
    
      
        
      

    

  
  
  

  Biblioteka Klubu Esensji  edycja trzecia!

  Esensja

  
  

  
  Mrok miewa różne oblicza. Czy spojrzy na ciebie oczami młodej akrobatki z cyrku, czy dwubarwnymi ślepiami kota, w którego wcieliła się dusza nieśmiertelnego alchemika? A może następnym razem, gdy zobaczysz księżyc w pełni, poczujesz niebezpieczną, kowbojską tęsknotę za wolnością? W kolejnej edycji wydawnictw Klubu Esensji prezentujemy Dziecko w domu  antologię opowiadań grozy.
[image: Dziecko w domu]
Antologia zawiera zarówno tradycyjne opowiadania z dreszczykiem, jak i takie, w których motywy typowe dla grozy zostały wplecione w inne konwencje. W Amnezji Agnieszki Łobik-Przejsz skłócone małżeństwo hipsterów usiłuje zacząć nowe życie w wiejskim domu na Mazurach, ale prześladują ich dziwne zdarzenia. Kieszonkowe słońce Pawła Lacha prowadzi czytelnika w zaułki starej miejskiej dzielnicy na styku współczesności i świata baśni. Księżycowa Melodia Jacka Wróbla pokazuje mroczne oblicze męskich ambicji i frustracji. Aneta Jadowska w Ostatnim locie Phenix zaprasza nas do prowincjonalnego cyrku, w którym uśmiech klowna nie wróży niczego dobrego. W tytułowym opowiadaniu autorstwa Ewy Kajtoch rozbrzmiewa echem tupot dziecinnych bucików  ale kim jest niewidzialny łobuziak? Maciek Żytowiecki w Zagubionym piętrze snuje intrygę, która zaprowadzi doświadczonego specjalistę od ezoteryki z salonów Amsterdamu w głąb obcych, wrogich wymiarów; w Modliszce Karoliny Cisowskiej świadomość narratora rozszczepia się razem z miastem Łódź na dwie oniryczne rzeczywistości, zaś w Anakranateum Barbary Maturskiej duchy i upiory nawiedzają wirtualny świat, gdzie bytują umysły ludzi, których ciała skazane są na powolną zagładę. Gdy zamkniesz oczy Grzegorza Piórkowskiego to próba uchwycenia esencji tego, czym jest lęk. Miniatura Dawida Juraszka W jakimś dużym mieście na chwilę zabiera nas do Chin i stanowi jedyny akcent humorystyczny w antologii. Zaraz potem Aleksandra Zielińska w Rzece sprowadza nas z powrotem na swojskie tereny, do podkrakowskiej wsi, gdzie między rodzeństwem rozgrywa się dramat, którego milczącym świadkiem jest Wisła. Zbiorek zamyka niesamowity Łazarz Leonida Andriejewa w przekładzie Przemysława Musiałowskiego  opowiadanie zainspirowane motywem biblijnym, sugerujące, że strach przed śmiercią zawsze będzie w nas silniejszy niż nadzieja na zbawienie. 
Co należy zrobić aby otrzymać antologię w formacie ePub?
	Wysłać prośbę o ebooka na adres klub@redakcja.esensja.pl.
	Po wysłaniu prośby, na adres, z którego pisaliście, otrzymacie ebooka Dziecko w domu.
	W mailu otrzymacie również prośbę o wsparcie Esensji kwotą minimum 5 zł, wraz z numerem konta, na jaki powinien zostać wykonany przelew. Wpłaty należy dokonać na konto nr 51 1140 2017 0000 4802 0724 0973.
	Osoby, które wpłacą powyżej średniej wpłat, wezmą udział w losowaniu upominków książkowych. Losowanie odbędzie się po zakończeniu edycji  w lutym 2016 r.
	Osoba, która dokona najwyższej wpłaty do końca stycznia 2016, otrzyma w prezencie pakiet książek.


Uwaga! Wysyłka nie jest wykonywana automatycznie  oznacza to, że należy odczekać 1-3 dni na otrzymanie maila z e-bookiem po wysłaniu zgłoszenia.
Niniejszy e-book jest kolejnym wydawnictwem powiązanym z Klubem Esensji. Przypominamy więc, że Klub Esensji to z jednej strony szansa dla czytelników na otrzymywanie atrakcyjnych bonusów, z drugiej strony nowatorski sposób wsparcia serwisu. Esensja nadal pragnie dostarczać w formie serwisu darmowych treści kulturalnych wysokiej jakości, ale koszty utrzymania serwisu nie są niestety niskie. Mamy więc nadzieję, że ta obopólnie atrakcyjna formuła wsparcia Esensji spotka się z Waszą długofalową akceptacją. A my ze swojej strony będziemy się starać, by numery specjalne były coraz bardziej atrakcyjne  i pojawiały się częściej niż dotychczas.
Konrad Wągrowski,
Redaktor naczelny Esensja.pl
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  Prezenty świąteczne 2015:Książki

  Esensja

  
  

  
  Oczko czyli 21 potencjalnych prezentów ksiązkowych.
Dla dzieci


[image: Poczytaj mi mamo. Księga szósta]
‹Poczytaj mi mamo. Księga szósta›
Kolejne księgi z serii Poczytaj mi mamo to prezentowy pewniak, który wywoła zachwyt młodych czytelników. Tym razem maluchy mogą poznać dziesięć znakomitych opowiadań, wśród których znajdą zarówno realistyczne opowieści o swoich rówieśnikach, jak i baśniowe przygody Ali Baby (ale wcale nie o Sezamie!). Oczywiście jak zwykle możemy też liczyć na piękne ilustracje i staranny sposób wydania, więc książka ta z pewnością przypadnie do gustu naszym pociechom.


[image: Góra Trzech Grot]
Per Olov Enquist
‹Góra Trzech Grot›
Gdybym miał wybrać wzór opowieści przygodowej dla młodego czytelnika, sądzę, że Góra Trzech Grot Pera Olova Enquista byłaby bardzo mocną kandydaturą. Książka nie jest długa, ale napisana jest tak, że nawet dorosły nie może się od niej oderwać  nie mówiąc już o dzieciach. Książka Pera Olova Enquista to nie tylko zajmująca opowieść przygodowa dla dzieci, to także kapitalny rys psychologiczny całej piątki głównych bohaterów, to też ciekawe i wcale nieoczywiste spojrzenia na relacje dzieci-dorośli, młodzi-starzy, kobiety-mężczyźni i człowiek-natura. To napięcie, humor, odrobina mistyki i szalone sny z gryzącymi w pupę krokodylami i kanibalami. Prezent idealny dla kilkuletniego czytelnika spragnionego przygód.


[image: Kamyki Astona]
Lotta Geffenblad
‹Kamyki Astona›,
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  Prezenty świąteczne 2015:Film

  Esensja

  
  

  
  Dziś proponujemy Wam 20 pomysłów na prezent filmowy. Każdy powinien znaleźć wśród nich coś dla siebie.


[image: Antologia: Mad Max]
Antologia: Mad Max
(reż. George Miller)
Kapitalny powrót Mad Maxa w tym roku to doskonały pretekst, by pod choinkę podarować sobie  lub bliskim  całą serię i zobaczyć jak przez cztery filmy ewoluowała wizja George′a Millera: od zrobionego za grosze postapokaliptycznego quasi-westernu, po malowniczy, ale nie tracący pierwotnej dzikości i energii pościg Na drodze gniewu. Kino dla tych, którzy wierzą, że niezależność to kwestia ducha, a nie budżetu.


[image: Hobbit: Bitwa Pięciu Armii. Wydanie rozszerzone]
Hobbit: Bitwa Pięciu Armii. Wydanie rozszerzone
(2014, reż. Peter Jackson)
Cóż, Bitwa Pięciu Armii nie jest może najlepszym z Hobbitów, ale wciąż  po pierwsze  mamy do czynienia z nakręconym z rozmachem widowiskiem i  po drugie  zwieńczeniem ważnej opowieści, domknięciem tego swoistego prequela dla Władcy Pierścieni. Krótko mówiąc  trzeba mieć. Zwłaszcza w wersji rozszerzonej. Każdy miłośnik filmowych opowieści ze Śródziemia ucieszy się z tego prezentu.


[image: Ex Machina (edycja limitowana steelbook)]
Ex Machina (edycja limitowana steelbook)
(2015, reż. Alex Garland)
Zadziwiająco minimalistyczny dramat rozgrywający się między trójką głównych bohaterów, poruszający nad wyraz ważne i aktualne tematy. Jest to również obraz wyjątkowo dobrze zrealizowany, skłaniający do refleksji i pokazujący, że niejedno w kinie sf może nas jeszcze zaskoczyć. Film dla szukających nowych doznań wielbicieli sf.


[image: Zaginiona dziewczyna]
Zaginiona dziewczyna
(2014, reż. David Fincher)
Płyta z ostatnim, znakomitym filmem Davida Finchera będzie jak znalazł dla wielbicieli mrocznego, nieoczywistego kina. Tym bardziej, że produkcje amerykańskiego reżysera należą do tych, które warto oglądać wielokrotnie, doszukując się nowych znaczeń i podziwiając realizatorską maestrię. Ale Zaginioną dziewczynę warto sprezentować także znajomym nowożeńcom  niewiele filmów równie skutecznie przekonuje, że małżeństwo to sztuka kompromisu.


[image: Gwiezdne wojny: część I  Mroczne widmo. Steelbook]
Gwiezdne wojny: część I  Mroczne widmo. Steelbook
(1999, reż. George Lucas)
Komplet Gwiezdnych wojen polecamy praktycznie na każde święta, z oczywistych powodów, ale w tym roku okazja  z wiadomych względów  jest dużo ważniejsza. A tu znowu na Blu Ray dostępne wszystkie sześć części w eleganckim steelbooku, z ładnymi okładkami prezentującymi kluczowych bohaterów. Jeśli ktoś jeszcze nie ma kompletu  z pewnością warto mu go sprawić.


[image: W głowie się nie mieści]
W głowie się nie mieści
(2015, reż. Pete Docter, Ronaldo Del Carmen)
Najlepsza animacja roku, jedna z najlepszych animacji wszech czasów, śmieszna i smutna opowieść o uczuciach, które mają uczucia, film dla dzieci, który jest i psychodeliczny, i psychoanalityczny, pozostając przy tym kolorową opowieścią przygodową i naprawdę skłaniającym do dyskusji i rozmów z dziećmi. A przy tym autentycznie śmieszny. I to wszystko w jednym! Piękny prezent dla dzieci, ale czy aby na pewno tylko dla nich?


[image: Zakazane imperium, kompletna kolekcja, Sezony 1-5]
Zakazane imperium, kompletna kolekcja, Sezony 1-5
(2012, reż. Timothy Van Patten, Martin Scorsese)
Gangsterskiej sagi ze znakomitym Stevem Buscemim w roli głównej komplet. Pięć sezonów, więcej nie będzie, można więc oglądać od początku do końca. A że jest to w gangsterskiej tematyce seria ustępująca jedynie Rodzinie Soprano, i że maczał w tym palce Martin Scorsese  chyba naprawdę nie ma co się zastanawiać.


[image: Kraina Lodu (edycja kolekcjonerska z albumem)]
Kraina Lodu (edycja kolekcjonerska z albumem)
(2013, reż. Chris Buck, Jennifer Lee)
Być może najbardziej przereklamowany film animowany wszech czasów. Ale spróbujcie powiedzieć to waszej córce Jeśli Let it Go"/"Mam tę moc jest ulubioną piosenką waszej pociechy, a jakimś cudem nie macie jeszcze któregoś z poprzednich wydań filmu, wiecie co kupić w te święta.


[image: Lego Przygoda (bardzo specjalna edycja)]
Lego Przygoda (bardzo specjalna edycja)
(2014, reż. Phil Lord, Chris Miller)
Jeden z animowanych przebojów poprzedniego roku, jeden z najbardziej skrzywdzonych filmów w rozdaniu tegorocznych nagród filmowych. Tak czy inaczej  doskonała zabawa dla dzieci i dorosłych, w kolejnym, bardzo atrakcyjnym wydaniu z nowym pakietem materiałów dodatkowych na płycie Blu-Ray. Warto go wręczyć w pakiecie z klockami.


[image: Avengers 3D / Avengers: Czas Ultrona 3D]
Avengers 3D / Avengers: Czas Ultrona 3D
(2015, reż. Joss Whedon)
Czas Ultrona nie zrobił takiej kariery jak pierwsza opowieść o zjednoczonych w obliczu nieziemskiego zła Mścicielach, ale nadal był doskonałą, efektowną rozrywką. Warto go sprezentować w pakiecie z częścią pierwszą  będzie to zestaw naprawdę pierwszorzędnej zabawy komiksowo-filmowej. Przed świętami pakiet dwóch płyt Blu-Ray dostępny w dwóch wersjach  2D i 3D.


[image: Pakiet: Kopciuszek / Czarownica]
Pakiet: Kopciuszek / Czarownica
(2015, reż. Kenneth Branagh, Robert Stromberg)
Nowe, wystawne wersje klasycznych baśni  różne jednak w podejściu do materiału wyjściowego. Kopciuszek Kennetha Branagha jest interpretacją bardzo tradycyjną (nie tyle oryginału braci Grimm, co pamiętnej animacji Disneya), z kolei Czarownica z Angeliną Jolie to przepisana zupełnie na nowo Śpiąca królewna, uczłowieczająca jeden z najsłynniejszych disneyowskich czarnych charakterów. Pakiet nie tylko dla dzieci.


[image: Gra o tron. Sezony 1 - 4]
Gra o tron. Sezony 1  4
(2013, reż. Alan Taylor, Brian Kirk, Daniel Minahan, Timothy Van Patten)
Wspaniały prezent tak dla fanów serii opartej na cyklu powieściowym Pieśń lodu i ognia autorstwa amerykańskiego pisarza Georgea R. R. Martina jak i dla tych, którzy dopiero zamierzają się zanurzyć w wykreowany przez niego fantastyczny świat w którym rozpalone emocje popychają pełnokrwistych bohaterów do popełniania nawet najstraszniejszych czynów w bezpardonowej walce o władzę nad Siedmioma Królestwami. Gdy zwaśnione rody pogrążają się w wyniszczającej krwawej wojnie o tron mało kto zważa, że z mroźnej północy nieuchronnie nadchodzi ścinająca krew w żyłach czysta groza. A na południu rozpala się właśnie mściwy smoczy płomień 


[image: Ant-Man]
Ant-Man
(2015, reż. Peyton Reed)
W idealnym świecie ten film nakręciłby Edgar Wright i byłby doskonały. Ale w naszym też nie jest źle, bo z pomysłów autora Hot Fuzz sporo zostało, a film dostarcza zarówno jako heist movie, zmagania superbohaterów, jak i kino familijne. Chyba najsympatyczniejsza produkcja Marvela  w sam raz na prezent (tym bardziej, że obok standardowego wydania dvd, znaleźć też można specjalną edycję z dołączonym plakatem).


[image: Wada ukryta]
Wada ukryta
(2014, reż. Paul Thomas Anderson)
Najnowszy film Paula Thomasa Andersona nie miał szczęścia do kinowej dystrybucji w Polsce, ale na szczęście wydano go na dvd i blu-rayu. Ta ekranizacja powieści Thomasa Pynchona to jeden z najbardziej oryginalnych i odjechanych filmów ubiegłego roku  idealny prezent dla miłośników ekscentrycznego kina.


[image: Trylogia (6 DVD)]
Trylogia (6 DVD)
(reż. Jerzy Hoffman)
Zawsze znajdzie się jakaś Wielkanoc czy Gwiazdka, w czasie której puszczą trylogię Jerzego Hoffmana w telewizji, ale może znacie kogoś, kto tak bardzo uwielbia te filmy, że chciałby wracać do nich częściej niż od święta? Można go przecież zrozumieć: w końcu ile razy polskie kino miało taki rozmach, ilu w polskiej popkulturze bohaterów tej rangi co Andrzej Kmicic czy pan Zagłoba?


[image: Dekalog (booklet 4 Blu-ray)]
Dekalog (booklet 4 Blu-ray)
Wprawdzie są tacy, którzy uważają, że późny Kieślowski to już głównie nadęta moralistyka i metafizyczna pretensja, ale nawet oni muszą przyznać, że napisany wspólnie z Krzysztofem Piesiewiczem Dekalog to jedna z najważniejszych produkcji w historii polskiej telewizji: intrygujące studium charakterów, a także spojrzenie na rolę wiary, nauki, miłości, seksu i kłamstwa w codziennym życiu; ambitny koncept, formalna precyzja, wielcy aktorzy. Będzie z tego wartościowy podarunek  choć zdecydowanie nie dla każdego.


[image: Kolekcja: 007 - James Bond  (DVD)]
Kolekcja: 007  James Bond  (DVD)
Coś dla tych, którzy na Spectre bawili się znakomicie  i dla tych, dla których film Sama Mendesa stanowił srogi zawód: kolekcja poprzednich dwudziestu trzech filmów o przygodach agenta 007, od Doktora No po Skyfall. Kawał historii popkultury w jednym pudełku  i jeśli jest jakiś powód, by wstrzymać się z zakupem, to taki, że wkrótce zapewne doczekamy się boxu poszerzonego o najnowszego Bonda z Danielem Craigiem.


[image: Terminator: Genisys]
Terminator: Genisys
(2015, reż. Alan Taylor)
Terminator: Genisys nie został najcieplej przyjęty przez widzów i krytykę  delikatnie rzecz ujmując. Ale podobno są też tacy, którzy uważają, że nie był tak zupełnie beznadziejny. Jeśli znacie kogoś takiego  albo kogoś, kto ma już na półce Bunt maszyn i Ocalenie i wiecie, że w temacie Terminatora potrafi znieść wszystko, śmiało możecie zaryzykować sprezentowanie mu płyty z filmem Alana Taylora. Najlepiej wydanie limitowane blu-ray z dołączoną czaszką.


[image: Pakiet: Dług / Plac Zbawiciela]
Pakiet: Dług / Plac Zbawiciela
Pakiet dwóch wybitnych filmów, które w polskim kinie stanowią bodaj najbardziej przenikliwy obraz dylematów okresu transformacji ustrojowej. Ciemna strona nadwiślańskiego kapitalizmu to jednak dla Krzysztofa i Joanny Krauze zawsze tylko punkt wyjścia dla pełnych współczucia opowieści o ludziach, ich charakterach i trudnych moralnych wyborach, jakich muszą dokonywać w nie takiej znowu moralnej rzeczywistości.


[image: Szybcy i wściekli. Części 1-7]
Szybcy i wściekli. Części 1-7
Najbardziej rozpędzona telenowela w historii popkultury. Kino, które z obciachu i nadmiaru testosteronu uczyniło swoją siłę, w każdej kolejnej części udowadniając, że nie ma pomysłu tak szalonego i niedorzecznego, żeby nie trafił on do scenariusza. A i tak po zafundowaniu sobie maratonu z wszystkich siedmiu części, zamiast pukać się w głowę, wzruszeni będziecie szukać chusteczek.




Tytuł: Antologia: Mad Max
Tytuł oryginalny: Mad Max. Anthology
Dystrybutor:  
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  Prezenty świąteczne 2015:Loading

  Piotr Pi Gołębiewski

  
  

  
  Wasza miłość interesuje się muzyką i twierdzi, że ma już wszystko, pozostawiając Was z bólem głowy, co też kupić pod choinkę? Spokojnie, zaraz coś wymyślimy.

[image: Hunting High And Low]
 A-HA Hunting High And Low: 30th Anniversary Super Deluxe Edition 
Genialny debiut A-HA naładowany jest po brzegi hitami z Take on Me na czele. Po trzydziestu latach ukazuje się w wersji zremasterowanej i naszpikowany dodatkami. Jest czego słuchać, bowiem całość składa się z 4CD i DVD. 

[image: Judgement]
 Anathema Judgement (reedycja) 
Judgement to najlepsza płyta Anathemy i kropka. Teraz dostępna jest w odświeżonej wersji  w pakiecie CD i płyta winylowa. 

[image: Euphoria Mourning]
 Chris Cornell Euphoria Mourning 
Kiedy 16 lat temu Chris Cornell debiutował solowym albumem, wytwórnia zmieniła jego tytuł na Euphoria Morning. Teraz ten błąd został poprawiony i nie tylko on  całość bowiem zyskała całkiem nowe brzmienie. 

[image: reScarlet]
 Closterkeller reScarlet (20th Anniversary Box) 
Reedycja najmocniej brzmiącej płyty Closterkeller. Mimo, że sama Anja Orthodox za nią nie przepada, fani mają na jej temat odmienne zdanie. Z okazji dwudziestolecia albumu, ukazała się jego zremasterowana wersja, wzbogacona o płytę z koncertem zespołu z bieżącego roku, w czasie którego odegrał cały album. Do tego dochodzi staranne wydanie i dodatki z archiwaliami. 

[image: Wiosna Ludu (reedycja)]
 Kapela Ze Wsi Warszawa Wiosna ludu (reedycja) 
Ten album wprowadził Kapelę Ze Wsi Warszawa na salony (także międzynarodowe). Jego reedycja to nie tylko nowy mastering, ale także masa dodatków na DVD  klipy i nagrania koncertowe. 

[image: Kamień]
 Kayah Kamień (reedycja) 
Od tego albumu wszystko się zaczęło. Choć Kayah wcześniej współpracowała z czołówką polskiej sceny muzycznej, to właśnie Kamień był jej fonograficznym debiutem. Z okazji dwudziestolecia jego ukazania się, na półki sklepowe trafiła specjalna edycja albumu w zremasterowanej wersji. 

[image: Physical Graffiti]
 Led Zeppelin Physical Graffiti, Presence, In Through the Out Door, Coda 
W mijającym roku Atlantic zakończył wydawanie niezwykle spektakularnej reedycji wszystkich albumów Led Zeppelin. Masterking pod okiem Jimmiego Page′a, sprawił, że ich brzmienie jest ostre, jak żyleta, do tego dochodzi elegancka szata graficzna, wzorowana na oryginalnych kopertach winylowych i wreszcie do każdego albumu dołączono płytę z dodatkami (do Cody aż dwie), wśród których trafiają się także utwory dotąd niepublikowane. 

[image: Tug of War]
 Paul McCartney Tug of War (Remastered Deluxe Edition) 
Tug of War to jeden z najlepszych albumów w solowej dyskografii Paula McCartneya. Jego reedycja dostępna jest w kilku wariantach. Pod choinką oczywiście powinna się znaleźć edycja najbardziej rozszerzona Super Deluxe 3CD + DVD zapakowana w limitowane, ekskluzywne akrylowe opakowanie i zawierająca ręcznie numerowane zdjęcia. 

[image: Amused to Death (reedycja 2015)]
 Roger Waters Amused to Death (reedycja) 
Ten krążek nie miał szczęścia w momencie swojej premiery. Pomimo, że dorównuje najlepszym dokonaniom Pink Floyd, nie zdobył równie wielkiego uznania. Po latach to się zmienia. Roger Waters próbuje zatem jeszcze raz. Nowa edycja nie jest jednak zwykłym odświeżeniem znanego materiału, a rzeczą o wiele ciekawszą  przy masteringu zmieniono co nieco, będzie więc można pobawić się w wyszukiwanie różnic. Do tego dochodzi nowa, o wiele ciekawsza okładka. 

[image: Scorpions (Limited Vinyl Boxset)]
 Scorpions Vinyl Box 
Oto zestaw najważniejszych albumów Scorpions (Taken by Force, Tokyo Tapes, Lovedrive, Animal Magnetism, Blackout, Love at First Sting, World Wide Live i Savahe Amusement) poddanych nowemu masteringowi, a wszystko to z okazji pięćdziesięciolecia istnienia zespołu. Jeśli jednak obdarowywany nie posiada odpowiedniego sprzętu do odtwarzania winyli (aczkolwiek w boksie znajdują się również CD), albumy, które zawiera, dostępne są również osobno. A każdy po brzegi wypełniony dodatkami! 

[image: Luksus]
 Szwagierkolaska Luksus (reedycja)
To już dwadzieścia lat od kiedy Muniek Staszczyk i Andrzej Zeńczewski wzięli na warsztat klasyczne piosenki Stanisława Grzesiuka. Nieoczekiwanie odniosła ona ogromny sukces. W tym roku do sklepów trafiła jej reedycja uzupełniona o dwa premierowe utwory: Bujaj się Fela i Lisa Bon. 

[image: Ogród koncentracyjny (reedycja)]
 Świetliki O.gród k.oncentracyjny (reedycja) 
Reedycja głośnego debiutu zespołu Świetliki. Wydanie dwupłytowe, zremasterowane, rozszerzone o alternatywne wersje demo utworów. Klasyka polskiej alternatywy dostępna znów po dwudziestu latach od premiery. Hit dla kolekcjonerów. 

[image: Private Dancer]
 Tina Turner Private Dancer (30th Anniversary Edition) 
Private Dancer to najlepszy album Tiny Tiurner i jednocześnie arcydzieło muzyki pop. Z okazji trzydziestolecia od czasu wydania tego doskonałego pod każdym względem dzieła, niedawno ukazała się jego specjalna edycja. Oryginalny materiał został obowiązkowo zremasterowany, ale fanów muzyki na pewno zelektryzuje druga płyta z dodatkami: niepublikowanymi nagraniami studyjnymi i koncertowymi  w tym duety z Davidem Bowie′em i Bryanem Adamsem. 

[image: Sticky Fingers]
 The Rolling Stones Sticky Fingers (Remastered Super Deluxe Edition) 
Jeden z najlepszych albumów The Rolling Stones wreszcie doczekał się reedycji, na jaką zasługiwał. Oczywiście nie ma się co rozdrabniać i najlepiej sięgnąć po najbardziej rozszerzoną wersję, zwierającą (poza materiałem podstawowym) 2 dodatkowe CD (alternatywne wersje i nagrania koncertowe), DVD, 7 winyl z utworami Brown Sugar i Wild Horses, 4 kartki pocztowe, plakat, wycinany mini-stand z zespołem i oczywiście kartonowe pudełko z suwakiem (!!!). 

[image: Proceder]
 TSA Proceder (reedycja) 
Wznowienie ostatniej jak dotąd płyty TSA (dodajmy, że rewelacyjnej). Poza muzyką atrakcją jest nowa, srebrna szata graficzna. 

[image: Live in Decay]
 Vader Necrolust, Morbid Reich, Live in Decay 
A na koniec coś dla lubiących ekstremalne doznania  nareszcie oficjalnie ukazały się pierwsze trzy demówki Vadera, które w świecie metalowców zyskały już status kultowych. Każda płytka zyskała staranną edycję graficzną z bogato ilustrowanymi książeczkami. Na Live in Dacey znajdziemy także 3 niepublikowane kawałki.
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  Prezenty świąteczne 2015:Gry planszowe

  Esensja

  
  

  
  Dziś proponujemy na prezent to, co od lat popularyzujemy jako idealny upominek choinkowy dla wszystkich, niezależnie od płci, wieku, przekonań i charakteru. Gdy planszowe! Oto piętnaście tytułów, które doskonale będą wyglądały zawinięte w świąteczny papier.


[image: Carcassonne: Gorączka Złota]
Klaus-Jurgen Wrede
‹Carcassonne: Gorączka Złota›
Carcassonne. Gorączka złota to samodzielna gra, która różni się od podstawowej wersji nie tylko scenerią, ale również nieco odmiennymi regułami rozgrywki, które przekładają się bezpośrednio na całkiem nowe emocje w jej trakcie. W kolejnych rundach będziemy tutaj budować z kafelków kawałek Dzikiego Zachodu, gdzie właśnie odkryto złoża tego cennego kruszcu, a także zdobywać cenne punkty za żetony wydobycia oraz ukończone elementu krajobrazu (prerie ze stadami dzikich koni i indiańskimi obozami, tory kolejowe ze zwrotnicami i lokomotywami, góry ze złotymi samorodkami czy wreszcie amerykańskie miasteczka). Istotne jest, że nie da się skupić jedynie na rozbudowywaniu posiadanych elementów krajobrazu, gdyż przyjęte zasady punktacji wręcz zachęcają do negatywnej interakcji z rywalami. Gorączka złota  tak jak podstawowy tytuł serii  świetnie sprawdza się w sytuacji, kiedy chcemy miło spędzić czasu w rodzinnym gronie, ale dodatkowo może przyciągnąć osoby, które lubią trochę pogłówkować w trakcie rozgrywki i nad spokojne układanie puzzli przedkładają interakcję z innymi graczami.
Więcej w naszej recenzji. 


[image: Kawerna: Rolnicy z Jaskiń]
Uwe Rosenberg
‹Kawerna: Rolnicy z Jaskiń›
Coś dla miłośników gier ekonomicznych i optymalizacji ruchów. Następczyni Agricoli, złożona gra, w której gracze, wcielając się w krasnoludów, rozwijają swoje włości orząc, siejąc, hodując zwierzęta czy budując kopalnie. Zdecydowanie prezent wagi ciężkiej nie tylko ze względu na wymagającą rozgrywkę, ale i duże i wypełnione po brzegi drewnianymi elementami pudełko.
Więcej w naszej recenzji. 


[image: Wojownicy Podziemi]
Aureliano Buonfino, Lorenzo Silva, Lorenzo Tucci Sorrentino
‹Wojownicy Podziemi›
Szalona imprezowa gra zręcznościowa. Przemierzanie lochów i walka z potworami, ale wszystko to z przymrużeniem oka. Naszą prawdziwą bronią jest kostka, a celem plansza-tarcza. Tylko odpowiednio dokładne rzuty pozwolą na pokonanie najbardziej zaciekłych wrogów. A łatwo nie będzie, bo czasami rzucamy normalnie, a czasami z obrotu, tyłem czy lewą ręką. Nie ma jednak obaw o brak wyzwania  jeśli dojdziemy do wprawy w rzutach, to zawsze możemy zwiększyć stopień trudności.
Więcej w naszej recenzji. 


[image: Patchwork]
Uwe Rosenberg
‹Patchwork›
Gra dla dwóch osób, idealna na zimowe wieczory, bo tematem przewodnim jest szycie kołdry. W rzeczywistości to gra logiczna pozwalająca na odpowiednim zapełnianiu własnej planszy (kołdry) żetonami (kawałkami materiału), co przypomina nieco dopasowywanie klocków w Tetrisie. Gra trwa szybko, zasady są proste, a rozgrywka bardzo wciągająca, od razu jest ochota na rewanż. To jeden z tych tytułów, do którego łatwo zachęcić zarówno początkujących, jak i zaawansowanych graczy.
Więcej w naszej recenzji. 


[image: 7 Cudów Świata: Pojedynek]
Antoine Bauza, Bruno Cathala
‹7 Cudów Świata: Pojedynek›
Kolejna 2-osobowa gra w naszym zestawieniu, tym razem to mniejsza wersja 7 Cudów Świata. Gracze rywalizują ze sobą budując takie miasto, które na zakończenie gry przyniesie najwięcej punktów zwycięstwa, a wszystko dzięki umiejętnemu pozyskiwaniu kart surowców i budowli. W grze mamy trzy sposoby na osiągnięcie wygranej (poprzez przewagę militarną, naukową lub zwycięstwo cywilne), co pozwala na dostosowanie strategii do aktualnej sytuacji. Mimo sporej losowości, Pojedynek pozwala na planowanie akcji w przód. Polecamy nie tylko miłośnikom oryginalnych 7 Cudów Świata.
Więcej w naszej recenzji. 


[image: Istanbul]
Rudiger Dorn
‹Istanbul›
W grze wcielamy się w kupców przemierzających wraz ze swymi pomocnikami bazar w tytułowym Istambule. Każdy kafelek modułowej planszy to inne miejsce na targu, a każde oferuje unikalne usługi  można zrobić zakupy, napić się herbaty, a nawet odwiedzić jubilera. A wszystko w wyścigu po cenne rubiny, bo wygrywa ten, kto najszybciej stanie się ich posiadaczem. Gra wymaga optymalizacji ruchów i przemyślanej strategii, gdyż ścieżek do zwycięstwa jest wiele. Ze względu na kilka wariantów trudności, tytuł ten nadaje się dla graczy na każdym poziomie zaawansowania.
Więcej w naszej recenzji. 


[image: Elizjum]
Matthew Dunstan, Brett J. Gilbert
‹Elizjum›
Gra karciana, która lekko nawiązuje do popularnego Remika. W grze występują talie kart, z których każda przypisana jest do jednego z greckich bogów. Zadaniem graczy jest takie kolekcjonowanie kart i wykorzystywanie ich mocy, by na końcu mieć najwięcej punktów zwycięstwa. Do rozgrywki wykorzystywanych jest tylko kilka dostępnych talii, co zapewnia niepowtarzalność i zróżnicowanie rozgrywek  od spokojnego kolekcjonowania bonusów aż po interakcję negatywną. Grę charakteryzuje piękne wykonanie i nawiązanie do greckiej mitologii. Polecamy nie tylko miłośnikom składania karcianych kombosów.
Więcej w naszej recenzji. 


[image: Avalon: Rycerze Króla Artura]
Don Eskridge
‹Avalon: Rycerze Króla Artura›
Gra towarzyska  starcie dobra ze złem  odmiana popularnej Mafii, ale dużo od niej ciekawsza. Gracze wcielają się w rycerzy Króla Artura poszukujących świętego Graala oraz w popleczników Mordreda, którzy chcą, aby poszukiwania się nie udały. Wszystko rozgrywa się w atmosferze tajemnicy i z ogromną porcją blefu. Idealna do rozgrywek w większym gronie.
Więcej w naszej recenzji. 


[image: Alchemicy]
Matúš Kotry
‹Alchemicy›
Przepięknie wydana i bajecznie kolorowa gra dla miłośników zagadek logicznych. To pozycja raczej dla zaawansowanych graczy, którzy lubią mocniej ruszyć głową nad planszą, nie obawiając się przy okazji odrobiny blefu. Do gry wykorzystywana jest aplikacja na smartfony, która idealnie współgra z mechaniką. Podczas rozgrywki przyjdzie nam mieszać mikstury, które można później sprzedać lub wypić czy też publikować i obalać teorie na temat połączeń rożnych składników, a wszystko to w humorystycznej oprawie.
Więcej w naszej recenzji. 


[image: ExoPlanets]
Przemysław Świerczyński
‹ExoPlanets›
Gra o tworzeniu planet i kreowaniu na nich życia. Oferuje wiele możliwości, wyborów i dróg do zwycięstwa. Można skupić się na realizowaniu własnych celów, można też obrać inną strategię i przeszkadzać innym graczom w zdobywaniu bonusów. Każdy zbudowany w grze świat jest niepowtarzalny, graczom nie grozi więc nuda, a dzięki dobremu skalowaniu ExoPlanets sprawdzą się w każdym gronie.
Więcej w naszej recenzji. 


[image: Studium w szmaragdzie]
Martin Wallace
‹Studium w szmaragdzie›
Połączenie Sherlocka Holmesa z opowiadaniami o Cthulhu. Gra karciana pełna blefu i ukrytych tożsamości, w której gracze starają się zdobyć jak najwięcej punktów zwycięstwa bez zdradzania, do której z dwóch ścierających się ze sobą frakcji należą. Klimat, niezbyt długi czas rozgrywki i sporo emocji sprawiają, że Studium w szmaragdzie zyskało na świecie wielu wielbicieli.
Więcej w naszej recenzji. 


[image: Tikal]
Michael Kiesling, Wolfgang Kramer
‹Tikal›
Klasyka się nie starzeje, to z pewnością można napisać o grze Tikal, której polskie wydanie pojawiło się wiele lat po ukazaniu się gry na rynku europejskim. Gracze wcielają się w odkrywców przemierzających gwatemalską dżunglę w poszukiwaniu skarbów i ukrytych w gąszczu piramid. Wiele możliwości i dróg zwycięstwa oraz niezbyt trudne zasady, czynią z tej pozycji grę praktycznie dla każdego miłośnika planszówek.
Więcej w naszej recenzji. 


[image: Intryganci]
Michael Rieneck
‹Intryganci›
Coś dla miłośników złośliwości i wbijania szpili innym graczom. Intryganci to lekka karcianka, w której można wygrać dzięki zebraniu określonej liczby unikalnych postaci lub gdy któryś z współgraczy nie może już wykonać dozwolonej akcji. Jako że drugi sposób jest zdecydowanie łatwiejszy, gracze skupiają się na eliminowaniu przeciwników. Dobra zabawa gwarantowana.
Więcej w naszej recenzji. 


[image: Top A Top]
Agnieszka Migdalska
‹Top A Top›
Gra towarzyska testująca spostrzegawczość i refleks  zależności od wyłożonego na stole symbolu gracze wykonują pewną czynność, liczy się szybkość i brak pomyłek. Rozgrywka toczy się bardzo szybko, a gra zapewnia kilka stopni trudności, dzięki czemu przez dłuższy czas będzie da wszystkich wyzwaniem.
Więcej w naszej recenzji. 


[image: Piratoons!]
‹Piratoons!›
Gra o piratach, przy której emocje są nie mniejsze niż na prawdziwym morzu. Zadaniem uczestników jest budowa jak najokazalszego żaglowca i wyposażenie go załogę i odpowiednie sprzęty. W każdej rundzie gracze mają jedynie piętnaście sekund na podjęcie najistotniejszych decyzji. Liczy się szybkość, spryt i przewidywanie zagrań przeciwników. Piratoons! to pozycja dla całej rodziny.
Więcej w naszej recenzji.
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  Więcej wszystkiego co błyszczy, buczy i wybucha?

  Agnieszka Achika Szady,  Jakub Gałka,  Adam Kordaś,  Michał Kubalski,  Marcin Osuch,  Wojciech Gołąbowski,  Konrad Wągrowski,  Miłosz Cybowski

  
  

  
  Jeszcze tylko kilka dni do premiery najbardziej oczekiwanego  przynajmniej przez niektórych  filmu roku. Jeszcze nie wiemy o fabule nic, albo prawie nic. To chyba więc ostatni dobry moment, aby pogadać o tym, czego byśmy oczekiwali, a co otrzymamy.

Konrad Wągrowski: Pozwolę sobie zagaić dyskusję prostym pytaniem: Jakiej opowieści oczekujemy od Przebudzenia Mocy. O czym, o kim, w jakich klimatach, jak nawiązującą do pierwszych sześciu części?
Marcin Osuch: Nie wchodzi się dwa razy do tej samej rzeki. Druga trylogia pokazała to dobitnie. To dotyczy zresztą zarówno twórcy jak i odbiorców, widzów. Nie można powtórnie przeżyć tego co się działo w człowieku gdy po raz pierwszy oglądał Nową nadzieję (no chyba, że poszedł na seans Imperium kontratakuje). Moje rozczarowanie Mrocznym widmem i kolejnymi częściami powoduje, że oczekuję niewiele. Sprawnie zrobionego filmu SF, bez nachalnych efektów specjalnych. No i oczywiście postaci pokroju Hana Solo.
Konrad Wągrowski: W zasadzie to będziesz miał Hana Solo we własnej osobie
Agnieszka Szady: Reżyseruje Abrams, więc może Han będzie swoją przeniesioną w czasie wersją, jak wiekowy Spock w nowej wersji Star Treka"? (żartuję).
Adam Kordaś:  A ja chciałbym opowieści o rozczarowaniu, które nastąpiło w latach po triumfie Rebeliantów. Czegoś podobnego nastrojem do Powrotu Robin Hooda w którym zmęczeni bohaterowie zmagający się ze swym przeznaczeniem po raz ostatni stają do walki. Oto Luke z ledwie tlącą się mocą zgorzkniały upadkiem obyczajów i własnym. Han umoszczony wygodnie w duszącej sieci powiązań towarzysko biznesowych udający przed samym sobą, że nie tęskni za szaleństwami młodości. Lodowata Leia snująca intrygi i rozgrywająca po mistrzowsku polityczne gierki. I świat w którym dawno już ucichło echo fajerwerków radości z pokonania Imperium. Pełen frakcji, kłótni i wątpliwych moralnie kompromisów by utrzymywać kruchy pokój. Nowi młodzi bohaterowie musieliby zmierzyć się nie tylko z kolejnym zagrożeniem ze strony Ciemnej Strony Mocy, nie tylko z własnymi słabościami ale też ze zmierzchem legend dawnych bohaterów. I byłaby to gorzka lekcja Wszak:
Muszkieterowie  już nie ci sami  
Dojrzałości pożółkli goryczą 
Zaczęli liczyć się z realiami,
Choć realia się z nimi nie liczą. 

Konrad Wągrowski: Han Solo, wkręcony wbrew swej woli w świat wielkiej polityki, sojusz, zdrad, coraz bardziej tym zmęczony, rzucający to wszystko w przypływie desperacji, by raz jeszcze ruszyć rozklekotanym, ale wciąż sprawnym Sokołem Millenium na przemytniczy szlak? Shut up and take my money!
Wojciech Gołąbowski: Czy wbrew swej woli? A może zgodnie z opowiastką Julii Hermes Starość rycerza Jedi?
Marcin Osuch: Nie rozumiem zupełnie tych waszych oczekiwań żeby Gwiezdne wojny stały się filmem z rozbudowaną warstwą psychologiczną. To jest historia przygodowa. Jej wartość polega na tym, że opowiada o marzeniach o przygodzie. Polityka, wątki miłosne i psychologia zabiją ten film.

Najniższa cena jedynym kryterium przetargu, mówili. Watto dostarcza porządny towar, mówili.
Konrad Wągrowski: Rozumiem więc, że w twoim mniemaniu Imperium kontratakuje było wyraźnym regresem w cyklu?
Marcin Osuch: Odpowiem pytaniem na pytanie  a co było najbardziej wciągającym elementem Imperium"? Pogaduszki Lukea z Yodą czy bitwa na Hoth, ucieczka Sokołem i Miasto w Chmurach? Powiem inaczej, Imperium jest fajne POMIMO tej całej psychologicznej zabawy.
Konrad Wągrowski: Jak dla kogo. Ja najbardziej lubię test cienia w jaskini na Dagobah
 i wyraz zamyślenia na twarzy Vadera w ostatnich scenach.
Agnieszka Szady:  A mnie bardzo rozczarowała informacja, że w Przebudzeniu Mocy mają pojawić się Han i Leia  nie przepadam za oglądaniem podstarzałych idoli mojej młodości. Nie lubię też wysilonych nawiązań do poprzednich filmów  Artoo i Threepio są uroczy, jednak ich obecność w Nowej Trylogii była zwyczajnie głupim pomysłem. Mam jednak nadzieję, że Abrams zrobi mrugnięcia okiem do widza sensowniejsze, niż Lucas. W Star Treku wyszło mu, według mnie, znakomicie.
Michał Kubalski: Oczekuję Star Treka w Star Warsach" (grom nie uderzył, mogę pisać dalej). Czyli takiego odświeżenia, jakie Abrams zafundował drugiemu wielkiemu uniwersum SF. Z szacunkiem, ale i z ikrą. Byłoby świetnie, gdyby pójść w politykę (ta zimna polityczka Leia brzmi fajnie), niełatwe kompromisy, koegzystencję resztek Imperium i krzepnącej Nowej Republiki, współpracę w pobliżu zewnętrznego zagrożenia w rodzaju już niekanonicznych Yuuzhan Vongów. Może też zerknięcie w czasy starożytnych wojen z Sithami?
Jakub Gałka: Ale przecież pójście w politykę już było  w prequelach. I nie wiem, czy do końca wyszło nowej trylogii na dobre (chociaż akurat polityka nie była tam największą bolączką). Star Trek to dobry trop pod względem jakości, ale jednocześnie trochę chybione porównanie, bo to reboot/remake/sidequel czy whatever, ale nie sequel. Ja z kolei oczekuję dobrego filmu przygodowego, sporo akcji (bo z sf, umówmy się, Gwiezdne wojny nie mają dużo wspólnego), a przede wszystkim odtworzenia przynajmniej w jakimś stopniu klimatu oryginału i ówczesnego kina. Nie mylić z nawiązaniami, chociaż te też są mile widziane. Abrams umie to robić, co pokazał w Star Treku i Super 8. Boję się tylko, sądząc trochę po zwiastunie, że wizualnie całość będzie tak samo plastikowa (greenboxowa?) jak prequele.
Konrad Wągrowski: Naprawdę miałeś takie wrażenie? Bo ja właśnie odwrotnie  że zrezygnowano z barokowego przepychu prequeli na rzecz wizualnego nawiązania do klasycznej trylogii. Co zresztą było bardzo przyjemną konstatacją.

 Ja i ty jesteśmy jednego oleju.
Jakub Gałka: OK, masz Konradzie rację z tym przepychem będącym efektem nachalnego puszenia się nową technologią kreowania fantastycznych światów. Co nie zmienia faktu, że o ile sceneria będzie pewnie lepsza/ciekawsza, o tyle to jednak wciąż będą wytwory komputerów, a nie prawdziwe pustynie czy makiety. Taki przynajmniej są moje obawy, ale mam nadzieję się mylić.
Marcin Osuch: Polityka BYŁA główną bolączką nowej trylogii, obok wątku romantycznego. To ona pogrzebała przygodowy charakter pierwszego cyklu, a to była jego największa wartość. Właśnie mi uświadomiłeś, że tego oczekuję od Gwiezdnych wojen  przygodowej historii opowiedzianej z rozmachem, ale bez przepychu. Jest dużo innych filmów pokazujących mechanizmy działania polityki.
Adam Kordaś: Gdyby w nowej trylogii polityka nie była tylko marną dekoracją, może cała opowieść nie byłaby aż tak tekturowa. Ani trochę nie wykorzystano możliwości, jakie mogło dać wplecenie tego typu intryg w fabułę. 
Marcin Osuch: Może źle się wyraziłem, nie chodzi mi o to czy polityka w nowej trylogii była marna czy nie, chodzi mi o to, że Lucas uznał, że zamiast być tłem, polityka będzie na pierwszym planie. Powtórzę jeszcze raz, podstawowa wartość Gwiezdnych wojen to przygoda. To tak jakby kazać Spielbergowi skupiać się w Powrocie do przyszłości na zagadnieniach związanych z budową wehikułu czasu, a nie na zamieszaniu spowodowanym przez spotkanie Martyego z jego przyszłymi rodzicami.
Agnieszka Szady: Ale nacisk na wątki czy intrygi polityczne wymagałby chyba bardziej rozbudowanej wielowątkowości, a nie wiadomo, czy producent zgodziłby się na takie utrudnienie odbioru Dawno temu czytałam trzytomową powieść Timothyego Zahna, potocznie zwaną Trylogią Thrawna, gdzie akurat rozgrywki wśród niedawnych sojuszników pokazane były ciekawie (no, w ramach konwencji tego uniwersum), jednak nie wyobrażam sobie przełożenia tego na zaledwie trzy filmy pełnometrażowe.
Adam Kordaś: Zresztą biorąc pod uwagę, że główną bolączką prequeli jest fakt, że wszyscy od początku wiedzą, co się stanie po ich zakończeniu; zapewne nie bardzo było jak tego jakoś szczególnie oryginalnie dokonać, choć można było choć trochę w tej materii wysilić wyobraźnię. Przecież od początku było wiadomo, kim jest kanclerz, jakie ma intencje oraz do czego doprowadzi. 
Agnieszka Szady: Właśnie! Widz wiedział więcej, niż bohaterowie, co na ogół bywa irytujące (No litości, jakżeż cała Rada Jedi może nie zauważać, że Palpatine nimi manipuluje!). Zresztą przyznam, że samo wprowadzenie intryg polityczno-gospodarczych do świata GW rozczarowało mnie w Mrocznym widmie, bo zabiło mi romantyzm świata. Po dziesięciu seansach w końcu przeszłam na tym do porządku dziennego do momentu, kiedy w kolejnym epizodzie Jar-Jar został senatorem, a zamiast niegdysiejszego budzącego szacunek Tarkina pojawił się jakiś pająkowaty cyborg. Oraz mignęła niewiele niewyjaśniająca scenka z zebrania separatystów, pasująca mi raczej do narady paru szulerów w kantynie w Mos Eisley. Jednym słowem  przeżyłabym politykę, gdyby Lucas nie zrobił z niej (jak niestety z paru innych rzeczy) kompletniej groteski, próbując pożenić wątki w miarę dorosłe z projektami kolejnych zabawek. 
No, ale jasne, że wolałabym, żeby zarówno w nowej jak i tej jeszcze-nowszej trylogii wątki polityczne były raczej zarysowane na dalszym planie, jak w tej klasycznej. Dla mnie świat Bardzo Odległej Galaktyki jest w ogromnej mierze baśniowy, a czy ktoś wyobraża sobie Aragorna wplątującego się w wątpliwej jakości układy? Albo Gandalfa pod naciskiem politycznym podpisującego pakt z Sauronem?

Innowacja w futbolu - sędzia i piłka w jednym
Adam Kordaś: Za to epizod VII daje szerokie pole do popisu w tej materii, bo choć wszyscy wiemy kim byli główni bohaterowie nie mamy pojęcia kim się stali po latach. I ta ewolucja postaci oraz świata wokół nich najbardziej mnie ciekawi   żeby było widać jak się wszystko pokomplikowało i daleko odbiegło od i żyli długo i szczęśliwie. Nie sugerowałem wcale opowieści w której polityka miałaby się wysuwać na pierwszy plan  mnie też się skrycie marzy nowa porywająca przygoda. Ale chciałbym, żeby rozgrywała się w mniej cukierkowych okolicznościach niż to czym nas uraczono w nowej trylogii. Czasem nie trzeba wcale być mrocznym lordem by w imię jak najlepszych intencji czynić rzeczy straszne 
Miłosz Cybowski: Tak na dobrą sprawę pierwsza trylogia miała historię, której zabrakło nowej trylogii. Teraz twórcy mają szansę na nawiązywanie do aż sześciu poprzednich filmów. Jak to wykorzystają, to już osobna kwestia. Wydaje mi się jednak, że łatwy podział na dobro-zło, jasną i ciemną stronę Mocy już się wszystkim przejadł. Dlatego oczekiwałbym jakichś ciekawych fabularnych wolt, które zrobiłyby z Republiki, szczególnie już ustabilizowanej, wcale nie tak cudowne dziecko walki z Imperium, a samo Imperium (o ile można o nim tak mówić) stało by się też zupełnie czym innym niż dotychczas  nie zgrają klonów czy androidów do wyrzynania setkami bez skrupułów, ale, na wzór rebeliantów właśnie, bardziej ideowym zbiorowiskiem tych, którym nowy porządek się nie podoba.
Agnieszka Szady: Pomijając już drobny fakt, że wcale nie wszystkim się przejadł, to miałabym obawy, czy jakieś moralne wątpliwości albo niełatwe wybory dałyby się przekonująco wpleść w fabułę przygodowego filmu skierowanego jednak głównie do młodzieżowej widowni. Nie przychodzi mi do głowy żaden tego typu film, w którym sensownie pokazano (i zagrano!) rozterki nastoletniego bohatera w obliczu, na przykład, konieczności wyboru mniejszego zła. Oczywiście jestem otwarta na przykłady.

Ej, piąty z lewej, nie jesteś za wysoki jak na szturmowca?
Adam Kordaś Właściwie pierwsza trylogia wcale nie była taka znowu zupełnie czarno-biała Weźmy choćby Hana Solo  przecież początkowo to bardzo szemrany osobnik który bez skrupułów potrafił zlikwidować łowcę nagród strzałem spod stolika (dla znających tylko wersję podrasowaną  w oryginale to Han z zimną krwią strzelił pierwszy). Gdy go poznajemy głównym czynnikiem napędzającym jego działania jest wizja hojnej zapłaty za pomoc ściganym przez Imperium bohaterom. Oczywiście później następuje w nim przemiana (zapewne nie bez udziału feromonów Lei) ale jakby nie było początki miał raczej niejednoznaczne moralnie ;)
Konrad Wągrowski: Ha, skoro Adam pojechał poezją to ja nie będę gorszy!
Teraz masz spokój Hamlecie zrobiłeś co do ciebie należało
i masz spokój Reszta nie jest milczeniem ale należy do mnie
wybrałeś część łatwiejszą efektywny sztych
lecz czymże jest śmierć bohaterska wobec wiecznego czuwania
z zimnym jabłkiem w dłoni na wysokim krześle
z widokiem na mrowisko i tarczę zegara

Oraz:
oto ich bajka -
rzucimy się na schody
i zdobędziemy je szturmem
będą się toczyć po schodach
głowy tych którzy stali na szczycie
i wreszcie zobaczymy
co widać z tych wysokości
jaką przyszłość
jaką pustkę

(mam nadzieję, że nie utraciłem w tym momencie połowy czytelników)
No i właśnie tego w jakiejś formie bym oczekiwał  pokazania, że pokonanie Imperium, choć tak ładnie wygląda na scenach obalania pomników, nie rozwiązuje problemów. Że Republika nie jest ideałem, że bohaterowie, tak doskonale odnajdujący się w czasie wojny, wcale niekoniecznie odnajdą się w czasach pokoju. Chciałbym aby to rozczarowanie przemianami po odzyskaniu wolności było tłem dla głównej opowieści. I nie ukrywam, że słowa ze zwiastuna o byciu nikim i o tym, że jedyne co umiem, to walka właśnie na taki trop mnie naprowadzają.
A na tym całym tle powinna oczywiście rozgrywać się dynamiczna opowieść przygodowa z barwnymi, złożonymi bohaterami i inteligentnym nawiązywaniem do starej trylogii.
Agnieszka Szady: Podobnie jak Konrada, mile zaskoczyło mnie wizualne nawiązanie w zwiastunach do klimatu starej trylogii, a nie nowej. Gdyby tak pomarzyć chciałabym zobaczyć spójną, wciągającą opowieść z ciekawymi i prawdziwymi relacjami między postaciami. Zgoda, to nie jest dramat psychologiczny, ale nie mówcie mi, że reakcje Anakina w epizodach II i III miały cokolwiek wspólnego z prawdziwością (Och, nie interesowałem się losem własnej matki przez piętnaście lat, ale teraz nagle zaczynam się zamartwiać).
• • •

Hes a lumberjack, and hes okay
Konrad Wągrowski: A teraz powiedzcie nie jakiej opowieści oczekujecie, ale jaką opowieść  waszym zdaniem  dostaniemy
Marcin Osuch: Czasy są takie, że rządzi pieniądz, więc raczej dostaniemy masę efektów specjalnych, nie do końca potrzebne nawiązania do poprzednich części (w ramach mrugnięć okiem do fanów).
Adam Kordaś: Dostaniemy zapewne głównie fajerwerki i gadżety w rodzaju kulkowych robotów. Będzie więcej wszystkiego co błyszczy, buczy i wybucha, podanego w jeszcze szybszym tempie niż w dotychczasowych filmach cyklu. Oraz starzy bohaterowie, którzy  choć z lekka nadgryzieni zębem czasu  ani trochę nic nie stracą po latach ze swej bohaterskości. No, chyba że Luke jednak osunie się na Ciemną Stronę Mocy  wszak swego czasu pokonał ojca w ataku furii co musiało zostawić w nim mroczny ślad Plus zupełnie nowi dziewczyna i chłopak którzy rozkręcą dawno dawno temu hecę na czternaście galaktycznych fajerek. Pewnie tradycyjnie ktoś straci kończynę lub kończyny, jak nic zwykły chłopak i zwykła dziewczyna okażą się nie tacy znowu zwykli, bo od nich będzie zależeć wszystko albo i jeszcze więcej Ogólnie nie spodziewam się wiele  więc raczej się nie rozczaruję.
Michał Kubalski: Dostaniemy powtórkę. Zło znowu unosi głowę, znowu Tatooine, znowu szturmowcy, znowu Gwiazda Śmierci (this fully operational battle station jest nawet na plakacie). Ale trzeba patrzeć też na pozytywy: znowu X-wingi.
Marcin Osuch: Czyli twierdzisz, że będzie kompletna powtórka z rozrywki? Tyle, że z Lukiem w wersji żeńskiej?

Dzielnych zuchów ma ogniowa straż
Dzielnych zuchów ma ogniowa straż
Powracają trąbka znów wesoło gra
Do remizy kilometry dwa
Jakub Gałka: A to z trailerów wynika, że Luke będzie w wersji żeńskiej? A nie afroamerykańskiej? A odkładając żarty na bok  ja podobnie jak Adam nie spodziewam się za wiele. Generalnie wbrew pozorom jest to jeden z mniej wyczekiwanych przeze mnie filmów spośród najgłośniejszych superprodukcji ostatnich lat. Bardziej czekałem choćby na kolejnego Bonda, na nowego Star Treka czy kolejne filmy Marvela. Może dlatego, że Gwiezdne wojny już dawno uznałem za zamknięty rozdział.
Miłosz Cybowski: Liczę na bardziej inteligentną rozrywkę niż ta w poprzednich częściach. Bo jakkolwiek świat Gwiezdnych Wojen nadaje się do zabawy w dobro-zło i wyraźne podziały, to jednak wolałbym coś bardziej nieoczywistego. Nie żebym oczekiwał, że tak rzeczywiście będzie. Nowy trailer Batman vs Superman, nie mówiąc już o Avengersach, dowodzą, że Hollywood stroni od zbyt nieoczywistych wątków fabularnych.
Agnieszka Szady: Spodziewam się typowej opowieści o dorastaniu do odpowiedzialności i własnego przeznaczenia. Ciekawe, czy na scenariusz wpłynęły w jakikolwiek sposób tak popularne ostatnio książki i filmy o nastoletnich bohaterach samotnie zmagających się z warunkami dystopijnej przyszłości? No i zastanawiające, jak w fabule zostaną osadzeni nasi starzy znajomi.
Konrad Wągrowski: A ja myślę, że naprawdę wiele możemy wywnioskować z Ambramsowych Star Treków. Będziemy mieli więc szacunek dla materiału wejściowego  będą nawiązania, ukłony i mrugnięcia dla fanów, unikanie sprzeczności i nie będzie Jar Jar Binksa Będzie solidny, ale bezpieczny scenariusz  historia będzie zajmująca, ale nie obrazoburcza, nie zaskakująca, raczej dobrze wykorzystująca przyjętą konwencję. Będą pojedynki na miecze, walki statków kosmicznych, ktoś będzie miał złe przeczucia i jakaś ręka zostanie ucięta. Natomiast sądzę, że rola starych bohaterów nie będzie duża. Nie oczekujmy od Marka Hamilla głównej roli  raczej pojawi się w epizodzie jako mędrzec-pustelnik, albo ktoś w tym stylu. Lucas kiedyś powiedział do Hamilla: Jeśli wystąpisz w trzeciej serii, to jedynie jako bohater, który w odpowiedniej chwili opuszcza miecz i poświęca się dla młodszych bohaterów. Niewykluczone, że to pójdzie w tym kierunku. Pewnie więcej będzie Harrisona Forda, ale też nie oczekujmy, że będzie postacią kluczową. Han Solo jest raczej trailerowym wabikiem. Tak sądzę.

Pamiętacie ten moment, kiedy R2-D2 wetknął wtyczkę w Gwiazdę Śmierci? No więc właśnie.
Michał Kubalski: Hmmm, czyli Luke jako nowy stary Ben Kenobi? Ciekawe, możesz mieć rację. Jedno nawiązanie byłoby bardzo mile widziane  krótkie info o tym, że senator Jar Jar Binks z Naboo był jedną z pierwszych ofiar imperialnego reżimu. Bądź że Wielki Moff Binks zginął w trakcie nieudanej próby ucieczki przed siłami Nowej Republiki, wskutek ukrycia się w całkiem sprawnej zgniatarce śmieci gwiezdnego krążownika Imperium Meesa Likey.
Ciekawi mnie, czy będą jakiekolwiek wątki wzięte z Expanded Universe, obecnie zredukowanego do Legends. Czy Abrams zrobi zupełnie, absolutnie nową fabułę, czy też jednak zrobi jakiś ukłon w stronę zapamiętałych fanów?
Jakub Gałka: Nie wiem nic na temat pobocznych dzieł i dziełek, ale strzelam, że w detalach będą jakieś nawiązania, natomiast główna oś fabularna będzie zupełnie nowa. A może już po trailerach jacyś ultrasi widzą nawiązania?
Miłosz Cybowski: To mi przypomina dowcip o różnicy między fanami Star Treka i Star Wars
Agnieszka Szady: Fani Star Warsów są ludźmi pracującymi?
Miłosz Cybowski: Innymi słowy, w przeciwieństwie do odnowionego Star Treka w nowych Gwiezdnych Wojnach można pominąć wszelkie poboczne wątki narosłe wokół świata na przestrzeni lat i wciąż to sprzedać jako dobre kino przemawiające zarówno do fanów, jak i ludzi, którzy nie wiedzą, jak rozmnażają się ewoki.
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  Gwiezdne wojny:10razy Darth Vader

  Piotr Pi Gołębiewski

  
  

  
  Darth Vader to ikona popkultury. Nic zatem dziwnego, że jego postać została wielokrotnie wykorzystywana, przerabiana i parodiowana. Oto próbka 10 takich wariacji.
[image: ]
10. Darph Nader 
Pierwsze parodie Gwiezdnych wojen zaczęły powstawać bardzo szybko. Jedną z nich jest Hardware Wars, krótkometrażowy, amatorski film z 1978 roku. Niski budżet spowodował, że twórcy musieli improwizować, dzięki czemu całość zyskała dodatkowy posmak absurdu. Zamiast mieczy świetlnych mamy latarki, a Sokół Millenium to latające żelazko. Niemniej obraz stanowi rewelacyjną zabawę. Polecam zwłaszcza pojedynek Bena Doggiego z Darph Naderem (zgadnijcie o jaki moment chodzi). 
• • •


[image: ]
9. Zombie Vader 
Kilka lat temu moda na zombie powróciła ze zdwojoną siłą. Teraz nie kończy się jednak na filmach Georgea Romera i jego naśladowcach, ale miesza się wątki żywych trupów z postaciami znanymi z komiksu (świetny Marvel Zombies), literatury (Duma i uprzedzenie i zombie, Przedwiośnie żywych trupów), czy filmu. I tu na arenę wkraczają liczne wariacje na temat Gwiezdnych wojen  poszukajcie w sieci. 
• • •
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8. Peter z Vadera 
A teraz polski akcent na naszej liście  Peter, czyli Piotr Wiwczarek, który od 1983 roku stoi na czele deathmetalowego zespołu Vader. Jednak pomimo nazwy, jego twórczość nie nawiązuje do gwiezdnej sagi 
• • •


[image: ]
7. Dearth Gonzo Nadir 
Fakt ten już nieco zatarł się w pamięci fanów Gwiezdnych wojen, ale Luke Skywalker, C-3PO, R2-D2 i Chewbacca byli gośćmi u Muppetów. Pojawia się tam również postać Deartha Nadira, czyli Gonza w masce Vadera. Nie jest to jednak jego debiut w programie, ponieważ pierwszy raz pojawił się rok wcześniej w skeczu z cyklu Pigs in Space. 
• • •


[image: ]
6. Darth Vader na ulicy Sezamkowej 
Jeśli myślicie, że Gonzo w roli Vadera to profanacja, ciekawy jestem, co powiecie o wersji naszego bohatera, jaka znalazła się w jednym z odcinków Ulicy Sezamkowej. Choć chyba bardziej odjechanym pomysłem jest by Ciasteczkowy Potwór grał rolę Hana Solo, a Wookieeego gadające ciasteczko (po angielsku brzmi to nieco śmieszniej). 
• • •
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5. Cosplay Vader 
Cosplay, czyli przebieranie się w postacie znane z popkultury to zabawa dla zaawansowanych. Zwłaszcza, jeśli nie chce się wyjść na kretyna, czego dowodzą liczne memy w sieci. Nie zmienia to faktu, że niektórzy traktują to bardzo poważnie i niejednokrotnie wyglądają lepiej niż oryginał. Tyczy się to również Vadera. A jeśli doda się do tego, że często pod czarną maską kryje się kobieta, staje się ona ziszczeniem mokrego snu niejednego nerda. Kto by pomyślał, że Darth może wyglądać bardziej zmysłowo, niż księżniczka Leia w złotym bikini? 
• • •
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4. Lego Vader 
George Lucas nie kryje się z tym, że jego głównym źródłem dochodu w tej chwili jest sprzedawanie licencji na różnego typu zabawki. Oczywiście spory udział w rynku ma Lego, które sygnuje nazwą Star Wars całą serię klocków, z których można ułożyć np. Sokoła Millenium, a nawet całą Gwiazdę Śmierci. W zestawie nie mogło tez zabraknąć Dartha Vadera. I co ja mogę powiedzieć? Tylko tyle, że żałuję, że czegoś takiego nie było, kiedy byłem dzieckiem! 
• • •


[image: ]
3. Porno Vader 
Tak znana produkcja, jak Gwiezdne wojny nie mogła umknąć uwadze twórcom filmów porno, którzy nie oszczędzą nikogo i każdego potrafią przedstawić w wersji dla dorosłych (nawet Smerfy!). Saga doczekała się kilku nieprzyzwoitych parodii, w których miecze świetlne nie są podstawowym narzędziem akcji. Jeśli zatem zastanawialiście się kiedyś, jak wygląda życie erotyczne Wookieech, rycerek jedi, czy samego Dartha Vadera, odpowiedź na to przynoszą takie pozycje, jak Porn War (epizody I-III), czy Star Wars: XXX A Porn Parody. 
• • •


[image: ]
2. Vader w Robot Chicken 
Robot Chicken to serial animowany, wykorzystujący technikę poklatkową. Parodiuje on postacie znane z popkultury w zabawny, choć nie zawsze wyszukany sposób. Vader oczywiście stał się jednym z obiektów dowcipów twórców. Możemy między innymi zobaczyć, jakie problemy ze swoim strojem może mieć w czasie wizyty w ubikacji. To trzeba zobaczyć! 
• • •


[image: ]
1. Hełmofon 
W naszym zestawieniu nie mogło zabraknąć mrocznego, złego i bezlitosnego Hełmofonu z Kosmicznych jaj Mela Brooksa. To chyba najlepsza parodia Gwiezdnych wojen, jaką do dziś nakręcono. A już postać złego rycerza szmocy (w tej roli genialny Rick Moranis), który dusi się w swej zbroi, to absolutne mistrzostwo świata.
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  Powrót do Odległej Galaktyki

  Konrad Wągrowski

  J.J. Abrams Gwiezdne wojny: Przebudzenie Mocy
  

  
  Nie da się po raz drugi być na pierwszej randce, nie da się po raz drugi pierwszy raz zobaczyć Nowego Jorku, nie da się po raz drugi pierwszy raz obejrzeć Gwiezdne wojny. Ale nadal można mieć z ich oglądania dużo przyjemności.
Ekstrakt: 80%
[image: Gwiezdne wojny: Przebudzenie Mocy]
Oczekiwania wobec Przebudzenia Mocy były oczywiście duże, ale chyba nie aż tak duże, jak w przypadku Mrocznego widma  w razie czego rozczarowanie byłoby mniej bolesne, a co za tym idzie niepokój mniejszy. Z drugiej strony, wiedząc już, jak J.J. Abrams odświeżył Star Treka, wiadomo było czego można sie spodziewać (zwłaszcza, że sam Abrams deklarował się jako fan zagorzały Gwiezdnych wojen). Mieliśmy więc nadzieję, na dobry film w klimacie dawnej sagi, na powrót do dawnych bohaterów i  jakimś tam stopniu  także do dawnych wzruszeń. Abrams z pewnością wiedział, jakie są oczekiwania fanów i pragnął je zaspokoić. A my w wersji minimum mieliśmy nadzieję na dobre kino przygodowe, nieśmiało marząc o tym, że znów poczujemy się jak kilkuletnie dzieci po raz pierwszy widzące gwiezdny niszczyciel przelatujący nad ekranem.
Jak więc udało się Przebudzenie Mocy"? Abrams z pewnością zrealizował swoje plany. Powstał film niezły, w dobrym tempie, w ładnych sceneriach, ze zbiorem efektownych elementów właściwych dla Gwiezdnych wojen  bitew statków kosmicznych, strzelanin blasterowych, pojedynków na miecze świetlne. Wizualnie  czego mogliśmy domyślić się ze zwiastunów  Przebudzenie Mocy nawiązuje do starej trylogii. Bardzo podobne są oszczędne scenerie (pustynia, las, śnieg), nie ma zaś barokowego rozpasania trylogii prequeli z jej kolorową gigantomanią i przeraźliwym efekciarstwem (zwłaszcza w chaotycznej bitwie na orbicie Coruscant, rozpoczynającej Zemstę Sithów). Kilka scen w Przebudzeniu Mocy  pojedynek na miecze świetlne, odprawa szturmowców, akcja wokół starej świątyni Jedi  są bardzo ładnie zakomponowane i nakręcone. Z drugiej jednak strony nie ma efektu wow!  nie ma żadnej sceny, która miałaby siłę rażenia wspomnianego gwiezdnego niszczyciela przelatującego nad ekranem, ATAT wyłaniających się ze śniegów Hoth, czy wyścigu śmigaczy po lasach Endor. Trochę szkoda.
Od strony scenariusza Przebudzenie Mocy można nazwać bezpiecznym  mamy tu wszystkie sprawdzone motywy Gwiezdnych wojen (tak jest, ktoś znów będzie miał złe przeczucia). Wyliczcie sobie typowe elementy, pojawiające się w poprzednich częściach, będziecie mogli sprawdzić, że wszystkie znajdziecie też u Abramsa. Nieprzypadkowo niektórzy Przebudzenie Mocy nazywają remakiem Nowej Nadziei, podobieństwa fabularnego kroju są aż nadto wyraźne. Przez to wszystko zwroty akcji są raczej przewidywalne, wiemy dokładnie, jaki znany statek kosmiczny pojawi się w określonym momencie, kto będzie stał za drzwiami w innej scenie, niespecjalnie też musimy się głowić, by domyślić się rodzinnych powiązań bohaterów filmu.
Jeśli jest coś, co ubarwia ten schemat, to z pewnością będą tym dialogi. Pod tym względem film Abramsa bije poprzednie części na głowę (jak wiadomo dialogi Lucasa legendarne nie były ze względu na ich jakość, lecz raczej wręcz przeciwnie). Teksty są niezłe, celne, nierzadko zabawne, bohaterów słucha się z przyjemnością i bez bólu zębów.
Dla wielu fanów najważniejsze będzie jedna, w jaki sposób Abrams potraktował materiał wejściowy  jak nawiązał do klasyki. Mrugnieć do fanów jest mnóstwo, na różnych poziomach, ale nie ma w tym przegięć w stylu dziecka-Greedo w Mrocznym widmie czy spotkania Chewbacci i Yody w Zemście Sithów. Nawet fakt, że jeden z bohaterów nosi hełm wyraźnie nawiązujący do Dartha Vadera jest w filmie w miarę sensownie uzasadniony. Niektóre z nawiązań budzą delikatny uśmiech, niektóre lekkie wzruszenie, ale wspólnie stanowią dodatkową płaszczyznę, na której można przeżywać dzieło Abramsa.
Jak wiemy, nie zabraknie starych bohaterów. Spodziewałem się, że raczej będą się oni pojawiać jedynie w epizodach, ale to nie jest prawda  rola i czas ekranowy niektórych z nich są całkiem pokaźne. I nie da się ukryć, że na to również liczyliśmy. Ich relacje, ich spotkania, ich losy bywają najbardziej wzruszającymi scenami filmu. Kolejną zaletą będzie ekipa nowych bohaterów  nie ma może wśród nich żadnej postaci, która miałaby szansę już po pierwszym filmie na status kultowości, to raczej są zmodyfikowane wersje bohaterów dawnych filmów, ale są ciekawi, sympatyczni i obiecujący w kontekście kolejnych filmów. Nie ma na pewno obciachu na poziomie Jar-Jara, nikt też nie nawiązuje do niesławnych umiejętności aktorskich Jakea Lloyda i Haydena Christensena. Widać, że casting wykonał kawał dobrej roboty. Słabiej jedynie wypada postać głównego czarnego charakteru filmu, który jest raczej bladym cieniem Imperatora. Przynajmniej na razie.
Przynajmniej na razie Właśnie  sądzę, że jednak Przebudzenie Mocy będzie można ocenić dopiero w kontekście całej nowej trylogii. Na razie otrzymaliśmy dobre, emocjonujące kino przygodowe, solidnie zrealizowane, ale bezpieczne i przewidywalne. Być może przy okazji kolejnej części (film ma raczej otwarte zakończenie) twórcy zdecydują się bardziej zaryzykować i rozszerzyć uniwersum Gwiezdnych wojen. W tej chwili bowiem pełnymi garściami czerpią z pomysłów Georgea Lucasa, niespecjalnie starając się wnieść coś nowego. Dlatego też, przyznając, że seans dla fana jest przyjemny, a w kilku miejscach naprawdę wzruszający, należy uznać, że Przebudzenie Mocy filmową rewolucją nie będzie. Myślę, że jest ogromna szansa na naprawdę dobrą nową trylogię, zdecydowanie lepszą od Lucasowych prequeli, ale przyznam też, że w tym roku królem powrotów do przeszłości pozostaje jednak George Miller z jego Mad Maxem. Do tego poziomu filmowych emocji Abramsowi nie udało się sięgnąć.
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  Gwiezdne wojny:Przemytnik i pozostali

  Agnieszka Achika Szady

  
  

  
  Z okazji premiery Epizodu VII dziś w naszej galerii kubistyczny Han Solo, postimpresjonistyczny  Malastarczyk, z lekka fowistyczny Sith  i jeszcze siedem innych obrazów.
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  Przebudzona niemoc

  Jarosław Loretz

  J.J. Abrams Gwiezdne wojny: Przebudzenie Mocy
  

  
  Z dużej chmury żółty przepraszam, mały deszcz. A szkoda, bo Gwiezdne wojny: Przebudzenie Mocy były jedną z premier, na które wręcz latami czekali sympatycy sagi.
Ekstrakt: 70%
[image: Gwiezdne wojny: Przebudzenie Mocy]
Jako dyżurny malkontent Esensji muszę stwierdzić, że przez cały seans nowych Gwiezdnych wojen siedziałem w kinowym fotelu z nieśmiałym półuśmiechem. Niby chciałem dobrze się bawić, dać się porwać fabule, ale ta nigdy nie osiągnęła takiego poziomu, w którym człowiek zostaje zassany przez windę emocji i z radością ślizga się w górę i w dół przez pasaże uniesień i czystego zachwytu. Film oglądało się w zasadzie miło, troszkę ciepła wsączało się co pewien czas w fanowskie serce, ale gdzieś w tle mimo wszystko wibrował zawód. Coś na kształt guli w gardle  niedużej, ale tkliwej, nie dającej spokoju, ciągle przypominającej o sobie. Bo te nowe Gwiezdne wojny są może i czasami dowcipne, z pewnością przyjemnie nostalgiczne, ale tak w ogóle zaledwie dobre. Tylko poprawne. 
Na taki odbiór filmu złożyło się kilka przyczyn, z których większość daje się ometkować dużą, tłustą pieczątką Déjà vu. Wręcz cały ten film mógłby służyć za słownikową definicję déjà vu. Bodaj każdy element, jaki się trafia w nowej części Gwiezdnych wojen, widzieliśmy już w poprzednich epizodach bądź znamy z popkultury. I nie chodzi mi o statki czy kostiumy, a o podstawowe fabularne wątki, o reżyserskie i aktorskie zagrywki, o schematy, bezsensownie mielone po raz drugi czy trzeci w tej samej sadze. Owszem, w większości są to elementy trochę zmodyfikowane, żeby nie dało się złapać twórców na bezwstydnym pójściu na skróty i przeklejeniu żywcem scen z tego czy innego epizodu, ale mimo wszystko obrana przez Abramsa (lub producentów) taktyka na milę cuchnie zachowawczym podejściem do sprawy. Cuchnie strachem, że fani mogliby poczuć się zawiedzeni, co  być może  skończyłoby się nieciekawymi wynikami finansowymi. A przecież Disney i Lucas bardzo lubią zielone pieniążki. 
Jak by nie było, J. J. Abrams fatalnie zawiódł. Owszem, skroił widowisko wartkie i sympatyczne, które z łatwością przypadnie do serca pokoleniom wychowanym na starej trylogii, ale jednocześnie  przez swoje podobieństwo do starszych filmów  raczej nie zapadnie głębiej w pamięć, nie wzbudzi miłości do sagi w tych, którzy dotąd oparli się jej urokowi. Bo zamiast rewolucji na miarę nowego Star Treka, kiedy to podpleśniewający już tu i ówdzie suchar, schodzący stopniowo do rangi telenoweli godnej Sci-Fi Channel, w sposób wręcz magiczny odzyskał blask, dostaliśmy najprawdziwszą bajaderkę, ulepioną z wszystkiego, co dało się wytrząsnąć ze starych filmów, i uperfumowaną różnymi smaczkami, byle tylko nie czuć było ciągnącego tu i ówdzie zjełczałego zapaszku. 
Wymienione wyżej bolączki widać już po samej konstrukcji fabuły. Akcja zaczyna się na pustynnej planecie, na której żyje sobie osóbka nie mająca pojęcia o własnych możliwościach. Wkrótce osóbka ta musi zatroszczyć się o robota niosącego w swoich trzewiach klucz do ocalenia Rebel znaczy się Ruchu Oporu. Klucz, który w swoje bezwzględne łapska chce dorwać Imperium. Trzeba więc uciekać przed szturmowcami i tandetną kopią Vadera, wykorzystując w tym celu wiadomy statek. W ucieczce pomaga czarnoskóry, nieudany szturmowiec, a wkrótce również i Han Solo wraz z futrzakiem. Reszta nie jest już może tak ordynarną kopią Nowej nadziei, ale ktoś, kto widział wszystkie części Gwiezdnych wojen po kilka razy, z pierwszego kopa odłowi jaskrawe zapożyczenia. 
I właśnie te zapożyczenia najmocniej kłują w oczy. Część z nich wygląda jak żywcem wyjęta ze starszych filmów (pustynna Jakku, praktycznie niczym prócz wraków nie różniąca się od Tatooine, atak X-wingów), część została specjalnie udziwniona, żeby kłuć w oczy oryginalnością (turlany BB8 zamiast R2-D2, miecz świetlny bardziej, czyli już nawet nie dwustronny miecz Dartha Maula, a coś w rodzaju ognistego średniowiecznego miecza, posiadającego wyraźne ostrze zamiast świetlówkowej rury, pojazd będący odpryskiem Podracera, nowi obcy i nowe zwierzęta  tu jednak przyznam, że świnia szczerze mnie rozbawiła), a część uległa bezsensownej gigantomanii (zamiast kantyny Mos Eisley mamy ogromną tawernę Maz Kanaty, Gwiazda Śmierci jest teraz w ogóle gargantuicznych rozmiarów  ciekawe, czym spróbują ją zakasować w następnej części). 
Żeby jednak było bardziej głupio, inne elementy uległy zagadkowemu skarleniu. Innymi słowy  sagę niespodziewanie (jeśli nie liczyć Gwiazdy Śmierci i tawerny) dopadła kameralność. Mamy galaktykę, ale nie czuć jej rozmiarów. Mamy kilka planet, ale oglądanych na ogół z ich powierzchni. Mamy walki  ale skromne. Garstka szturmowców, kilka małych stateczków, na widok których od czasu do czasu może rozboleć od śmiechu brzuch (zwłaszcza jak się próbuje nazywać je flotą Ruchu Oporu). W końcu walki na miecze  krótkie, skromne, pozbawione finezji. Innymi słowy  film dramatycznie cierpi na brak rozmachu. Jest czymś w rodzaju ukłonu wobec fanów oryginalnej trylogii i odcięciem się od rozbuchanej, efekciarskiej trylogii z lat 2000-nych, ale bez pomysłu na nowy  że użyję tu haniebnego sieciowego slangu  efekt WOW. 
No i te wątpliwości. Jakim cudem podczas strzału Gwiazda Śmierci nie przesuwa się w przestrzeni? Jakim cudem bohaterowie mogą sobie swobodnie oglądać fajerwerki na niebie, w ewidentnie TYM SAMYM układzie? Dlaczego do ataku na kluczowy, poważnie opancerzony obiekt wysyła się samolociki nie posiadające choć jednej rzeczywiście dużej bomby? Pytań jest o wiele więcej, ale większości z nich nie można zadać bez ewidentnego już spoilerowania. 
A przecież to nie wszystko. Przecież jest jeszcze nowy Vader  nieważne, że noszący inne imię. Wyższy, ciężko stąpający, posiadający maskę wzbogaconą o chromowane paski i kompletnie pozbawiony charyzmy. Z kolei grający dowódcę armii Domhall Gleeson, syn Brendana, aktora  jak to się ktoś kiedyś wyraził  mówiącego caps lockiem, ma tej charyzmy aż nadto, kradnąc praktycznie każdą scenę, w której występuje. Nawet jeśli scena ta jest zbyt oczywistym zapożyczeniem z hitlerowskiej przemowy w Norymberdze. 
Odrębnym problemem  czy też raczej nie tyle problemem, ile nadto oczywistą zagrywką  jest zaoceaniczny standard w przypadku produkcji mających ściągnąć do kin cały przekrój społeczeństwa, czyli political correctness. Dzięki temu za bohaterów mamy dziewczynę, robiącą za żeńską wersję Lukea Skywalkera, oraz czarnoskórego dezertera z jednostek szturmowców. Oczywiście mających się coraz mocniej ku sobie, choć stroniących od pocałunku, bo co by powiedzieli na to hołubieni przez Disneya widzowie 
A żeby fanom nie było smutno, w kadrze pojawiają się również starzy znajomi. Szkoda jednak, że niektórzy z nich (no dobrze, chodzi mi o Carrie Fisher) przeszli zbyt oczywiste operacje plastyczne i zostali pozbawieni tak mimiki twarzy, jak i zdolności żywszego wysławiania się ze względu na sztywność okolic szczęki. 
Tak ogromną dawkę potknięć i nietrafionych wyborów Abramsa i spółki ciężko zrównoważyć cwanymi cytatami z klasyki, garstką świetnych postaci pobocznych (choćby facet ze szkockim akcentem), pięknymi plenerami i przemyślaną animacją BB8 (niby metalowa puszka, a ma zupełnie czytelną mimikę). Do tego jest kilka dobrych onelinerów, ale przecież nie dla onelinerów rozpoczyna się seans Gwiezdnych wojen. 
Film jest miły, nie nudzi i chwilami rzeczywiście bawi, ale jest to zabawa wspomnieniami raczej (wszystkie sceny z Sokołem Millennium są po prostu cudne) niż jakąś nową jakością. Jest to coś w rodzaju przywołania dawnych zdarzeń i zjawisk, ostrożnego zagrania na nucie sentymentu, żeby broń Boże nie wdepnąć na którąś z min, które mogłyby zniechęcić fanów do nowej historii. W tej zachowawczości Abrams poszedł jednak za daleko, docierając literalnie do ściany. W ten sposób bowiem kolejnej części nakręcić się już nie da i trzeba będzie wymyślić nowe wątki i lokacje i pójść z historią do przodu, w nowe rejony, zarazić sagą nowe pokolenia. Konieczność zmian została więc tylko odwleczona w czasie. Dlaczego? Czy po to, by rozbudzić apetyty? Czy może tylko z tego względu, że Abrams nie zamierzał żreć się z fanami o odstępstwa od kanonu i postanowił zrzucić problem na barki swojego następcy? 
Jak by nie było  widzowie i tak dopisali (w tydzień film zarobił ponad ćwierć miliarda dolarów), i w większości i tak pokochali film (średnia na serwisach filmowych wciąż oscyluje w granicach 8.5). Sęk w tym, że raczej nie za walory rozrywkowe, a za podobieństwo do Nowej nadziei. A to już pachnie uwielbieniem dla remakeu

PS. Wiem, dałem wysoką ocenę, ale niższej nie mogłem, bo mimo wszystkich swoich wad Przebudzenie Mocy było lepsze od Zemsty Sithów. Ta zaś przecież nie była aż tak tragiczna, nawet jeśli to zupełnie inna liga.
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  Twórczość


  Opowiadania


  W deszczu

  Joanna Krystyna Radosz

  Kobieta wielu pasji z czterdziestoośmiogodzinną dobą. Rocznik 1992. Przez długie lata torunianka, obecnie rezyduje w Wielkopolsce. Rusycystka i rusofilka. Zapalony kibic sportów wszelakich ze szczególnym naciskiem na biathlon i żużel  przez lata pisała o tych dyscyplinach m.in. dla Tygodnika Żużlowego czy portalu biathlon.pl. Pisze, tłumaczy, udziela się naukowo, a czasem  o zgrozo!  czytuje poezję. Na głos. Ma na koncie kilka publikacji mniejszych form (m.in. nagrodzonego w pierwszej edycji Littery Scripty opowiadania Bogowie nie umierają), wciąż czeka na debiut powieściowy.
  

  
  Dla mojej Mamy i jej Przyjaciółki

marzec, lotnisko im. F. Chopina
Pada od trzech dni, a ja znowu zapomniałam parasola. Podkasałam wystającą spod płaszcza suknię i biegnę po płycie lotniska, modląc się, żeby nie zauważyli mnie dziennikarze. Jest mi zimno, a droga do samolotu wydaje się dłużyć w nieskończoność. Za mną swoim nieautentycznym, nadętym krokiem zmierza Gabriel w towarzystwie ochrony; słyszę miarowe plaskanie butów o kałuże. 
 Lalka!  woła Gabriel, przekrzykując szum lecących nad nami samolotów. Ale ja jestem daleko i nie chcę się cofać. Zależy mi na tym, by jak najszybciej znaleźć się na pokładzie, wcisnąć do uszu słuchawki i odlecieć razem z Preludium deszczowym Chopina. Preludium dźwięczy mi w uszach, przedzierając się przez rumor odległego pasa startowego. Mam wrażenie, że przede mną jest mgła, otacza mnie, owija się wokół szyi ciasnym kłębem jak tamtego październikowego wieczoru, gdy w bladym świetle latarni widziałam tylko mleczną konsystencję powietrza. Lecz tym razem z mgły nie wyłoni się znajoma postać i nie usłyszę jej melodyjnego, niskiego głosu. 
 Lalka!  W głosie Gabriela rozlega się rozpacz. Czego on ode mnie chce? Jestem przy nim  czy to nie dość? Mogłam wybrać inne życie, nie poświęcać dla niego wszystkich marzeń  ale zostałam. Niech nie wymaga, żebym do tego zachowywała się tak, jak chciałby on i jak wypada. Kobiecie w moim położeniu nic już nie wypada. 
Słyszę, że przyspieszył kroku, a wraz z nim naprzód wyrwali ochroniarze. Przystaję, odwracam się, a deszcz strugami cieknie mi po karku. Mgła jest coraz gęstsza, z trudem dostrzegam siwe włosy Gabriela, gładko przyczesaną fryzurę, którą teraz zapewne bezlitośnie niszczy wiatr. Obiecuję sobie, że to ostatni nasz lot, a potem wszystko się zmieni. 
Samolot ledwie słyszalnym pośród wszechobecnego huku pomrukiem zaprasza nas na pokład. 
październik poprzedniego roku, Filharmonia Narodowa
 Lalka, nie denerwuj się. 
Dłoń Gabriela zaciska się na mojej pięści. Kiedyś pytał, czy się denerwuję, potem nauczył się odpowiedzi na pamięć. Jego ręce są duże i miękkie, ręce intelektualisty, który nigdy nie parał się pracą fizyczną. Moi teściowie  historyk i pani muzykolog  mieli ogromne mieszkanie na Mokotowie, w całości wypełnione książkami i wielkimi, nieporęcznymi płytami winylowymi. Gdy nasi znajomi wymieniali się nielegalnie zdobytymi nagraniami Rolling Stonesów, Gabriel przynosił mi Czajkowskiego i Beethovena na czarnych krążkach. Pod wpływem zdobytych cudem książek Musierowicz, które razem czytywaliśmy na przekór światu i stereotypom, poszedł na filologię klasyczną, ów niedochodowy kierunek, który zresztą później utonął w odmętach historycznej niepamięci. Łacińskie sentencje nie przydały się Gabrielowi w szeregach Solidarności i podczas Okrągłego Stołu, ani gdy znalazł się w sejmie pierwszej kadencji  niedoświadczony chłopak z głową pełną marzeń o wolnej, szczęśliwej Polsce. 
 Obiecaj mi, że nie będziemy tam siedzieć dłużej niż to absolutnie konieczne  szepczę, poprawiając kołnierz bluzki. Przytulam głowę do szyby, zamykam oczy, żeby nie widzieć odbicia mojej oszpeconej twarzy. Myśli przebiegają jak chmury gnane wiatrem: dziennikarze, flesze, czerwony dywan. Moja dłoń w dłoni Gabriela. Jego ramię osłaniające mój poparzony policzek. 
Tylko dla niego jadę na otwarcie Konkursu Chopinowskiego. Gdyby nie honorowy patronat, gdyby nie złe języki i śledztwa tabloidowych hien, zostałabym w domu, jak zostawałam po tylekroć. Gabriel budował nową Polskę, a ja wychowywałam pokolenie, które miało dorastać już w wolnym kraju. Zmęczony Gabriel przysypiał na posiedzeniach sejmu, ciągnących się do późnej nocy, a ja przysypiałam obok łóżeczka Maciusia, potem Agniesi, potem Tolka On bywał w wielkim świecie, ja  tylko w osiedlowych sklepach. Nie czytałam gazet. Oboje byliśmy szczęśliwi. 
Co się zmieniło? Czy może raczej: co się nie zmieniło? Tylko to, że nadal nie czytam gazet, nie oglądam telewizji, nie przeglądam stron internetowych. O tym, co dzieje się w świecie, wiem od dzieci i Gabriela. 
Samochód hamuje miękko, płynnie. Otwieram oczy i otacza mnie mgła. Październikowa Warszawa jest spowita dymem bożych papierosów, tonie w mlecznej poświacie. Światło latarń przebija się jak w bajce o dziewczynce z zapałkami. Jasnymi oknami wita nas gmach Filharmonii. 
Flesze rozbłyskują we mgle. Słyszę głosy, ale nie rozróżniam słów. Ściskam dłoń Gabriela, żeby nie zgubić się wśród aparatów, wyciągniętych rąk, dźwięków pianina i gwaru rozmów. Przepływamy przez tłum, zamykają się drzwi. Może w tej mgle żaden obiektyw nie wyłowił mojej twarzy, szpetnej pomimo grubej warstwy makijażu. 
Kiedyś chciałam zrobić operację, ale Gabriel powiedział, że dla niego i tak jestem najpiękniejsza. Kiedyś miałam na to siły, ale nie miałam pieniędzy. Dziś są pieniądze, tylko nie ma sensu  moją twarz wszyscy już widzieli. 
Dźwięki pianina rozbrzmiewają z oddali. Wchodzimy po schodach, czyjeś ręce pomagają mi zdjąć płaszcz, zimna dłoń chwyta moje palce 
Stop. 
 Eulalio  słyszę głos Gabriela  poznają panią Helenę Jastrzębską, dyrektor Narodowego Instytutu Fryderyka Chopina. 
Podnoszę roztargniony wzrok na właścicielkę dłoni. Jasne, falujące włosy. Czerwona szminka na ustach. Koszula o męskim kroju, czarne spodnie. Szpilki, w których Jastrzębska jest o głowę wyższa ode mnie. 
 To wielki zaszczyt panią poznać.  Ma niski, wibrujący głos. Mówi, jakby śpiewała.
Gabriel odchodzi gdzieś z jakimś mężczyzną, nawet się nie tłumaczy. Zadanie wykonane. Przywitał się z Jastrzębską, może zasiąść w loży i przesiedzieć koncert, oddalony myślami o dziesiątki, setki kilometrów, gdzieś pomiędzy nadchodzącą wizytą we Francji a ustawą o wieku emerytalnym. 
 Wraz z mężem bardzo się cieszymy  zaczynam wyuczoną formułkę. Jastrzębska przerywa mi gestem. 
 Pan prezydent już to mówił. Też się cieszę. Wiem, że Chopin to nie najlepszy sposób na udany wieczór. 
Usprawiedliwienie wypowiedziane na wpół żartobliwym tonem. 
 To część naszego dziedzictwa 
Zaskoczone, a potem rozczarowane spojrzenie ciemnoniebieskich oczu, sennych, jakby zasnutych mgłą. Cichy pomruk siedzącego w kącie psa. Już zdążyłam zapomnieć, że na każdym kroku towarzyszą nam oficerowie BOR. 
 Jak już mówiłam, niezwykle się cieszę, że zechcieli państwo objąć patronat nad Konkursem Chopinowskim i zaszczycili nas swoją obecnością w dzień otwarcia.  I nagle zmiana tonu, miękkie, familiarne nuty w lekko schrypniętym głosie:  Mam nadzieję, że dziś usłyszy pani zupełnie innego Chopina 
Jastrzębska prowadzi mnie korytarzami do wielkiej sali, gdzie powoli gromadzą się ludzie. Towarzyszy nam BOR-owiec z psem, siada w rzędzie za nami. Na krańcach loży, nie rzucając się w oczy, siedzą dwaj kolejni. Mam wrażenie, że sala jest pełna dymu, ale może to tylko zaparowane szkła okularów. 
Gabriela nigdzie nie ma. Już go porwali, starego-nowego prezydenta niedługo po inauguracji. 
 Chciałaby pani może usłyszeć kilka słów wprowadzenia? 
Nie chcę. Chopin mnie nie interesuje. Co nowego mogę o nim usłyszeć? Ale zatrzymuję Jastrzębską, fascynuje mnie. Jest pierwszą osobą, która nie odwraca wzroku, patrzy na moją twarz, ale bez niezdrowego zainteresowania. Jakby nie widziała oparzeń na policzku, sięgających skroni i dochodzących niemal do oka blizn, śladów, które widać doskonale pomimo makijażu i oświetlenia. Próbowałam się ich pozbyć, musiałam się ich pozbyć, a one nawracały, niwecząc starania sztabu lekarzy 
Wzrok Jastrzębskiej przenika przez blizny. 
 Na otwarcie zwyciężczyni ostatniej edycji konkursu zagra Preludium deszczowe. Chopin napisał je, kiedy wraz z George Sand przebywali na Majorce w starym klasztorze w 1838 roku. Mieszkali tam, by uniknąć wilgoci, która szkodziła ich chorym płucom. George Sand opisuje w swoich pamiętnikach, że bezustannie padało. Chopin chciał oddać w tym utworze monotonię deszczowej pogody, powtarzalny rytm życia klasztoru i cienie zmarłych mnichów, których obecność oboje  i on, i George Sand  odczuwali i o których każde z nich pisało swoim językiem
Szept Jastrzębskiej płynnie przechodzi w padające krople dźwięków. Młoda kobieta przy fortepianie wydobywa z instrumentu deszcz nad Majorką, odosobniony klasztor, duchy w habitach, unoszące się nad pierwszymi rzędami oczarowanych widzów. 
Gdy muzyka cichnie, odwracam się, ale zamiast Jastrzębskiej widzę tylko zmęczoną postać Gabriela. 
grudzień, Łazienki Królewskie

Kolaż: Agnieszka Achika Szady
Helenę Jastrzębską spotykam na jubileuszu Znanej Poetki. 
Znana Poetka obchodzi dziewięćdziesiąte piąte urodziny w Łazienkach Królewskich. Siedzimy przy stole w zadymionej sali, Gabriel i ja, honorowi goście zasłużonej dla państwa artystki, która tylko przez pomyłkę szwedzkiej komisji nie dostała dotąd Nagrody Nobla. Siwe loki sięgają ramion, futro, którego nie zdejmuje nawet przy kolacji, przypomina gustowny peniuar. Goście milczą, Znana Poetka opowiada schrypniętym głosem anegdotę za anegdotą, wypalając przy tym kolejne papierosy. Nagle w zadymionej sali dostrzegam znajomą twarz. 
Jastrzębska siedzi z boku w skromnej garsonce, przygaszona, znużona. Staranna fryzura. Oczy skryte za szkłami okularów. Szczupłe dłonie z dużym złotym pierścionkiem w kształcie węża. Przypominam sobie, że Znana Poetka jest wielką miłośniczką Chopina  z pewnością dlatego zna dyrektorkę NIFC-u i dlatego zaprosiła ją na swój jubileusz. 
Dostrzega mnie. Uśmiech. Lekki gest głową  w moją stronę? 
Helena Trojańska znika za drzwiami. Toczę wzrokiem po gościach, ale chyba nikt prócz mnie nie zauważył jej nieobecności. 
 Muszę wyjść na chwilkę  przepraszam Gabriela.  Strasznie kręci mi się w głowie od tego dymu. 
 Pójść z tobą?  Gabriel ożywia się. On też jest znużony niekończącym się wieczorem. Dzień w dzień bankiety, otwarcia autostrad, szpitali i muzeów, koncerty, wizyty. Nawet na pracę nie ma czasu, co dopiero na życie. Nie prezydent, tylko kukiełka, którą zaprasza się dla podniesienia prestiżu imprezy. Obowiązkowo wraz z żoną. 
Kiedy wychodzę na korytarz, parę osób ogląda się za mną. Czuję na sobie współczujące spojrzenia. Podnoszę futrzany kołnierz, żeby zasłonić bliznę na policzku. Przeklęte keloidy, które ponoć rzadko kiedy dotykają białej rasy!
Jastrzębską dopadam na korytarzu. Stoi w progu balkonu, spogląda na pogrążony w zimowej ciemności park. 
 Cieszę się, że znów panią widzę  mówię i natychmiast otacza mnie obłok pary.  Nie zdążyłam pani podziękować za Konkurs Chopinowski. 
Nie wiem, jak doszło do tego, że pojawiałam się w Filharmonii niemal codziennie. Helena Jastrzębska prowadziła mnie do loży i szeptem opowiadała historie z życia Chopina i George Sand. Gdy mówiła, czułam na ramionach deszcz Majorki, w gardle zastygał kaszel, cienie przeszłości tańczyły wokół mnie w takt dźwięków fortepianu. Osobiście gratulowałam zwycięzcy: chłopcu o twarzy dziecka, wystraszonemu nagłym szumem, jaki wokół niego się podniósł. Nieobecnym spojrzeniem i jasnym kosmykiem na czole tak bardzo przypominał mi Gabriela
 Miło mi, że mogłam pomóc  uśmiecha się z roztargnieniem Jastrzębska.  Piękna noc, prawda?  dodaje bez związku, ale na jej twarzy nie widzę potwierdzenia jakiegokolwiek piękna. 
 Coś się stało?  pytam głupio, ale pytanie wyrywa się, zanim zdążę je przemyśleć.  Mogę pani jakoś pomóc? 
Zaskoczone spojrzenie. 
 Ze mną? Nie, ze mną nic się nie stało  mówi z naciskiem. Przestępuje próg, stukając szpilkami. Przez chwilę panuje milczenie, z sali słyszę oklaski i brzęk kieliszków. A potem Jastrzębska niespodziewanie wybucha:  Boże mój, to ja chciałabym pani pomóc 
 Słucham? 
 Pani jest nieszczęśliwa.  Jej twarz nieoczekiwanie znajduje się blisko mojej twarzy. W świetle padającym z korytarza widzę zmarszczki wokół oczu i piegi na czubku orlego, szlachetnego nosa.  Przepraszam, wiem, że pierwszym damom nie mówi się takich rzeczy, ale kiedy przyszła pani do Filharmonii na otwarcie konkursu, była pani tak nieszczęśliwa, że aż mnie skręcało. Potem chyba było lepiej, tak mi się wydaje, a dziś znów widzę, jak się pani garbi i ucieka spojrzeniem, jakby pani udawała, że pani tu wcale nie ma. 
Mówi szybko, nieskładnie, ciężko oddycha. W sąsiedniej sali zgromadzeni wznoszą toasty za zdrowie jubilatki, a my stoimy na balkonie i rozmawiamy o moim nieszczęściu. 
Nie jestem nieszczęśliwa. Mam Gabriela. Mam dzieci. Nie muszę się martwić, jak i za co będziemy żyć przez najbliższe pięć lat. Mam o niebo lepiej niż przeciętny obywatel naszego kraju. 
 Pani Eulalio  Głos Jastrzębskiej staje się miękki.  Przepraszam. Nie chciałam pani urazić. Ale pani powinna to wiedzieć. 
 Że z boku wyglądam na nieszczęśliwą? 
 Że pani JEST nieszczęśliwa  mówi z naciskiem i wymija mnie w progu. Z trudem ją zatrzymuję. 
 Mam taki wyraz twarzy  tłumaczę.  Sama pani widzi, jak wyglądam Nie, wszystko jest w porządku, dziękuję za troskę. 
A jednocześnie mam wrażenie, że słowa Heleny Jastrzębskiej zostawiły rysę na mojej pewności. Obrazy przesuwają się przed oczami. Wiecznie zmęczony Gabriel, z którym nawet nie mogę porozmawiać. Szare twarze wyborców. Agniesia, którą bardziej obchodzą sondaże niż to, jak się czują rodzice. Bankructwo firmy Maciusia. Dlaczego myślę o tym wszystkim w tej jednej chwili, kiedy przede mną stoi praktycznie obca kobieta? Dlaczego mam ochotę opowiedzieć jej o tym, podzielić się bólem chociaż z kimś obcym? 
Kim ona jest, żeby musieć wysłuchiwać moich zwierzeń? 
 Nie chodzi o twarz. Proszę mi obiecać, że kiedy wróci pani do domu, spojrzy pani w lustro. Że pani popatrzy poza swoją twarz. Tam, w środku, ukrywa się piękna i bardzo skrzywdzona kobieta. 
Mrugam gwałtownie. Czas zatrzymuje się i rusza ponownie, gdy ni stąd ni zowąd jestem już z Gabrielem w samochodzie i mkniemy przez nocną, zimową, bezlistną i bezśnieżną Warszawę. Cicho gra radio, kierowca milczy, Gabriel milczy, a ja słyszę w głowie głos Heleny Jastrzębskiej, która już nie nazywa mnie panią: Obiecaj.
• • •
Nie mogę wyrzucić jej z głowy. Od dawna nikt nie nazwał mnie piękną. Od dawna nikt nie dostrzegł, że duszę się dymem, który mnie otacza. Od dawna nie czułam tak mocno, aż do bólu, że komuś na mnie zależy. 
Rano przeglądam się w lustrze. Powstrzymuję grymas obrzydzenia. Całe wieki tego nie robiłam. Zajmowały się mną stylistki, nawet włosów nie musiałam czesać sama. Z radością zrzuciłam zabiegi pielęgnacyjne na kogoś, komu sowicie płacą za oglądanie mojej oszpeconej oparzeniami twarzy. A teraz mierzę się z tym, zaciskam zęby, żeby nie krzyczeć, patrząc na prawy policzek, policzek monstrum, nie kobiety  i już z pewnością nie pierwszej damy. Pozostałość po wypadku, której nie zmazała nawet operacja sprzed pięciu lat, przykuwa wzrok, nie pozwala spojrzeć na oczy, na nos, na usta zwyczajnej kobiety. Przekleństwo. Piętno. Po tamtej nieudanej operacji lekarz powiedział wyraźnie: można je usunąć, ale wrócą, prędzej czy później. Znów będę potworem. 
Niespodziewanie do łazienki ktoś wchodzi. Bez pukania. Agniesia. Widzę w lustrze jej smukłe, wysportowane ciało po codziennej dawce siłowni, starannie ułożony kok, idealny makijaż. 
To naprawdę moja córka? 
 Mamo  zaczyna tonem, który nie zwiastuje niczego dobrego. 
Z ulgą odrywam wzrok od lustra. Na dziś wystarczy. Agniesia przestępuje z nogi na nogę, ołówkowa spódnica przesuwa się przed kolano. 
 Mamo, proszę cię, następnym razem pilnuj taty. 
 Co się stało? 
 Nic nie wiesz?  Podnosi głos.  Naprawdę nic nie wiesz?! Tata wczoraj zaśpiewał Znanej Poetce Sto lat! Teraz wszyscy się z niego śmieją, cały kraj! Chcesz zobaczyć, jakie memy 
Nie wiem, co to są memy, ale czymkolwiek by nie były, nie chcę ich widzieć. Czasem mam wrażenie, że wszyscy w Polsce czekają tylko na potknięcia Gabriela. Zwykła gafa, jaka zdarza się chyba na każdym jubileuszu tego typu, urasta do rangi wiadomości dnia. 
 Tata mówił  ciągnie surowo Agniesia  że był zdenerwowany, bo nagle gdzieś wyszłaś, cała blada, i to dlatego się pomylił. 
Jakich ja czasów dożyłam, myślę, starając się nie patrzeć na Agniesię ani w lustro. Własna córka prawi mi kazania. 
 Obiecaj, że to się więcej nie powtórzy  mówi, jakby to ona była moją matką. Znika, rozpływa się w lustrze i tylko ten głos: Obiecaj znów dźwięczy w głowie. Wydaje mi się, że czuję w łazience nikłą woń perfum Heleny Jastrzębskiej. 
początek marca, Śródmieście

Kolaż: Agnieszka Achika Szady
Jak to się mogło stać?  pytam samą siebie, poprawiając się na trzeszczącej kanapie. W pokoju panuje półmrok. Jest za wcześnie, żeby zapalić światło, i za późno, żeby tego nie robić. Za oknem leje deszcz i zdaje mi się, że słyszę monotonny rytm, wystukiwany przez krople. Jak w preludium Chopina 
 Też taka byłam.  Głos Heleny dochodzi do mnie jakby z innego świata. Stoi w kuchni, przy prozaicznym piekarniku, w banalnych kuchennych rękawicach w serduszka. Bez szpilek, bez idealnej fryzury, nawet bez makijażu. W tym domowym wydaniu jest mi bliższa niż kiedykolwiek, ale nadal nie wiem, jak doszło do tego, że siedzę w jej mieszkaniu, słucham deszczu i dzielę się z nią najskrytszymi tajemnicami. 
Helena Jastrzębska zawsze stoi z boku, w przeciwieństwie do mnie. Ukrywa się w cieniu, nikt jej nie niepokoi, chociaż na pewno jest dalece bardziej reprezentacyjna niż pierwsza dama. Wydaje się niewidzialna, ale i tak ciągle na siebie wpadamy. Na galach, bankietach, w muzeach. Jakby wszyscy, którzy potrzebują patronatu Pary Prezydenckiej, pasjami słuchali Chopina. 
Kap-kap-kap, rozbrzmiewa mi w głowie preludium. 
 Mąż, dziecko, gospodarstwo domowe  wylicza Helena, wyciągając obiad z piekarnika. Pokój spowija para, ale nie czuję zapachu, nawet nie umiem powiedzieć, co przygotowała, chociaż przez tyle lat poznałam, zdaje się, woń każdego możliwego dania, od tradycyjnego rosołu i schabowego po kaczkę w mandarynkach i łososia marynowanego w limonce.  Doktorat zrobiłam bez przekonania, samej sobie chciałam coś udowodnić, nawet nie wiem, co. Sergiusz zarabiał, wychodził bladym świtem, wracał po nocy, dom-praca-kochanki-dom 
 Zdradzał cię?  dziwię się. Jak ktoś mógł zdradzić Helenę? Jak ona mogła na to pozwolić? 
 Zdradzał. Wiedziałam o tym, ale nadal z nim byłam. Bo miłość, bo dziecko, bo przeżyliśmy razem już tyle lat Standardowe wymówki wystraszonej kury domowej Eulalio, nie obraź się, ja wiem, że są kobiety, które się w tym spełniają. Ale jest też masa takich, które wmawiają sobie, że się spełniają. Sorry, taką mamy kulturę. 
Śmieję się bez przekonania. Jem obiad, ale nie czuję jego smaku. Helena siedzi przy stole, spowita parą z piekarnika i dymem z kolejnych papierosów, które nagle zaczęła palić. Nie je. Cały czas peroruje. 
 A potem był wypadek. Odwiozłam Majkę do szkoły, wracałam do domu, myślałam o tym, co zrobię na obiad, żeby Sergiusz był zadowolony, żeby więcej nie poszedł do tej pindy. Myślałam o niej, o tym, jaki ma kolor włosów, jak się ubiera, ilu facetów już ją przeleciało Dalej nie pamiętam. Ani momentu zderzenia, ani bólu, ani nawet światełka w tunelu. Ocknęłam się w szpitalu, lekarze powiedzieli, że cudem mnie odratowali. 
 A Sergiusz? 
 A Sergiusz trochę poprzychodził, pobawił się w dobrego męża i poszedł szukać kolejnej panienki. We mnie coś pękło. Pomyślałam to banalne pomyślałam, że skoro dostałam drugą szansę, to może czas zacząć wreszcie żyć, a nie tylko istnieć. Kopnęłam go w dupę, pojechałam z Majką do przyjaciółki w Warszawie. Dwa lata szukałam pracy, przeszłam wszystkie kręgi piekła, ale w końcu odezwał się znajomy. Szukali kustosza do muzeum Chopina. Dostałam tę pracę po znajomości, więc robiłam wszystko, żeby im udowodnić, że oprócz kontaktów mam też kwalifikacje. 
 Ile trwało, zanim zostałaś dyrektorem NIFC-u? 
Nie wiem, dlaczego mnie to interesuje. W głowie roją się dziwne myśli. Mąż  prezydent, córka  szefowa jego sztabu, synowie  poseł i światowej sławy skrzypek, i tylko ja jedna  po prostu gospodyni domowa. Nawet nie mogę siebie nazwać ładnym dodatkiem. 
Może nie ma co czekać, aż życie przywoła mnie do porządku? Może akurat nie będę miała tyle szczęścia co Helena? 
Deszcz ustał, ale wciąż jest ciemno. Helena nie kwapi się do zapalenia światła, a mi głupio ją o to poprosić. Zastanawiam się, kiedy wróci jej córka, Majka. I co powie, kiedy w pokoju mieszkania w centrum Warszawy zastanie prezydentową. 
 Pięć lat, odkąd dostałam pracę. I nie żałuję ani jednego dnia.  W jej głosie rozbrzmiewa zdecydowana nuta.  Miałam czterdzieści lat, kiedy zostawiłam tego dupka i zaczęłam życie na nowo. Znasz tę posłankę, Darię Redo? Jej matka ułożyła sobie życie po pięćdziesiątce.  Kiwam głową. Gdzieś o tym czytałam. A może od kogoś słyszałam?  Tylko błagam, Eulalio, nie czekaj na samochód, który roztrzaska ci maskę. Obiecaj mi, że będziesz żyć naprawdę. Ja ci pomogę, tylko obiecaj 
I znowu jej obiecaj powraca upartym echem, kiedy wracam do domu, patrząc na światła znienawidzonej Warszawy i nieugiętą mgłę. Gdy budzę się następnego dnia, wciąż słyszę je w uszach, ale nie wiem, czy było naprawdę, czy tylko mi się przyśniło. 
• • •
 Rozwód?  Agniesia prawie płacze.  Mamo, oszalałaś?! 
 Rozmawiałam o tym z twoim ojcem.  Staram się być twarda, ale czuję, jak drży mi głos. To była najtrudniejsza rozmowa w moim życiu. Kocham Gabriela, ale nie umiem z nim dłużej być. Nie mogę się uwolnić od myśli o Helenie, o tym, co od niej usłyszałam, o niej samej W snach wracają jej długie palce, jak pajęcze odnóża, stukot szpilek po parkiecie, wyraz twarzy, gdy mówi to swoje obiecaj. Nie umiem już żyć w klatce, bez pracy, bez przyjaciół, bez prawdziwej pasji. Kiedyś kochałam książki, dziś nie mogę ich czytać, bo od szczęścia i wolności bohaterek ściska mnie w gardle.  Powiedziałam mu, że chcę pójść do pracy. Żyć jak normalna kobieta. 
 Do pracy?! Matka, do jakiej pracy ty chcesz pójść, przecież nawet nie masz studiów skończonych! 
 Mam różne kursy, staże  przypominam jej. Robiłam to wszystko już dawno, kiedy nasza przyszłość była niepewna, z obawy przed kłopotami, w jakie może wpakować się Gabriel. Wciąż miałam w głowie straszną myśl, że mogą go internować, a wtedy nie poradzę sobie sama z dziećmi. Ukończyłam kurs księgowości, kursy językowe, żeby móc prowadzić korespondencję z zagranicznymi kontrahentami, warsztaty dziennikarskie Wszystko, o czym dowiedziałam się z gazet i co mogłam robić popołudniami, żeby nie zostawiać dzieci bez opieki. 
 To było wieki temu.  Głos Agniesi staje się zły.  Czy ty nie rozumiesz, że twoje kursy nikomu nie są potrzebne?! Tacie jesteś potrzebna! Wiesz, co ludzie powiedzą? Prawicowy prezydent, orędownik wartości rodzinnych  i rozwód? Opozycja zaraz wymyśli, że cię zdradzał, bił, poniżał
 Ale tak nie było. I nikt mądry nie uwierzy w takie brednie bez żadnego dowodu. 
 Ludzie nie są mądrzy! Ludzie to idioci, którzy wierzą we wszystko to, w co chcą wierzyć!  szaleje Agniesia. Teraz nie jest moją córką, tylko bezwzględną szefową sztabu.  Jeżeli chcesz, załatwię ci coś do roboty. Pogadam z fundacjami, mogłabyś agitować na rzecz rozwoju medycyny estetycznej, wspierać rodziny wielodzietne
Mam wrażenie, że własna córka okrutnie ze mnie drwi. 
 Nie chcę, nie rozumiesz?  szepczę drżącym głosem.  Nie chcę, żebyś ty mi coś załatwiała. Nie chcę być od was wszystkich zależna. Nie chcę być żoną mojego męża, tylko po prostu sobą! 
 Ależ ty uparta jesteś!  zżyma się Agniesia.  Źle ci z tatą? Krzywdzi cię? Pije? Brakuje ci czegoś? Masz wszystko! Z nudów ci się w głowie poprzewracało 
 Z nudów, tak  złoszczę się.  Właśnie z nudów, ponieważ nie mam nic z życia. Muszę wszędzie towarzyszyć mojemu mężowi, a jedyna rozrywka to rozmowy z tak samo nieszczęśliwymi żonami tak samo zajętych polityką mężów. 
Wychodzę do łazienki. Muszę pomyśleć. Chciałabym racjonalnie obalić argumenty Agniesi, ale moim jedynym argumentem jest w tym momencie Helena. Piękna Helena, która też zaczęła zupełnie od zera, byleby tylko wyrwać się z klatki. Nie chcę siedzieć bezczynnie. Jeśli Gabriel może robić coś dla ojczyzny  choćby tylko dobrze wyglądać  to ja też. 
Patrzę w lustro  i nie widzę już blizny na pół policzka. Dotykam twarzy dłonią i czuję, że ona tam jest. Ale już jej nie widzę. Motyl wychodzi z poczwarki. 
ten sam marzec i to samo lotnisko
 Lalka.  Gabriel łapie mnie za rękę. Teraz to oczywiste zdrobnienie od mojego imienia wydaje mi się nawiązaniem do dramatu Ibsena. Wróciłam do książek i zaczęłam od Nory, którą poleciła mi Helena. Ona dobrze wiedziała, czego potrzebuję w tych chwilach, gdy stałam na życiowych rozstajach.
Oczy Gabriela zaszły mgłą. Wsiadamy do samolotu, ale on nie puszcza mojej ręki nawet w wąskim przejściu. 
 Lalka, nie odchodź. 
Po tych wszystkich latach nie mogłabym tak po prostu odejść. Obiecałam, że polecę z nim jeszcze do Niemiec. Moja ostatnia wizyta w charakterze pierwszej damy. Nareszcie się wyrwę z tej matni. 
Agniesia i Maciuś mnie wyklęli. Gabriel wydawał się jedyną osobą, która spokojnie i z zaskakującym zrozumieniem podeszła do tematu rozwodu. Nie krzyczał, nie groził mi, nie błagał. Wyłożyłam mu, że jestem nieszczęśliwa, wyjaśniłam powody tylko o Helenie nie zająknęłam się ani słowem. A on kiwał głową  i milczał. Potem powiedział jedno zdanie: Nie zatrzymam cię, prawda?. 
A teraz nagle nie odchodź? 
 Lalka, wiedziałem, że potrzebujesz czasu i że nie ma sensu protestować. Tylko jeszcze bardziej byś się zawzięła. Ale ja cię kocham. Zrobię wszystko, żebyś była szczęśliwa. 
 Nie da się  mówię cicho, siadając na miejscu, które zajmowałam od zawsze. Za oknem dźwięczy deszcz, zupełnie jak w preludium. Chyba już zawsze będzie mi się tak kojarzyć.  Muszę zacząć żyć własnym życiem. Pójść do pracy, będę księgową w tej firmie, mówiłam ci. Pod panieńskim nazwiskiem, nie martw się. Szef to mój dawny kolega, nikomu nic nie powie Muszę udowodnić samej sobie, że umiem coś więcej niż tylko być twoją żoną i matką moich dzieci. Nie zrobię tego jako pierwsza dama. Muszę zacząć żyć sama, sama coś osiągnąć. Gabrysiu  szepczę płaczliwie  ja się duszę. Duszę się ze świadomością, że nie zostanie po mnie kompletnie nic. Nie takiego życia chciałam. 
 Coś wymyślę wymyślimy. Lalka  jego głos brzmi dramatycznie  ja wczoraj czytałem wywiad z mężem tej tej od NIFC-u jak jej było?
 Jastrzębskiej  podpowiadam, czując w gardle ogromną gulę. Dlaczego nagle wspomniał o Helenie?
 Właśnie, Jastrzębskiej. I zrozumiałem, Lalka  głos mu się łamie  zrozumiałem, że my nie możemy tak skończyć, wiesz? Ona też od niego odeszła, szukała wolności, chciała żeby coś po niej zostało  a do niego dotarło, że nie może bez niej żyć, dopiero wtedy, kiedy ona zginęła. 
 Co? 
Patrzę tępo na Gabriela. Koło nas przechodzi stewardesa. Nie startujemy. Za bardzo pada. A ja chciałabym już odlecieć ze słuchawkami w uszach, nie słyszeć słów Gabriela: 
 Jastrzębska zginęła w wypadku samochodowym. Dwa dni po zakończeniu konkursu. Nie mówiłem ci? 
Kaliningrad  Września, maj 2015
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  Krótkie recenzje jak zwykle zróżnicowane: trochę fantastyki, trochę kryminału, coś dla dzieci, nie zabraknie też biografii i głównego nurtu.


Ekstrakt: 70%
[image: Front burzowy]
Jim Butcher
‹Front burzowy›
Miłosz Cybowski [70%]

O Dresdenie pisała już na naszych łamach Anna Kańtoch i, całkiem niedawno, Beatrycze Nowicka. A że to przyzwoita i całkiem ciekawa powieść, swoje trzy grosze dorzucę także ja. Bo choć Harry Dresden, jedyny oficjalny mag w całym Chicago, a przy tym coś na miarę prywatnego detektywa, swoje lata już ma (konkretnie to lat piętnaście i tyleż pełnoprawnych powieściowych odsłon cyklu; w Polsce gości, w kilku edycjach, od 2006 roku), to jednak wciąż potrafi bawić i umilać czas w długie, jesienne wieczory. Szczególnie kiedy Butcher zmusza go do rozwiązywania tak sztampowych historyjek jak ta zaprezentowana we Froncie burzowym. Jest dama w opałach (a nawet dwie i, żeby było niekonwencjonalnie, Dresden z żadną nie kończy w łóżku  przynajmniej w tym tomie), są dwa pozornie oderwane od siebie wątki detektywistyczne (i tylko Dresden, który w wolnych chwilach czytuje mnóstwo tanich kryminałów, ma problemy z połączeniem ich w jedną całość), jest też magia w różnych odmianach i wartka akcja, która zachęca do sięgnięcia po tom kolejny.


Ekstrakt: 90%
[image: Góra Trzech Grot]
Per Olov Enquist
‹Góra Trzech Grot›
Konrad Wągrowski [90%]

Gdybym miał wybrać wzór opowieści przygodowej dla młodego czytelnika, sądzę, że Góra Trzech Grot Pera Olova Enquista byłaby bardzo mocną kandydaturą. Książka nie jest długa, ale napisana jest tak, że nawet dorosły nie może się od niej oderwać  nie mówiąc już o dzieciach. Sześcioletnia Mina ze swą dwa lata młodszą siostrą i dwojgiem kuzynostwa (dziewięcioletnią Idą i jej pięcioletnim refleksyjnym i uduchowionym bratem Marcusem) wyruszają wraz ze swym nieco szalonym dziadkiem na wyprawę na tytułową Górę Trzech Grot. Nic nie będzie szło tak, jak zakładali  będzie dramatycznie, będzie niebezpiecznie, będą dzikie zwierzęta, źli ludzie, dziecięce bohaterstwo, będzie Wielka Przygoda i przyspieszone dorastanie. Książka Pera Olova Enquista to nie tylko zajmująca opowieść przygodowa dla dzieci, to także kapitalny rys psychologiczny całej piątki głównych bohaterów, to też ciekawe i wcale nieoczywiste spojrzenia na relacje dzieci-dorośli, młodzi-starzy, kobiety-mężczyźni i człowiek-natura. To napięcie, humor, odrobina mistyki i szalone sny z gryzącymi w pupę krokodylami i kanibalami. Nie przegapcie!


Ekstrakt: 80%
[image: Kamyki Astona]
Lotta Geffenblad
‹Kamyki Astona›
Konrad Wągrowski [80%]

Kamyki Astona to jedna z najbardziej urokliwych książeczek dla dzieci w wielu 3-5 lat, które w ostatnim czasie ukazały się w Polsce. Aston jest przedszkolakiem (przy tym jest psem, ale to mniej istotna rzecz  choć bardzo ładnie wychodzi na ilustracjach), który ma bardzo osobliwe hobby: wszędzie zbiera małe, biedne zmarznięte kamyki i troskliwie otula je przygotowanymi przez siebie kołderkami, umieszczając w przygotowanych przez siebie łóżeczkach. Rodzicie (także para sympatycznych psów) patrzą na zajęcie swego syna z pobłażliwością, ale do czasu  bo wkrótce okazuje się, że zmarznięte kamyki opanowują całe mieszkanie Tata próbuje przekonać Astona, że kamyki będą szczęśliwsze gdzie indziej, wyprawa na piknik kończy się jednak zupełnie nieoczekiwanie. Książeczka w przesympatyczny sposób rozgrywa dziwaczne dla dorosłych, a jakże typowe dziecięce pomysły i dziecięce pasje i  przede wszystkim  jest po prostu przepięknie zilustrowana przez samą autorkę.


Ekstrakt: 80%
[image: Prezenty Astona]
Lotta Geffenblad
‹Prezenty Astona›
Konrad Wągrowski [80%]

Jeśli komuś spodobały się Kamyki Astona (a dlaczego miałyby się nie spodobać?), sięgnąć musi również po jego Prezenty. Sympatyczny piesek-przedszkolak ma nową pasję  wszystkie przedmioty wokół siebie pakuje, robiąc z nich prezenty dla rodziców (trzeba zobaczyć wstrząs mamy, która, pędząc do toalety w wiadomym celu, przekonuje się, że kolejnym prezentem dla niej będzie starannie zapakowany sedes). Wkrótce jednak Aston sam odbierze swe urodzinowe upominki  rower, kask i latawiec to bardzo atrakcyjne rzeczy, ale dla Astona najcenniejszym prezentem będzie coś zupełnie innego A Lotta Geffenblad ma doskonały zmysł obserwacyjny, celnie opisuje dziecięce szaleństwa i na dodatek pięknie rysuje. 


Ekstrakt: 50%
[image: Keller]
Marcin Jamiołkowski
‹Keller›
Joanna Słupek [50%]

W założeniu Keller najwyraźniej miał być heist space operą, niestety, poszczególne fragmenty układanki nie chcą tworzyć sensownej całości. Osią fabuły dziejącej się w okrągłym roku 4000 jest odzyskanie szczątków Jana Pawła II skradzionych wieki temu przez schizmatyków z Pontifexa i przewiezienie ich do Nowego Watykanu na planetę  a jakże  Polonus. Taki pomysł mógłby zagrać, pomyślcie tylko co by z tego wyciągnęli Pythonowie albo bracia Zuckerowie w swoich najlepszych latach. Niestety, zamiast zwariowanej fabuły dostajemy śmiertelną powagę i wątki narodowe potraktowane z zupełnym brakiem dystansu (JPII i Polonus to tylko czubek góry lodowej) przetykane niezbyt udanymio żartami, jak wątek pokładowego lekarza przemycającego na pokład w celach, powiedzmy, rozrywkowych, kolejnych pasażerów na gapę. Czarę przelała jednak dopiero wzmianka o Sarmacji, planecie kultywującej polską tradycję szlachecką, która drobny problem braku chłopstwa rozwiązała tworząc Modów: inteligentne i czujące biologiczne konstrukty, zewnętrznie nieodróżnialne od ludzi, uwarunkowane na wierną służbę właścicielowi. I jest to przedstawione jako świetne rozwiązane problemu (bo niedobra  a jakże  Unia zakazywała niewolnictwa), nie pojawia się nawet cień sugestii że jest w tym coś niewłaściwego. Przyznam, że nie bardzo mogłam uwierzyć w to, co własnie przeczytałam.
Jeśli ktoś ma większą tolerancję na wykłady o tym, jak to polska szlachecka jest najlepszym możliwym ustrojem, i nikt jej nie jest godny butów czyścić, to Keller może być dobrą lekturą dla odprężenia  podstawowy wątek kradzieży relikwi ze wszelkimi komplikacjami i obowiązkowym wpuszczaniem czytelnika w maliny prowadzony jest kompetentnie i daje sznase na rozgryzienie intrygi, jeśli ktoś się uprze. Gdyby tylko nie ta (teoretycznie) superidealna Sarmacja
Ekstrakt: 70%
[image: Święto nieistotności]
Milan Kundera
‹Święto nieistotności›
Konrad Wągrowski [70%]

Najnowsza powieść 86-letniego już Milana Kundery, napisana oczywiście jak kilka wcześniejszych po francusku i błyskotliwie przełożona przez Marka Bieńczyka, to dzieło lekkie formalnie i całkiem istotne treściowo. O czym może pisać pisarz zbliżający się do dziewięćdziesiątki? Oczywiście o Sprawach Najważniejszych  w szczególności o sensie naszej egzystencji. Jak to powinien robić? Ano na przykład opisując kilka niespecjalnie ważnych dni z życia kilku niespecjalnie istotnych bohaterów, ubarwiając to anegdotami z życia Józefa Stalina (opowieść o urologicznych problemach Michaiła Kalinina i stosunku do nich samego generalissimusa to prawdziwa perełka). Bohaterowie Święta  Ramon, Alain, Charles i Kaliban  zastanawiają się nad fenomenem kobiecej seksualności, kłamią o swym stanie zdrowia, piją i prowadzą dyskusje filozoficzne, by dojść do kluczowego dla tej powieści wniosku  nasza egzystencja nie ma tak naprawdę żadnego znaczenia, jej nieistotność jest absolutnie oczywista i kluczowa. Cóż, nie jest to zbyt budująca konstatacja  ale jakże sympatycznie i smakowicie podana w tej niedługiej, lekkiej i niegłupiej książeczce.


Ekstrakt: 80%
[image: Pod ziemią. Pod wodą]
Aleksandra Mizielińska, Daniel Mizieliński
‹Pod ziemią. Pod wodą›
Konrad Wągrowski [80%]

Mizielińscy jak zwykle rządzą. Po genialnych Mapach, które zrobiły autentyczną międzynarodową karierę kolejną książką popularnonaukową dla dzieci jest Pod ziemią. Pod wodą. Tytuł mówi właściwie wszystko  autorzy zabierają nas w podróż w miejsca niedostępne zwykle dla ludzkiego oka podczas normalnej nadziemnej egzystencji. Kartka po kartce wchodzimy w te dwa światy (książka jest tak skonstruowana, że można ją czytać z obu stron, świat podziemi i oceanów łączą się w samym jej środku). Poznajemy fakty, ciekawostki, poruszamy się od powierzchni coraz głębiej w kierunku środka naszej planety. Wszystko jest oczywiście zilustrowane charakterystyczną kreską wszystkich dzieł Mizielińskich, ilustracje są jak zwykle i ładne, i przejrzyste. Wada? Może zbyt pobieżne potraktowanie niektórych tematów, ale przecież nie mamy do czynienia z wyczerpującym dziełem naukowym, lecz z sympatycznym wprowadzeniem dla dzieci. Które zresztą i dorośli z pewnością przeczytają z zainteresowaniem.


Ekstrakt: 60%
[image: Ostatni z żywych. Opowieści z Fabryki Snów]
Roger Moore
‹Ostatni z żywych. Opowieści z Fabryki Snów›
Konrad Wągrowski [60%]

Wielki sukces sprzedażowy poprzedniej książki wspominkowej Rogera Moore′a Bond o Bondzie zachęcił wydawcę do kontynuowania tematu i poproszenia aktora o kolejny zestaw wspomnień. Zważywszy na fakt, że wspomnienia Bondowskie zostały już wykorzystane we wcześniejszej książce, Ostatni z żywych opowiada o wszystkich innych przygodach autora w filmowym świecie. Roger Moore  tytułowy ostatni z żywych (większości osób, o których opowiada, już nie ma na tym świecie)  dzieli swe wspominki na kilka rozdziałów. Osobno wspomina słynne aktorki, opowiada o historii słynnego studia Pinewood, poświęca cześć książki występom teatralnym, wspomina ulubionych znajomych, w tym słynną szczurzą paczkę Franka Sinatry, Deana Martina i Sammy′ego Davisa jra, w osobnych rozdziałach opowiada o reżyserach i producentach. Wszystko to ma charakter pikantnej anegdoty. Większość bohaterów już nie żyje, więc Moore nie ma skrupułów, by nie odsłaniać wstydliwych faktów, erotycznych skandali, ale też jego wspomnienia przepełnia nieustająca sympatia dla swych filmowych znajonych, a wobec niektórych z nich  nawet szczery szacunek. Znajdziemy w Ostatnim z żywych też niemało informacji na temat zasad funkcjonowania Fabryki Słów i relacji między uczestnikami filmowej zabawy  faktem jest jednak to, że są to relacje raczej z lat 60. i 70, gdy kariera Świętego przeżywała apogeum. Taka jest zresztą cała ta książka  wspomnienie czasów, które dawno minęły, ciekawsza chyba dla czytelników, którzy również w tych dekadach fascynowali się światem filmu i telewizji, bo dla nich wspominane nazwiska nie będą obce. I ten nostalgiczny ton opowieści pozwala wybaczyć nawet jej w gruncie rzeczy pudelkowy charakter.


Ekstrakt: 50%
[image: Trzeci cycek]
Emma Popik
‹Trzeci cycek›
Konrad Wągrowski [50%]

Emmę Popik mieliśmy okazję poznać już ponad 30 lat temu jako autorkę nastrojowych, nieoczywistych, raczej pesymistycznych tekstów fantastycznonaukowych. Jej wczesny Mistrz, publikowany pierwotnie w 1983 roku na łamach Fantastyki trafił nawet na naszą listę 100 najlepszych polskich opowiadań fantastycznych i to na wysokim 34 miejscu. Pisarka od tego czasu publikuje rzadko, ale stosunkowo regularnie  do dziś ukazało się dziewięć książek, głównie zbiorów opowiadań fantastycznych, powieści, ale też baśni dla dzieci, poezji, czy publikacji eseistycznych.
Zbiór o intrygującym tytule Trzeci cycek nie odbiega od dotychczasowej twórczości Popik  mniej ważne jest tło, bohaterowie, fabuła, bardziej istotny jest nastrój. Znajdujemy w nim zbiór siedmiu opowiadań  bardzo zróżnicowanych tematycznie, bardzo spójnych stylistycznie. Tytułowy Trzeci cycek to futurologiczne spojrzenie na przyszłość płciowości (czy jak to się modnie mówi  genderyzmu). Bez deklaracji, bez analiz, raczej spojrzenie przez pryzmat bardzo osobistego, emocjonalnego spojrzenia głównego bohatera (bohaterki?). Musisz tu wrócić z kolei będzie historią fantastyczno-sensacyjną z delikatną analizą źródeł ludzkiej przemocy. Węzły czasu to z kolei autorska wersja mitu o Odyseuszu  klimatyczna i przejmująca. Ciała ich lecące w przestrzeni to z kolei specyficzna wersja fantastyki militarnej, Czy twój robot się zgodzi to nieco staromodne spojrzenie na relacje między człowiekiem a inteligentną maszyną, Wilkołak to z kolei specyficzna opowieść grozy, a Sama jasność to znów klasyczny w treści thriller o zaborczym komputerze. Za każdym razem wydaje się, że nastrój dla autorki jest najważniejszy, ważniejszy od tła i rysów psychologicznych bohaterów. W sumie otrzymujemy zestaw poprawnych, zróżnicowanych, ale tematycznie i fabularnie pochodzących z epoki opowiadań fantastycznych sprzed trzech dekad.


Ekstrakt: 70%
[image: Malarz obłędu]
Przemysław Wilczyński
‹Malarz obłędu›
Joanna Kapica-Curzytek [70%]

Ta powieść to raczej psychologiczny thriller aniżeli klasyczny kryminał, nie opiera się więc na schemacie dochodzenia do odpowiedzi na pytanie: Kto zabił? Dziennikarz Jan Kowalski, specjalizujący się w tematyce kryminalnej, chce przeprowadzić wywiad z Antonim Filipem Grzędą, gwałcicielem i seryjnym mordercą odsiadującym karę dożywocia w zakładzie karnym o zaostrzonym rygorze w Raciborzu, na południu Polski. Tak zaczyna się gra między przestępcą a dziennikarzem, coraz dziwniejsza i groźniejsza. Akcja Malarza obłędu może przypominać nieco film Milczenie owiec, gdzie bohaterem jest inteligentny i przebiegły psychopata wywierający wpływ na otaczających go ludzi. Życie Jana Kowalskiego i jego relacje z bliskimi osobami zmienią się zasadniczo, dojdzie do sytuacji granicznych, a sam dziennikarz znajdzie się w punkcie, skąd nie ma już odwrotu. Autor uzyskał efekt mrocznego i przygnębiającego thrillera za sprawą scen raczej kameralnych i nieprzeładowanych akcją, ale też nie rozwlekłych. Psychologiczne napięcie między bohaterami powieści jest nieraz tak trudne do zniesienia, że udziela się czytelnikowi. Wilczyński pisze bogatym, żywym i bezpretensjonalnym językiem, co może się podobać. Malarz obłędu to debiut powieściowy autora  i jest to debiut ze wszech miar udany.




Tytuł: Front burzowy
Tytuł oryginalny: Storm Front
Data wydania: 7 października 2015
Autor: Jim Butcher
Przekład: Piotr W. Cholewa
Wydawca:  MAG
Cykl: Akta Dresdena
ISBN: 978-83-7480-587-2
Format: 346s. 125×195mm
Cena: 35,
Gatunek: fantastyka
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 30,97zł
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%

Tytuł: Góra Trzech Grot
Tytuł oryginalny: De tre grottornas berg
Data wydania: 9 listopada 2015
Autor: Per Olov Enquist
Przekład: Barbara Gawryluk
Wydawca:  EneDueRabe
ISBN: 978-83-62566-22-8
Format: 134s. 155×205mm; oprawa twarda
Cena: 27,90
Gatunek: dla dzieci i młodzieży
Wyszukajw: MadBooks.pl
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Wyszukajw: Skąpiec.pl
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Tytuł: Kamyki Astona
Tytuł oryginalny: Astons Stenar
Data wydania: 9 sierpnia 2010
Autor: Lotta Geffenblad
Przekład: Hanna Dymel-Trzebiatowska
Ilustracje: Lotta Geffenblad
Wydawca:  EneDueRabe
Cykl: Aston
ISBN: 978-83-927462-4-9
Format: 26s. 200×275mm; oprawa twarda
Cena: 22,90
Gatunek: dla dzieci i młodzieży
Wyszukajw: MadBooks.pl
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Tytuł: Prezenty Astona
Tytuł oryginalny: Astons Presenter
Data wydania: 26 maja 2015
Autor: Lotta Geffenblad
Przekład: Barbara Gawryluk
Ilustracje: Lotta Geffenblad
Wydawca:  EneDueRabe
Cykl: Aston
ISBN: 978-83-62566-24-2
Format: 26s. 200×270mm; oprawa twarda
Cena: 24,90
Gatunek: dla dzieci i młodzieży
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 20,47zł
Wyszukajw: Kumiko.pl
Kupw: Matras: 20,83zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 21,16zł
Kupw: Dobre Książki: 16,96zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie
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Tytuł: Keller
Data wydania: 21 października 2015
Autor: Marcin Jamiołkowski
Wydawca:  Czwarta Strona
ISBN: 978-83-7976-338-2
Format: ePub, Mobipocket
Cena: 24,90
Gatunek: fantastyka
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 24,90zł
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Matras.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Londyńska litania

  Beatrycze Nowicka

  Kate Griffin Nocny Burmistrz
  

  
  Nocny burmistrz, czyli drugi tom cyklu o czarnoksiężniku Matthew Swifcie, autorstwa Kate Griffin nie jest już tak spektakularny, jak część pierwsza, ale powinien spodobać się tym, którym przypadło do gustu Szaleństwo aniołów.
Ekstrakt: 70%
[image: Nocny Burmistrz]
Światło, ogień i miasto. A zatem  Szaleństwo aniołów było jak pokaz fajerwerków w Wianki. Trochę trzeba było poczekać, zanim się na dobre rozkręci, ale gdy to już nastąpiło, człowieka ogarniał podziw. W porównaniu z częścią pierwszą Nocny burmistrz jest ogniskiem. Owszem, od czasu do czasu rozżarzy się i sypnie w niebo iskrami, jednak przeważnie płonie sobie spokojnie i dość regularnie częstuje kłębami dymu. 
Graffiti decorations, under the sky of dust 
 A constant wave of tension on top of broken trust ()
 Now I find myself in question
 They point the finger at me again
 Guilty by association
 You point the finger at me again ()
 Paper bags and angry voices, under the sky of dust 
Trudno byłoby sobie wyobrazić, Nocnego burmistrza jako realizację postulatu więcej, szybciej, mocniej, bo wtedy musiałby się składać chyba wyłącznie z ucieczek, pościgów i magicznych walk. Byłoby świetnie, gdyby część druga nie ustępowała Szaleństwu aniołów, jednak mało któremu pisarzowi fantastycznemu udaje się uniknąć pewnego wyczerpania pomysłów. To oczywiście nie oznacza, że Kate Griffin przestała wprowadzać nowe istoty i zaklęcia, choćby takie, jak widma-ziomale chwytane do butelek po piwie ze wsparciem krótkiej, acz treściwej inkantacji Szacun! albo główny antagonista. Po prostu jest ich mniej, choć może też i czytelnik zdążył się już przyzwyczaić. Czasami pisarka sięga po rozwiązania stosowane wcześniej, choć widać, że jest tego w pełni świadoma i np. kiedy Matthew próbuje po raz drugi ratować się pewnym zaklęciem, okazuje się ono nieskuteczne. 
Fabuła Nocnego burmistrza wydaje mi się mniej rozbudowana. Wydarzenia opisywane w Szaleństwie aniołów były bardziej różnorodne, w tomie drugim jednak trochę za dużo jest jeżdżenia tam i z powrotem po Londynie. A to jest zawsze okazją do opisów miasta. Już wcześniej pisałam o upodobaniu Griffin do wyliczeń. Owszem, stanowią one pewien wyznacznik jej stylu, ale  zwłaszcza na początku powieści  to już jest przesada. Niekończące się listy nazw ulic, budynków, stacji, wymienianie co konkretnie znajduje się w każdej mijanej przez bohatera kamienicy albo jakie samochody przejechały obok najzwyczajniej w świecie nuży. Być może w odbiorze mieszkańca Londynu te szczególiki wprowadzają przyjemny smaczek  choćby możliwość wyobrażania sobie, jak to Matthew stoi na przystanku, na którym dany czytelnik codziennie wsiada w drodze do pracy. Pozostali jednak mogą się zniechęcić. Szczególnie, że czarnoksiężnik odwiedza głównie dzielnice na obrzeżach, które po pierwsze nie prezentują się zbyt okazale, po drugie bywają do siebie bardzo podobne. Są też podobne do mało reprezentacyjnych, zaniedbanych rejonów innych dużych miast. Bardziej syntetyczny sposób pisania byłby przyjemniejszy w lekturze. Bo jeśli ja, która uważam opisy za jedyną wartościową część sławetnego i traktowanego jako punkt odniesienia Nad Niemnem, chwilami miałam już serdecznie dość, to co powiedzieć o czytelnikach nie gustujących w tym elemencie literackiej kreacji. Sądzę, że skrócenie powieści wyszło by jej na dobre, przydało wyrazistości. 
Szczęśliwie po jakichś dwustu stronach akcja nabiera rumieńców i czytelnik zaczyna odczuwać emocjonalne zaangażowanie. Pomimo zniechęcającego początku Nocny burmistrz ma wiele zalet. Widać, że Kate Griffin stara się wprowadzać do fabuły bardziej oryginalne rozwiązania. Lubię też towarzyszące lekturze wrażenie obcowania z kimś inteligentnym, spostrzegawczym i obdarzonym poczuciem humoru. Tego ostatniego jest zresztą w Nocnym burmistrzu całkiem sporo. Jego źródłem są przede wszystkim dialogi, pełne ciętych ripost i popkulturowych nawiązań. 
Skoro zaś mowa o nawiązaniach  w cyklu o Matthew Swifcie jest ich całkiem sporo  od bohaterów najzwyczajniej w świecie wspominających o filmach, czy książkach, przez sceny i pomysły w rodzaju tej z budką telefoniczną, aż po drobne smaczki, jak wyświetlane na pulpicie magicznie zhakowanego bankomatu słowo shadowrun. Wszystko to razem wzięte jest  obok intrygującej koncepcji magii, ciekawego pomysłu na bohatera oraz całej tej londyńskości  jednym z elementów nadających powieściom Griffin własny charakter. Wzmianki i inspiracje sprawiają, że cykl jest nowoczesny, zakorzeniony w tu i teraz. To odróżnia go od standardowej fantasy, najczęściej spoglądającej z nostalgią w przeszłość. 
Na koniec, kilka cytatów: o tej porze magia snu nie sprawia trudności. Noc jest bardzo cicha, kroki brzmią głośno i smętnie, mieszkańcy albo zapadli w najgłębszy sen, albo dręczy ich bezsenność, pali samotność i wyobraźnia, płoną od cieni i dźwięków dziwnie wypaczonych pod nieobecność osłony dziennego zgiełku, w powietrzu unosiła się wibracja telefonów komórkowych oraz ciasna, stłamszona magia czarnych cieni i małych, grzechoczących nocą przedmiotów. Tego rodzaju moc sprzyja wzywaniu szczurów i przywoływaniu duchów, zakazanym zaklęciom rzucanym przez niedobrych ludzi, dla których życie jest jedynie sztuczką perspektywy, zimą wschód i zachód słońca nadchodzą niepostrzeżenie. Można zauważyć początki brzasku czy zapadającego zmierzchu, ale chwila gdy słońce przekracza linię horyzontu () zawsze niknie gdzieś za budynkami, gdy jesteśmy zajęci rozmową. Wystarczy mrugnąć, żeby ją przeoczyć. Ziemia obraca się za szybko, by czekać na naszą uwagę, była północ w Londynie i czas w mieście płynął powoli, czy może miasto płynęło powoli w nim, wieczór zapalił światła za wielkimi szybami biur, pokrywając ściany miejskich wieżowców szalonymi geometrycznymi wzorami jasności i mroku  albo inaczej na ten sam temat zamknij oczy i będziesz mógł sobie wyobrazić, że okna biurowców patrzą na ciebie, tysiąc owadzich oczu wygląda z gmachów. Już same tego rodzaju zdania, wyraz wrażliwości pisarki, głębi spojrzenia, sprawiają, że warto czytać jej powieści.




Tytuł: Nocny Burmistrz
Tytuł oryginalny: The Midnight Mayor
Data wydania: 23 marca 2011
Autor: Kate Griffin
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Wydawca:  MAG
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ISBN: 978-83-7480-203-1
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  Kiedy wracają bogowie

  Magdalena Kubasiewicz

  Brian McClellan Krwawa kampania
  

  
  Często zdarza się, że po pierwszym, dobrym tomie cyklu, kontynuacja mocno rozczarowuje. Krwawej kampanii Briana McClellana na szczęście to nie dotyczy. Druga część trylogii Prochowego maga trzyma poziom, a pod pewnymi względami jest nawet lepsza od pierwszej.
Ekstrakt: 70%
[image: Krwawa kampania]
A przynajmniej lepiej się ją czyta. Po części prawdopodobnie dlatego, że teraz czytelnik zna już realia, zdążył poznać bohaterów, nie gubi się w mnogości nazw i imion. Obietnica krwi stanowiła swego rodzaju wstęp, rozgrzewkę przed biegiem, wprowadzenie do świata. Dzięki temu, choć Krwawa kampania obiektywnie rzecz biorąc utrzymuje mniej więcej ten sam poziom co Obietnica krwi, jest łatwiejsza w odbiorze i bardziej trzyma w napięciu. Bohaterowie nie są już po części obojętni, można też skupić się przede wszystkim na akcji, a nie poznawaniu zależności pomiędzy poszczególnymi frakcjami.
Podobnie jak w pierwszym tomie, w książce przeplatają się trzy wątki. Inspektor Adamat uparcie poszukuje porwanej rodziny, Taniel Dwa Strzały walczy na linii frontu z Kezem i próbuje odnaleźć sposób na definitywne uśmiercenie boga, a marszałek Polny Tamas usiłuje przetrwać, gdy zostaje odcięty za liniami wroga z małą częścią swojej armii. Wszystkie te wątki są poprowadzone sprawnie, wszystkie części czyta się dobrze. Znajdują się w nich drobiazgi, które na dłużej zapadają w pamięć (na przykład oszalały Kresimir, każdej nocy szukający ręki, która trzymała broń). Są tu intrygi, pogonie, walka, porwania, tortury Mały problem polega jednak na tym, że po zakończeniu lektury okazuje się, że w ostatecznym rozrachunku przez większość powieści wbrew pozorom niewiele się działo. Adamat walczył o odzyskanie rodziny, Taniel zabijał na froncie, wdając się w konflikty z dowództwem, Tamas umykał. Dopiero pod sam koniec powieści akcja faktycznie została popchnięta do przodu. Ciężko też oprzeć się wrażeniu, że wątek Adamata był właściwie nieco zbędny Na razie jednak wstrzymam się z takim wyrokiem: nie wiadomo w końcu, jaki wpływ będzie mieć na całość trylogii w świetle trzeciej części.
McClellan nie zdecydował się na wprowadzenie wielu nowych bohaterów. Na całe szczęście, bowiem gdyby ci nagle zaczęli się nadmiernie mnożyć, za łatwo byłoby się w tym wszystkim pogubić. Akcja wciąż skupia się przede wszystkim na Tamasie, Adamacie, Tanielu i Ka-poel. Oprócz nich dość często pojawiają się także Uprzywilejowany Bo, Olem, kucharz Mihali (moja absolutnie ulubiona postać) oraz była praczka Nila. Zdaje się zresztą, że wobec tej ostatniej autor ma Wielkie Plany, które osobiście trochę mnie niepokoją. Dlaczego? Ponieważ i tak mamy już tutaj całą zbieraninę absolutnie niesamowitych osób, zdolnych w pojedynkę stawiać czoło całym oddziałom, wprawiających w zdumienie innych i znajdujących rozwiązanie w sytuacjach bez wyjścia. Powieść fantasy o rolniku uprawiającym grzecznie ziemię byłaby raczej nudna, ale tutaj podczas lektury chwilami miałam ochotę zawołać: tak, tak, wiemy już, że on jest zajebisty, ona jest zajebista i ten też jest zajebisty. Ten fakt jednak  przynajmniej mnie  nie zepsuł lektury. Postacie bowiem wciąż dają się lubić, a momenty, gdy zachowują się głupio, impulsywnie bądź unoszą dumą (co zdarza się szczególnie Tanielowi) dodają im charakteru.
Nie jest to arcydzieło wszechczasów, ale na pewno sięgnę po koleją część. Ten, komu podobała się Obietnica krwi raczej się nie rozczaruje. Wielbiciele fantasy osadzonej w czasach trochę późniejszych niż dni magii i miecza, lubiący pościgi, pojedynki i wojny, pewnie ucieszą się znajdując tomy Prochowego maga pod choinką.
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  Koniec lata w Morskiej Bryzie

  Joanna Kapica-Curzytek

  Mary Alice Monroe Schyłek lata
  

  
  Schyłek lata to ostatni tom trylogii i pożegnanie z bohaterkami zamieszkującymi Morską Bryzę. Ten piękny dom nad oceanem to rodzinna ostoja i miejsce w którym nabiera się sił na życiowych zakrętach.
Ekstrakt: 60%
[image: Schyłek lata]
Na Wyspie Sullivana w Południowej Karolinie kończy się upalne i pełne niespodzianek lato. Trzy przyrodnie siostry Carson, Dora i Harper jeszcze nigdy nie mieszkały razem w Morskiej Bryzie tak długo. W tym roku przyjechały tu na zaproszenie babci, by po raz ostatni tu pomieszkać i pożegnać się ze wspomnieniami. Po zakończeniu tego sezonu Morska Bryza ma zostać sprzedana, a osiemdziesięcioletnia babcia Marietta planuje przeprowadzkę do domu opieki.
Jeśli czytaliśmy dwa poprzednie części cyklu: Siostry na lato i Letni wiatr, wiemy, że życie trzech sióstr jest dalekie od baśni. Każda z nich ma swoje problemy i musi sobie z nimi poradzić. W pierwszym tomie na pierwszym planie była Carson, drugi tom należał do Dory, nietrudno wiec przewidzieć, że w trzecim tomie najwięcej miejsca autorka poświęci najmłodszej, Harper, zdominowanej przez zaborczą matkę, która pilnuje jej kariery i nie chce słyszeć ani słowa sprzeciwu. Sytuacji nie ułatwia fakt, że Harper jest dziedziczką brytyjskiej arystokracji  dla jej rodziny to oczywiste, że bez szemrania podporządkuje się rodzinnym kodeksom i tradycjom.
Tymczasem na scenę wkracza Taylor. Podoba się kobietom, ale Harper musi o nim zapomnieć! Związek z kimś takim, bez rodowodu i pozycji społecznej jest nie do pomyślenia. Uruchamia się rodzinne pogotowie  ale dalej zdradzę już tylko, że droga Harper do szczęścia jest wyboista i grząska. Na uwagę zasługuje postać Taylora, byłego żołnierza piechoty morskiej, zmagającego się z syndromem stresu pourazowego po służbie wojskowej w Afganistanie. Schyłek lata poddaje nam więc także pod uwagę głębszą refleksję to, jaką cenę płaci się za służbę wojskową. Rzadko się pamięta, że nie kończy się ona w momencie przejścia do cywila.
Trzecia część przynosi nam także dalszy ciąg losów pozostałych sióstr, Carson i Dory, choć przeważnie pozostają na drugim planie. Zwłaszcza Carson mocno tu obrywa od życia. Również i babcia Marietta, nazywana przez wszystkich Bunią, musi przygotować się na niespodzianki losu. Nie jest jej łatwo, bo tego lata odeszła ukochana Lucille, która przez kilkadziesiąt lat prowadziła Buni dom, ale była też najbliższą przyjaciółką i powiernicą. Czy ponownie będzie mieć okazję do śmiechu i radości? Bunia to jednak kobieta Południa, nie poddająca się tak łatwo przeciwieństwom losu.
Nie da się zaprzeczyć, że w Schyłku lata historie wszystkich sióstr zostają konsekwentnie dopowiedziane do końca i nie odczuwamy w tej kwestii niedosytu. Ale w porównaniu z poprzednimi tomami, trzecia część cyklu sprawia wrażenie pisanej w pośpiechu i mocno schematycznej. Taki właśnie jest wątek romansu Harper i Taylora  wtórny i przewidywalny. A przecież już wiemy, że autorka potrafi powieściowe sceny pięknie umieścić w nietypowych sceneriach, dodać im dramaturgii i sprawić, żeby były głębokie i realistyczne. Tutaj trochę tego zabrakło. Również malownicze, pełne emocji sceny z delfinami, które były ozdobą pierwszego tomu  tutaj sprawiają wrażenie pisanych na siłę i mocno naciąganych. Dywagacje na temat "totemu rekina" też są trochę nie z tej bajki.
O tym, że książka nie jest do końca dopracowana świadczy też fakt, że pies-terapeuta Thor, którego właścicielem jest Taylor  niespodziewanie w jednej z ostatnich scen okazuje się psem Blakea, partnera Carson. To ewidentny błąd, który wychwyci nawet mało uważny czytelnik. Nie świadczy to jednak, że Schyłek lata to nieudana powieść. Jej mocną stroną jest humor i dystans, z jakim autorka traktuje swoich bohaterów. Uśmiech wzbudza przyjazd do Morskiej Bryzy babki James (bojowy okrzyk Bora-Bora sprawi, ze przestaniemy bać się sędziwego wieku!) Polski czytelnik będzie też ubawiony paniką Harper, która po raz pierwszy w życiu musi poprowadzić samochód z ręczną skrzynią biegów (w Stanach Zjednoczonych standardem są automatyczne).
Tak czy inaczej, z mieszkańcami Morskiej Bryzy żegnamy się w poczuciu, że mamy za sobą lekturę pięknego i nastrojowego cyklu powieściowego. Mary Alice Monroe nie idealizuje rodzinnych wartości, dostrzega, że są sytuacje nie do rozwiązania i nie prowadzi do ich wyprostowania na siłę. Wskazuje jednak, że bliskie więzi mogą być receptą na wiele problemów i lekiem na życiowe przeciwności, dając oparcie i nadzieję na szczęśliwe zakończenie.
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  Ogniu krocz ze mną

  Beatrycze Nowicka

  Kate Griffin Neonowy Dwór
  

  
  W Neonowym dworze Kate Griffin stawia na wartką akcję, postaci i humor. Dzięki temu trzecia odsłona przygód Matthew Swifta oferuje czytelnikowi interesującą odmianę.
Ekstrakt: 70%
[image: Neonowy Dwór]
Podczas lektury Neonowego dworu przede wszystkim zauważa się zmianę proporcji. Kate Griffin znacząco ograniczyła opisy. Nie znaczy to oczywiście, że całkiem z nich zrezygnowała, jednak nie dominują już one nad całością. Gdyby pokusić się o narysowanie diagramu, gdzie Szaleństwo aniołów zajęłoby centralną pozycję pod względem zrównoważenia elementów, Nocny burmistrz z pieczołowicie przedstawianym miejscem akcji oraz starannie budowanym klimatem lokowałby się po jednej stronie, natomiast tom trzeci znalazłby się na drugim biegunie. Neonowy dwór jest najbardziej dynamiczną z części cyklu. Dzieje się dużo i szybko. Uwagę zwracają też liczne dialogi, będące źródłem humoru, budujące napięcie między postaciami i pozwalające na wyrazistsze przedstawienie tych ostatnich.
Theres a place so dark you cant see the end ()
 The rain then sends dripping, an acidic question ()
 With the eyes shut, looking through the rust and rot and dust 
 A small spot of light floods the floor 
 And pours over the rusted world of pretend 
 The eyes ease open and its dark again 
 In the memory youll find me 
 Eyes burning up 
 The darkness holding me tightly 
 Until the sun rises up 
Podobnie jak w części drugiej, tak i tu Londynowi grozi zagłada. W Nocnym burmistrzu przez większość czasu nie miało się poczucia tego, że nadchodząca katastrofa dotyczy miasta, a nie tylko grupki głównych bohaterów. Tym razem jest inaczej  kiedy moc zwana Zaciemnieniem rośnie w siłę, konsekwencje dotykają całej metropolii. Jeśli chodzi o ilość pomysłów, Griffin wciąż szafuje nimi oszczędniej, niż w pierwszym tomie, choć oczywiście znajdzie się tu całkiem sporo koncepcji i scen zapadających w pamięć: przeurocza wariacja na temat ucieczki Gandalfa z wieży Sarumana, przybycie Lady Neon, Nocny Autobus, czy wreszcie to, jak manifestuje się władza Zaciemnienia. Żałuję tylko, że tytułowy Neonowy Dwór nie pojawia się na kartach powieści częściej. Pewne elementy fabuły się powtarzają, jak choćby wątek poszukiwania nastolatka (właściwie nastolatki), tu jednak służy on zabawie z konwencją i został zwieńczony dość nieoczekiwanym finałem.
Narzekałam na nazbyt rozwlekłe opisy, teraz jednak, gdy jest ich mało, stwierdzam, że nadawały one cyklowi Griffin bardziej indywidualny rys. Lubiłam też przemycane przy okazji refleksje i spostrzeżenia. Bez nich całość wydaje się nieco powierzchowna, pośpieszna. Z drugiej strony Neonowy dwór czyta się o wiele płynniej a inspiracje wysokobudżetowymi hollywoodzkimi produkcjami były widoczne już wcześniej, więc to, że w tomie trzecim ten aspekt dominuje, nie stanowi wielkiego zaskoczenia. Wspomniane wyżej rozbudowane dialogi wypadają bardzo dobrze  jeśli ktoś polubił poczucie humoru Matthew Swifta nie powinien poczuć się rozczarowany, zwłaszcza, że na arenę wkraczają kolejne barwne postaci. Skoro już o nich mowa, poza samym czarnoksiężnikiem na pochwałę zasługują zwłaszcza jego  jak sama zwykła to określać  totalnie rewelacyjna uczennica Penny Ngwenya, Rajczyni Dees i powracający (w pewien sposób) zza grobu Robert Bakker. Zgodzę się z Anną Kańtoch, że bohaterowie mają w zwyczaju przerzucać się ciętymi ripostami we wszelkich możliwych sytuacjach, ale przyjęłam to jako element konwencji i właściwie jedyna scena, która mnie pod tym względem zraziła to wizyta u doktor Seah, moim zdaniem przesadzona. Przy okazji  choć pisałam, że gdybym zgadywała po samym stylu, uznałabym Szaleństwo aniołów za dzieło autora, to już bezlitosne wyszydzanie podzielanej przez wielu mężczyzn obawy przed lekarzami, widokiem własnej krwi etc. zdecydowanie wskazuje na kobiecą perspektywę[bookmark: a1]1).
Fabuła Neonowego dworu została bardzo ładnie rozplanowana. Griffin zdążyła już przyzwyczaić czytelników do emocjonujących finałów i tym razem także nie zawodzi. Czytając Nocnego burmistrza zastanawiałam się, czy obdarowanie Swifta tytułową funkcją nie okaże się chybionym pomysłem. W końcu czarnoksiężnik był outsiderem, wolnym ptakiem, więc ograniczenie go sprawowaną funkcją i odpowiedzialnością mogło pozbawić go uroku i ograniczyć jego możliwości. Okazało się jednak, że Matthew-obrońca miasta wypadł bardzo dobrze  właśnie dlatego, że zupełnie nie pasuje do Rajców, nie ma najmniejszej ochoty stać się trybikiem w machinie i cały czas, z różnym skutkiem, próbuje rozwiązywać stające przed nim problemy po swojemu.
Żeby nie było nazbyt pięknie, w kilku miejscach pojawiły się niekonsekwencje. Te drobniejsze wyglądają na efekt niedopatrzenia, braku uwagi. Po tym, jak Matthew po raz kolejny przechodzi niekonwencjonalną kurację, Penny wczytuje się w otrzymaną od lekarki ulotkę (co stanowi pretekst do żartów na temat działań ubocznych leków) i zabiera ją ze sobą. Niedługo później jednak, gdy czarnoksiężnik zastanawia się, czy terapia powinna już odnieść skutek, jego uczennica stwierdza, że nie ma pojęcia, bo nigdy ulotek nie czyta (nie wspomnę o tym, że przecież powinna mieć rzeczony świstek w kieszeni). Pewna epizodyczna postać zostaje opisana jako mężczyzna z ogoloną głową a kilka stron dalej Griffin wspomina o jego zmierzwionych włosach i siwych kosmykach. Dużo ważniejsze jednak są różnice dotyczące przeszłości Ody. Owszem, od samego początku było mówione, że fakty z życia zabójczyni były trudne do ustalenia, jednak liczba rodzeństwa tej bohaterki została podana przez dwie różne postaci i o ile niektórzy mogli w jej sprawie kłamać a inni posiadać niepełne informacje, nie dotyczy to raczej kierowcy Czarnej Taksówki. Wygląda na to, że Griffin miała początkowo inny pomysł, jednak pisząc Neonowy dwór zmieniła go, by wpasować historię Ody w fabułę. Przyznam też, że w kwestii tajemnic tej postaci spodziewałam się czegoś jeszcze bardziej mrocznego. Niezbyt przypadł mi też do gustu umieszczony pod koniec dialog, w którym bohaterowie wyjaśniają sobie intrygę. Nie miałabym nic przeciwko rozwianiu pewnych wątpliwości czytelnika, jednak wykładanie mu kawę na ławę tego, czego w większości zdążył się już bez trudu domyślić jest, oględnie pisząc, bezcelowe. Szkoda też, że o ile Griffin stara się przynajmniej w niektórych przypadkach indywidualizować styl wypowiedzi postaci, tak dłuższe monologi pod względem formy brzmią identycznie, niezależnie od tego, kto przemawia.
Doceniam to, że kolejne tomy cyklu o Matthew Swifcie zachowują spójność koncepcji świata i bohatera, ale też są wynikiem poszukiwań pisarki. Dzięki temu każdy z nich odróżnia się od poprzedniego.

[bookmark: a1t]1) A skoro już o kobiecym aspekcie, odnoszę wrażenie, że autorki kreujące pierwszoplanową postać mężczyzny znacznie brutalniej obchodzą się z otaczającymi go bohaterkami. Czasem się aż zastanawiam, czy to efekt nieuświadomionej zazdrości.
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  Mała Esensja:Skrzydlata wędrowniczka

  Marcin Mroziuk

  Maria Terlikowska Chodzi mucha poglobusie
  

  
  Chodzi mucha po globusie to znakomity dowód na to, że wiadomości z zakresu geografii wcale nie muszą być przekazywane w nudny sposób. Pełen humoru wierszyk Marii Terlikowskiej bowiem nie tylko potrafi rozbawić dzieci, ale przy okazji naprawdę wiele nauczyć.
Ekstrakt: 100%
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Nie da się ukryć, że najczęściej muchy zwyczajnie nas brzydzą. Tymczasem tytułowa bohaterka książeczki Marii Terlikowskiej szybko zdobywa sympatię młodych czytelników, którzy z wypiekami na twarzach śledzą jej kolejne przygody. Wędrówka muchy po globusie została bowiem zobrazowana przez autorkę jako odpowiednik przemierzania przez skrzydlatą podróżniczkę różnych części kuli ziemskiej. Kiedy bohaterka znajduje się na biegunie marznie więc, zmierzając w kierunku równika trafia do coraz cieplejszych krain  cóż z tego jeżeli na pustyni doskwiera musze brak wody i pożywienia, a nadmiar opadów w trakcie pory deszczowej też nie przypada jej do gustu. W dodatku bohaterka nie słucha dobrych rad, których jej udziela globus, tylko musi o wszystkim przekonać się na własnej skórze, dlatego też jej poszukiwania idealnego miejsca do życia trwają dłużej niż powinny. Nie ma jednak tego złego, bo by na dobre nie wyszło, bo te wędrówki muchy pozwalają małym czytelnikom poznać warunki panujące w różnych strefach klimatycznych oraz charakterystyczne zwierzęta występujące na tych obszarach.
Maria Terlikowska stworzyła naprawdę zabawną historyjkę, a przy tym kolejne wersy Chodzi mucha po globusie same wpadają w ucho; nic więc dziwnego, że dzieci nie tylko nie mogą oderwać się od tej lektury, ale wielokrotnie do niej powracają. Dla maluchów wielką atrakcją są też pełne humoru ilustracje Bohdana Butenki, na których możemy podziwiać budzące sympatię rozmaite zwierzęta  między innymi wielbłąda, delfiny, wieloryba czy pingwiny, a także pojawiającego się dość niespodziewanie Gapiszona. Wszystko to sprawia, że podczas świetnej zabawy młodzi czytelnicy mimochodem znacząco poszerzają zasób swoich wiadomości z zakresu geografii. Zachęcam więc wszystkie dzieci do wyruszenia w podróż wraz z sympatyczną muchą po całym globusie  z pewnością nie będą tego żałować.
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  Rysować każdy może

  Paweł Ciołkiewicz

  Christopher Hart Kurs rysowania kreskówek
  

  
  Książka Christophera Harta to doskonały przewodnik po fantastycznym świecie kreskówek. Wszyscy, którzy czują, że ich powołaniem jest rysowanie, po lekturze mogą tylko się w tym przekonaniu utwierdzić. W prosty, zabawny i przede wszystkim interesujący sposób autor omawia podstawowe techniki potrzebne do tego, by zacząć tworzyć efektowne postacie a następnie tchnąć w nie życie. I jednocześnie czerpać ogromną radość z rysowania.
Ekstrakt: 80%
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Bo właśnie przede wszystkim o radość rysowania tu chodzi. Nie ma w książce miejsca na nudny, akademicki wykład o teorii rysunku. Zamiast tego już od pierwszych stron zostajemy zaproszeni do podróży poprzez krainę zamieszkiwaną przez rozmaite kreskówkowe postacie. Najfajniejsze w tej podróży jest zaś to, że z każda kolejna strona przybliża czytelnika do momentu, w którym w tej krainie zaczną pojawiać się bohaterowie stworzeni przez niego. Interesującą  i do pewnego stopnia zaskakującą  właściwością tej książki, jest to, że dzięki wyjątkowemu poczuciu humoru autora, można ją czytać bez konieczności natychmiastowego ćwiczenia omawianych w niej technik. Oczywiście podstawową formą zapoznawania się z książką jest powolne studiowanie poszczególnych faz pracy nad tworzeniem postaci z ołówkiem w ręku i szkicownikiem przed sobą, ale można ją również czytać jak dobrą opowieść o tym, jak tworzyć kreskówki.
Autor przeprowadza nas przez poszczególne etapy tworzenia kreskówkowych postaci. Najpierw poznajemy zatem zasady rysowania głowy, poszczególnych elementów twarzy oraz sylwetek. Hart w szczegółowy, ale jednocześnie bardzo zabawny sposób opisuje, jak należy podejść do rysowania tych elementów, z których później będziemy budować własną postać. Okazuje się zatem, że podstawowy kształt głowy, twarzy czy sylwetki, jaki wybierzemy na początku pracy, określa charakter postaci, jaką stworzymy. Po opanowaniu zasad rysowania poszczególnych komponentów przechodzimy do całościowego konstruowania postaci. Tu Hart pokazuje różne sposoby kadrowania, wprawiania postaci w ruch i umieszczania w zabawnym kontekście. Bazując na pewnych stereotypowych wyobrażeniach dotyczących typów osobowościowych, autor tworzy galerię zabawnych bohaterów, którzy sprawiają, że człowiek ma ochotę chwycić za ołówek i zacząć tworzyć własne projekty.
I w tym miejscu nasuwa się refleksja dotycząca tego, jak powinno się uczyć rysunku. Niestety na podstawie nawet pobieżnego przejrzenia podręczników szkolnych do plastyki, można mieć wątpliwość, czy one rzeczywiście są w stanie zachęcić kogokolwiek do rysowania. Nadmiar teorii, elementy historii sztuki czy wreszcie brak najbardziej podstawowych informacji na temat warsztatu, to elementy, które chyba nie sprzyjają rozwijaniu pasji. W rezultacie mamy uczniów, którzy ani tej nieszczęsnej teorii za bardzo nie są w stanie spamiętać, ani też nie poznają żadnych nawet najbardziej podstawowych technik, które mogłyby uczynić rysowanie czymś, co stanowi źródło przyjemności. A przecież rysowanie jest chyba jednym z bardziej naturalnych odruchów człowieka. Podczas nudnych konferencji, wykładów czy lekcji trudno znaleźć kogoś, kto nie bazgrałby czegoś na kartce zamiast sporządzać notatki. Dzieła, które powstają w takich sytuacjach, świadczą czasami o niezwykłym i niestety zmarnowanym talencie ich twórców. Krótko mówiąc, szkoda, że właśnie takie książki nie są podstawą do nauki rysowania w szkołach. Gdyby tak było, bez wątpienia mielibyśmy znacznie więcej dzieci, które interesowałyby się tą fantastyczną aktywnością, która pozwala na kartce papieru tworzyć niezwykłe światy rozwijając w ten sposób wyobraźnię.
Podstawową zaletą książki Christophera Harta jest pokazanie, jak fascynującym zajęciem jest tworzenie rysunków. Wystarczy poznać kilka podstawowych zasad, by zacząć tworzyć ciekawe prace, które będą stanowiły zachętę do dalszego rozwoju. Oczywiście zapoznanie się z tą książką to dopiero pierwszy krok w drodze na rysowniczy Olimp, ale jak wiadomo nawet najdłuższa podróż musi zacząć się od pierwszego kroku. Niewątpliwie lektura tej książki i wypróbowanie kilku technik oraz trików zaproponowanych przez autora jest w stanie zapoczątkować pasję. Nie oznacza to jednak, że nie mogą z niej skorzystać również profesjonaliści. Kurs rysowania kreskówek to książka, za którą przemawia wieloletnie doświadczenie jej autora. Christopher Hart ma na koncie wiele interesujących publikacji poświęconych rysowaniu i chociażby z tego powodu zawarte w niej wskazówki i triki mogą być interesujące także dla tych bardziej zaawansowanych rysowników.
Ktoś, kto od lektury tej książki zacznie swoją przygodę z rysowaniem, przekona się, że polega ono na twórczym konstruowaniu postaci z kilku podstawowych kształtów, które mogą być ze sobą zestawiane, komponowane i modyfikowane na różne sposoby. Opanowanie tej zasady sprawi, że rysowanie już na tym etapie stanie się fascynującym doświadczeniem. Okaże się mianowicie, że manipulując jedynie kilkoma podstawowymi kształtami można bardzo szybko uzyskać interesujące rezultaty. A to dopiero początek przygody
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  Przełamywać granicę obcości

  Joanna Kapica-Curzytek

  Anna Sobolewska Cela
  

  
  Uaktualnione wznowienie Celi, napisanej przez matkę córki z zespołem Downa, przynosi nam jedyny w swoim rodzaju, cenny wgląd w specyfikę tej niepełnosprawności i portret samej Celi oraz jej rodziny.
[image: Cela]
Dla większości rodziców narodziny dziecka dotkniętego zespołem Downa to ogromny cios, zmieniający w ich życiu wszystko. Życiowe priorytety. Marzenia o sukcesach ich córki czy syna. Miarę ich osiągnięć. Ale mówi się też, że dzieci z tą chorobą rodzą się dwa razy. Po raz drugi  wtedy, gdy rodzice, najpierw przytłoczeni diagnozą, z czasem zaczynają dostrzegać jak zaskakująco wiele rzeczy w ich życiu nabiera nowego, nieznanego wcześniej pozytywnego wymiaru.
Cela była w 2003 roku nominowana do Nagrody Nike. Doceniono głęboki humanistyczny walor tej książki i utrwalony w niej wielowymiarowy portret osoby z zespołem Downa, wymykający się stereotypom. Autorka Anna Sobolewska pisze o swojej Celi jako matka, ale na jej schorzenie patrzy też z punktu widzenia naukowca-intelektualisty (jest krytykiem i historykiem literatury). Znajdziemy więc w Celi wiele interesujących odwołań do dzieł literatury i historii kultury. Autorka (z wielką klasą) recenzuje także te, których bohaterami są osoby z zespołem Downa. Książka zyskuje przez to szeroki kontekst  również filozoficzny, choć oczywiście daleko jej od naukowych teorii. Obecne wydanie jest kolejnym uaktualnieniem. Cela Sobolewska ma dzisiaj 26 lat i osobiście włącza się do opowieści o swoim życiu.
Cela to studium przypadku  historia dziecka z zespołem Downa, które się rozwija, uczy się nowych rzeczy i umiejętności, staje się coraz bardziej samodzielne, wrasta w życie rodzinne, nawiązuje kontakty społeczne, uczestniczy w kulturze. Wnikliwie i interesująco opisana jest codzienność, sytuacje, które po jakimś czasie urastają do rangi anegdot, przygód, wspomnień. Opowieść udokumentowana jest licznymi zdjęciami oraz wypracowaniami i zasługującymi na uwagę pracami plastycznymi Celi, której największym hobby jest właśnie rysowanie. W tej książce wspaniale widać, jak kreatywną i ciekawą świata osobą jest Cela. Obdarzona ogromną pasją poznawczą, potrafi zorganizować innym twórcze zabawy, ma wielkie poczucie humoru i mnóstwo pomysłów. Pasjonuje ją także teatr, wspaniale rozwijający wszystkie sfery osobowości.
Autorka poświęca wiele miejsca kwestii formalnej edukacji osoby z zespołem Downa. W myśl obecnego trendu dominuje kształcenie w ramach integracji  w szkołach ze zdrowymi dziećmi. Oficjalnie dominuje nieco sentymentalny zachwyt, jak ujmuje to autorka, faktem, że dzieci zdrowe i niepełnosprawne mogą funkcjonować w klasie razem. Ale granice integracji są bardzo czytelne  Anna Sobolewska rozwiewa złudzenia. Autorka dostrzega izolację i samotność innego dziecka, które pozbawione pomocy indywidualnej na lekcjach  niewiele może się nauczyć. Przytacza też przykłady metod integracji stosowanych w innych krajach, na przykład małe klasy specjalne w rejonowych szkołach, których uczniowie spotykają się z pozostałymi na lekcjach wybranych przedmiotów, na wycieczkach i świętach szkolnych. Ale nie jest to jeszcze rozwiązanie stosowane powszechnie.
Nie najlepiej jest z życiem społecznym grupy integracyjnej. Niepełnosprawne dziecko  choć w zespole ponoć lubiane  nigdy nie znajduje wśród zdrowych koleżanek i kolegów prawdziwych przyjaciół, nie jest zapraszane na urodziny, co jest najbardziej dotkliwą formą wykluczenia z życia grupy. Inne dziecko w klasie integracyjnej zawsze pozostanie obce. Podstawą integracji nie może być łaskawe tolerowanie dzieci niepełnosprawnych na marginesie klasy ani upozorowana sielanka pod hasłem >wszyscy się kochamy
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  Mała Esensja:W nieustannym ruchu

  Marcin Mroziuk

  Maria Terlikowska Przygody kropli wody
  

  
  Dzieci zazwyczaj wykazują dużą ciekawość świata i zasypują dorosłych rozmaitymi pytaniami. Przygody kropli wody powinny więc przypaść im do gustu, gdyż w książeczce Marii Terlikowskiej maluchy znajdą zarówno zabawną historyjkę, jak i wyjaśnienie wielu interesujących dla nich kwestii (na przykład gdzie znikają kałuże czy skąd się bierze woda w kranie).
Ekstrakt: 90%
[image: Przygody kropli wody]
Maluch, który nie potrafi usiedzieć spokojnie w jednym miejscu, bywa prawdziwym utrapieniem dla dorosłych, ale przynajmniej rzadko się nudzi. Tytułowa bohaterka wierszyka Marii Terlikowskiej odznacza się właśnie takim temperamentem, a w jej przypadku prowadzi to do tego, że z jednej przygody trafia wprost w sam środek kolejnej. Mimo że nie wszystkie przeżycia są dla niej przyjemne, to zapewne akurat ta kropla wcale nie wolałaby na zawsze pozostać w wiadrze wody. Z kolei młodzi czytelnicy z zachwytem i rozbawieniem obserwują wędrówkę bohaterki, podczas której trafia ona miedzy innymi do kałuży, czarnej chmury, strumienia i kranu, a także kilkakrotnie zmienia stan skupienia  przemieniając się a to w smugę pary, a to bryłkę lodu, która rozsadza skałę, a to w sopel lodu na okapie.
Niewątpliwie do zalet Przygód kropli wody należy więc zaliczyć nie tylko interesującą i pełną humoru opowieść oraz łatwo wpadające w ucho wersy wierszyka, ale również dużą wartość edukacyjną tej książeczki. Młodzi czytelnicy znajdują tutaj wszak komplet informacji, jakie powinny się znaleźć w odpowiednim fragmencie podręcznika, który omawiałby obieg wody w przyrodzie. Z pewnością lektura książeczki Marii Terlikowskiej jest zaś dużo przyjemniejszym sposobem przyswojenia tych wiadomości niż ich wkuwanie na pamięć. W dodatku maluchom dużo frajdy sprawia oglądanie jak zwykle znakomitych i zabawnych ilustracji Bohdana Butenki, więc z chęcią będą powracać do tego tytułu, a dzięki temu zdobyta tutaj wiedza zostanie też skutecznie utrwalona.
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  Znów w Ballinacroagh

  Joanna Kapica-Curzytek

  Marsha Mehran Woda różana i chleb na sodzie
  

  
  W drugiej powieści Marshy Mehran powracamy na irlandzką prowincję, śledząc losy trzech sióstr z Iranu, które znalazły swoją życiową przystań w Ballinacroagh. Jednak Woda różana i chleb na sodzie nie ma już takiego czaru i lekkości jak poprzedni tom  Zupa z granatów.
Ekstrakt: 50%
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Po prawie dwóch latach wracamy do Ballinacroagh, gdzie życie toczy się przewidywalnie i leniwie. Miejscowi wymieniają ploteczki, tutaj wszyscy wiedzą o sobie wszystko. Z pewnym zaskoczeniem dostrzegamy, że trzy siostry: Mardżan, Bahar i Lejla bardzo zżyły się z mieszkańcami wioski, właściwie nie ma już między nimi a miejscowymi żadnych poważniejszych konfliktów. Café Babilon  restauracja i kawiarnia, którą wspólnie prowadzą  przyjęła się, jest bardzo lubiana, a nawet sławna, zagląda tutaj wiele osób.
I to jest właśnie największy kłopot z tą powieścią. W odróżnieniu od pierwszej części  tutaj niewiele się dzieje. Nie ma jakiegoś szczególnego napięcia czy dramatu, co pozwoliłby nabrać książce kolorytu i wyrazistości. Owszem, przewijają się tutaj postacie znane z Zupy z granatów, ale wątki z ich udziałem są  delikatnie mówiąc  takie sobie. I co z tego, ze panie z Kółka Biblijnego są zgorszone niebezpieczeństwami, jakie kryje pachnąca Orientem kawiarnia i że nie podoba im się ojciec Mahoney w roli radiowego prezentera. Albo że czyjś kozioł zniszczył słomianego chochoła. Autorka na tym poprzestaje: wątki nie mają kontynuacji, nie są specjalnie powiązane ze sobą, przez co powieść bardzo wiele traci. Całość ratuje jednak to, że sceny są pełne ciepła i humoru. Szkoda, że znalazła się tu (również osobna i nie bardzo łącząca się z resztą) rozmowa między Padraigiem Careym a Thomasem McGuirem. Niczego nie wnosi do książki, psuje natomiast ogólny pozytywny nastrój niespotykaną w innych scenach wulgarnością.
Zaletą poprzedniej części były bardzo udane reminiscencje z dawniejszego życia sióstr w Iranie, podczas rewolucji w 1979 roku, która zmusiła je do ucieczki z kraju. W tym tomie spojrzenie wstecz jest bardzo szczątkowe. Również kulinarny czar irańskiej kuchni, bardzo gustownie i przekonująco wykreowany przez autorkę w Zupie z granatów w Wodzie różanej i chlebie na sodzie zanikł zupełnie. Nie ratują tego nawet zamieszczone na końcu książki przepisy. Chciałabym też zwrócić uwagę na chochlika, który wkradł się do blurba na okładce: Mehran bez wysiłku łączy kulturę perską z irańską  nie ma wątpliwości, że chodziło wydawcy o łączenie kultury perskiej z irlandzką.
W tej części autorka najwięcej miejsca poświęca najstarszej siostrze Mardżan. To o niej dowiadujemy się najwięcej  jej serce zostaje wystawione na ważną próbę. Losy pozostałych sióstr zostały potraktowane raczej marginalnie. Lejla nadal spotyka się ze swoim chłopakiem, którego poznaliśmy w poprzedniej części. Dorośleje i spędza starszym siostrom sen z powiek. Najbardziej oszczędnie została tu przedstawiona Bahar. Dopiero pod koniec jesteśmy świadkami jej dosyć (zaskakującej czytelnika) konwersji na katolicyzm. Szkoda, że autorka nie zdecydowała się wysunąć Bahar od czasu do czasu na pierwszy plan  rozwinięcie jej postaci w kontekście dojrzewania do wiary mogłoby być naprawdę ciekawe.
Stosunkowo dużo miejsca zajmuje Estelle, Włoszka, od dawna mieszkająca w Ballinacroagh, sąsiadka sióstr i ich dobra dusza. Niespodziewanie na jej drodze staje tajemnicza dziewczyna, która wymaga pomocy. Powieść jest dzięki temu pretekstem, aby poruszyć kwestię zakazu przerywania ciąży w Irlandii i karania lekarzy za niedozwolone zabiegi. Są tu obecne również pokrewne tematy, jak np. dostęp do antykoncepcji. Bohaterki książki zaczytują się w Kobiecym eunuchu Germanie Greer  ale w kontekście całej powieści właściwie niewiele z tego wynika. Pod koniec książki pojawia się też wątek ezoteryczny.
Być może Marsha Mehran zamierzała pisać jeszcze kolejne części cyklu o losach sióstr z Ballinacroagh. Niezbyt definitywne zakończenie tej powieści mogłoby na to wskazywać. Tego się jednak nie dowiemy, autorka bowiem rok temu niespodziewanie zmarła w wieku 37 lat. Lektura książki Woda różana i chleb na sodzie nie będzie całkiem bezsensowna, bo przecież zapoznanie się z losami sympatycznych bohaterów, których znamy z poprzedniej książki zaspokoi naszą ciekawość. Do Ballinacroagh mimo wszystko warto powrócić.
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  Bogowie, intrygi i statki kosmiczne

  Magdalena Kubasiewicz

  Paweł Majka Niebiańskie pastwiska
  

  
  Niebiańskie pastwiska Pawła Majki to napisana z dużym rozmachem space opera, traktująca o świecie, w którym ludzkość rozprzestrzeniła się po wszechświecie, wyhodowała sobie własnych bogów i zagwarantowała życie po śmieci. Nie lada gratka dla miłośników science fiction, wymagająca jednak sporej cierpliwości. Przynajmniej na początku.
Ekstrakt: 70%
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Wygasa jedna z największych wojen w historii ludzkości. Rebelia została niemalże stłumiona, żołnierze toczą ostatnie bitwy z nadzieją na powrót do domu. Potężna Stacja, wcześniej swoimi materiałami zachęcająca do zwiększenia wysiłków, szykuje nową politykę tworzenia programów. Nie oznacza to jednak, że zapanował spokój. Walka o władzę trwa. Możni wciąż knują, usiłując powiększyć swoje wpływy, frakcje zwalczają się nawzajem, a jednej, pozornie mało istotnej osoby, zaczynają szukać ludzie wpływowi i bogaci
Niebiańskie pastwiska budzą we mnie bardzo mieszane uczucia. Paweł Majka wydaje się jednym z najbardziej utalentowanych debiutantów ostatnich lat na fantastycznym poletku. Potrafi uknuć intrygę (a nawet kilka intryg), stworzyć ciekawych, różnorodnych bohaterów, zbudować wielowymiarowy, bogaty świat, ma też wystarczające umiejętności, aby wykonanie nie zarżnęło dobrych pomysłów. Wizja przyszłości Majki jest skomplikowana, zaplanowana z rozmachem i pod wieloma względami oryginalna  panowanie nad przestrzenią, kosmosem, ale i nad pośmiertelnym życiem, regulowanie wszystkiego boskimi kontraktami, powrót do czegoś, co można nazwać systemem kastowym, odejście od równouprawnienia. Przez karty powieści przewija się cała plejada bohaterów, żołnierzy, najemników, arystokracji i dziennikarzy, a każdy w pewien sposób wybija się na tle innych. Fabuła jest wielowątkowa, intryga goni intrygę, ciężko przewidzieć zakończenie. Pozornie Niebiańskie pastwiska powinny powalić mnie na kolana i na długo zapaść w pamięć. Podobały mi się, owszem, ale nie rzuciły na klęczki. Przede wszystkim dlatego, że jest w nich po prostu za dużo wszystkiego.
Przez dobre trzysta stron lektury zadawałam sobie wciąż pytanie: co tu się do cholery dzieje? Bohaterów było tak wielu, że do żadnego nie umiałam się przywiązać, żaden nie sprawił, że zastanowiłabym się nad nim dłużej. Zamiast cieszyć się fenomenalnym obrazem świata przyszłości, w którym właśnie dogasa straszliwa wojna, gubiłam się w polityce, w mnogości frakcji walczących o wpływy w tym nowym, wspaniałym świecie, głowa bolała mnie od plątaniny intryg i spisków. Początkowo zamiast czerpać przyjemność z lektury, raczej się nią męczyłam, nie mogąc oprzeć się wrażeniu, że Majka jakimś cudem nie zdołał zmieścić się w tych ponad ośmiuset stronach.
Na szczęście im dalej w las, tym było lepiej. Zaznajomienie się ze światem, lepsze poznanie bohaterów, pozwoliły wreszcie naprawdę skupić się na lekturze. W pewnym momencie przyłapałam się na tym, że żal mi trochę księcia Karola i jego synów, polubiłam Pniaka i jestem ciekawa losów Psa i kibicuję związkowi Majki i Rachuby. Zaczęłam doceniać drobiazgi, które wcześniej po prostu ginęły  jak fragmenty reportażu z wyprawy Maski. Pierwsze dwieście, trzysta stron okazało się swojego rodzaju rozgrzewką przed właściwym biegiem ale bardzo długą rozgrzewką, przy której momentami miałam ochotę odrzucić książkę w kąt.
Można powiedzieć, że właściwie każdy znajdzie tu coś dla siebie. Są sceny wielkich bitew, małe bijatyki, pościgi, zamachy, rozważania na tematy społeczne i filozoficzne, sporo akcji, polityki, statki kosmiczne, daleko idące przemiany społeczeństwa. Pomimo ciężkich początków w ostatecznym rozrachunku lektura okazała się zdecydowanie godna uwagi. Po bardzo dobrym Pokoju światów Majka nie zawiódł, zabierając się za science fiction.
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  Miasto, magia, Matthew Swift

  Beatrycze Nowicka

  Kate Griffin Rada mniejszości
  

  
  Fani cyklu Kate Griffin nie powinni poczuć się zawiedzeni Radą mniejszości. Czytelników, którzy nie mieli okazji zetknąć się z powieściami o londyńskim czarnoksiężniku, zachęcam do sięgnięcia po tom pierwszy.
Ekstrakt: 80%
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Rada mniejszości to już czwarta odsłona cyklu Kate Griffin. Również i tym razem w ręce czytelnika trafia książka nieco odmienna od swych poprzedniczek, a przecież zachowująca wszystkie te elementy, które decydują o charakterze całości. W recenzji Neonowego dworu pisałam o proporcjach pomiędzy opisami, dialogami a relacjonowaniem wydarzeń. Pod tym względem Rada mniejszości najbardziej przypomina Szaleństwo aniołów. Kate Griffin w mniejszym stopniu odwołuje się do konwencji rodem z amerykańskich blockbusterów, buduje też poważniejszy nastrój (co nie oznacza, że rezygnuje z kąśliwych uwag Swifta, kwiecistych wypowiedzi jego uczennicy, humoru sytuacyjnego czy elementów satyry). Ponownie więcej tu opisów, choć nie przytłaczają one tak jak w Nocnym burmistrzu. Za ich pomocą pisarka po raz kolejny kreśli przekonujący i żywy obraz Londynu. O ile w Szaleństwie aniołów uwagę czytelnika przykuwała przede wszystkim miejska magia, o tyle Rada mniejszości wydaje się bardziej realistyczna. Choć nie brakuje tu spektakularnych scen, pomysłowych zaklęć, rozmaitych magicznych istot oraz konstruktów, całość wydaje się mocniej osadzona w naszej rzeczywistości. Tom pierwszy zachwycał światem przedstawionym, w części czwartej Griffin skupia się na postaciach. Oprócz bohaterów, których czytelnik miał już okazję poznać i polubić, pojawiają się nowi, także ciekawi. Pośród nich na uznanie zasługuje zwłaszcza Rajca Templeman.
Dark, narrow streets, I still think of it,
 This place has no name, no mercy,
 Big, peering eye looks down from the sky
 But I am not sure, if it can see
 And if you protest, they will burn you alive
 Oh, how does it feel to be really free? ()
 Im looking for angel, someone whod save me

Istotna różnica pomiędzy Radą mniejszości a poprzednimi tomami dotyczy fabuły. Owszem, tradycyjnie już Matthew jest ścigany i regularnie zbiera cięgi od wszystkich wokół. Tym razem jednak to on pierwszy wkracza na wojenną ścieżkę. Znacznie ważniejszą kwestią jest natura jego przeciwników. W dwóch poprzednich częściach Swift walczył z magicznymi istotami  w Nocnym burmistrzu rozwiązywał sprawę klątwy, za pomocą której wezwano śmierć miast, a w Neonowym dworze starał się powstrzymać ducha zwanego Zaciemnieniem.
Tymczasem w Radzie mniejszości Kate Griffin prowadzi kilka równoległych wątków. Jeden z nich dotyczy narkotykowej mafii, drugi tajemniczego potwora, który pozbawia nastolatków osobowości, trzeci opozycji w łonie Rajców, a czwarty eksperymentów na żebrakach. Pisarka splotła je bardzo wdzięcznie. Jak nietrudno się domyślić, wszystkie te sprawy łączą się ze sobą, choć nie zbiegają się do jednego punktu. Z tego względu zamiast tak, jak poprzednio, zafundować czytelnikowi spektakularny finał, Griffin bardziej równomiernie rozkłada napięcie.
Wątek magicznych narkotyków pojawiał się już wcześniej  choćby w Dworcu Perdido Chiny Mievillea czy Froncie burzowym Jima Butchera. Rada mniejszości różni się od nich tym, że temat ten nie stanowi głównej osi fabuły, ale raczej jeden z filarów, ściśle połączony z wątkiem politycznym, który okazuje się ważniejszy.
Ciekawie wypada też wspomniany wyżej potwór  nie chcę zdradzać zbyt wiele, więc napiszę tylko, że przyczyna jego powstania, charakter i wreszcie koniec całej historii są oryginalne. Ponadto wątek tej istoty jest okazją do poczynienia kilku bardzo trafnych uwag na temat dorastania. W pamięć zapadły mi zwłaszcza przytaczane od czasu do czasu (nie napiszę z jakiej okazji, by nie psuć zabawy) strzępki kłótni dzieci z rodzicami, wyrzuty, padające oskarżenia, obelgi, myśli wściekłych i rozgoryczonych nastolatków. Pośród nich znalazłam i takie słowa, które sama usłyszałam wiele lat temu. Lektura tych fragmentów  nie po raz pierwszy, ale za to bardzo dobitnie  uświadomiła mi, jak mało wyjątkowi jesteśmy w naszym cierpieniu. I jest to w pewien sposób pocieszające, że niezależnie od tego, jak głęboka bywa samotność, są gdzieś ludzie, którzy czują podobnie. Przypominanie o tym uważam za jedną z cech dobrej literatury.
Tradycyjnie pozwolę sobie na kilka cytatów: Panie Burmistrzu  zaczął głosem zaostrzonym na brzegach z racji wieku, ale pośrodku wygładzonym przez doświadczenie, na Marchmont Street handlowano starzyzną () Nawet żywność sprawiała tu wrażenie używanej  od chińskiego makaronu odgrzewanego za plastikową zasłoną aż po zakrzepły tort po dwa i pół funta za kawałek, gdzieś na dole zatrzasnęły się w ciemności drzwi. Wzywano taksówki, zatrzymywały się autobusy, pociągi sypały na tory białoniebieskimi skrami, lisy warczały, okna się zamykały, buty zdejmowano z obolałych stóp pod koniec dnia pracy, światła gaszono, muzykę wyłączano, a miasto toczyło się przed siebie, jeśli uczucia można wyrażać połowicznie, Templeman robił to ćwiartkami, ruszyliśmy na południe ku () miejscu, gdzie odległości się wypaczają, a centrum miasta spotyka się z sąsiednimi dzielnicami, by stoczyć walkę, po której obie strony krwawią znakami ruchu jednokierunkowego. Kate Griffin mówi swoim własnym głosem.
We get crazy every Friday night,
 Drop it like its hot in the pale moonlight.()
 Mary prays the rosary for my broken mind
 (I said dont worry about it)
 I sing the body electric
 I sing the body electric()
 sing that body electric
 Im on fire

Cykl o londyńskim czarnoksiężniku wyróżnia się także dzięki osobie głównego bohatera. Jedyne słowo, określające jego istotę, jakie przychodzi mi na myśl, to amalgamat. Ciało i wspomnienia człowieka, połączone z kolektywną jaźnią elektrycznych aniołów, będących czymś w rodzaju żywiołaków telekomunikacji.
Bardzo ciekawie wypada zwłaszcza Szaleństwo aniołów, gdzie narracja w pierwszej osobie liczby pojedynczej płynnie przechodzi w pierwszą osobę liczby mnogiej. Równocześnie zmienia się perspektywa, ocena sytuacji, reakcje. To rozwiązanie ma jedną wadę  choć jest ono interesujące pod względem koncepcyjnym, w pierwszym tomie Matthew Swift wydaje się niedookreślony. Z jednej strony czytelnik obserwuje jego ludzkie reakcje i poznaje strzępki wspomnień, z drugiej regularnie manifestują swoją obecność jego współlokatorzy, ale jakby brakuje czegoś pośrodku. Jest to zgodne z intencją pisarki  niejednokrotnie czarnoksiężnik zastanawia się, kim jest i czy jego stan można nazwać życiem. Ceną takiego rozwiązania jest jednak brak sympatii ze strony czytelnika.
W dalszych tomach Griffin poświęca więcej uwagi człowiekowi. Dominuje narracja w liczbie pojedynczej, a anioły dochodzą do głosu głównie w sytuacjach, kiedy bohater przeżywa gwałtowne emocje. Ponownie jest to umotywowane  w tomie pierwszym czarnoksiężnik usłyszał, że im dłużej anioły będą żyć w jego ciele, tym większą przewagę uzyska komponent ludzki. Dzięki temu Matthew staje się bliższy czytelnikowi, zyskuje charakter. Jednak to przesunięcie proporcji sprawia, że elektryczne anioły stają się przede wszystkim źródłem dodatkowych mocy, podczas gdy wcześniej były bardziej osobnymi istotami.
Przede wszystkim, ale nie wyłącznie. Ciekawym wątkiem przewijającym się przez cały cykl jest walka Matthew-człowieka o zachowanie samego siebie. Swiftowi zagraża nie tylko pochłonięcie przez elektryczne anioły, ale też utrata osobowości wynikająca z parania się magią. Czarnoksięstwo stwarza ogromne możliwości, jednak niesie ze sobą ryzyko, że władający mocą stopi się z jej źródłem, stanie miastem. A im potężniejszy mag, tym bardziej grozi mu utrata samego siebie. Jakby tego było mało, status Nocnego Burmistrza również oznacza zostanie częścią dziedzictwa Londynu, awatarem szalonego smoka. Matthew stąpa bardzo wąską ścieżką.
Ale nie tylko dlatego niebieskooki czarnoksiężnik pozostaje oryginalną postacią. Być może dzięki temu, że stworzyła go kobieta, protagonista nie przejawia typowej samco-alfowatości. Jest potężny, ale nie łaknie władzy, nie popisuje się, jeśli nie musi. Podczas gdy wielu jego kolegów po fachu wykorzystuje swoje moce, by zdobyć pieniądze czy poważanie, czarnoksiężnik wiedzie żywot włóczęgi, którego cały dobytek może zmieścić się w noszonej na ramieniu torbie. Zmuszony do współpracy z Rajcami, będącymi w istocie korporacją, Matthew nieustannie wyłamuje się, walczy z systemem. Opowiada się po stronie zwykłych ludzi i nie chce wybierać mniejszego zła (inna sprawa, że to nierzadko kończy się złem większym). Nie przyjmuje do wiadomości pouczeń o dobru ogółu i koniecznych poświęceniach. Pisarce udało się odmalować go tak, by bohaterskie aspekty jego osobowości nie wypadły sztucznie. Swift ma swoje wady i nierzadko popełnia brzemienne w skutkach błędy. Griffin wyposażyła go także w szereg charakterystycznych cech, jak zamiłowanie do jedzenia, sarkastyczne poczucie humoru, niechęć do wymuskanych ludzi z wyższych sfer oraz do szastania pieniędzmi. Wszystko to razem wzięte składa się na postać, o której myśli się jak o żywym człowieku.
Zakończenie Rady mniejszości jest otwarte. Kate Griffin napisała jeszcze dwie powieści, których akcja toczy się w magicznym Londynie, choć to nie Swift jest głównym bohaterem. Na swojej stronie pisarka wyjaśnia, że nie wyklucza powrotu do świata i postaci, lecz na razie ma mnóstwo innych pomysłów. Doceniam tę postawę. W obecnym kształcie cykl jest jednym z najbardziej wyrównanych pod względem jakości. Jest też jednym z najciekawszych, jakie dane mi było czytać. Pokazuje, czym może być nowoczesna fantasy.

PS
Zajrzenie na stronę autorki uświadomiło mi, że o ile okładki pierwszych trzech tomów są takie, jak w wydaniach oryginalnych, ta do Rady mniejszości została stworzona na potrzeby polskiego wydania. I dobrze, bo angielska ilustracja jest dość brzydka. Polska okładka nie tylko zachowuje charakter serii i jest udana pod względem graficznym, ale też Matthew Swift wreszcie przypomina postać opisaną na kartach książki. Wielkie brawa dla autora! Dodam też, że to właśnie okładka skłoniła mnie do przeczytania zamieszczonego w Internecie fragmentu Rady mniejszości a to z kolei do sięgnięcia po cały cykl.
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  Urodzeni czy urobieni do współpracy?

  Joanna Kapica-Curzytek

  Michael Tomasello Dlaczego współpracujemy
  

  
  Czy chęć do współpracy to kwestia wrodzona czy kształtuje się pod wpływem środowiska, w którym funkcjonuje człowiek? W książce Michaela Tomasello Dlaczego współpracujemy znajdziemy odpowiedź na to pytanie popartą ciekawymi i zaskakującymi argumentami.
[image: Dlaczego współpracujemy]
Jak to jest, że ludzie (jako gatunek) są zdolni do najgorszych zbrodni, ale jednocześnie  potrafią też dochodzić do wspaniałych rzeczy, zmieniać świat na lepsze i pomagać innym? Stoi za tym nie tylko siła ludzkiego umysłu i intelektu, ale także zdolność do kooperacji. Nie ma takiej dziedziny działalności człowieka, w której nie liczyłaby się umiejętność współpracy. Bez niej nie powstałaby instytucja państwa ani różnego rodzaju organizacje. Nie byłyby możliwe skomplikowane projekty inżynierskie, aktywność naukowa, ani też wiele innych rzeczy, wymagających wspólnego, skoordynowanego działania. Wreszcie  jak wyglądałby chociażby świat sportu bez gier zespołowych?
Amerykański naukowiec Michael Tomasello jest dyrektorem prestiżowego Instytutu Antropologii Ewolucyjnej im. Maxa Plancka w Niemczech. Od wielu lat zajmuje się badaniami, mającymi na celu wyodrębnienie i opisanie cech, które są dla gatunku ludzkiego unikalne i niepowtarzalne  w odróżnieniu od wzorców zachowań dzielonych przez nas z małpami naczelnymi, naszymi najbliższymi krewnymi w świecie zwierząt.
Omawiane w Dlaczego współpracujemy zagadnienia dotyczą więc ludzkiej kooperacji, w kontekście  nazwijmy to potocznie  natury i kultury. Czy jest to kwestia wrodzona czy wyuczona? Autor już we wprowadzeniu do książki przykuwa uwagę czytelnika wyjaśniając, że współcześnie te zagadnienia są badane z punktu widzenia wielu dyscyplin, czasem bardzo odległych od siebie. Zaliczają się do nich przede wszystkim: biologia ewolucyjna, ekonomia eksperymentalna, teoria gier, socjologia, antropologia kulturowa i biologiczna, psychologia poznawcza, społeczna i ewolucyjna.
Wywód autora jest bardzo przejrzysty, niezwykle ciekawy i rzeczywiście nawiązuje do wielu z wymienionych wcześniej dyscyplin naukowych. Aby wyjaśnić czytelnikom swój punkt widzenia, Tomasello przytacza opisy licznych eksperymentów z udziałem szympansów oraz dzieci. Na równi z ich wynikami (czasem zaskakującymi) liczy się także to, jak pomysłowe i interesujące jest przygotowanie niektórych eksperymentów. W prowadzeniu badań, jak wiemy, należy dołożyć wszelkich starań, aby nic niepożądanego nie wpływało na wyniki i nie zniekształcało ich. Możliwość prześledzenia tutaj warsztatu badaczy jest bardzo kształcąca i inspirująca.
Przedmiotem badań przestawionych przez autora jest intencjonalność, a szczególnie ludzkie umiejętności i motywacja do jej współdzielenia. Opisywane tu eksperymenty próbują szczegółowo uchwycić przejawy zamierzonej, świadomej współpracy  którymi są wspólne zamiary, wspólna uwaga, motywy prospołeczne i normy społeczne. Wynikają z nich bardzo ciekawe wnioski. Trudno oczywiście przytoczyć je wszystkie, to zresztą popsułoby czytelnikom przyjemność samodzielnego zapoznania się z książką. Ale warto wspomnieć, że na przykład małe dzieci są z natury bardzo chętne do współpracy i pomocy innym, a tak zwana wspólna uwaga  czyli umiejętność odczytania intencji kogoś wskazującego jakiś przedmiot  to cecha wyłącznie ludzka, której nasi małpi krewni nie posiadają.
Bardzo interesujące są zamieszczone w tomie głosy innych naukowców zajmujących się podobnymi zagadnieniami jak Michael Tomasello. Precyzują poruszane przez autora kwestie, popierają je własnymi argumentami, ale też nieraz polemizują z autorem. Argumentacja Michaela Tomasello nie jest więc jedyną wyrocznią. Różnice zdań w nauce to cenna rzecz, bo pozwala zrewidować poglądy, ujrzeć je w innym świetle i jeszcze lepiej wyjaśnić badane zagadnienia.
Jeszcze moja uwaga dotycząca zdumiewającego zabiegu wydawcy. Z czymś tak kuriozalnym jeszcze się nie spotkałam. Otóż Dlaczego współpracujemy zostało wydane w październiku 2015 roku, ale rok wydania, który widnieje w książce  to 2016. Nie ma mowy o chochliku drukarskim, bo również 2016 rok jest w stopce dotyczącej praw autorskich. Czy rynek książki naprawdę wymaga aż takiej bezprecedensowej strategii marketingowej? Tego rodzaju wyprzedzacz rocznikowy był do tej pory specjalnością rynku samochodów (gdy inni wyprzedają modele 2015, my już oferujemy modele 2016). Naprawdę niepotrzebne (i nie fair wobec czytelnika) jest takie poświadczanie na piśmie ewidentnej nieprawdy. Tym bardziej, że na stronie tytułowej przeczytamy informację, że książka powstała na podstawie serii wykładów wygłoszonych przez autora w Stanfordzie w 2008 roku. Nie ukryje się więc to, kiedy powstał oryginał książki.
Warto sięgnąć po Dlaczego współpracujemy. To ciekawa pozycja popularnonaukowa, dotyczącą fundamentów życia społecznego człowieka. Autor zgłębia tu wiele ciekawych aspektów współpracy międzyludzkiej. To zagadnienie, które szczególnie w Polsce powinno być priorytetem. Jak wskazują badania (dokonane w ramach Diagnozy Społecznej), raczej krucho u nas z tym, co nazywa się kapitałem społecznym, przejawiającym się umiejętnością współbycia i współdziałania, zaufaniem, nawiązywaniem kontaktów. Może więc warto zgłębić podstawy tego zagadnienia, by dostrzec, że na zacieśnianiu więzi i współpracy korzystają wszyscy.
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  Sumienie gangstera

  Konrad Wągrowski

  Dennis Lehane Miniony świat
  

  
  Dennis Lehane zdobył najpierw sławę jako twórca znakomitych kryminałów, by zaskoczyć swych czytelników napisaną z rozmachem historyczną sagą rozpoczynającą się w Bostonie lat 20., kontynuowaną w drugim tomie na Florydzie i Kubie. Co ciekawe, swą trylogię Lehane postanowił domknąć kryminałem.
Ekstrakt: 80%
[image: Miniony świat]
Joego Coughlina poznaliśmy w Mieście niepokoju jako wyrodnego członka bostońskiej rodziny policyjnej, który, skonfliktowany ze swym ojcem, wybiera karierę przestępcy. Joe w pierwszym tomie jest bohaterem drugo- a nawet trzecioplanowym, ale w Nocnym życiu to on przejmuje pierwsze skrzypce. Kolejny tom sagi Lehanea to opowieść o pięciu się Coughlina w górę przestępczej hierarchii, o załatwianiu osobistych porachunków, o układaniu sobie życia w gangsterskim świecie w ciężkich czasach lat 20. i 30. minionego stulecia. Pisałem przy okazji recenzji tej książki, że wybór drogi życiowej  bycie gangsterem, czy w miarę praworządnym obywatelem  w ujęciu Lehanea w tamtych czasach był kwestią przypadku bądź przymusu. Joe Coughlin zdaje się zdawać sobie z tego sprawę. Nie jest szczęśliwy, będąc gangsterem, ale nie widzi dla siebie innego wyboru.
Od dramatycznego zakończenia Nocnego życia minęły lata. Joe Coughlin w Minionym świecie jest już szanowanym członkiem gangsterskiej społeczności, samotnie wychowuje dziesięcioletniego już syna. Interesy idą dobrze, a nawet bardzo dobrze (mimo, a może dzięki toczącej się na świecie wojnie). Coughlin, formalnie pełniący rolę consigliere Diona Bartolo, dona najważniejszej na Florydzie rodziny mafijnej, szanowany jest przez cały gangsterski światek. Wiadomo powszechnie, że współpraca z Joem przynosi bardzo wymierne korzyści. Ma on wielki talent do interesów (tych bardziej i tych mniej legalnych) i wydaje się z tego właśnie powodu być osobą w gangsterskim świecie nietykalną. Joe sam ma takie poczucie, może więc zaangażować się mocniej w wychowywanie syna, któremu mocno chce zrekompensować brak matki, pragnąc przy tym być lepszym ojcem niż był jego własny. W sferze uczuciowej angażuje się w pewien ryzykowny romans  ryzykowny jednak głównie dla jego partnerki. Wszystko  z pozoru  gra.
Z pozoru? Joe dostaje cynk, że świeżo osadzona więźniarka ma pewne ważne dla niego informacje. Theresa del Frisco, z zawodu zabójczyni niższej kategorii, odsiadująca wyrok za zabójstwo męża (prawdę powiedziawszy, należało mu się) obawia się  całkiem zresztą słusznie  o swoje życie. W zamian za swe bezpieczeństwo pragnie przehandlować informację, w jakiej posiadanie weszła przypadkowo. Otóż Theresa wie, że ktoś chce zabić Joego, a ma tego dokonać dokładnie w dzień Środy Popielcowej. Joe powątpiewa, ale nie ma zamiaru lekceważyć ostrzeżenia. Zdobywa od Theresy nazwisko i zaczyna osobiste śledztwo. Wszystko, oczywiście, okaże się dużo bardziej skomplikowane niż można by przypuszczać.
Miniony świat jest oczywiście wciągającym kryminałem. Ma zwartą strukturę opowieści, której akcja toczy się w ciągu kilku zimowych (o ile to pojęcie funkcjonuje na Florydzie) dni. Czytelnik wraz z Joem odkrywa stopniowo kolejne fakty, składa elementy układanki. Ale oczywiście, jak to zwykle u Lehanea bywa, opowieść nie jest wyłącznie kryminałem. Miniony świat to historia o tym, że nie da się uciec od odpowiedzialności za swe czyny. To życie w cieniu nieustannych wyrzutów sumienia, to dramat balansowania między próbą bycia w porządku z własnym sumieniem, a koniecznością podejmowania sprzecznych z nim decyzji. W tym tomie ta osobista perspektywa przysłania nawet to co zawsze ważne u Lehanea  niezwykle wiarygodną wizje ówczesnych czasów, barwne postacie, kawał mniej znanych i mniej chwalebnych dziejów Ameryki. Nie może być inaczej  Miniony świat doskonale domyka historię rozpisaną na dwie dekady  historię, której głównym spoiwem jest postać Joego Coughlina. Nic dziwnego, że jest on najważniejszy.
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  Fantastyka i filozofia

  Marcin Mroziuk

  Emma Popik Wywiad z bogiem
  

  
  Nazwisko Emmy Popik będzie się pozytywnie kojarzyć przede wszystkim osobom, które przygodę z fantastyką zaczynały w latach osiemdziesiątych ubiegłego wieku, gdyż właśnie wtedy autorka Wywiadu z bogiem publikowała swoje pierwsze utwory. Zawarte w tej książce teksty mają szansę przypaść do gustu zarówno czytelnikom, którzy z sentymentem wspominają wyróżnionego w rankingu Esensji Mistrza, jak i poszerzyć grono wielbicieli twórczości tej pisarki.
Ekstrakt: 70%
[image: Wywiad z bogiem]
W Wywiadzie z bogiem znajdziemy jedenaście opowiadań, w których konwencja science fiction czy fantasy odgrywa tak naprawdę drugorzędną rolę, gdyż jest jedynie środkiem do przedstawienia interesujących według Emmy Popik zagadnień, a także próby określenia przez nią wartości, które są niezbędne dla istnienia całej naszej cywilizacji. 
W tytułowym utworze możemy obserwować, jak w świecie najwyraźniej zmierzającym ku nieuchronnej zagładzie pewien dziennikarz wpada na trop nazywanego bogiem biologa, który przeprowadza eksperyment mogący zachwiać podstawami tamtejszej nauki. Intrygujący jest zarówno sam przebieg swoistego prywatnego śledztwa prowadzonego przez reportera, jak i zapis rozmowy tych dwóch kluczowych postaci. Wraz z niezwykle plastycznie nakreśloną finałową sceną pojawiają się w głowach czytelników rozmaite skojarzenia (religijne, filozoficzne, a także literackie), co powoduje, że utwór ten wywiera doprawdy piorunujące wrażenie. 
Równie udany jest Apostoł, gdzie autorka w interesujący i dość zabawny sposób przedstawiła efekt starcia się dwóch urzeczywistnionych odmiennych systemów filozoficzno-religijnych. Z kolei Zadanie to nieco krótszy ale zarazem bardzo poruszający tekst. Z zapartym tchem obserwujemy tutaj, jak obdarzony niezwykłymi zdolnościami chłopiec musi dokonać trudnego wyboru, który będzie mieć wpływ nie tylko na dalsze losy jego oraz pewnego wpływowego dostojnika mającego na sumieniu straszne czyny, ale również może zmienić wiele spraw nawet w odległych zakątkach wszechświata. Jednocześnie określenie, co w tej sytuacji jest dobre a co złe, właściwe czy naganne, może sprawić problem nie tylko bohaterowi opowiadania. Nieco mniej przekonująco wypada obraz kuszenia luksusowymi dobrami bohatera Dwóch srebrników, ale także ten tekst prezentuje całkiem dobry poziom. 
Dla odmiany w Klinice doktora Noxa jesteśmy świadkami próby odkrycia przez pewnego mężczyznę własnej przeszłości, a przede wszystkim prawdy o miejscu, w którym się znalazł. To całkiem przyzwoicie napisany tekst, ale nie jest on też specjalnie odkrywczy. Podobne wrażenie wywołuje także Instynkt życia  będący tylko jedną z wielu opowieści o kontakcie z kosmiczną inteligencją. Z kolei Zapytajcie umarłych to znakomicie skonstruowane opowiadanie o zagrożeniach, jakie może nieść ze sobą przyjmowanie przez pewne państwa roli światowego żandarma. Warto jeszcze dodać, że sam tekst jest równie niepokojący jak jego tytuł. 
Zupełnie inne oblicze autorki możemy odkryć w Wypożyczalni żon, gdzie z rosnącym rozbawieniem śledzimy rozmowę klienta tytułowej instytucji z recepcjonistką przyjmującą jego kolejne zamówienie. Niby nic wielkiego, ale zabawa przy lekturze doprawdy pierwszorzędna. W lekkim, rozrywkowym klimacie utrzymany jest również zapis przebiegu pewnej terapii psychiatrycznej w odległej przyszłości, który został przedstawiony w Złej siostrze. Tutaj na uwagę zasługuje przede wszystkim zaskakujące zakończenie tej historii, która jednak raczej nie zagości na dłużej w naszej pamięci. 
Zdecydowanie najciekawsze pod względem fabularnym są zaś dwa opowiadania, w których w oryginalny sposób zostały wykorzystane motywy Sądu Ostatecznego (Młyny niebios) oraz złożenia siebie w ofierze  niczym Chrystus  dla dobra całej ludzkości (Kromlech). Teksty te nie tylko potrafią naprawdę wciągnąć od pierwszej do ostatniej strony, ale ponadto niosą ze sobą niebanalne przesłanie. 
Niewątpliwie sporo racji miał więc Konrad Wągrowski, który recenzując Trzeci cycek stwierdził, że opowiadania Emmy Popik tematycznie i fabularnie kojarzą się z tekstami pochodzącymi sprzed trzech dekad. Z pewnością dla części czytelników będzie to poważna wada również w przypadku Wywiadu z bogiem, ale dla mnie niepodążanie za chwilowymi modami i rozwijanie własnego stylu, a także próba przekazania przez autorkę za każdym razem czegoś istotnego są właśnie zaletami jej twórczości.
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  Nowa twarz Harryego Pottera

  Magdalena Kubasiewicz

  Joanne K. Rowling Harry Potter i Kamień Filozoficzny
  

  
  Odkąd Harry Potter i Kamień Filozoficzny autorstwa J.K. Rowling po raz pierwszy trafił do księgarń, minęło już osiemnaście lat. Od roku 1997 Harry stał się najsłynniejszym czarodziejem na całym świecie, zyskał sobie miliony fanów, a seria Rowling doczekała się dziesiątek wydań. Obecnie na polskim rynku nakładem Media Rodziny ponownie ukazał się pierwszy tom sagi  tym razem w wydaniu z ilustracjami.
[image: Harry Potter i Kamień Filozoficzny]
Harryego Pottera chyba nikomu nie trzeba przedstawiać. Nawet jeśli ktoś nie czytał serii Rowling bądź nie oglądał filmów, musiał natknąć się przynajmniej na ich reklamy. W ciągu lat, które upłynęły od zakończenia sagi potteromania powoli minęła, a wkraczająca w wiek nastoletni młodzież zyskała sobie nowych idoli. Rowling wciąż jednak ma wiernych fanów na całym świecie  nowe wydania Harryego Pottera i Kamienia Filozoficznego to nie lada gratka dla nich oraz szansa na wprowadzenie w świat magii młodszych czytelników, którzy w czasach największego boomu potterowskiego nie mogli jeszcze sięgnąć po książki. 
Podczas oczekiwania na Kamień Filozoficzny wzbogacony ilustracjami Jima Kaya, pojawiły się spekulacje, że ma być on kierowany przede wszystkim do najmłodszych czytelników, a co za tym idzie, dojdzie do ingerencji w treść. Fanów serii można uspokoić: pierwszy tom Harryego Pottera nie został zmieniony czy co gorsza napisany od nowa. To wciąż ta sama przygoda jedenastoletniego chłopca, który wychowywany przez obojętne mu wujostwo, pewnego dnia dowiaduje się, że jest czarodziejem i rozpoczyna edukację w zamku Hogwart. Świat czarów, choć fantastyczny i zmieniający jego życie na lepsze, ma też w sobie wiele grozy  widmo potężnego czarnoksiężnika, który usiłuje odzyskać moc wciąż wisi nad magiczną społecznością. Nie wszystkie czarodziejskie istoty są przyjazne, a rasizm i podziały są równie mocne, jak w naszym świecie. Z drugiej też strony pierwszy tom serii po prawdzie nie wymagał po prostu specjalnego dostosowywania  to najłagodniejsza część Pottera, przeznaczona w równej mierze i dla młodszych, i dla starszych fanów, a obecne w nim walki czy nieco mroczniejsze sceny nie powinny przerazić przeciętnego dziesięciolatka. 
Ilustracje natomiast z pewnością mogą przyciągnąć najmłodszych czytelników. Jeśli celem opublikowania nowego wydania było zachęcenie do sięgnięcia po książki Rowling nowych pokoleń popotterowych, to trzeba przyznać, że wybrano ku temu sprytne środki. Książka prezentuje się naprawdę bardzo ładnie: twarda oprawa z nakładką, duży format, spora czcionka, w połączeniu z obrazkami przywodząca na myśl skojarzenia właśnie z książeczkami z bajkami dla dzieci. Każdy rozdział wzbogacony jest ilustracjami, moim zdaniem dobrze wpisującymi się w świat Pottera  pewnie niektórzy inaczej wyobrażali sobie niektórych bohaterów, ale postacie narysowane przez Kaya odpowiadają opisom. Szczególnie podobali mi się nauczyciele z Hogwartu  Minerwa czy Hagrid, najmniej do gustu przypadła mi Hermiona, która po prawdzie mogłaby (w mojej opinii) być kimkolwiek innym. Za to sceny na rysunkach nieodmiennie mają pewien klimat, pasujący do serii. Jednorożec w nocnym lesie, Harry na peronie, mury Hogwartu, Wielka Sala z dziesiątkami świec unoszących się w powietrzu  to wszystko rysownikowi naprawdę wyszło. 
Podsumowując? Ilustrowany Harry Potter to ładny prezent pod choinkę dla najwierniejszych fanów Rowling oraz niezły upominek dla osób, które dopiero zaczynają poznawać świat książek.
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  Mała Esensja:Śnieżne tropy

  Marcin Mroziuk

  Magda Podbylska Tajemnice Świstakowej Polany
  

  
  Tajemnice Świstakowej Polany powinny zachwycić młodych wielbicieli zagadek kryminalnych, gdyż zamieszczone tutaj opowiadania Magdy Podbylskiej są nie tylko świetnie skonstruowane, ale również naprawdę zabawne.
Ekstrakt: 80%
[image: Tajemnice Świstakowej Polany]
W nowej książce Magdy Podbylskiej spotykamy się ponownie z parą młodych detektywek, których przygody mogliśmy śledzić wcześniej w Tajemnicach Zatoki Delfinów. O ile jednak w międzyczasie obie dziewczynki nie zmieniły się specjalnie, o tyle zupełnie odmienne jest miejsce akcji i pora roku. Tym razem sympatyczne bohaterki nie korzystają z uroków letniego wypoczynku nad oceanem, lecz spędzają wraz z ciocią ferie zimowe w tytułowej, niewielkiej górskiej miejscowości. Mogą tutaj do woli cieszyć się z zabaw na śniegu, a atrakcyjne jest nawet robienie zakupów w miejscowych sklepikach. Najważniejsze jest jednak to, że dziewczynki cały czas mają oczy szeroko otwarte i dzięki temu co chwilę wpadają na jakąś zagadkę kryminalną, którą mogą rozwikłać. Oczywiście dwie detektywki nie będą musiały tropić jakichś groźnych zabójców, ale młodzi czytelnicy i tak z wypiekami na twarzy będą obserwować, jak wyjaśniają one kolejne tajemnice.
W każdym z sześciu opowiadań z Tajemnic Świstakowej Polany znajdziemy osobną historyjkę o innej sprawie, z którą zmierzyły się bohaterki. Możemy więc być świadkami, jak wyjaśniają one, co jest źródłem dziwnych dźwięków, gdzie zniknęły jabłka ze sklepiku warzywnego oraz orzechy z piekarni, kto odpowiada za nocne zniszczenia w ogródkach, jakie tajemnicze zwierzę przestraszyło turystkę z Indii czy wreszcie co sprawiło, że bałwan przesunął się w inne miejsce. Warto dodać, że Magda Podbylska przedstawia przebieg wydarzeń dbając o ich prawdopodobieństwo, a przy tym nie brakuje tutaj także wielu naprawdę zabawnych scenek, dlatego maluchy podczas lektury na pewno nie będą narzekać na nudę. Nie bez znaczenia jest również to, że w kolejnych opowiadaniach pojawiają się często ci sami mieszkańcy Świstakowej Polany, których młodzi czytelnicy z pewnością dość szybko polubią. Dzieciom powinny też przypaść do gustu kolorowe ilustracje Katarzyny Bajerowicz, na których wielokrotnie widać świetnie bawiące się główne bohaterki. Wszystko to sprawia, że Tajemnice Świstakowej Polany nie ustępują poziomem popularnym książkom Martina Widmarka i można tę pozycję polecić wszystkim młodym miłośnikom opowieści detektywistycznych.




Tytuł: Tajemnice Świstakowej Polany
Data wydania: 19 marca 2015
Autor: Magda Podbylska
Ilustracje: Katarzyna Bajerowicz
Wydawca:  Wydawnictwo BIS
Cykl: Małe detektywki
ISBN: 978-83-7551-428-5
Format: 112s. 165×235mm
Cena: 29,90
Gatunek: dla dzieci i młodzieży
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 24,47zł
Wyszukajw: Kumiko.pl
Kupw: Matras: 25,01zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 26,31zł
Kupw: Dobre Książki: 21,08zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 10 (CLII) grudzień 2015
  




  
  

  Poczet karpackich superbohaterów

  Konrad Wągrowski

  Bartłomiej Grzegorz Sala Księga karpackich zbójników
  

  
  Księga karpackich zbójników wydawnictwa Bosz jest ładnym zbiorem faktów i mitów na temat legendarnych karpackich zbójów. Warto do niej zajrzeć, by się przekonać, że Janosik ani nie był jedyny, ani nawet najciekawszy, a jego autentyczne dzieje i legenda niewiele ze sobą mają wspólnego.
Ekstrakt: 60%
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Wydawca chciałby widzieć Księgę karpackich zbójników jako swego rodzaju poczet polskich superbohaterów. To może zaskakująca, ale ciekawa koncepcja. Polska nigdy nadmiarem superbohaterów nie stała  nie mówię tu nawet o obecnych Wilqu, Blerze, Białym Orle, czy Pułkowniku Polska czy też niegdysiejszym Orient Menie, ale bohaterach wcześniejszych czasów. Tak jak amerykańska kultura mitologizowała wiele postaci swej historii, co z pewnością podłożyło podwaliny pod sylwetki komiksowych bohaterów, tak w Polsce takiego postrzegania historycznych bohaterów nigdy nie było (dominowała raczej narracja patriotyczna). W ten sposób ciężko było zebrać rodzime odpowiedniki dla swojskiej wersji Ligi Niezwykłych Dżentelmenów. Postała oczywiście Pierwsza Brygada Tobiasza Piątkowskiego, Krzysztofa Janicza i Janusza Wyrzykowskiego, ale z trudem udało się tam zebrać kilka postaci, włączając do ekipy nawet Józefa Piłsudskiego i Stanisława Wokulskiego. Mit superherosa stanowczo nie jest naszym polskim mitem. 
Wróćmy jednak do naszych zbójników. Bo czyż jednak słynny Janosik nie jest właśnie kimś w rodzaju słowiańskiego Supermana? No, może bardziej Batmana  bo Janosik nie ma mocy nadprzyrodzonych, dysponuje jednak siłą, inteligencją, sprytem i działa na rzecz sprawiedliwości. Mowa oczywiście o serialowym wcieleniu zbójnika (którego zresztą zapożyczyliśmy ze Słowacji), uwiecznionego w kreacji Marka Perepeczki. Autentyczny Janosik nie był jednak ani jedynym, ani nawet najciekawszym zbójnikiem w historii Karpat. Księga karpackich zbójników przybliża cały panteon takich postaci, z których zapewne można by formować właśnie coś na wzór rodzimej Ligi Niezwykłych Dżentelmanów. 
Ilu tych karpackich harnasiów było? Według książki  cały legion. Targolik, Ondraszek, Mateusz Klimczok, Wojtek Klimczok, Jasiek Klimczok, Proćpak, Rogacz, Wojtek Bulok, Tomek Masny, Sobek Bury, Martyn Porgasz-Dzigosik, Maronka, Uklejna, Józek Baczyński, Maciek Klinowski, Białoń, Jasiek Nowobilski, Cygan, Janosik, Gałajda, Sawka, Czepiec, Becz, Kornut, Sypko, Mamoń, Szandor Roza, Ogarek, Wolf, Fedor Hołowaty, Marko Hatala, Czarny Hetman, Kostek, Iwan Dobosz, Oleksy Dobosz, Wasyl Bajurak, Iwan Bojczuk Ufff W książce mamy opisanych trzydziestu siedmiu bohaterów, historia rozciągnięta na kilkaset lat, a, jak twierdzi autor w obszernym wprowadzeniu, to tylko mały wycinek górskich rozbójników. Jak widać fach harnasia był popularny i pożądany. 
Każda sylwetka poprzedzona jest historycznym wprowadzeniem, opowieścią o prawdziwych losach danego zbójnika. Później autor oddaje głos legendom. Oczywiście harnaś harnasiowi nierówny. Niektórzy potraktowani są tylko krótką notką, inni otrzymują po kilka-kilkanaście rozdziałów, przedstawiających mityczną wersję przygód bohatera. Z kart książki poznajemy nierzadko mało chwalebne dzieje karpackiego zbója, co ciekawie kontrastuje z legendą. Oprócz wspomnianego Janosika, którego niespecjalnie pasjonujący życiorys dał podstawy dla wielu bohaterskich, mających mało wspólnego z faktami opowieści, książka eksponuje mniej znane postacie: Ondraszka, czy Oleksego Dobosza, których autentyczne losy (przynajmniej na tyle, na ile jesteśmy w stanie odróżnić je od legend) wydają się dużo ciekawsze niż dzieje Janosika. 
Książka, ładnie wydana, bogato ilustrowana, skierowana jest do młodszego czytelnika. Czy może go zainteresować? Legendy spisane w języku stylizowanym na góralską bajędę, co zapewne zwiększa też dystans współczesnego czytelnika do tych opowieści. Mimo wszystko, Księga karpackich zbójników jest pozycją wartą uwagi, poszerzającą wiedzę na temat zapomnianych legendarnych bohaterów z naszej strefy geograficznej. Bohaterów, którzy mogliby być doskonałym tworzywem dla popkulturowych mitów.
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  Dyskretny urok ekonomii

  Joanna Kapica-Curzytek

  Thomas Piketty Kapitał w XXI wieku
  

  
  Książka Kapitał w XXI wieku to fenomen, szeroko dyskutowany na świecie. Zawarte w niej tezy mają tyle samo zwolenników, co krytyków. Jest okazja, by samemu się przekonać, po której stronie się opowiemy. Książka inspiruje do krytycznego myślenia, co często przynosi korzyści.
[image: Kapitał w XXI wieku]
Zawrotną karierę Kapitału XXI wieku Pikettyego można porównać do Krótkiej historii czasu Stephena Hawkinga. Te dwie książki dotyczą bardzo specjalistycznych zagadnień naukowych. Hawking pisał o fizyce i kosmologii, Piketty analizuje bardzo szeroko problemy ekonomiczne w ujęciu historycznym oraz współczesnym, globalnym. Zadziwiające, że oba tytuły przebiły się do głównego nurtu, bijąc rekordy sprzedaży i obecności na listach bestsellerów. Choć są różnice. Hawking pisał swoją książkę specjalnie z myślą o szerokim kręgu czytelników, natomiast praca Pikettyego to książka stricte naukowa, przedstawiająca omawiane zagadnienia w fachowy sposób. Dlatego tym bardziej zaskakuje jej wielka popularność.
W odróżnieniu jednak od wydanej przed laty (a u nas  wiosną tego roku) Ekonomii nierówności Pikettyego  Kapitał XXI wieku wydaje się bardziej przyjazny dla nie-fachowców, choć także dużo obszerniejszy. Zagadnienia poruszane w Ekonomii nierówności są tutaj o wiele szerzej rozwinięte. Autor zapoznaje nas na początku z pojęciami ekonomicznymi (dotyczącymi dochodu i kapitału). O tym, że jest to monumentalna wręcz naukowa praca, poprzedzona wieloma latami badań, świadczy nie tylko fakt, ze znajdziemy tu wiele statystyk, przypisów oraz różnego rodzaju wskaźników i danych. Część dodatkowych komentarzy musiała znaleźć swoje miejsce  ze względu na ich ogrom i objętość  w internetowym aneksie technicznym, jak nazywa to autor. Można więc korzystać z książki na różnym poziomie: ogólnie, nie wchodząc w naukowe, specjalistyczne szczegóły lub czytać ją jak książkę naukową, analizując poszczególne jej aspekty.
Nie mam wykształcenia ekonomicznego, pominę więc w swojej recenzji dyskusję nad prawdziwością lub nieprawdziwością zawartych w Kapitale XXI wieku tez. O tym pewnie jeszcze długo będą dyskutować ekonomiści. Skupię się bardziej na tym, jakie korzyści może z lektury odnieść czytelnik, który nie jest fachowcem, a sięgnął po tę książkę z ciekawości, na fali mody na Pikettyego. Zaprzeczyć się jej nie sposób, wszak dużo mówiło się w mediach o Kapitale, i to jeszcze zanim tytuł ukazał się w Polsce. Robiły wrażenie statystyki związane z listami bestsellerów. Nic dziwnego, że w tej sytuacji wiele osób  mimo ogromnej objętości książki  sięga po nią, najczęściej w nadziei, że uda się choć trochę zrozumieć świat ekonomii i to, co w tej dziedzinie dzieje się wokół nas. Tematy gospodarcze są stale obecne w publicznej debacie, bo kryzys ekonomiczny sprzed paru lat, choć zażegnany, nadal grozi odnowieniem się.
I rzeczywiście, Kapitał XXI wieku to  najkrócej rzecz ujmując  przekrojowa, wielowymiarowa analiza zagadnienia podziału bogactw (dochodów i majątku) zarówno w perspektywie historycznej, jak i współczesnej, prowadząca do wniosków, które będzie można wyciągnąć na przyszłość. Chodzi na przykład o odpowiedź na pytanie, jak będzie mogło wyglądać państwo socjalne w przyszłości w obliczu nowego kształtu globalnego kapitalizmu majątkowego. To nie jest, jak przekonuje autor, abstrakcja, którą powinni się zajmować wyłącznie teoretycy ekonomii i która nas osobiście nie dotyczy. Rzeczywistość, opisywana przez Pikettyego  bardzo ściśle, często za pomocą wielu wykresów i liczb  ma wpływ właściwie na każdą dziedzinę działalności człowieka. Autor zauważa też, że kwestia podziału bogactw (zarówno w strukturze społecznej krajów jak i pod względem różnic pomiędzy nimi) była przez długi czas niedoceniana przez ekonomistów. Obecnie jednak pierwszorzędnego znaczenia dla przyszłości planety nabiera na przykład problem nierówności między poszczególnymi krajami (tworzących za sprawą globalizacji układ naczyń połączonych), postrzegany w kontekście rozwoju najbiedniejszych państw.
Warto też dostrzec, że zagadnienie podziału (nierówności) nie dotyczy tylko i wyłącznie mechanizmów czysto ekonomicznych. To zawsze kwestia głęboko polityczna, chociażby z tej przyczyny, że cena kapitału (różnych jego form, o czym także więcej w książce) to częściowo konstrukcja polityczna, a częściowo  społeczna. Decyduje tu zatem szereg zewnętrznych okoliczności, a o ekonomicznym determinizmie nie może być mowy. Do takich wniosków pozwoliło autorowi dojść badanie realiów historycznych (od XVIII wieku) oraz doświadczeń głównych krajów rozwiniętych: USA, Japonii, Niemiec, Francji i Wielkiej Brytanii. Szczególnym momentem był w tej perspektywie globalny kryzys finansowy w 2008 roku, uznany za najpoważniejszy od momentu kryzysu z roku 1929.
Autor pisze konkretnie, ściśle i naukowo, ale jego wywód jest przejrzysty i niepozbawiony lekkości. Piketty odwołuje się na przykład do powieści Honoré Balzaca, Jane Austen czy Henryego Jamesa, w których  jak wiemy  wielką rolę ogrywały dylematy dotyczące majątku i dochodów. (Lektura Kapitału XXI wieku przyniosła również autorce tej recenzji zupełnie nieekonomiczną refleksję, że już najwyższy czas, aby wznowić wszystkie dzieła Balzaca, nie tylko dlatego, że nabierają w naszych czasach szczególnej aktualności, ale że jest to po prostu znakomita i niesłusznie zapomniana literatura).
Kapitał XXI wieku to dla czytelnika ważna lekcja, pokazująca, że w ekonomii  jak w przyrodzie  nic nie ginie, nie da się tu nic obejść ani oszukać, że wszystkie takie próby zostaną jak na dłoni pokazane w języku wskaźników i twardych danych, ujawniając pękające bańki. Tak samo zachowuje się natura, gdy zaburzy się jej delikatne mechanizmy. I na tym właśnie chyba polega urok ekonomii. Bardzo zresztą dyskretny, trochę jak we fraszce Kochanowskiego o zdrowiu (nikt się nie dowie, jako smakujesz, aż się zepsujesz). A skoro mowa o naturze, autor na podstawie analizy szeregu danych dochodzi do wniosku, że dynamika podziału bogactw jest zmienna. Ścierają się tu na przemian siły prowadzące w kierunku mniejszego lub większego zróżnicowania  i nie są znane mechanizmy, które mogłyby trwale zapobiegać destabilizacji i pogłębianiu się tych nierówności. Ale Piketty podkreśla, że główną siłą pchającą nas w kierunku większej równości jest upowszechnienie wiedzy i kwalifikacji. Czyżby więc  za sprawą książki z dziedziny ekonomii  nadszedł czas na promocję hasła: Edukacja, głupcze?
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  Tym razem bez koszmarów

  Dominika Cirocka

  Stephen King Bazar złych snów
  

  
  Wydany niedawno zbiór opowiadań Kinga to, niczym tradycyjny bazar, prawdziwa kopalnia różności. Odnaleźć tu można utwory nowe i te nieco starsze, zupełnie przeciętne, jak również warte zauważenia perełki.
Ekstrakt: 70%
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Choć nie wypada zapominać, że prócz typowych powieści grozy Stephen King napisał kilka całkiem niezłych tekstów innego gatunku, trudno jednocześnie zaprzeczyć, iż to właśnie opowieści z dreszczykiem pomogły mu zyskać sławę i przysporzyły sporą rzeszę wiernych fanów. Co ciekawe, sam autor, na wstępie do swej najnowszej książki, wielokrotnie powtarza, że jest ona prezentem dla tych właśnie stałych czytelników. Jeśli dodać do tego bardzo sugestywną okładkę i tytuł oraz dość odważną deklarację twórcy, że najlepsze z zaprezentowanych przez niego utworów mają kły, można by liczyć na garść naprawdę smakowitych  a zarazem przerażających  historii.
Konfrontacja temu podobnych oczekiwań z rzeczywistością nadchodzi jednak niestety dość szybko i nie jest raczej zbyt przyjemna. O ile z początku można mieć jeszcze nadzieję, że prawdziwe skarby Kingowskiego Bazaru pozostają wciąż ukryte, to szybko staje się jasne, że w kolejnej już książce pisarza określanego przez wielu mianem  o ironio  Króla Horroru, nie odnajdziemy zbyt wiele elementów grozy. Przynajmniej nie w klasycznym rozumieniu tego słowa. Większość wątków pojawiających się w zbiorze znajduje się bowiem raczej na granicy realizmu lub nawet ma charakter czysto obyczajowy. Oczywiście nie jest to wada sama w sobie, rozpatrywałabym to raczej w kategorii niespełnionych oczekiwań. Tytułując książkę w ten, a nie inny, sposób oraz dołączając do niej bardzo obiecujący wstęp, należało liczyć się z tym, że rozbudzi się w czytelniku apetyt, który później trudno będzie zaspokoić. Nawiązując do darowanego czytelnikom przedgwiazdkowego prezentu  to trochę tak, jakby zapakować do wielkiego, zdobnego pudła z kokardą, paczuszkę cukierków (choćby nie wiadomo jak smacznych).
Obok motywu starości, śmierci, moralności, większych i mniejszych życiowych katastrof czy problemów natury psychicznej, pojawia się co prawda opowiadanie o krwiożerczym samochodzie (brzmi znajomo?) i o obdarzonym niezwykłymi właściwościami czytniku e-booków, (o którym za chwilę), a także historia pewnego wyjątkowo Wrednego dzieciaka powracającego w najmniej oczekiwanych momentach. Są też zabójcze  dosłownie i w przenośni  Nekrologi, a nawet wyobrażenia na temat Życia po życiu, ciężko byłoby nazwać je jednak mianem prawdziwych horrorów.
Należy mieć świadomość, iż większość utworów zawartych w Bazarze , nie jest zupełnie nowa. Fakt ten, w połączeniu z zamieszczonym w zbiorze opowiadaniem zatytułowanym UR, które choć samo w sobie całkiem ciekawe, to jednak będące swoistym materiałem promocyjnym firmy Kindle, (przez co lektura przypomina trochę oglądanie audycji z dość nachalnym lokowaniem produktu), każe zastanowić się, czy aby niestety nie jest to w pewnym sensie twór typu z czegoś żyć trzeba, a ludzie i tak to kupią.
Jest mimo to kilka powodów, dla których zdecydowanie warto sięgnąć po tę książkę. Po pierwsze, zostało w niej zawartych kilka naprawdę ciekawych, poruszających tekstów  nawet jeśli nie do końca takich, jakich można by się było spodziewać. Po drugie, swobodny, czasem nieco gawędziarski, styl Kinga niezmiennie sprawia, że kolejne strony czyta się szybko, łatwo i przyjemnie  niemal jednym tchem. Poza tym, niewątpliwą gratką dla wielu czytelników mogą okazać się krótkie, około jedno-dwustronicowe, wprowadzenia do każdego tekstu, naświetlające okoliczności jego powstania lub też źródło inspiracji autora.
Zresztą, kiedy już ma się świadomość, że nie należy spodziewać się mroku, nadnaturalnych stworzeń i przerażenia rodem z Miasteczka Salem, pozostaje cieszyć się lekturą, już bez odbierających radość czytania, złudnych oczekiwań.
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  Dostrzec urodę świata

  Joanna Kapica-Curzytek

  Marsha Mehran Sobotnia szkoła piękności
  

  
  Sobotnia szkoła piękności to ostatnia powieść przedwcześnie zmarłej pisarki irańskiej mieszkającej poza granicami kraju. Tworzą ją opowieści emigrantów, pełne dramatycznych wydarzeń, ale też niepozbawione orientalnego uroku i odniesień do przebogatej kultury perskiej.
Ekstrakt: 70%
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Wszyscy są uchodźcami z Iranu i mieszkają w Buenos Aires, w willi o nazwie Anna Karenina. Ten dom, w którym mieści się także salon piękności, jest miejscem spotkań i rozmów rodaków zmuszonych do wyjazdu z kraju po rewolucji islamskiej w 1979 roku. Każdy z nich ma swoją opowieść o tamtejszym życiu i ucieczce. Łączy ich to, że chcieli pozostać sobą i zachować godność w chaosie coraz mniej zrozumiałych wydarzeń.
Sąsiedzi spotykają się, by wspólnie recytować perską poezję i w ten sposób znaleźć się choć trochę bliżej rodzinnych stron, do których teraz nie sposób wrócić. Wspólne sesje recytacji poezji to tradycja obecna w irańskiej kulturze już od starożytności. Poeci zawsze byli w tym kraju szanowani, gdyż mieli swój wkład w podtrzymywanie żywej kultury i języka wobec wielu zagrożeń z zewnątrz, szczególnie inwazji arabskiej. Podczas niespiesznych rozmów rozkwita piękno poezji, zasadzające się na jej wieloznaczności. Irańska poezja przekracza różnice kulturowe, religijne i polityczne, działa na Irańczyków jak czynnik jednoczący, czytamy w powieści.
W Sobotniej szkole piękności urok i koloryt perskiej poezji jawi się przed nami w całej pełni. Znajdziemy tutaj refleksyjne fragmenty najsławniejszych poetów: Hafiza, Chajjama, Sadiego czy Ferdousiego. Są odniesienia do XX-wiecznej poetki Forugh Farrochzad. Cytaty z ich twórczości, nad którymi dyskutują bohaterowie, to dla czytelnika niezwykłe spotkania z pięknem, miłością i metafizyczną prawdą. Pobrzmiewają tutaj echa mistyki i rytuały sufizmu, dążącego do poznania tajemnicy oraz zagłębienia się w istotę stworzenia i samego siebie.
Choć na pozór wszystko to brzmi skomplikowanie, powieść nie jest trudna w odbiorze. Bohaterowie Sobotniej szkoły piękności  a ściślej: w przeważającej części bohaterki  dzielą się między sobą nie tylko poezją, ale także swoim życiem. Ich losy są bardzo różne. Pochodzą z różnych środowisk. Przeżywają zakazane uczucia i trudne relacje z mężczyznami, z członkami rodziny. Bardzo umiejętnie rozłożona jest akcja pomiędzy to, co dzieje się współcześnie i w przeszłości  jeszcze w Iranie.
Jedyną mniej udaną stroną książki jest to, ze choć w oryginalnym tytule (The Margaret Thatcher School of Beauty) zawiera się aluzja do prowadzonej przez brytyjską premier wojnę z Argentyną o Falklandy  w tekście na ten temat prawie nic nie ma. Również realia Argentyny lat 80. XX wieku są przedstawione nader szkicowo. Akcja Sobotniej szkoły piękności mogłaby toczyć się właściwie wszędzie, gdyby nie krótka wzmianka o matkach z Plaza de Mayo (co tydzień demonstrujących po zniknięciu ich dzieci podczas wojskowej dyktatury w Argentynie). Marsha Mehran stawia tutaj znak równości pomiędzy wydarzeniami w Iranie i Argentynie, co pogłębia ich tragiczny wydźwięk.
Książka została oparta na motywach autobiograficznych. Przeczytamy o tym w posłowiu ojca pisarki, który nadał ostateczny kształt Sobotniej szkole piękności już po śmierci córki. Marsha Mehran wychowała się już poza Iranem, między innymi właśnie w Argentynie oraz w USA  i jako dziecko przysłuchiwała się opowieściom i plotkom, wymienianym przez członków irańskiej diaspory. Z czasem studiowała intensywnie perską poezję, poszukując za jej pośrednictwem swojego miejsca w świecie  także, jak tutaj widzimy, w świecie literatury.
W rezultacie powstało piękne i niebanalne połączenie wspomnień z dzieciństwa z esencją literatury perskiej. Przeszłość spotyka się tu ze współczesnością, orientalna poezja  z zachodnią filozofią, a chaos historii przenika do prywatnego życia postaci. Sobotnia szkoła piękności to powieść wielowymiarowa, refleksyjna, przekonująca o niesłabnącej sile poezji, pozwalającej dostrzec  mimo wszystko  urodę świata.
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  Mała Esensja:Ile jest cudów na świecie!

  Marcin Mroziuk

  Jan Twardowski Ksiądz Twardowski dzieciom. Opowiadania
  

  
  Wielu uczniów niestety nie lubi lekcji religii, a kościelne kazania są dla nich często nie tylko nudne, ale również niezrozumiałe. Tymczasem Ksiądz Twardowski dzieciom. Opowiadania to dowód na to, że o wierze w Boga można mówić i pisać w taki sposób, żeby naprawdę przykuć uwagę zarówno kilkulatków, jak i znacznie starszych czytelników.
Ekstrakt: 90%
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W tomie tym został zaprezentowany szeroki wybór tekstów prozatorskich księdza Jana Twardowskiego, które ukazywały się na przestrzeni kilkudziesięciu lat, począwszy od Zeszytu w kratkę. Rozmów z dziećmi i nie tylko z dziećmi z 1973 roku. Wprawdzie w tytule książki utwory te zostały określone jako opowiadania, ale tak naprawdę bliżej im do gawęd o tematyce religijnej czy wręcz kazań adresowanych do maluchów. Istotne jest, że autor pisząc nawet o trudnych do wyjaśnienia dzieciom zagadnieniach (jak choćby o męczennikach czy o znaczeniu sakramentów), potrafił zobrazować je historyjkami odwołującymi się do codziennych sytuacji i zachowań, a także połączyć w tych opowieściach mądrość z poczuciem humoru. Opowiadania Jana Twardowskiego są tak poruszające i zapadające w pamięć przede wszystkim ze względu na wyraźnie widoczny w tych tekstach niezwykły sposób, w jaki postrzegał on świat wokół nas. Znaki wielkiego, niewidzialnego Pana Boga widział on bowiem nie tylko w kościele czy Piśmie Świętym, lecz dosłownie na każdym kroku. Oczywiście cudem było na przykład uzdrowienie chorego przez Jezusa Chrystusa, ale autor moc Stwórcy dostrzega w każdym drzewie, ptakach budujących gniazda czy rosnących dzieciach. W książce tej znajdziemy też wiele mądrych słów na temat uczuć (zarówno tych dobrych, jak i złych), a także pozornie prostych  chociaż często trudnych do zrealizowania w praktyce  wskazówek, jak stać się lepszym człowiekiem.
Pełne ciepła i mądrości opowiadania księdza Twardowskiego potrafią poruszyć czułe struny w sercach młodych czytelników. Istotny wpływ na odbiór przez nich tej lektury niewątpliwie mają także pogodne i pomysłowe ilustracje Marty Kurczewskiej, które przyciągają wzrok nie tylko maluchów. Z pewnością nie jest to zarazem pozycja, którą koniecznie trzeba czytać jednym ciągiem od deski do deski. Zdecydowanie większy pożytek z tej książki będzie, jeżeli będzie czytana w niewielkich dawkach, ale za to często. Okazuje się bowiem, że każdy jeden z zamieszczonych tutaj króciutkich tekstów może dostarczyć dziecku materiału do długich przemyśleń. Z kolei wracając do wcześniej przeczytanych opowiadań, możemy w pełni docenić wagę poruszanych tam zagadnień i przemyśleć, czy potrafiliśmy kierować się ich przesłaniem w naszym codziennym życiu. Naprawdę warto więc udać się z księdzem Twardowskim na poszukiwania Pana Boga, dobra i miłości.
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  Dziwnie, ale rozrywkowo

  Joanna Kapica-Curzytek

  Louise Candlish Zniknięcie Emily Marr
  

  
  Zniknięcie Emily Marr to potwierdzenie obiegowej opinii, że miłość ma różne oblicza: może wiązać się z bólem będącym następstwem nieodwzajemnienia lub graniczyć z chorobą psychiczną.
Ekstrakt: 60%
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Latem Île de Ré jest prawdziwym rajem. Piękne widoki, malownicze wille do wynajęcia, wspaniała pogoda. Ale dla Tabby, która trafia tutaj w dużej mierze przypadkiem, francuska wyspa to miejsce, w którym będzie chciała dojść do siebie po nieudanym związku i gwałtownym zerwaniu. Leczy się trochę ryzykownie, nawiązując przypadkowe znajomości. A już najbardziej kuriozalnym zbiegiem okoliczności jest to, w jaki przemyślny sposób znalazła sobie na wyspie stałe miejsce zamieszkania.
Współlokatorką i nową znajomą Tabby zostaje Emily, do której trudno dotrzeć i niełatwo się z nią zaprzyjaźnić. Tutaj, we Francji obie dziewczyny radzą sobie najlepiej jak potrafią, zarabiając na życie sprzątaniem wakacyjnych rezydencji. Z czasem Tabby staje na nogi, myśli nawet o powrocie do Anglii po sezonie. I powoli zdobywa zaufanie Emily.
Powieść ma dosyć czytelną, logiczną strukturę, nie jest trudno śledzić przebieg wydarzeń. Opowieść o życiu na wyspie przenika się z retrospekcjami z przeszłości Tabby i Emily. Coraz wyraźniej daje się zauważyć, że Emily nosi w sobie jakąś tajemnicę, o której nie chce mówić. Z czasem dowiadujemy się więcej. Miała romans z żonatym mężczyzną. To było jak uderzenie pioruna, miłość od pierwszego wejrzenia. Arthur nie zawsze wcześniej był wiernym mężem. Ale z Emily było inaczej  naprawdę chciał dla niej odejść od żony. Jednak coś nie wyszło. Co? I jak to się stało, że Emily nagle znalazła się we Francji  sama?
Stopniowo Tabby dowiaduje się, co spotkało jej przyjaciółkę, czytając jej opowieść zapisaną w komputerowym pliku. Niektórych rzeczy może tylko się domyślać. Ale i tak zostaje jeszcze do wyjaśnienia szereg tajemnic, bo nie wszystko tutaj się klei, nie da się do końca złożyć wszystkich części układanki. Intryguje to także czytelnika, który podczas lektury próbuje odgadnąć, jaki był rzeczywisty przebieg wydarzeń.
Tematem Zniknięcia Emily Marr są nie tylko miłosne relacje. Autorka dużo miejsca poświęca też trudnym tematom: molestowanie seksualne (i związane z tym absurdalne rozumowanie, że niezależnie od okoliczności winna jest zawsze kobieta), choroba Alzheimera czy alkoholizm. Pojawia się też wątek choroby psychicznej, ale w moim odczuciu Louise Candlish potraktowała tę kwestię w sposób, który jeszcze bardziej utrwala uprzedzenia wobec osób psychicznie chorych. W literaturze popularnej zbyt często spotykamy się ze stygmatyzacją, pełną niezbyt fortunnych uproszczeń.
Można także dyskutować nad sensem scen z rozprawy sądowej, w której uczestniczy Emily (czy takie rozprawy ustalające prawdopodobnego sprawcę  w sensie moralnym, choć nie stawiające mu oskarżeń naprawdę mają miejsce? Odpowiedzi na to pytanie należałoby szukać u znawców brytyjskiego wymiaru sprawiedliwości). Interesująco natomiast rozwinięty jest wątek medialnego linczu. Autorka umiejętnie opisuje jego niszczący mechanizm: początek bierze się zwykle z kilku niewinnie zamieszczonych negatywnych komentarzy w sieci, które uruchamiają lawinę nienawiści. Jednak skala tego zjawiska w odniesieniu do tego, co realnie się wydarzyło  jest znacznie przesadzona i przez to dosyć niewiarygodna. Co innego, gdyby Arthur był jakimś znanym celebrytą, kimś z pierwszych stron gazet. Ale jego pozycja społeczna, choć wysoka, chyba nie doprowadziłaby do rozgłosu aż na taką skalę.
Przystępując do lektury Zniknięcia Emily Marr, zwrócimy uwagę, że powieść zaczyna się raczej dziwnie  i tak samo dziwnie się kończy. Jedni będą rozczarowani, inni  zachwyceni tym nagłym i naprawdę bardzo, ale to bardzo niespodziewanym zwrotem akcji. Nie ma jednak wątpliwości, że książka trzyma w napięciu do samego końca. Odłożymy ją z poczuciem, że przeczytaliśmy coś ekscytującego, co przyniosło nam rozrywkę, ale połączoną także z chwilą refleksji.
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  Dzieje pewnego sitcomu

  Konrad Wągrowski

  Nick Hornby Funny Girl
  

  
  Nick Hornby, specjalista od opowieści o współczesnych ludziach, wciąż nie potrafiących dorosnąć, tym razem zabiera czytelnika w lata 60. by opowiedzieć o pewnym komediowym show i jego twórcach.
Dziękujemy sklepowi Virtualo.pl za udostępnienie e-booka (mobi) na potrzeby niniejszej recenzji.
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Anglia, rok 1964. Barbara Parker jest niekwestionowaną pięknością, ma jednak pewien życiowy problem  otóż mieszka w prowincjonalnym Blackpool, w którym nawet dla takich dziewczyn jak ona nie ma specjalnie dobrych perspektyw. Dlatego też, mimo otrzymania tytułu Miss Blackpool, Barbara postanawia się go zrzec. Po prostu  uhonorowanie wiąże się z koniecznością spędzenia kolejnego roku w rodzinnym miasteczku i spełnianiu obowiązków królowej piękności. A Barbara nie chce zostać w Blackpool ani chwili dłużej. Rezygnuje z korony i wsiada do pociągu do Londynu. 
Jak łatwo się domyślić, Londyn nie wita jej z otwartymi rękami  a przynajmniej nie od razu. Skazana na towarzystwo zgryźliwej współlokatorki, szuka swej szansy w szeroko pojętej rozrywce. Ma pierwsze złe doświadczenia w charakterze dziewczyny do towarzystwa, ale ma też nieco szczęścia. Poznaje agenta teatralnego, wyraźnie nią zafascynowanego (choć starającego się pozostać wiernym swej małżonce), który daje Barbarze klucze do świata teatru i telewizji. Bo kilku nieudanych przesłuchaniach Barbara, która przybiera lepiej brzmiący pseudonim sceniczny Sophie Straw, trafia wreszcie na casting do mającego wkrótce powstać serialu komediowego Szczęście małżeńskie? i na spotkaniu z reżyserem i parą scenarzystów robi furorę. Twórcy sitcomu, będący pod wrażeniem dziewczyny, postanawiają zmienić założenia swego scenariusza i przerobić postać głównej bohaterki, aby bardziej pasowała do Sophie. Wymyślają więc, że będzie pochodziła z Blackpool, a na imię będzie miała Barbara. Zmieniają też tytuł serialu. W ten sposób Sophie Straw rozpoczyna pracę jako odtwórczyni głównej roli w serii opowiadającej o małżeńskich perypetiach nie do końca dobranej pary (on  liberał, pracujący w administracji państwowej, ona  konserwatywna dziewczyna z prowincji), zatytułowanej Barbara (i Jim). 
Nick Hornby ma duży talent do produkowania lekkich w formie, ale niegłupich, pełnych celnych spostrzeżeń obyczajowych bestsellerów. Książek, dodajmy, mocno osadzonych w szeroko pojętej współczesnej kulturze popularnej, najczęściej wykorzystując nawiązania do muzyki. Na tym tle prezentuje swych bohaterów  niedoskonałych, niespecjalnie szczęśliwych, ale też nie jakoś dramatycznie nieszczęśliwych, czasem śmiesznych, nierzadko niedojrzałych i żałosnych, ale godnych współczucia i w jakimś tam stopniu sympatycznych. Ich losy najczęściej służą autorowi udowadnianiu tezy, że nie ma sensu życia brać zbyt serio, wciąż roztrząsać niewykorzystane szanse i błędne decyzje, lecz należy godzić się z tym, co przyniósł los. Funny Girl powiela część z tych schematów, pozostając jednak przy tym w dorobku Hornbyego pozycją wyjątkową. Po pierwsze dlatego, że tym razem autor przenosi fabułę ze współczesności w lata 60, po drugie  ponieważ Hornbyego wydają się tu bardziej interesować nie ludzie, lecz czasy. To właśnie telewizja lat 60. jest w gruncie rzeczy głównym bohaterem powieści. 
Hornbyemu udaje się uchwycić pewien szczególny moment, gdy kształtowała się ta forma brytyjskiej telewizji, która w latach 70. i 80. podbije świat. To czasu jeszcze sprzed Monty Pythona i wysypu ciekawych, przeraźliwie zabawnych, ale też inteligentnych produkcji rozrywkowych. To wciąż czasy, w którym telewizja rywalizuje z radiem, czasy, gdy odcinki seriali nagrywane są na żywo z publicznością w studio. Hornby tak autentycznie maluje realia fikcyjnego sitcomu, przeplatając zresztą wymyślonych bohaterów i fakty z prawdziwymi osobami i zdarzeniami, że czytelnik nie jest w stanie odróżnić, gdzie kończy się fikcja, a zaczyna prawda i odruchowo szuka w Internecie informacji o produkcji Barbary (i Jima). Jednocześnie Hornby, który jest przecież także scenarzystą, tak ciekawie opisuje fabuły odcinków swej wymyślonej serii, że ma się ochotę kupić gdzieś DVD z tą nigdy w rzeczywistości nie powstałą telewizyjną produkcją. Autor wplata też w swą opowieść dużo faktów słabiej rozpoznawalnych dla polskiego czytelnika  nawiązań do autentycznych postaci (w tym ówczesnego premiera), autentycznych dzieł tamtych czasów, których tytuły są dla brytyjskiego czytelnika z pewnością bardzo znajome, ale w nas nie budzą sentymentalnych wspomnień. Na tym poziomie obcy czytelnik nie będzie w stanie odebrać tej historii, dla nas pozostaje sama pozbawiona nostalgicznej otoczki dowcipna opowieść o brytyjskiej telewizji i osobach, które ją współtworzyły  ale i tak warto się z nią zapoznać, bo lektura jest  jak zwykle u Hornbyego  dużą przyjemnością. 
Napisałem, że ważniejsze są czasy niż ludzie, ale to nie znaczy, że bohaterowie książki nie są warci uwagi. Barbary/Sophie trudno nie polubić  jest bezpretensjonalną, czasem i bezpruderyjną, szczerą, energiczną dziewczyną, zdobywającą ludzi najpierw swą urodą, następnie charakterem. Odtwarzający rolę serialowego Jima wzięty aktor Clive to typowy bohater Hornbyego  nieco żałosny, nieco irytujący, aktor z ambicjami, bez szans na ich realizację. Towarzyszy mu Dennis  zdradzany przez żonę, beznadziejnie zakochany w Sophie producent show. Świetnie wypada para gejów-scenarzystów. Jeden, pragnący akceptacji dla swego życia, odważnie dążący do osiągnięcia swych celów, drugi, żyjący w fikcyjnym małżeństwie, ale na swój sposób w nim szczęśliwy. Lata 60. to też czas zmiany w prawnym statusie homoseksualistów w Wielkiej Brytanii i ten wątek nie zostaje w powieści pominięty. 
Zajmująca opowieść, barwna sceneria, ciekawi bohaterowie, świetne dialogi  ale też i nieco refleksji. Jej z kolei służy finał książki  przeniesienie akcji w nasze czasy, kilkadziesiąt lat później i spojrzenie z dystansu na show, na lata 60., no i oczywiście na losy bohaterów  kim byli, kim się stali, jak potoczyły się ich losy. Ładne podsumowanie nostalgicznej opowieści.
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  Powieść o uciekaniu

  Mieszko B. Wandowicz

  Wit Szostak Wróżenie z wnętrzności
  

  
  Zdaje się, że jednym z aspektów mądrości jest umiejętność uciekania. W dawnych epokach dobrze to opisał pisarz-psycholog, Platon, podpowiadając w Teajtecie, żeby uciec stąd jak najprędzej; stąd, czyli od tego, co wokół. Wypada jednak miarkować ów szlachetny eskapizm odrobiną wyczucia  i może to właśnie warto wyczytać we Wróżeniu z wnętrzności, nowej powieści Wita Szostaka.
Ekstrakt: 80%
[image: Wróżenie z wnętrzności]
To trudne: uciec jak i kiedy należy. Można się wówczas pogubić, albo w samym sobie, albo, co gorsza, w czymś, co nie jest ani ową zagubioną istotą, ani bliską jej rzeczywistością. Podobna też, będąc już  choćby ze względu na minione wydarzenia  skrawkiem licznych światów cudzych, ten skrawek podczas ucieczki im zabrać i pozostawić miejsca opustoszałe po sobie. Wszak tego, co zaistniawszy zanikło, brakuje inaczej niż czegoś, czego nie było wcale. A przeto ucieczka wymaga bycia uważnym. I w jej trakcie, i później stąpa się po nie swoim terytorium, trzeba też poznać strukturę obcego dotąd otoczenia. Nie wszystko, co dostrzeżone, jest zarazem poznane, a na niewiadomej powierzchni nietrudno się potknąć. Przy czym w potknięciu się umysłu tkwi ta nieznana ciałom osobliwość, że łatwo nie zdać sobie z upadku sprawy. I leżeć twarzą na bruku, z połamanymi kończynami i skronią, w przekonaniu, że jest tak, jak być powinno. 
Jest jednak od czego uciekać. Zarówno od historycznie wymuszonych wspólnot  tudzież tych, które osobiście, choć bez zapału, się wybrało  jak i od wspólnoty własnych myśli, niekiedy takiej, z jaką nie sposób się pogodzić. Uciekać  od wnętrza i do wnętrza, od i do zewnętrza. Wszak jedno i drugie może być nieznośne  czy to przez, zasadną bądź nie, niechęć wobec samego siebie, czy to przez cudze oczekiwania lub próby, by nadać komuś kształty zgoła przezeń niechciane. 
Wróżenie z wnętrzności to powieść, która potrafi zrobić wrażenie, ale nie jest tym wrażeniem natarczywa. Opowiada  a przynajmniej tak chcę ją czytać  o różnych ucieczkach: o tym, jak ukryć się w górach przed natłokiem nowoczesnych niby-erudytów, jak zapaść w psychiczne niedostatki, żeby już niczego nie narzucano, jak starannie gubić osobiste odczucia, szukając pochwał wśród istot zewnętrznych. Pozwala też podejrzewać, że sam Szostak uciekał tu przed stanowczością i jednoznacznością, trochę ułatwiając sobie zadanie narratorem, któremu do końca wierzyć nie należy. Bo może przekonanie, że ludzie nie chcą końca, jest celową naiwnością albo drwiną, przypisaną bohaterowi z lubością podkreślającemu swą głupotę? To jednak nie przekreśla wyobrażeń, jakie Wróżenie podpowiada. Oraz tego, że są to obrazy niebłahe; i zdolne  często dopiero po zastanowieniu, a to wypada uznać za przymiot  czytelnika poruszyć. 
Co wolno tu znaleźć? Zdaje się, że sporo. Ślady zaszłości, które wpływają na różne istnienia, w tym i na myślenie postaci snującej historie. Odmienne rodzaje bliskości, erotycznej i całkiem takich iskrzeń pozbawionej; rodzaje, z którymi pytanie, jak i przed czym uciekać, wiąże się już w zupełności, skoro pamiętać, że niejedną barwę może też przybrać bycie bliskim samemu sobie. Wolno tu również odnaleźć coś, co aby mogło zostać odpowiednio zauważalne, potrzebuje subtelności u pisarza: łagodną opowieść o skrajnościach. Jeśli bowiem jest we Wróżeniu jakieś kształcące napomknienie, to takie, iżby trzymając się wnętrza, zachować dla siebie trochę zewnętrzności i na odwrót; albo co najmniej: żeby dostrzec ryzyko tkwiące w ostatecznym przekroczeniu w którąś ze stron tej granicy, choć niewykluczone, że jest ono niekiedy słuszne bądź nieuniknione. Owe niewykluczone i niekiedy są tu ważne: powieść Szostaka miast ogółów bierze pod lupę pojedyncze osoby, nakreślając raczej możliwe skutki osobistych charakterów i sposobów ich urzeczywistniania, niż obszerną mapę ludzi, miejsc i kultur.
Wydaje się, że oceny tych książek, które unikają bycia uniwersalnymi, jeszcze bardziej, aniżeli w razie starających się objąć jak najwięcej, podatne są na prywatne, wszak częstokroć od siebie odmienne, przestrzenie wrażliwości. Proszę mi więc wybaczyć, że zaznaczę tylko, iż Wróżenie z wnętrzności stało się, obok Chochołów, powieścią Szostaka mi najbliższą i pewnym uspokojeniem po zabawnych, lecz należących do zgoła innej kategorii Stu dniach bez słońca. Bo Wróżenie, mimo lekkości i skłaniania nieraz do półironicznych uśmiechów, to książka poważna; właściwa, by przeczytać ją powoli  i powtórnie, i powtórnie.
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  Publicystyka


  Do księgarni marsz:Grudzień 2015

  Esensja

  
  

  
  W grudniu jak zwykle rynek wydawniczy zamiera, ale udało nam się znaleźć trzyna (czarci) tuzin intersująco zapowiadających się pozycji.


W naszym cyklicznym zestawieniu przedstawiamy najciekawsze książkowe premiery nadchodzącego miesiąca. Oczywiście część wyczekiwanych przez nas książek może się później okazać wcale nie tak wspaniała (z czystym sumieniem polecać możemy tylko wznowienia), ale na pewno każda z nich warta jest zainteresowania. Choćby po to, żeby przekonać się, w jakiej formie jest znany pisarz, jak autor poradził sobie z ciekawym/trudnym tematem albo czy książka zasługuje na nadany jej rozgłos.
Niestety, nie możemy zagwarantować terminowości wydawania prezentowanych pozycji. Dokładamy wszelkich starań, aby nasze polecanki pokrywały się z najświeższymi zapowiedziami, ale te lubią się zmieniać (czytaj: opóźniać) z dnia na dzień. Jeśli więc narobiliście sobie smaku, miesiąc mija, a Wasz księgarz wciąż powtarza Jeszcze nie ma!, to listy z pogróżkami prosimy kierować do poszczególnych wydawnictw.
Zapraszamy też do zapoznania się z grudniowymi zapowiedziami w Kulturowskazie.




Nowości


[image: Legendy Polskie]
‹Legendy Polskie›
Retelling (wciaz szukamy zgrabego polskiego określenia) baśni i legend ma długą tradycję, z nowszych podejść przypomnijmy tylko Wiedźmina, który właśnie od retellingów zaczynał. Tym razem nowe interpretacje polskich legend stworzyło sześcioro uznanych już autorów, a efekt ich pracy udostępniło za darmo Allegro. 


[image: Młokos i diabeł. Cierpienie złamanego serca]
Boris Akunin
‹Młokos i diabeł. Cierpienie złamanego serca›
Pierwsza  podwójna odsłona odsłona stosunkowo nowego projektu Borysa Akunina (oryginalnie wydany został w latach 2007−2011). Bruderschaft ze śmiercią to cykl 10 krótkich powieści rozgrywających się tuż przed i podczas I wojny światowej nawiązujących stylistyką do kina niemego, z których to powieści każda ma należeć do innego gatunku (wedle piewszej wersji noty wydawcy dwa tomy zapowiadane na grudzień to komedia i melodramat). Akunin niejednokrotnie pokazywał że w stylistyce retro dobrze się czuje, mamy więc nadzieję że Bruderszaft również nie zawiedzie oczekiwań.


[image: Widzialne i niewidzialne]
Edward Frederic Benson
‹Widzialne i niewidzialne›
Coś dla lubiących się bać. Edward Frederic Benson poza pojedynczymi tekstami rozrzuconymi po różnych antologiach nie zaistniał do tej pory na polskim rynku wydawniczym. Dzięki wydawnictwu C
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  Filmy


  Recenzje


  Co nam w kinie gra:Jesteśmy waszymi przyjaciółmi

  Sebastian Chosiński

  Hubert Sauper Jesteśmy waszymi przyjaciółmi
  

  
  Przypominamy recenzję filmu Jesteśmy waszymi przyjaciółmi, którą opublikowaliśmy przy okazji relacji z festiwalu Transatlantyk.
Ekstrakt: 70%
[image: Jesteśmy waszymi przyjaciółmi]
Tegoroczna sekcja filmów dokumentalnych na Transatlantyku jest wyjątkowo dobrze obsadzona. Ale też trudno się temu dziwić, skoro organizatorzy kwalifikowali doń obrazy, które zdobywały nagrody (bądź ocierały się o nie) na najważniejszych światowych przeglądach. W przypadku dzieła Huberta Saupera, cenionego austriackiego dokumentalisty, są to laury wywalczone w Berlinie (Peace Film Award) oraz na Sundance Film Festival (nagroda specjalna jury). A to już przecież wystarczająca rekomendacja! Obraz Austriaka, noszący tytuł bardzo przekorny  Jesteśmy waszymi przyjaciółmi  opowiada o momencie szczególnym  narodzinach nowego państwa, Sudanu Południowego. Po dwóch trwających kilkadziesiąt lat wojnach domowych pomiędzy muzułmańskimi i znajdującymi się w mniejszości chrześcijańskimi mieszkańcami kraju, ostatecznie osiągnięto krótkotrwały kompromis, w wyniku którego najpierw w styczniu 2011 roku na południu kraju odbyło się referendum, a następnie pięć miesięcy później ogłoszono jego formalną niepodległość. Pokój między dawnymi domownikami nie trwał jednak długo, a przyczyną kolejnego  nie mniej krwawego konfliktu  stała się rywalizacja o surowce naturalne, w tym przede wszystkim ropę naftową.
Sauper nie miał ambicji historyka, nie postawił sobie za cel odzwierciedlenie wydarzeń, które doprowadziły do powstania nowego na mapie świata kraju. Choć w zdjęciach archiwalnych pojawiają się na ekranie najważniejsi politycy obu części Sudanu  oskarżany o zbrodnie ludobójstwa (a zwłaszcza masakrę w Darfurze) przywódca islamskiej północy Omar al-Baszir oraz były dowódca partyzanckich oddziałów Ludowej Armii Wyzwolenia Sudanu, a potem pierwszy prezydent niepodległego południa Salva Kiir Mayardit  nie odgrywają oni w filmie roli pierwszoplanowej. Są jedynie tłem, mało atrakcyjną dekoracją, swoistym memento mori, przypominającym o tysiącach ofiar, jakie poprzedziły zawarte w 2005 roku bardzo kruche porozumienie. Austriacki dokumentalista stara się spojrzeć na bieg wydarzeń oczyma szarego człowieka, który z jednej strony cieszy się z odzyskanej wolności, z drugiej jednak  znajduje się już jedną nogą w drodze do kolejnego zniewolenia. Ogłoszenie niepodległości Sudanu Południowego stało się bowiem jednocześnie zaczątkiem kolejnego konfliktu  tym razem polityczno-gospodarczego toczonego na terytorium tego wyniszczonego wojną państwa przez wielkie mocarstwa, głównie Stany Zjednoczone i Chiny, pragnące przejąć kontrolę nad sudańską ropą.
Podobnie jak to miało miejsce w przeszłości, gdy na obszary nad Nilem przybywali Brytyjczycy i Francuzi, tak i teraz kolonizatorzy stroją się w piórka tych, którzy niosą pomoc i cywilizację. Chińczycy w swych działaniach są znacznie mniej subtelni od Amerykanów, ale kto wie, czy dzięki temu nie skuteczniejsi. Nie używają aż tylu gładkich słówek, wiedzą, że do ludzi wychowanych w skrajnej biedzie najłatwiej trafić nie patetycznymi gadkami o swobodach obywatelskich i prawach człowieka, które od teraz są im przynależne, ale siłą pieniądza. Diagnoza, jaką na podstawie swoich obserwacji wysnuwa Sauper, nie nastraja optymizmem. Sudan Południowy wciąż toczy poważna, grożąca śmiercią pacjenta choroba, a gromadzącym się nad nim lekarzom (a może raczej: pseudolekarzom) bardziej zależy na tym, aby przed ostatecznym zejściem zdążył on jeszcze spisać korzystny dla nich testament. Austriak nie ma złudzeń i nie ma wątpliwości  wartość Sudanu Południowego mierzona jest jego zasobami ropy naftowej, na które ostrzą sobie zęby wszyscy przyjaciele. Bardzo to smutna i przerażająco prawdziwa konstatacja moralności przywódców współczesnych mocarstw, którzy o maluczkich tego świata przypominają sobie w momencie, gdy mogą na nich zarobić.




Tytuł: Jesteśmy waszymi przyjaciółmi
Tytuł oryginalny: We Come as Friends
Dystrybutor:  Against Gravity
Data premiery: 6 grudnia 2015
Reżyseria: Hubert Sauper
Zdjęcia: Barney Broomfield, Hubert Sauper
Scenariusz: Hubert Sauper
Muzyka: Slim Twig
Rok produkcji: 2014
Kraj produkcji: Austria, Francja
Czas trwania: 110 min
WWW: Polska strona
Gatunek: dokument
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  East Side Story:Ostatnie kuszenie Wiktora

  Sebastian Chosiński

  Aleksandr Proszkin Rajskie Ogrody
  

  
  Małżeństwo po przejściach stara się odbudować swoje relacje. Przywrócić zaufanie. Ma im w tym pomóc przeprowadzka do nowego mieszkania znajdującego się na terenie luksusowego osiedla. Wiąże się to jednak z bardzo wysoką ceną  nie w znaczeniu materialnym, ale moralnym. Reżyser Rajskich Ogrodów, Aleksandr Proszkin, zadaje w swym filmie przede wszystkim jedno pytanie: Czy niegodziwość może stać się fundamentem szczęścia? Znacie odpowiedź, prawda?
Ekstrakt: 70%
[image: Rajskie Ogrody]
Aleksandr Anatoljewicz Proszkin (rocznik 1940) to dość specyficzny reżyser. Niezwykle doświadczony (zadebiutował bowiem już w połowie lat 60. XX wieku), który ma na swoim koncie zarówno filmy kameralne, jak i wielkie, pełen rozmachu produkcje. A jednak jego dziełom  przynajmniej tym najważniejszym  zawsze czegoś brakowało, by można było uznać je za filmowe majstersztyki. Niekiedy konsekwencji w nakreśleniu ludzkich postaw, innym razem mocnej puenty, to znów odpowiedniej dramaturgii. W efekcie, choć realizował obrazy tematycznie ważne (a niekiedy nawet bardzo ważne), Proszkinowi nigdy nie udało się wskoczyć na najwyższy stopień podium. Ani w przypadku dramatu wojennego Żyj i pamiętaj (2008), ani podczas pracy nad religijno-obyczajowym Cudem (2009), ani nawet w podejmującym próbę zmierzenia się z antysemityzmem epoki stalinowskiej Przebaczeniu (2012). Czy zatem mogło się to udać w filmie jak najbardziej współczesnym? Rajskie Ogrody po raz pierwszy pokazane zostały na Moskiewskim Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w czerwcu tego roku; do kin w Rosji trafiły natomiast pod koniec listopada. Nieco wcześniej (o jakieś trzy tygodnie) możność zapoznania się z najnowszym obrazem Rosjanina mieli widzowie warszawskiego Sputnika nad Polską. 
Za scenariusz filmu odpowiada sam reżyser, choć jako autor drugoplanowy; podstawowa wersja tekstu wyszła bowiem spod ręki trzydziestosiedmioletniego pisarza Aleksandra Rodionowa, który  mimo jeszcze stosunkowo młodego wieku  ma już na koncie wiele cenionych obrazów (Wszyscy umrą, lecz ja zostanę, Zwariowana pomoc, Długie i szczęśliwe życie, Tak, tak). Z Aleksandrem Anatoljewiczem współpracował natomiast przed kilku laty przy głośnym Żyj i pamiętaj. Tym razem za głównych bohaterów obrał sobie Rodionow parę małżeńską po przejściach. Oboje są pod czterdziestkę, a więc w wieku, w którym należy już coś osiągnąć  zbudować dom, zasadzić drzewo, wychować dzieci. Tymczasem Wiktor i Galina nie mają jeszcze nic. A w zasadzie nic prócz kłopotów małżeńskich, które właśnie starają się przezwyciężyć. On jest informatykiem w należącym do dewelopera Nadieżda Realty portalu internetowym Problemy społeczne, ona zaś  naukowcem, który od iluś już lat przymierza się do napisania doktoratu. Pewnie poszłoby jej to znacznie szybciej, gdyby wyjechała za Walerą, swoim byłym kochankiem, do Heidelbergu. Ale to oznaczałoby oczywiście koniec małżeństwa z Witią. 
[image: ]
Szansa na odrodzenie związku pojawia się, kiedy Ziłow dostaje niecodzienną, nadzwyczaj korzystną (także finansowo) propozycję  właściciel portalu oferuje mu przeprowadzkę do bloku w nowo wybudowanym osiedlu Rajskie Ogrody. Wiktor i Galina korzystają z tego, choć niebawem okazuje się, jak wysoką cenę mężczyzna będzie musiał zapłacić za to błogosławieństwo. Otóż deweloper postanawia postawić na czele firmy medialnej nowego szefa; nieprzypadkowo zostaje nim Wadim Andriejewicz Kuszak, którego małżonka pełni wysoką funkcję w Nadieżda Realty. Pracownicy nie mają wątpliwości, że od tej pory ich portal ma stać się tubą propagandową przedsiębiorstwa, że nie będą już mogli pisać o korupcji i innych problemach dotykających zwykłych ludzi. W efekcie zwalniają się wszyscy poza dwoma  Ziłowem i jego bliskim kolegą, Tolą Sajapinem. Dla Witii rezygnacja z pracy oznaczałaby utratę dopiero co nabytego luksusowego mieszkania, a wraz z tym  najprawdopodobniej odejście Gali i jej wyjazd za granicę. Ale scenarzyści idą krok dalej: problem Ziłowów jest bowiem głębszy. Można podejrzewać, że to nie tylko żona pozostawała niewierna, ale i mężowi zdarzały się skoki w bok. Dowodem na to pokazane na ekranie znajomości Wiktora z Wierą i dziewiętnastoletnią Iriną. Zdając sobie sprawę z konsekwencji swego postępowania, Witia mimo wszystko nie potrafi się powstrzymać przed angażowaniem (choćby i powierzchownym) w kolejne związki. 
[image: ]
W pewnym momencie zaplątuje się tak bardzo, że kompletnie traci kontrolę nad swoim życiem  zarówno osobistym, jak i zawodowym. Smutna to konstatacja. Tym bardziej że Proszkin stara się pokazać Ziłowa jako człowieka bardzo sympatycznego, duszę towarzystwa. Tym samym widz zostaje bezpośrednio wciągnięty w jego wybory; kibicując mu, wraz z nim podejmuje kolejne decyzje  w finale może z tego powodu poczuć wręcz moralnego kaca. W rozgrywce pomiędzy Witią a Galą większość prawdopodobnie opowiedziałaby się po jego stronie, choć  nie ukrywajmy  mężczyzna wcale na takie wsparcie nie zasługuje. Nawet jeśli uznamy, w myśl znanego powiedzenia, że racja  względnie wina  jest po obu stronach, reżyser tak prowadzi Galinę, że wzbudza ona znacznie mniej sympatii. Jest chłodna, zdystansowana, mniej zaradna życiowo, to jej się wprost wypomina wcześniejsze przygody miłosne (bez wskazywania przy tym na przyczyny małżeńskich kłopotów Ziłowów). Na dodatek Aleksandr Anatoljewicz nie potrafił chyba do końca zdecydować się, czy chce nakręcić pełną gębą dramat psychologiczny, czy współczesną obyczajową tragifarsę. Co rusz zmienia więc nastrój i wydźwięk swej opowieści, w efekcie czego całość traci na spójności i sile przesłania. Pod względem artystycznym wypada też słabiej, niż zbliżone tematycznie Geograf przepił globus (2013) Aleksandra Wieledinskiego czy Jeszcze jeden rok (2014) Oksany Byczkowej. 
[image: ]
W głównych rolach reżyser obsadził znakomitych aktorów; trzeba zresztą uczciwie przyznać, że zawsze miał do tego odpowiednią rękę. Wiktora Ziłowa zagrał Jewgienij Cyganow (Twierdza brzeska, Terytorium, Bitwa o Sewastopol), a jego żonę, Galinę  Czułpan Chamatowa (Papierowy żołnierz, Dom Słońca, Pod elektrycznymi chmurami). W Wadima Andriejewicza wcielił się, ucharakteryzowany nie do poznania, Walentin Chajew (Dolina róż, Orda, Solo na saksofonie), w kolegę Wiktora z pracy, Sajapina  Dmitrij Kuliczkow (Konwój, Major, Dureń), a w jego najbliższego przyjaciela Dimę  Wiktor Niemiec (Szczęście ty moje, Stalowy motyl, Gwiazda). Warto wspomnieć jeszcze o Jekatierinie Smirnowej (epizod w Pocałuj przez ścianę), absolwentce wydziału reżyserii Rosyjskiej Akademii Sztuk Teatralnych w Moskwie, która zagrała młodziutką Irinę. Autorem zdjęć był natomiast rozchwytywany ostatnio Węgier Sandor Berkesi (Anioły rewolucji, Droga na Berlin, 14+. Historia pierwszej miłości), a ścieżka dźwiękowa wyszła spod ręki nie mniej doświadczonego kompozytora Jurija Potiejenki (Metro, Ślad tygrysa, Batalion).




Tytuł: Rajskie Ogrody
Tytuł oryginalny: Райские кущи
Reżyseria: Aleksandr Proszkin
Zdjęcia: Sandor Berkesi
Scenariusz: Aleksandr Rodionow, Aleksandr Proszkin
Obsada: Jewgienij Cyganow, Czułpan Chamatowa, Dmitrij Kuliczkow, Walentin Chajew, Jekatierina Smirnowa, Agrippina Stiekłowa, Artiom Siemiakin, Angelina Mirimska, Wiktor Niemiec, Aliona Jakowlewa, Tagir Rachimow, Maria Korowina, Nikołaj Botienin
Muzyka: Jurij Potiejenko
Rok produkcji: 2015
Kraj produkcji: Rosja
Czas trwania: 105 min
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Nie taki dobry dinozaur

  Michał Kubalski

  Peter Sohn Dobry dinozaur
  

  
  Nowy film Pixar/Disney, reklamowany jako film twórców W głowie się nie mieści, niestety nie spełnia oczekiwań, jakie mogą mieć widzowie przywołanego tytułu. Dobry dinozaur to bardzo prosta opowiastka, jakich widzieliśmy już wiele.
Ekstrakt: 60%
[image: Dobry dinozaur]
65 milionów lat temu w Ziemię nie uderza asteroida. Pasące się spokojnie dinozaury kaczkodziobe przerywają konsumpcję jedynie na chwilę, by podziwiać ślad, jaki zostawiła w atmosferze ich niedoszła zabójczyni. Wiele milionów lat później w farmerskiej rodzinie apatozaurów wykluwa się troje dzieci. Dwójka z nich szybko odnajduje się w prostym świecie orki i zbiorów, ale trzecie, chuderlawy Arlo, nie może odnaleźć swego miejsca. Przypadkowe zetknięcie ze szkodnikiem  bezimiennym i niemym jaskiniowym chłopcem  spowoduje, że nie tylko straci ojca, ale i będzie musiał walczyć o życie swoje i rodziny.
No i to by było na tyle. Arlo to Luke Skywalker, Tomek Sawyer, to porwany za młodu, to Campbellowski bohater o tysiącu twarzy. Nie należy oczekiwać tu psychologicznej złożoności z W głowie się nie mieści czy świeżego spojrzenia z Odlotu  to archetypiczna historia o dorastającym chłopcu, który wskutek szeregu przygód odnajduje spokój umysłu i osiąga dojrzałość. W dodatku Arlo ma najbardziej kreskówkowy wygląd spośród wszystkich postaci  jest takim obłym, zielonym dinozaurem, którego z łatwością można wyobrazić sobie jako maskotkę czy nawet gryzaczek dla niemowląt. Wzbudza to sympatię zwłaszcza młodego widza, ale i nieco dziwi przy prawie realistycznym wyglądzie ludzkiego chłopca. Nie ma tu także miejsca na jakieś choć szczątkowe uzasadnienie równoległej ewolucji dinozaurów i ssaków, prowadzącej do powstania stad turów (pędzonych przez tyranozaury) i nielicznych ludzi. Może wynikło to po części z problemów kadrowych, jakich doświadczył film, oraz zmian w scenariuszu i koncepcji postaci. Nad różnymi fragmentami filmu pracowało ostatecznie aż pięciu scenarzystów; także w reżyserii udział wzięło kilka osób poza Bobem Petersonem. Wskutek tego z filmu zniknęła wizja bardziej rozwiniętego społeczeństwa dinozaurów, zaś zostały jedynie kilka grup tych gadów, odizolowanych od siebie i niemających wiele wspólnego (ale mówiących tym samym językiem). Kowbojskie tyranozaury, drapieżne i psychopatyczne pterodaktyle, podstępne welociraptory i jeden styrakozaur  dinozaurza Ameryka jest właściwie pusta.
Co się niewątpliwie filmowcom udało, to ukazanie natury jako jednego z bohaterów  a właściwie nawet podstawowego przeciwnika (chociaż nie wroga) młodego Arlo. Piękne obrazy chmur, gór, spokojnej i szalejącej wody, rozległej prerii to najmocniejsze punkty Dobrego dinozaura. Do tego dochodzi kolorowa flora  różnica między nieskażoną przyrodą dinozaurów a zanieczyszczoną Ziemią człowieka jest uderzająca. Kto wie, może także o to chodziło w tytule  o tę różnicę między żyjącym w zgodzie z naturą dinozaurze i zmieniającym ją przemocą człowieku?
Zatem człowiek. W filmie ludzie są jeszcze bardzo bliscy zwierząt. Mają już uczucia, przepaski biodrowe i spryt, nie mają jeszcze mowy, choć są zdolni do pojmowania abstrakcji (chyba najlepsza scena w filmie to jednostronna rozmowa Arlo i Bąbla, bo na takie miano reaguje chłopiec, o rodzinie, przeprowadzona za pomocą patyczków i kółek w piasku). Stąd na początku Arlo traktuje chłopca jak dopiero co udomowionego psa, dopiero później zaczyna widzieć w nim przyjaciela i towarzysza. Wreszcie widzi w nim nie coś, lecz kogoś  kogoś, komu warto zwrócić wolność, by zyskać przyjaźń (aż dziw, że w tle nie leci ten kawałek Stinga).
Czy to wystarczy na przyjemny seans w kinie? Tak, jednak do wielokrotnego powtarzania w domowym zaciszu zdecydowanie bardziej nadają się starsze filmy Pixara.




Tytuł: Dobry dinozaur
Tytuł oryginalny: The Good Dinosaur
Dystrybutor:  Disney
Data premiery: 27 listopada 2015
Reżyseria: Peter Sohn
Scenariusz: Enrico Casarosa, Bob Peterson
Obsada: Raymond Ochoa, Jeffrey Wright, Steve Zahn, A.J. Buckley, Anna Paquin, Sam Elliott, Frances McDormand, Marcus Scribner
Muzyka: Jeff Danna, Mychael Danna
Rok produkcji: 2015
Kraj produkcji: USA
Gatunek: animacja, komedia, przygodowy
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 

  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 10 (CLII) grudzień 2015
  




  
  

  Co nam w kinie gra:Tajemnice Bridgend i Czarodziejska góra

  Sebastian Chosiński,  Konrad Wągrowski

  Jeppe Rønde Tajemnice Bridgend, Anca Damian Czarodziejska góra
  

  
  Dziś przypominamy recenzje dwóch filmów, które opisywaliśmy przy okazji relacji z festiwali, a mają one dziś polską kinową premierę w normalnej dystrybucji. Mowa o Tajemnicach Bridgend i Czarodziejskiej górze.
Ekstrakt: 60%
[image: Tajemnice Bridgend]
Tajemnice Bridgend
Tajemnice Bridgend to film, z którym można mieć problem. Bo choć opowiada o wydarzeniach, które miały miejsce w rzeczywistości (i ponoć, jak przekonuje autor dzieła w napisach końcowych, do tej pory nie ustały), przedstawione zostały w sposób tak mocno nacechowany mistyką, że niekiedy jej natężenie przyprawia o śmiech. Bridgend to mniej więcej czterdziestotysięczne miasteczko w południowej Walii, które stało się znane z powodu niewyjaśnionej do tej pory fali samobójstw wśród nastolatków. Pomiędzy 2007 a 2012 rokiem z życiem rozstało się tam, wieszając się (poza jednym przypadkiem), siedemdziesięciu dziewięciu młodych ludzi (głównie w przedziale wiekowym trzynaście-siedemnaście lat). Nakręcono już o tym przed dwoma laty film dokumentalny (zatytułowany po prostu Bridgend, w reżyserii Johna Michaela Williamsa), teraz nadeszła kolej na fabułę. Co ciekawe, zabrał się za to nie Brytyjczyk, ale Duńczyk  Jeppe Rønde (rocznik 1973), wcześniej realizujący przede wszystkim dokumenty. W napisaniu scenariusza wspomogli go bardziej doświadczeni rodacy: Torben Bech i Peter Asmussen. Czy to był dobry pomysł, można się zastanawiać, bo jeśli komuś zawdzięczamy te mistyczne wtręty, to właśnie im (a zwłaszcza Asmussenowi, który miał podobne zapędy także w swoich wcześniejszych tekstach).
Film zaczyna się od powrotu. Z Bristolu do Bridgend przeprowadza się nastoletnia Sara (w tej roli, znana z Gry o tron, Hannah Murray); to w zasadzie decyzja jej ojca, policjanta Davea (gra go Steven Waddington, pamiętany z ról w Ostatnim Mohikaninie i Jeźdźcu bez głowy), który po śmierci żony postanawia przenieść się do rodzinnego miasteczka. Pierwsza sprawa, jaką musi rozwiązać, to właśnie niewyjaśniona seria samobójstw. Do tej pory zanotowano ich ponad dwadzieścia; wszystkie miały jedną cechę wspólną  młodzi ludzie wieszali się w miejscach, w których bez problemu na ich ciała mogli natrafić jako pierwsi ich rodzice. Sara szybko aklimatyzuje się w nowym miejscu, zdobywa przyjaciół, z którymi spędza sporo czasu  w szkole i poza nią. Dziwnym trafem nie dają jej do myślenia ich przedziwne zabawy, przypominające jakiś sekciarski kult. Wbrew zdrowemu rozsądkowi, daje się w to wciągnąć, o niczym nie informując ojca. On z kolei długo pozostaje ślepy na to, co dzieje się z córką. Jeppe Rønde z jednej strony prostą drogą prowadzi widza do wyjaśnienia zagadki, sugerując, co kieruje nastolatkami, ale z drugiej  jakby to rozwiązanie wydawało mu się zbyt oczywiste (i przyziemne)  na siłę komplikuje fabułę wtrętami rodem z mistycznego horroru. Momentami jednak zdecydowanie w tym przesadza, a w scenie finałowej  mówiąc żargonem młodzieżowym  już całkiem jedzie po bandzie. W efekcie film może spodobać się widzom nastoletnim, ale dorośli wyjdą raczej z seansu poirytowani. 
Sebastian Chosiński
Ekstrakt: 50%
[image: Czarodziejska góra]
Czarodziejska góra
Rumuńska reżyserka Anca Damian nakręciła Drogę na drugą stronę, animowany dokument, opowiadający smutne losy rumuńskiego emigranta w Polsce, który w więzieniu rozpoczął strajk głodowy i przypłacić to życiem. Film zebrał słuszne pochwały za treść i ciekawą formę. Czarodziejska góra jest podobnym przedsięwzięciem  tym razem Damian w animowanej opowieści przybliża postać Adama Jacka Winklera  polskiego emigranta, antykomunisty, alpinisty, dziennikarza, który w latach 80. pojechał do Afganistanu, by walczyć z Rosjanami u boku Ahmada Shaha Massuda. Życiorys to naprawdę interesujący, animacja filmu ciekawa, ale z jakiegoś powodu oba te elementy tym razem nie współgrają. Cały czas odnosi się wrażenie, że dużo ciekawszy byłby dokument klasyczny, albo wręcz film fabularny, opowiadający o życiu Winklera. Nie pomaga też forma komentarza, będąca rozmową ojca i córki. O ile Jerzy Radziwiłlowicz mówiący kwestie Winklera jest jeszcze do zatwierdzenia, to już teksty Julii Kijowkiej są dużym niewypałem.
Konrad Wągrowski




Tytuł: Tajemnice Bridgend
Tytuł oryginalny: Bridgend
Dystrybutor:  M2 Films
Data premiery: 11 grudnia 2015
Reżyseria: Jeppe Rønde
Zdjęcia: Magnus Nordenhof Jønck
Scenariusz: Jeppe Rønde, Torben Bech, Peter Asmussen
Obsada: Hannah Murray, Josh O'Connor, Adrian Rawlins, Patricia Potter, Nia Roberts, Steven Waddington, Scott Arthur, Aled Llyr Thomas
Muzyka: Karsten Fundal
Rok produkcji: 2015
Kraj produkcji: Dania
Czas trwania: 95 min
Gatunek: dramat
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Pionierzy marzyciele

  Sebastian Chosiński

  Natalia Kudriaszowa Pionierzy marzyciele
  

  
  W pewnym sensie Pionierzy marzyciele to film autobiograficzny, albowiem scenarzystka i reżyserka (jak również odtwórczyni głównej roli) Natalia Kudriaszowa opowiedziała w nim o doświadczeniach swojego pokolenia. Pokolenia, którego dzieciństwo przypadło na kres istnienia Związku Radzieckiego. Ostatniego pokolenia Kraju Rad wychowanego w kulcie socjalizmu, który właśnie rozsypał się na jego oczach. Przypominamy recenzję opublikowaną w ramach cyklu East Side Story.
Ekstrakt: 70%
[image: Pionierzy marzyciele]
Był kiedyś taki kraj, który nosił nazwę Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich. Był kiedyś taki ustrój polityczny, który w propagandzie przedstawiano jako ustrój sprawiedliwości społecznej. Byli w nim kiedyś pionierzy, a w zasadzie członkowie Wszechzwiązkowej Organizacji Pionierskiej imienia Włodzimierza Iljicza Lenina, bo tak brzmiał jej pełen, oficjalny szyld. Jak można się domyślać, Natalia Kudriaszowa miała ten zaszczyt, że ukończywszy dziewięć lat, po stażu w dziecięcej organizacji Oktiabriata (czyli Październiczki, oczywiście na cześć Wielkiej Rewolucji Październikowej), awansowała na pionierkę. Na szyi przewiązano jej wówczas czerwoną chustę, na głowę zarzucono czerwony beret, a do białej koszuli przytwierdzono odznakę z podobizną wodza rewolucji na tle czerwonej gwiazdy, pod którą widniało wzywające do czujności hasło: Zawsze gotowy!. Pewnie nawet odczuwała z tego powodu dumę, bo wierzyła w ideały socjalizmu, które wpajano jej do głowy  w szkole, w mediach, może i w domu  od najmłodszych lat. Ale krótko potem Związek Radziecki rozsypał się jak domek z kart. Sekretarz generalny KPZR Michaił Gorbaczow chciał jedynie trochę poluzować system, a niechcący doprowadził do jego upadku. Budowany z mozołem przez siedemdziesiąt lat obraz kraju powszechnej szczęśliwości okazał się iluzją, brutalnym kłamstwem, po którym  z punktu widzenia wielu obywateli Kraju Rad  pozostała tylko przejmująca pustka.
Natalia Kudriaszowa urodziła się w 1978 roku w Niżnym Nowogrodzie, który wtedy  na cześć pisarza Maksima Gorkiego  nosił nazwę Gorki. Tam ukończyła, w wieku dwudziestu dwóch lat, szkołę teatralną. Na ekranie zadebiutowała stosunkowo późni, bo dopiero siedem lat później, grając główną rolę w dwuczęściowym telewizyjnym melodramacie Ola + Kola Julii Pankosjanowej. W 2009 roku Wiera Głagoliewa zaprosiła ją na plan dramatu Ta sama wojna. Być może zainspirowana karierą starszej koleżanki po fachu, Kudriaszowa postanowiła sama spróbować sił w reżyserii. Przed trzema laty nakręciła debiutancką krótkometrażówkę Poranek Lizy  była nie tylko jej producentką, scenarzystką, reżyserką i montażystką, ale zagrała również główną rolę. Filmik został oceniony na tyle dobrze, że otworzył artystce drogę do debiutu w pełnym metrażu i to od razu w formacie kinowym. Natalia ponownie sięgnęła po własny tekst i ponownie wcieliła się w jedną z najważniejszych bohaterek. Pionierzy marzyciele mieli swoją oficjalną premierę w Rosji 12 czerwca tego roku na Kinotawrze w Soczi, a do szerokiej dystrybucji trafili sześć dni później. Wcześniej obraz pokazano już na kilku światowych festiwalach, między innymi w Berlinie (luty), Wilnie (marzec) i Seattle (maj); po premierze trafił jeszcze do Karlowych Warów (lipiec), Melbourne (sierpień) i Vancouver (wrzesień).
I chociaż znaczących laurów nigdzie nie zdobył, to jednak został zauważony. Na Berlinale nominowano go do nagrody za najlepszy debiut reżyserski, w Soczi do samego końca liczył się w wyścigu do Grand Prix i spotkał się z uznaniem gildii krytyków filmowych. Kiepskiego filmu takie zaszczyty by nie spotkały. Ale też  nie ukrywajmy  Pionierzy marzyciele nie są arcydziełem, które zostało z jakiegoś powodu skrzywdzone przez kolejne komisje konkursowe. To obraz ważny, przejmujący, ale mimo wszystko ze skazą typową dla debiutów  trochę brak mu konsekwencji, trochę odwagi, gdzieniegdzie widoczne są też niedostatki budżetu (według oficjalnych danych, kosztował pół miliona dolarów). Akcja rozpięta została na dwóch płaszczyznach: współczesnej oraz w przeszłości, w drugiej połowie lat 80. ubiegłego wieku, epoce Gorbaczowa, znaczonej pogłębiającym się kryzysem gospodarczym i poszerzającym się zakresem wolności. Ola Kraśko, Andriej Siergiejew i Katia Jelisiejewa są uczniami szkoły podstawowej, należą do Oktiabriatów, czyli przedsionku pionierów. Dziewczyny bez głębszej refleksji poddają się politycznej indoktrynacji, chcą być jak niesławny Paszka Morozow, Katia  pod wpływem apelu usłyszanego z telewizji  zastanawia się nawet, czy nie donieść milicji na swojego dziadka, który w mieszkaniu pędzi bimber.
Z jednej strony traktuje to jako swój patriotyczny obowiązek, z drugiej  ma mimo wszystko wątpliwości, czy to moralne, wszak to dziadek, lepszy czy gorszy, ale innego nie będzie miała. Ola także  w myśl pionierskiego hasła  stara się zachować czujność i tropić wrogów ojczyzny i socjalizmu. Po czym ich poznać? Jeżdżą czarnymi wołgami i porywają dzieci. Brzmi znajomo, prawda? Począwszy od lat 60. XX wieku ta miejska legenda zataczała także szerokie kręgi w Polsce. Dziewczyna stara się także wciągnąć do swej krucjaty Andriuszę, choć ten akurat woli trzymać się z boku. Podskórnie czuje potrzebę buntu i niezgody na zastaną rzeczywistość  dlatego odmawia udziału w próbie szkolnego chóru, dlatego ukrywa się za filarami, kiedy Ola próbuje zatrzymać porywacza. Ten bunt nie wynika oczywiście ze świadomości wypaczeń systemu. Siergiejew jest po prostu inny  to indywidualista, który woli działać sam, zajmować się swoimi sprawami, rozwijać zainteresowania. Ale czy ktoś taki może zostać pionierem? Kimś na kształt legendarnego Timura z powieści Arkadego Gajdara? Wszak pionier musi poświęcić życie dla innych, dla ojczyzny, dla socjalizmu. Powinien zrezygnować z egoizmu. Problem w tym, że w podobny sposób myślą już chyba tylko mali bohaterowie filmu, których iluzoryczny świat tak bardzo różni się od tego dokoła.
Z biegiem lat Ola zostaje drugorzędną aktorką, Katia  pracownicą agencji public relations, a Andriej  analitykiem politycznym. Wciąż utrzymują ze sobą kontakt, w pewnym sensie też przyjaźnią. O ile może z kimś przyjaźnić się człowiek, który odczuwa wokół siebie pustkę i nijakość egzystencji. Kraśko, Jelisiejewa i Siergiejew nie potrafią zbudować trwałego związku, bo sami nie mają fundamentów, nie mają marzeń ani celów w życiu. Kiedyś, owszem, mieli je, ale to było ponad dwadzieścia lat temu, kiedy byli jeszcze dziećmi, pionierami. Wierzyli w świetlaną przyszłość pod przywództwem władz Związku Radzieckiego. Dzisiaj nie mają nic. Ola przeżywa depresję, którą stara się leczyć dzięki wizytom u psychologa; Katia szuka ucieczki w krótkotrwałych romansach i jednonocnych miłosnych przygodach; Andriej zamyka się w świecie gier komputerowych, praktycznie nie dostrzegając mieszkającej z nim i zakochanej po uszy dziewczyny. Cała trójka przypomina bohaterów dziewiętnastowiecznej prozy rosyjskiej, Iwana Turgieniewa, Michaiła Lermontowa, Fiodora Dostojewskiego czy Iwana Gonczarowa  kategorię ludzi zbędnych, których cechuje dominacja intelektu nad zdolnością do czynu. Którzy we współczesnym świecie czują się spaleni i zagubieni, którzy ratunek widzą w podnoszonej do rangi antysystemowego sprzeciwu bezczynności.
Kudriaszowa z talentem kreśli ich przeszłe i współczesne portrety. Czego więc w filmie brakuje? Istotnego powiązania między dawnymi a nowymi czasy. Choć należy brać też pod uwagę fakt, że ono istnieje, lecz nie do końca jest dostrzegane przez widzów spoza Rosji. Polakom, którzy mimo wszystko nigdy nie byli poddani aż takiej indoktrynacji, może wydawać się nieprawdopodobne, by upadek niekoniecznie kochanego państwa pozostawił po sobie taką wyrwę w sercu i umyśle, by niemożliwym się stało bezbolesne przejście w nową epokę. Można by to zrozumieć, gdyby bohaterami byli ludzie u kresu swego życia, którym w komunizmie minęło lat pięćdziesiąt, sześćdziesiąt, którzy łyknęli jeszcze odrobinę kultu jednostki Stalina. Ale dzieci urodzone w epoce późnego Breżniewa, które jako taką świadomość zaczęły zyskiwać w czasach Gorbaczowowskiej pierestrojki? One też mogą odczuwać ból i pustkę po Związku Radzieckim? Jakkolwiek wydaje się to dziwne i zaskakujące, nie sposób tego całkowicie wykluczyć. Tym bardziej że historię tę opowiada osoba, która zalicza się do tego pokolenia. Pionierzy marzyciele pewnie wyglądaliby trochę inaczej (niekoniecznie lepiej czy też ciekawiej), gdyby opowieść przedstawiona została z większego dystansu, bardziej obiektywnie. Zapewne mniej byłoby wtedy (albo wcale by nie zostały wplecione do filmu) fantasmagorycznych wizji przybierających postać sennych koszmarów z dzieciństwa, w których pionierska przeszłość zdaje się tyle pociągająca i fascynująca, co przerażająca.




Tytuł: Pionierzy marzyciele
Tytuł oryginalny: Пионеры-герои [Pionery-geroi]
Dystrybutor:  Aurora Films
Data premiery: 11 grudnia 2015
Reżyseria: Natalia Kudriaszowa
Zdjęcia: Rusłan Gierasimienkow
Scenariusz: Natalia Kudriaszowa
Obsada: Natalia Kudriaszowa, Aleksiej Mitin, Daria Moroz, Serafima Wybornowa, Nikita Jakowlew, Warwara Szabłakowa, Jurij Kuzniecow, Tamara Mironowa, Aleksandr Usierdin, Joła Sańko, Swietłana Smirnowa-Marcinkiewicz, Aleksandr Jacko, Władimir Ustiugow, Aleksandr Obłasow, Władimir Kapustin, Żanneta Diemichowa
Muzyka: Kino, Czornyj Łukicz
Rok produkcji: 2015
Kraj produkcji: Rosja
Czas trwania: 116 min
WWW: Polska strona
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  East Side Story:Gdy sprawiedliwość nie idzie w parze z prawem

  Sebastian Chosiński

  Ełła Manżejewa Mewy
  

  
  Debiut trzydziestoczteroletniej kałmuckiej reżyserki Ełły Manżejewej nie wypadł może nadzwyczaj okazale, ale na pewno zasługuje na uwagę. Mewy to pełna subtelności opowieść o kobiecie, która znalazła się na życiowym zakręcie i zmuszona została do podjęcia decyzji rzutujących na jej dalszy los. Na dodatek, cokolwiek nie zrobi, efekt będzie zły lub jeszcze gorszy.
Ekstrakt: 70%
[image: Mewy]
Kałmucy nie mają w naszym kraju najlepszej prasy. Wielu starszym Polakom kojarzą się przed wszystkim z czasami drugiej wojny światowej i są postrzegani jako oprawcy  czy to w mundurach Waffen-SS (dokąd trafiali, chcąc walczyć przeciwko komunizmowi i Józefowi Stalinowi), czy też Armii Czerwonej (znalazło to odzwierciedlenie chociażby w jednym z opowiadań Marka Nowakowskiego z tomu Portret artysty z czasu dojrzałości). A jak trudno jest walczyć ze stereotypami i zaszłościami historycznymi  wiemy doskonale. Kałmucja położona jest na południowo-wschodnim krańcu europejskiej części Rosji, sięga aż do Morza Kaspijskiego; dzisiaj istnieje tam autonomiczna republika, na terenie której urodziła się właśnie  w 1981 roku  Ełła Manżejewa. Początkowo myślała o innej drodze kariery artystycznej, ukończyła nawet szkołę muzyczną w klasie skrzypiec. Później jednak, po przenosinach do Petersburga, podjęła naukę w Państwowym Sankt-Petersburskim Uniwersytecie Kina i Telewizji, gdzie uzyskała dyplom specjalisty od dźwięku. Ale i to było dla niej za mało. W 2007 roku zapisała się na Wyższe Kursy Scenariopisarstwa i Reżyserii w Moskwie; pierwszego fachu uczyła się pod okiem Pawła Finna, drugiego  Władimira Chotinienki. Dwa lata później nakręciła swój pierwszy (dyplomowy) film; była to krótkometrażówka zatytułowana Kobieta jak step.
Nie oznaczało to jednak wcale, że droga do kariery stanęła dla niej otworem. By zebrać pieniądze na pełnometrażowy debiut, Manżejewa musiała poczekać kilka lat. W tym czasie napisała scenariusz Mew, który w 2012 roku został opublikowany w czasopiśmie Iskusstwo Kino (Sztuka Kina). Dwa lata później mogła w końcu stanąć za kamerą, aby przenieść własny tekst na ekran  i to od razu duży. Film po raz pierwszy został zaprezentowany na tegorocznym festiwalu w Berlinie, gdzie otrzymał nominację do głównej nagrody w kategorii najlepszy debiut. W Rosji pokazano go w czerwcu na Kinotawrze w Soczi  tam z kolei uznano go za najlepszy debiutancki obraz oraz nominowano do Grand Prix. W następnych miesiącach mogli go obejrzeć widzowie innych festiwali i przeglądów, między innymi w Karlowych Warach (lipiec) i dwukrotnie w Warszawie (w październiku na Warsaw Film Festival, a w listopadzie na Sputniku nad Polską). Aż w końcu nadeszła pora na oficjalną premierę w ojczyźnie autorki; miała ona miejsce pod koniec października. Choć oczywiście oczekiwanie na to, że Mewy staną się hitem kin rosyjskich, jest pozbawione wszelkich podstaw. Nie dlatego, że mamy do czynienia z filmem złym czy niedojrzałym, ale zwyczajnie  w założeniu niekomercyjnym.
Akcja filmu rozgrywa się współcześnie w małej kałmuckiej osadzie położonej nad brzegiem Morza Kaspijskiego. Główną bohaterką jest dwudziestokilkuletnia Elza Nikołajewna, nauczycielka muzyki w miejscowej szkole podstawowej. Rodzina męża niechętnie patrzy na to zajęcie; teściowa wolałaby, aby młoda kobieta spędzała czas w domu, najlepiej wychowując dzieci. Ale Elza nie chce dać się zamknąć w czterech ścianach, ma swoje ambicje, które jednak stoją w jaskrawej sprzeczności z oczekiwaniami bliskich. Społeczeństwo Kałmuków, zwłaszcza tych mieszkających na prowincji, jest bowiem bardzo konserwatywne. Zarabianie na rodzinę to obowiązek męża. Dżiga robi więc, ile tylko się da, by utrzymać siebie i Elzę, ale także wspomóc matkę i szykującą się do zamążpójścia siostrę, Giliankę. Pracuje jako rybak; do początku grudnia nie narzeka na brak zajęcia, lecz później  z uwagi na warunki atmosferyczne  połowy zostają zawieszone. To jednak wcale nie oznacza, że rybacy próżnują. Nadal wypływają w morze, choć teraz już nielegalnie. Ryzykują przy tym nie tylko złamaniem prawa i będącą tego konsekwencją odsiadką w więzieniu, ale także życiem. 
Dżiga potrzebuje pieniądze, planuje więc ze swoimi przyjaciółmi  Baatrem i Cziną  nielegalny połów. Cała trójka nie zdaje sobie sprawy, że Lendżyn, czyli ten, który ma im pomóc, wskazując, dzięki swoim znajomościom, obszary niekontrolowane przez straże, dostaje się w ręce policji i zostaje oskarżony o przemyt i handel narkotykami. Chcąc ratować skórę, dogaduje się z funkcjonariuszami i sprzedaje im swoich znajomych. Dżiga, Baatr i Czina pod osłoną nocy wypływają w morze, z którego nigdy nie wracają. Świat Elzy wali się w gruzy, jej życie traci sens. Jedynym, który wyciąga do niej pomocą dłoń, jest szwagier, przybyły z Moskwy sympatyczny i przystojny Ułan. On jeden też wie, że żona brata jest od kilku tygodni w ciąży. Problem w tym, że po zaginięciu męża, dziecko staje się dla niej ciężarem nie do udźwignięcia. Mewy są więc portretem kobiety, która znalazła się na rozstaju drogi życiowej. Jakąkolwiek podejmie decyzję, a jakąś musi  nie przyniesie ona pozytywnych skutków. Nieszczęśliwa w małżeństwie, szybko przekonuje się, że samotnej jest jej jeszcze gorzej. Że nagle los wyrzucił ją na margines lokalnego społeczeństwa. Nic nie zawiniwszy, staje się ofiarą.
Przyglądając się relacjom Elzy z rodziną Dżigi, można dostrzec swoistą krytykę panujących wśród Kałmuków zasad. Wychowana w tradycyjnych wartościach teściowa, jest nastawiona wrogo wobec żony syna; z kolei od lat mieszkający z dala od krewnych Ułan, w pewnym sensie ulegający stopniowemu wykorzenieniu, odnosi się do niej z największym zrozumieniem. Choć w tym przypadku możemy domniemywać, że w grę wchodzą także głębsze uczucia i niespełniona młodzieńcza miłość. Ale to tak naprawdę sprawa drugorzędna. Mewy Manżejewej pod wieloma względami przypominają nakręcony dwa lata temu przez mieszkającego w Rosji uzbeckiego reżysera Jusupa Ryzykowa dramat psychologiczny Wstyd. Tam również mieliśmy do czynienia z bohaterką, która  zresztą w dość podobnych okolicznościach  nagle zostaje sama, a jej dalsze postępowanie spotyka się z niezrozumieniem, by nie rzec jeszcze dosadniej  ostracyzmem społecznym. Elza, nie chcąc, aby spotkało ją to samo, podejmuje dramatyczną decyzję. Zdaje sobie bowiem sprawę, że tylko ten nieodwracalny w skutkach krok jest w stanie przywrócić jej szacunek wśród mieszkańców wsi. I  co też nie jest bez znaczenia  spokój ducha.
W rolach głównych Manżejewa obsadziła aktorów pochodzenia kałmuckiego; większość z nich ma niewielki, jak dotąd, dorobek filmowy. Dla grającej Elzę Jewgieniji Mandżijewej oraz jej filmowej teściowej, Liubow Ubuszyjewej, był to w ogóle debiut przed kamerą. Siergiej Adjanow (Dżiga) oraz Dmitrij Mukiejew (Lendżyn) wcześniej wystąpili jedynie w epizodach w historycznej Ordzie (2012) Andrieja Proszkina. Większe doświadczenie miał jedynie, wcielający się w Ułana (brata Dżigi), Jewgienij Sangadżijew (Twierdza brzeska, DuchLess). Specjalistami w swym fachu byli za to pozostali członkowie ekipy realizatorskiej, w tym między innymi wzięty kompozytor Anton Siłajew (Jar, Sniegir, Gromozeka) oraz operator Aleksandr Kuzniecow (Sala numer 6, Prosto w serce, Biały Tygrys). Jeden i drugi  a zwłaszcza ten drugi  wykonali swoją pracę na najwyższym poziomie. W czym zresztą wydatnie pomogła mu sama natura, głównie pokryte śniegiem stepowe krajobrazy.




Tytuł: Mewy
Tytuł oryginalny: Чайки
Reżyseria: Ełła Manżejewa
Zdjęcia: Aleksandr Kuzniecow
Scenariusz: Ełła Manżejewa
Obsada: Jewgienija Mandżijewa, Siergiej Adjanow, Jewgienij Sangadżijew, Liubow Ubuszyjewa, Dmitrij Mukiejew, Andriej Oskanow, Elwira Kekiejewa, Sałgara Dordżijewa, Aleksandr Władimirow, Danara Manżykowa, Bair Czunkurajew
Muzyka: Anton Siłajew
Rok produkcji: 2015
Kraj produkcji: Rosja
Czas trwania: 87 min
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Najlepszego sortu Amerykanin

  Jarosław Robak

  Steven Spielberg Most szpiegów
  

  
  Gdy działania amerykańskich służb specjalnych kojarzą nam się raczej z tajnymi więzieniami, waterboardingiem i Guantanamo, Steven Spielberg przypomina, że cel nie uświęca środków, a prawa człowieka i demokratyczny porządek to nie tylko ładne hasła, ale zadania, których nie można unieważnić potrzebą chwili. A że czyni to w filmie tak błyskotliwym, trzymającym w napięciu i świetnie zagranym jak Most szpiegów, łatwo mu wybaczyć tę odrobinę patosu.
Ekstrakt: 80%
[image: Most szpiegów]
Nikt tak jak Steven Spielberg nie potrafi przekonywać, że USA są najlepszym krajem na świecie  nawet jeżeli nie są. Trzeba oddać reżyserowi, że w zimnowojennym thrillerze Most szpiegów nie odmalowuje on Ameryki jako nieskazitelnej strażniczki wolności, demokracji i światowego pokoju, ale potrafi punktować jej hipokryzję. Spielberga nie zajmuje jednak zepsucie: choć historia, którą opowiada, bliska jest fabułom Johna Le Carré, próżno w niej szukać podobnego pesymizmu i zgniłych kompromisów, co w powieściach Anglika. Amerykańskiego twórcę interesuje to, co w rodakach najlepsze: przymioty charakteru i doniosłe idee  coś, bez czego USA byłyby tylko jeszcze jednym dużym państwem na mapie. 
Pierwszy akt filmu, gdy oglądamy prawniczą batalię, jaką amerykański adwokat James Donovan (Tom Hanks) prowadzi w obronie praw złapanego przez FBI sowieckiego szpiega Rudolfa Abla (znakomity, stoicko oszczędny Mark Rylance), to wspaniała apologia demokracji i porządku konstytucyjnego. Choć nastroje ulicy, podkręcane jeszcze przez nuklearną paranoję, są takie, że Abla powinno się powiesić przez rozstrzelanie, a sądowy proces potraktować jako (zbyteczną) formalność, główny bohater wierzy, że nie po to pisano kiedyś konstytucję, by od niej odstępować za każdym razem, gdy politykom i opinii publicznej wydaje się to zgodne z potrzebą chwili  Donovan (i Spielberg) przez dobro narodu rozumieją szacunek dla zasad demokratycznego państwa prawa. Most szpiegów jest też wyrazem wiary w jednostkę, która zawsze może trochę więcej niż się wydaje, nawet jeśli  jak w wypadku Donovana  staje naprzeciw nie zawsze przejrzystych działań światowych mocarstw. Adwokat ma za zadanie pośredniczyć w wymianie Abla za schwytanego w ZSRR amerykańskiego pilota, ale postanawia upomnieć się również o aresztowanego przez niemiecką policję studenta ekonomii, który miał pecha znaleźć się po niewłaściwej stronie budującego się Muru Berlińskiego. Układ dwóch za jednego zdaje się niemożliwy do zrealizowania, ale drobne różnice w interesach Związku Radzieckiego i NRD nieoczekiwanie stwarzają pewne pole do negocjacji. 
Tak idealistyczne kino zadziałać może tylko wtedy, gdy ma wiarygodnego, doskonale obsadzonego protagonistę  tak jest też w tym przypadku: w ustach Hanksa nawet najbardziej pompatyczne teksty brzmią tak naturalnie jak fragmenty codziennych rozmów. Zupełnie nieprzypadkowe będą tu skojarzenia z Henrym Fondą w Dwunastu gniewnych ludziach  to ten sam sort wybitnego aktorstwa w filmie będącym żarliwą pochwałą amerykańskich wartości. Idealizm nie równa się tu jednak naiwniactwu  gdy powoływanie się na przepisy prawa zawodzi w sądzie, Donovan sięga po bardziej pragmatyczną argumentację. Na wszelki wypadek, gdyby robiło się jednak zbyt podniośle, Most szpiegów potrafi przełamać atmosferę żartem  czuć wtedy, że w scenariuszu maczali palce bracia Coen. Pyszna jest tu zwłaszcza scena, w której Donovan próbuje zgubić śledzącego go agenta CIA. 
Nie jest to film bez wad: chętnie dopisałbym więcej linijek Amy Ryan i Eve Hewson, grającym żonę i córkę głównego bohatera; wątek aresztowanego studenta napisany jest bez szczególnej finezji. Mostowi szpiegów należy się jednak wielkie uznanie  nie tyle jako kinu historycznemu (choć w przywoływaniu stylu, mody i atmosfery lat pięćdziesiątych po obu stronach żelaznej kurtyny  warto zwrócić uwagę jak w zależności od lokacji zmieniają się zdjęcia Janusza Kamińskiego  jest znakomite), ale jako intencjonalnie staroświeckiej rzeczy o wartościach, rozprawie o moralności i polityce. Choć to przykład kina gadanego, niewiele tegorocznych filmów tak skutecznie trzyma na krawędzi fotela: niby wiadomo, co stanie się w finale na berlińskim moście Glienicke (fabułę oparto na faktach), ale kadrowanie, gra Hanksa i Rylancea, tempo, czynią z niego jedną z najbardziej przejmujących Spielbergowskich kulminacji. Sam Most szpiegów z powodzeniem można postawić obok najlepszych poważnych filmów twórcy Monachium.




Tytuł: Most szpiegów
Tytuł oryginalny: Bridge of Spies
Dystrybutor:  Imperial CinePix
Data premiery: 27 listopada 2015
Reżyseria: Steven Spielberg
Zdjęcia: Janusz Kamiński
Scenariusz: Matt Charman, Ethan Coen, Joel Coen
Obsada: Tom Hanks, Alan Alda, Amy Ryan, Austin Stowell, Billy Magnussen, Mark Rylance, Eve Hewson, Domenick Lombardozzi
Muzyka: Thomas Newman
Rok produkcji: 2015
Kraj produkcji: USA
WWW: Polska strona
Gatunek: dramat, thriller
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 

  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 10 (CLII) grudzień 2015
  




  
  

  Esensja ogląda:Grudzień 2015 (1)

  Jarosław Loretz,  Jarosław Robak

  Radu Jude Aferim!, Justin Kurzel Makbet, Sebastian Schipper Victoria, Maciej Pisarek Dżej Dżej
  

  
  Zapraszamy do kolejnej edycji przeglądu krótkich recenzji filmowych. Dziś przeczytacie o znakomitym Aferim!, rozczarowującym Makbecie, ciekawej Victorii oraz zobaczycie, że można pozytywnie spojrzeć na Dżej Dżeja"


Kino


Ekstrakt: 100%
[image: Aferim!]
Radu Jude
‹Aferim!›
Jarosław Robak [100%]

Pod względem stylu, Aferim! leży na antypodach poprzedniego filmu Radu Jude, znakomitego Wszyscy w naszej rodzinie. Tam mieliśmy typową dla współczesnej kinematografii rumuńskiej surowość  tu, w pięknych czarno-białych zdjęciach, w doskonałych kostiumach i scenografii ewokujących realia i atmosferę dziewiętnastowiecznej Wołoszczyzny, opowiada nam się właściwie western, łotrzykowską przypowiastkę o dwóch policjantach, ojcu i synu, w poszukiwaniu zbiegłego niewolnika-Cygana przemierzających ziemie wieloetnicznego regionu. A jednak w obu produkcjach znać podobny, nierzadko wisielczy humor reżysera  a butni, złośliwi, upokarzający i upokarzani bohaterowie Aferim! z łatwością odnaleźliby wspólny język z ojcem z poprzedniego filmu Rumuna. Aferim!, jakkolwiek sprawiające wielką frajdę w oglądaniu, rozbrajające barwnymi dialogami pełnymi soczystych wulgaryzmów i melancholijnych refleksji, imponujące inscenizacją (warto śledzić to, co w kadrze dzieje się także na dalszym planie), jest jednocześnie bezwzględną rozprawą z ksenofobią i rasistowskimi uprzedzeniami. Doskonała jest tu rozmowa policjantów z napotkanym popem  a zwłaszcza genialna litania duchownego, w której obrywa się chyba wszystkim europejskim narodowościom: najbardziej Żydom, najmniej, oczywiście, Rumunom, którzy cierpią i kochają po chrześcijańsku (brzmi znajomo?). Film Jude wybija też z głowy feudalistyczne sentymenty: rumuński reżyser, choć tak pieczołowicie rekonstruuje przeszłość, ani na moment nie oddaje się nostalgii za szlacheckim porządkiem, obnażając  zwłaszcza w okrutnym, wstrząsającym finale  niesprawiedliwość systemu, w którym naczelnymi zasadami były przemoc, niezasłużone przywileje i pogarda wobec słabszego.


Ekstrakt: 40%
[image: Makbet]
Justin Kurzel
‹Makbet›
Jarosław Robak [40%]

Makbet jest chyba najbardziej krwawą i pesymistyczną tragedią Szekspira  nic więc dziwnego, że australijski reżyser Justin Kurzel  mając w obsadzie Michaela Fassbendera, Marion Cotillard czy Davida Thewlisa  postanowił zrobić z niego krwawy i pesymistyczny film, który, zarówno w ukazywaniu przemocy, jak i w traktowaniu tekstu Barda, daleki jest od akademickiej akuratności. Chwilami może kojarzyć się to z Tragedią Makbeta Romana Polańskiego  mrocznym, tonącym w szarościach mgły i deszczu portrecie władcy, którego ambicja i okoliczności prowadzą do szaleństwa i upadku. Polański próbował oddać wrażenie posępnego, paranoicznego świata z perspektywy mordercy  przerażająco sugestywne, ale też ostentacyjnie nieefektowne: gdy Macduff w finale zabija Makbeta w walce, nie ma to nic z sprawiedliwej zemsty  to po prostu porządnie wykonana robota. Tu intencja Kurzela zupełnie rozjeżdża się z Polańskim  film Australijczyka chce być jednocześnie brutalny i piękny: tak wiele tu slow-motion, np. gdy bohaterowie zastygają na tle pola bitwy, że wydaje się, iż oglądamy ekranizację komiksu albo przydługą cut-scenkę z gry komputerowej (skojarzenie to potęgowane jest jeszcze przez fakt, że zarówno Fassbendera jak i Cotillard obejrzymy wkrótce w Assassins Creed). Wizualne pomysły Kurzela kojarzą się raczej z Valhalla Rising Refna niż naturalizmem Polańskiego. Taki koncept wydaje mi się zupełnie chybiony  filmowani w ten sposób bohaterowie są figurami stanowczo zbyt heroicznymi, zmagającymi się raczej ze złowieszczym fatum niż własnymi demonami; nie są szaleni, ale mają depresję; a przede wszystkim są stanowczo zbyt cool jak na powieść idioty.  


Ekstrakt: 80%
[image: Victoria]
Sebastian Schipper
‹Victoria›
Jarosław Robak [80%]

Miły przypadek filmu, w którym techniczny popis  całość nakręcono w czasie rzeczywistym, w jednym (w przeciwieństwie do Birdmana, nieudawanym) ujęciu  nie przesłania opowiadanej historii, a w dodatku nadaje jej płynny, nieco transowy rytm. Reżyserowi Sebastianowi Schipperowi udało się stworzyć kino akcji w stanie czystym, nie potrzebujące dygresji i społecznych komentarzy, a jednocześnie głęboko empatyczne wobec swoich bohaterów. Tytułową bohaterkę  (znakomita Laia Costa) poznajemy w jednym z berlińskich klubów. Dziewczyna bawi się nie najgorzej  ale fun zaczyna się dopiero po wyjściu z imprezy, na ulicy, gdy poznaje kilku chłopaków, prawdziwych Berlińczyków, jak o sobie mówią. Rozsądek podpowiadałby pewnie, że podpita banda złodziei samochodów nie jest najlepszym towarzystwem dla samotnej dziewczyny w środku nocy, w dość jeszcze obcym mieście (Victoria jest Hiszpanką od kilku miesięcy pracującą w jednej z berlińskich kawiarni), ale naiwność, dobry nastrój i wypite procenty robią swoje. I, co ciekawe, pierwsze połowa filmu, gdy na każdym kroku spodziewamy się najgorszego, okazuje się na swój sposób urzekająca  między dziewczyną a jednym z chłopaków zaczyna się rodzić coś romantycznego, a Victoria przypominać zaczyna berlińską wariację na temat Przed wschodem słońca, przyprawioną drobnymi transgresjami w rodzaju kradzieży kilku butelek piwa i orzeszków ze sklepu i bezprawnego wchodzenia na dach bloku. W końcu jednak następuje wyczekiwany od początku gatunkowy i emocjonalny zwrot, a bohaterka przejść musi przyspieszony kurs życia na krawędzi. Widz postawiony zostaje w dwuznacznej sytuacji: trzymając kciuki za to, by bohaterom nic się nie stało, musi jednocześnie kibicować bandyckiemu planowi, który wykonują. 


DVD / BD


Ekstrakt: 60%
[image: Dżej Dżej]
Maciej Pisarek
‹Dżej Dżej›
Jarosław Loretz [60%]

Jak już się pojawił fajny, zakręcony film z Szycem, to oczywiście wszyscy porozwieszali na nim psy. Bo Szyc. I bo komedia, na której nie da się rechotać. A w dodatku plagiat z Onej Spike′a Jonzego. A Dżej Dżej wcale nie miał aż takiego ciężaru gatunkowego, nic nie próbował udawać. Ot, prosta, chwilami mocno groteskowa historyjka faceta, który zakochał się  z wzajemnością  we własnym GPS-ie, mówiącym kusicielskim głosem Justyny Sieniawskiej. Wiele scenek jest tu przednich (choćby rozmowy z szefem), bodaj wszystkie role są doskonale i z jajem zagrane (szczególnie wyrazista jest Justyna Wasilewska jako dziwoląg za ladą sklepu AGD, podobnie Paweł Burczyk jako pożyczkodawca), a do tego nie ma fuszerki od strony technicznej. No, może poza troszkę kulejącym udźwiękowieniem. Jak dla mnie  jeden z przyjemniejszych polskich filmów ostatnich kilku lat. No ale wiem, ja dziwny jestem




Tytuł: Aferim!
Dystrybutor:  Aurora Films
Data premiery: 27 listopada 2015
Reżyseria: Radu Jude
Zdjęcia: Marius Panduru
Scenariusz: Radu Jude, Florin Lazarescu
Obsada: Teodor Corban, Mihai Comanoiu, Toma Cuzin, Alexandru Dabija, Luminita Gheorghiu, Victor Rebengiuc, Alberto Dinache, Alexandru Bindea
Rok produkcji: 2015
Kraj produkcji: Bułgaria, Czechy, Francja, Rumunia
Czas trwania: 108 min
WWW: Polska strona
Gatunek: dramat, komedia, przygodowy
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  East Side Story:Manowce miłości

  Sebastian Chosiński

  Artiom Tiemnikow Bez komentarza
  

  
  Oparty na wydarzeniach autentycznych dramat Artioma Tiemnikowa jest pełnometrażowym fabularnym debiutem tego reżysera. I chociaż filmowi daleko do ideału, ważny jest głównie z tego powodu, że podejmuje temat jak najbardziej aktualny. Mimo że jego akcja rozgrywa się przed kilkunastu laty. Bez komentarza to historia zwykłego nastolatka, który nie znajdując zrozumienia w rodzinie, daje się omotać islamskim fundamentalistom.
Ekstrakt: 70%
[image: Bez komentarza]
Trudno na podstawie samego seansu orzec, na ile twórców Bez komentarza (w oryginalne film nosi angielski tytuł No comment) zainspirowały jak najbardziej aktualne wydarzenia związane z rekrutacją obywateli Rosji na wojnę w Syrii w szeregach tak zwanego Państwa Islamskiego. W każdym razie nawet jeżeli tak było, reżyser posłużył się paralelą, wykorzystując do tego zupełnie inny, choć mający dużo wspólnego z obecnym, konflikt zbrojny. Na dodatek za podstawę scenariusza posłużyła mu prawdziwa historia, a przynajmniej taką informację możemy znaleźć w napisach początkowych dzieła. Kim jest jego autor? Artiom Tiemnikow urodził się w 1968 roku. Początkowo wcale nie planował zostać filmowcem, ukończył bowiem Państwowy Uniwersytet Pedagogiczny w Kałudze; dopiero po latach zapisał się na podnoszące kwalifikacje kursy organizowane przez Goskino, czyli Państwowy Komitet Kinematografii. Dzięki nim zdobył dyplom uprawniający go do wykonywania zawodu. Z jednej strony zaczął więc wykładać w szkołach medialnych, z drugiej  zabrał się (od 2004 roku) za kręcenie filmów dokumentalnych. Mając ich na koncie kilkanaście, zdecydował się zrobić kolejny krok w karierze i zadebiutować w fabule. 
Bez komentarza Tiemnikow oparł na własnym scenariuszu. Obraz zrealizowano w 2014 roku, a jego oficjalna premiera odbyła się na tegorocznym Kinotawrze w Soczi (gdzie nominowano go do Grand Prix). W listopadzie mogli film zobaczyć  niestety na razie tylko w Warszawie  widzowie Sputnika nad Polską. Do kin w Rosji  choć raczej trudno tu mówić o szerokiej dystrybucji, skoro mamy do czynienia z dziełem na poły niezależnym  trafił natomiast w połowie grudnia. Czego można zatem spodziewać się po debiucie doświadczonego dokumentalisty? Fabuły, która bardzo mocno przypomina to, czym Tiemnikow zajmował się wcześniej. Ma to swoje plusy (reżyser stara się bowiem zachować dystans do opowiadanej historii i jej bohaterów) i minusy (z tego samego powodu opowieść ma bardzo letnią temperaturę i średnio angażuje widza emocjonalnie). Główną postacią dramatu jest nastoletni Thomas. Imię wcale nie jest takie niecodziennie, albowiem pierwsze pół godziny filmu rozgrywa się w Niemczech. Chłopakowi trudno porozumieć się z rodzicami: matka cały czas zajmuje się psem, a ojciec  apteką, dzięki której od lat utrzymuje rodzinę. Dla jedynego syna czasu mają niewiele. Poza tym Günther, ojciec Thomasa, chciałby, aby syn jak najszybciej pozdawał egzaminy, skończył edukację i w końcu pomógł mu prowadzić aptekę. 
[image: ]
Problem w tym, że chłopak nie ma na to najmniejszej ochoty. Interesuje się filmem, kupił nawet kamerę, aby rejestrować swoje codzienne życie. Thomas marzy także o wielkiej romantycznej miłości, ale z dziewczynami w szkole idzie mu kiepsko. Na dodatek podpada innym chłopakom, którzy podejrzewają, że ma zamiar podrywać ich znajome. W efekcie zostaje przez nich pobity. Pewnego dnia jednak do nastolatka uśmiecha się los  na ulicy poznaje Leilę, piękną, młodą Turczynkę. Dla niej zapisuje się na specjalne kursy, podczas których poznaje podstawowe założenia islamu. Z biegiem czasu, aby zbliżyć się do dziewczyny, coraz bardziej wsiąka w nowe środowisko. Muzułmanie mu jednak nie ufają; zwłaszcza Mustafa  opiekun Leili od momentu śmierci jej ojca  oczekuje od Thomasa gestu, którym przekonałby go, że jest po ich stronie. Młody Niemiec gotów jest złożyć ofiarę na ołtarzu miłości  w efekcie porzuca rodzinę i wyjeżdża z ojczyzny, by  jak sam mówi  pomóc swoim braciom. W tym momencie umiera Thomas, a rodzi się Hamza. I wkracza na drogę, z której odwrotu już nie będzie. 
[image: ]
Równolegle do historii Thomasa Artiom Tiemnikow rozwija jeszcze jeden wątek, którego bohaterami są dwaj rosyjscy dowódcy służący w Czeczenii. Jednemu z nich, kapitanowi Aleksiejowi Basarginowi, kończy się właśnie kontrakt i szykuje się do powrotu do domu, do żony i syna; zastąpić ma go przybyły do Groznego starszy lejtnant Dmitrij Rodin. Obaj dowodzą oddziałem zwiadowczym, którego zadaniem jest tropienie ukrywających się w lasach na górskich stokach islamskich bojowników (w filmie najczęściej nazywani są oni terrorystami, choć pojawia się także określenie mudżahedini). Nie mogą ufać nikomu; każdy mieszkaniec wsi, nieopodal której znajduje się ich baza, jest potencjalnym współpracownikiem wroga. Śmierć zagląda im w oczy każdego dnia. Ale bywa że i oni zmuszani są do łamania własnych sumień, aby tylko osiągnąć zamierzony cel (nie oczekujcie jednak od Bez komentarza takiej krytyki postępowania wojsk rosyjskich w Czeczenii, jaka znalazła się chociażby na kartach wstrząsającego, poświęconego postaci Annie Politkowskiej, komiksu Igorta Dzienniki rosyjskie. Zapomniana wojna na Kaukazie). Tiemnikow ani przez moment nie zapomina, że jest Rosjaninem! 
Mimo to stara się spojrzeć na konflikt czeczeński bardziej obiektywnie, co pewnie pozostało mu po latach pracy nad filmami dokumentalnymi. Ułatwia mu to także fakt uczynienia głównym bohaterem Thomasa (Hamzy), którego niemieckie pochodzenie sprawia, że mimo wszystko na cały ten polityczno-religijny spór patrzy bez szczególnego zacietrzewienia. Poza tym pamiętajmy, dlaczego w ogóle tam się znalazł. W kilku momentach reżyser nawiązuje fabularnie do głośnych, nominowanych w tym roku do Oscara, gruzińsko-estońskich Mandarynek (2013) Zazy Uruszadzego (vide wątek ze sklepikarzem Issą). Finał całej historii też jest niejednoznaczny i to w zasadzie ratuje dramat Tiemnikowa, sprawiając, że z prostej opowiastki o największym życiowym błędzie młodego mężczyzny otrzymujemy nowelę z morałem. Jaki jest ten morał? Jedna z możliwych interpretacji może być taka: Że trudno nazwać prawdziwą miłością to, co zmusza nas do popełniania grzechu. Albo: Że walcząc za obce ideały zdradzamy przede wszystkim samych siebie. Względnie (prościej): Nie rozwiążemy jednych problemów, pakując się w inne. Podsumowując (równie prosto): Nawet jeśli Bez komentarza nie jest pozbawione wad (a nie jest), zasługuje na uwagę! 
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Na planie filmowym reżyser zgromadził aktorów różnych narodowości. Wspólnym mianownikiem było to, że żaden z nich nie dorobił się jeszcze statusu gwiazdy; dla wielu był to aktorski debiut. Thomasa zagrał dwudziestoletni dzisiaj Leonard Proxauf, który przed sześcioma laty wystąpił w Białej wstążce Michaela Hannekego. W kapitana Basargina wcielił się Aleksandr Nowin (Zapis namiętności, Ósemka, Norweg), a w starszego lejtnanta Rodina  Dmitrij Żurawlow (absolwent Państwowego Instytutu Sztuk Teatralnych w Moskwie, który dotąd pojawiał się głównie w serialach i filmach telewizyjnych). Turek Salim, bliski towarzysz Thomasa, ma natomiast twarz Korkmaza Arslana, głównego bohatera iracko-francusko-niemieckiego dramatu sensacyjnego (rozegranego w konwencji easternu) Pewnego razu na Dzikim Wschodzie (2013). Za zdjęcia odpowiadał Oleg Szuwajew, który trzy lata wcześniej zadebiutował w bardzo podobnym w wymowie dramacie psychologicznym Denisa Rodimina Obca matka. Ścieżka dźwiękowa  zresztą bardzo mało oryginalna  wyszła natomiast spod rąk dwóch kompozytorów-rzemieślników: Maksima Koszewarowa (Lejtnant Suworow, Silna) oraz Siergieja Zykowa (Rodzaj nijaki, liczba pojedyncza).




Tytuł: Bez komentarza
Tytuł oryginalny: No comment
Reżyseria: Artiom Tiemnikow
Zdjęcia: Oleg Szuwajew
Scenariusz: Artiom Tiemnikow
Obsada: Leonard Proxauf, Aleksandr Nowin, Dmitrij Żurawlow, Korkmaz Arslan, Farhad Payar, Soma Pysall, Iwan Achadi, Said-Mohamed Chasajew, Artur Szumakow, Władimir Łukjanczenkow, Aleksiej Trusow, Daniił Wysocki, Ben Bremer, Stefanie Grabner
Muzyka: Maksim Koszewarow, Siergiej Zykow
Rok produkcji: 2014
Kraj produkcji: Niemcy, Rosja
Czas trwania: 107 min
Gatunek: dramat, wojenny
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  East Side Story:Egzekutor od spraw moralnych

  Sebastian Chosiński

  Andriej Proszkin Orlean
  

  
  Wysoki budżet, doświadczony reżyser, znakomity  by nie rzec: legendarny  scenarzysta, wyśmienici aktorzy w rolach głównych. Tak można w skrócie podsumować Orlean. A jednak trudno tę czarną komedię z wątkiem religijnym uznać za sukces. Może gdyby podpisał się pod nią debiutant, a nie twórca pokroju Andrieja Proszkina, ocena byłaby mniej krytyczna.
Ekstrakt: 60%
[image: Orlean]
Ten film był  zdawałoby się  skazany na sukces. A jednak coś poszło nie tak. Co zgubiło twórców Orleanu? Zbytnia dezynwoltura? Przekonanie, że w obrazie o proweniencji komediowej można swych bohaterów dowolnie karykaturować? Nie tylko to. Także gra przez niemal dwie godziny na tej samej nucie, bez zmiany tonacji. Dziwi to tym bardziej, że pod obrazem podpisał się Andriej Proszkin, reżyser czterdziestosześcioletni, a więc bardzo doświadczony, mający na koncie między innymi głośny dramat historyczny Orda (2012) oraz czteroodcinkowy wojenny miniserial Tłumacz (2013), w którym podjął temat kolaboracji z nazistami w czasie drugiej wojny światowej. Na dodatek wykorzystał on tekst samego Jurija Arabowa, etatowego współpracownika Aleksandra Sokurowa, twórcy scenariuszy Dnia w Juriewie (2008), Półtora pokoju, czyli Sentymentalna podróż do ojczyzny (2008), Cudu (2009), Zwierciadeł (2013) oraz Klatki (2015). Obaj panowie znali się już zresztą wcześniej; kooperowali przy Ordzie, która choć też arcydziełem nie była, prezentowała się o klasę lepiej od Orleanu.
[image: ]
Wyjaśnijmy od razu, że w tytule nie chodzi ani o miasto we Francji, ani tym bardziej w Stanach Zjednoczonych; Orlean to mieścina na rosyjskiej prowincji, w której pewnego dnia zaczynają dziać się przedziwne rzeczy. Na wysypisku śmieci zostaje znalezione ciało kobiety, a mówiąc dokładniej  połowa ciała, od pasa w górę. Śledztwo prowadzi komendant miejscowego posterunku policji Wasilij Karłowicz, którego aparycja sprawia, że prędzej uznalibyśmy go za psychopatycznego seryjnego zabójcę, a nie stróża prawa (blizny na twarzy, wszędzie pełno tatuaży). I chociaż daleko mu do uczciwości, głowę ma na karku  sporo czyta, co naprowadza go na pewien trop. Wydaje nawet konkretne rozkazy swoim podwładnym, które wydają im się bardzo dziwne, ale  jak się okazuje z czasem  jest w nich głębszy sens. Tylko czy wszystkim widzom będzie chciało się czekać przed ekranem tak długo, aż zostanie on wyjawiony  stuprocentowej pewności mieć nie można. W tym samym czasie do dochodzącej do siebie w szpitalu po zabiegu aborcyjnym fryzjerki Lidii Derigłazowej przychodzi starszy jegomość. Opowiada zaskakujące rzeczy, zdaje się sporo wiedzieć na temat jej rozpustnego życia, grozi bardzo poważnymi konsekwencjami  ze śmiercią włącznie  za to, czego się dopuściła.
[image: ]
Kim jest? Cokolwiek ma to znaczyć  egzekutorem. Tyle że zajmuje się sprawami etyczno-moralnymi. Lidia, mocno przestraszona, szuka pomocy u Rudolfa Brodieckiego  chirurga, który przeprowadzał zabieg, swojego kochanka, kobieciarza, który na potęgę wykorzystuje naiwność pacjentek, by móc korzystać z ich względów. Chuć tak bardzo wykoślawia jego umysł, że nie ma czasu ani ochoty zajmować się swoim ciężko chorym, pozostawionym samemu w domu ojcem. Zaalarmowany przez Derigłazową, postanawia odnaleźć tajemniczego egzekutora, a kiedy już się to udaje, wplątuje jeszcze w całą sprawę mającego u niego dług wdzięczności Wasilija Karłowicza. I może gdyby na tym Jurij Arabow i Andriej Proszkin poprzestali, gdyby starali się z tego wycisnąć więcej  film okazałby się ostatecznie artystycznym sukcesem. Ale nie! Scenarzysta i reżyser postanowili pójść na całość. Nakręcić groteskę do kwadratu, ba! do sześcianu. Stąd kolejne magiczno-fantastyczne motywy; chociażby ten z cyrkiem i iluzjonistą przecinającym ludzi na pół piłą tarczową. W tym momencie intrygująca czarna komedia zamienia się w całkowicie pozbawioną hamulców burleskę  owszem, dość makabryczną, ale z racji umiejscowienia akcji na arenie cyrkowej z miejsca zdradzającej widzom nierzeczywistość przedstawianych zdarzeń.
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Na szczęście w finale reżyser powściąga nieco swoją rozchwianą wyobraźnię i uderza w zupełnie inny ton  można by rzec: religijny. Przy okazji też nawiązuje do klasycznych, rosyjskich z ducha, dzieł literackich i filmowych, jak Sala numer 6 Antona Czechowa czy Nostalgia Andrieja Tarkowskiego. To ratuje Orlean przed katastrofą. Sprawia, że ostatecznie okazuje się on nie tylko irytującą maskaradą, ale także dramatem zaglądającym głębiej w psychikę bohaterów. Sceny, w których nocą Wasilij opuszcza swoje biuro i idzie do aresztu, a Rudolf zamyka się w szpitalnym gabinecie, aby przeprowadzić pewien zabieg  są naprawdę mocne. Także poprzez swoją symbolikę. Żałować tylko należy, że wcześniej przez mniej więcej półtorej godziny widz jest zmuszony do znoszenia manierycznej gry aktorskiej i fabularnego chaosu. Orlean kosztował 2,5 miliona dolarów; po raz pierwszy pokazano go w czerwcu na Moskiewskim Festiwalu Filmowym (gdzie był nominowany do Złotego Świętego Jerzego w kategorii najlepszy film), do kin w Rosji trafił w połowie września, natomiast na początku listopada pokazano go na warszawskim Sputniku. Sukcesu wielkiego nie odniósł. Ale to akurat nie dziwi
[image: ]
Proszkinowi udało się zgromadzić na planie Orleanu znakomitych aktorów. I nawet jeśli nie są to gwiazdy pierwszej wielkości, kilku z nich ma już zapewnione trwałe miejsce w historii rosyjskiej kinematografii. Jak chociażby wcielający się w egzekutora Wiktor Suchorukow (Weekend, 22 minuty, Tajemnica ciemnego pokoju), grający Wasilija Karłowicza Walentin Chajew (Dolina róż, Solo na saksofonie, Rajskie Ogrody) czy użyczająca swej twarzy Lidii Jelena Liadowa (Geograf przepił globus, Lewiatan), która zresztą na festiwalu w Moskwie uznana została najlepszą aktorką. Poza nimi warto zwrócić również uwagę na Olega Jagodina (Anioły rewolucji), czyli chirurga Brodieckiego, Timofieja Tribuncewa (We mgle, Poddubny), który zagrał iluzjonistę Borisa, w końcu młodego Pawła Tabakowa (Gwiazda), filmowego platonicznego kochanka Lidii. Za zdjęcia  wysmakowane, wyrafinowane kolorystycznie  odpowiadał doświadczony Jurij Rajski (18/14, Korolow, Orda), a w ścieżce dźwiękowej oprócz  w sekwencjach cyrkowych  muzyki Aleksieja Ajgiego (Zwierciadła, Chagall  Malewicz, Dubrowski) wykorzystano piosenki angielskiego zespołu The Tiger Lillies, które zresztą całkiem nieźle się sprawdziły.




Tytuł: Orlean
Tytuł oryginalny: Орлеан
Reżyseria: Andriej Proszkin
Zdjęcia: Jurij Rajski
Scenariusz: Jurij Arabow
Obsada: Jelena Liadowa, Wiktor Suchorukow, Witalij Chajew, Oleg Jagodin, Paweł Tabakow, Timofiej Tribuncew, Julia Połynska, Nikołaj Karpienko, Artiom Kobzew, Azamat Nigmanow, Irina Tio, Ełłada Meszweliani
Muzyka: The Tiger Lillies, Aleksiej Ajgi
Rok produkcji: 2015
Kraj produkcji: Rosja
Czas trwania: 110 min
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Publicystyka


  Do kina marsz:Grudzień 2015

  Esensja

  
  

  
  Grudzień nigdy nie jest miesiącem, w którym dystrybutorzy zasypują nas wybitnymi dziełami. Prawdę mówiąc, w grudniu zwykle czyszczą magazyny z mało obiecujących tytułów. Ale jednak  z jednego konkretnego powodu  ten grudzień zapowiada się bardzo interesująco


W naszym cyklicznym zestawieniu przedstawiamy najciekawsze, naszym zdaniem, filmowe premiery nadchodzącego miesiąca. Uwaga! W wielu przypadkach nie możemy na 100% zagwarantować jakości obrazu  wspominamy o nim po prostu dlatego, że zapowiada się ciekawie, albo dlatego, że szanujący się kinoman nie powinien tego filmu nie znać, nawet jeśli z seansu wyjdzie zniesmaczony i skieruje się do kasy, by zażądać zwrotu pieniędzy za bilet. Dla jasności  od nas także nie należy się domagać tych pieniędzy. Niemniej jednak mamy nadzieję, że nasze typy będą w większości przypadków trafne, a sam cykl uznacie za pomocny przy planowaniu kinowych wizyt. 
Zobaczcie komplet zapowiedzi kinowych na grudzień w Kulturowskazie.
Zobaczcie komplet zapowiedzi DVD i BR na grudzień w Kulturowskazie.




Marsz do kina


[image: Gwiezdne wojny: Przebudzenie Mocy]
Gwiezdne wojny: Przebudzenie Mocy
(2015, reż. J.J. Abrams)
Cóż w ogóle możemy tu napisać? Przecież wszyscy (przynajmniej czytelnicy Esensji) wiedzą wszystko. Powracamy po 32 latach do bohaterów pozostawionych w momencie triumfu nad Galaktycznym Imperium. Czy jest to triumf ostateczny? Kim po latach będą Han Solo, Leia Organa i Luke Skywalker? Czy J.J. Abrams sprosta ogromnym oczekiwaniom fanów? Oczekiwania są chyba jeszcze większe niż w przypadku Mrocznego widma, a pamiętamy przecież jak bolesne było wówczas zderzenie z rzeczywistością. Czy teraz będzie inaczej? Zwiastuny każą spoglądać na przyszłość z nadzieją, ale czy było inaczej w przypadku epizodu pierwszego? Czy mamy złe przeczucia, jak bohaterowie w każdej części? Nie, raczej spodziewamy się pięknego powrotu dawnych wzruszeń i jesteśmy głęboko przekonani, że tak właśnie będzie. Chewie, were home.


[image: Duke of Burgundy. Reguły pożądania]
Duke of Burgundy. Reguły pożądania
(2014, reż. Peter Strickland)
Peter Strickland niedawno zapadł w pamięć widzów Nowych Horyzontów jako twórca przewrotnego hołdu dla kina giallo Berberian Sound Studio, by tym razem zaskoczyć z zupełnie nowym tematem. Duke of Burgundy to opowieść o lesbijskim związku sadomasochistycznym, opowieść wysmakowana, dowcipna i znów przewrotna. A wszystko w pięknych sceneriach i z dodatkowymi podtekstami. Dla miłośników filmowego SM  ale w wersji dużo ciekawszej niż wszelkie Greye"


[image: W samym sercu morza]
W samym sercu morza
(2015, reż. Ron Howard)
Ron Howard w ostatnich latach miał swoje wzloty (Piękny umysł, Frost/Nixon) i upadki (Kod da Vinci), ale jego ostatni film  znakomity Wyścig  świadczył o rosnącej formie tego solidnego hollywoodzkiego rzemieślnika. To każe na kolejny film  przygodowo-historyczną opowieść o losach załogi pewnego XIX-wiecznego statku wielorybniczego  czekać z nadzieją. Zwłaszcza, że ta historia podobno zainspirowała Hermana Melvillea do napisania Moby Dicka.


[image: Jesteśmy waszymi przyjaciółmi]
Jesteśmy waszymi przyjaciółmi
(2014, reż. Hubert Sauper)
O dokumencie Huberta Saupera pisaliśmy: Laury wywalczone w Berlinie (Peace Film Award) oraz na Sundance Film Festival (nagroda specjalna jury) są już przecież wystarczającą rekomendacją! Obraz Austriaka, noszący tytuł bardzo przekorny  Jesteśmy waszymi przyjaciółmi  opowiada o momencie szczególnym  narodzinach nowego państwa, Sudanu Południowego. Austriacki dokumentalista stara się spojrzeć na bieg wydarzeń oczyma szarego człowieka, który z jednej strony cieszy się z odzyskanej wolności, z drugiej jednak  znajduje się już jedną nogą w drodze do kolejnego zniewolenia.


[image: Mandarynka]
Mandarynka
(2015, reż. Sean Baker)
Opowieść wigilijna z transseksualną prostytutką w roli głównej, poszukującą na ulicach Los Angeles swego byłego chłopaka-alfonsa, który ją zdradził z inną kobietą? Czemu nie? Zwłaszcza, że film Seana Bakera zebrał już całkiem pokaźną liczbę nagród na wielu światowych festiwalach kina niezależnego.


[image: Pionierzy marzyciele]
Pionierzy marzyciele
(2015, reż. Natalia Kudriaszowa)
Pisaliśmy o filmie: W pewnym sensie Pionierzy marzyciele to film autobiograficzny, albowiem Natalia Kudriaszowa opowiedziała w nim o doświadczeniach swojego pokolenia. Ostatniego pokolenia Kraju Rad wychowanego w kulcie socjalizmu, który właśnie rozsypał się na jego oczach. Chociaż znaczących laurów nigdzie nie zdobył, to jednak został zauważony. Na Berlinale nominowano go do nagrody za najlepszy debiut reżyserski, w Soczi do samego końca liczył się w wyścigu do Grand Prix. Kiepskiego filmu takie zaszczyty by nie spotkały. Ale też  nie ukrywajmy  Pionierzy marzyciele nie są arcydziełem, które zostało z jakiegoś powodu skrzywdzone przez kolejne komisje konkursowe. To obraz ważny, przejmujący, ale mimo wszystko ze skazą typową dla debiutów  trochę brak mu konsekwencji, trochę odwagi, gdzieniegdzie widoczne są też niedostatki budżetu.


Marsz do kina domowego


[image: W głowie się nie mieści]
W głowie się nie mieści
(2015, reż. Pete Docter, Ronaldo Del Carmen)
Jeden z najlepszych filmów roku, jedna z najlepszych animacji wszech czasów, mądra, poruszająca balansująca między (nomen omen) smutkiem i radością o uczuciach, która mają uczucia w grudnia na DVD i Blu-Ray. Trzeba mieć.


[image: Kryptonim U.N.C.L.E.]
Kryptonim U.N.C.L.E.
(2015, reż. Guy Ritchie)
Film Guya Ritchiego przemknął niestety przez nasze kina błyskawicznie i wiele osób mogło go przeoczyć. Na świecie też nie zrobił kariery. A szkoda  bo mamy tu do czynienia z całkiem udaną komedią sensacyjną, kawałkiem dobrej rozrywki i warto ją poznać choć na małym ekranie.


[image: Amy]
Amy
(2015, reż. Asif Kapadia)
Znakomity dokument Asifa Kapadii, doskonale nakręcona, poruszająca opowieść o losach Amy Winehouse już na DVD. Do poznania nie tylko dla fanów twórczości zmarłem piosenkarki, choć dla nich pozycja obowiązkowa.




Tytuł: Gwiezdne wojny: Przebudzenie Mocy
Tytuł oryginalny: Star Wars: The Force Awakens
Dystrybutor:  
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  DVD


  Dymek jednak szkodzi

  Jarosław Loretz

  John Terlesky Ognisty przybysz
  

  
  Rządowa agencja, strażak wyznający spiskową teorię i żywiący się kurzem ognisty smok ze Słońca  to kwintesencja Ognistego przybysza.
Ekstrakt: 30%
[image: Ognisty przybysz]
Kto by się spodziewał, że tyle chały lądującej na ogół w podrzędnych kanałach TV i przynoszącej mnóstwo uciechy miłośnikom obciachowego kina sf może trafić u nas na DVD. Kolejnym z takich knotów  bo już kilka swego czasu recenzowałem na łamach Esensji  jest Ognisty przybysz, wyprodukowany w Kanadzie przez specjalizujący się w tandecie Cinetel. Na dzień dobry widza witają biedne napisy początkowe, a w nich perełka  otóż pomysł na film zrodził się w głowie samego Williama Shatnera, pamiętnego Jamesa T. Kirka ze Star Treka. On też był jednym z producentów wykonawczych filmu. Ci jednak, którzy kiedykolwiek zetknęli się z płodami wyobraźni Shatnera, mogą poczuć w tym momencie dreszcz grozy, bowiem praktycznie wszystko, czego Shatner się tknął jako scenarzysta czy reżyser, potrafiło setnie umordować tak głupotą, jak i nudą. Tak było z piątą częścią kinowego Star Treka, tak było z Groom Lake, tak też było z rozmaitymi pełnometrażowymi odpryskami serialu TekWar. Innymi słowy  mariaż Cinetela z Williamem Shatnerem nie wróży nic dobrego.
I rzeczywiście. Pierwsza istotna dla fabuły scena to wyrzucona ze Słońca, prująca przestrzeń kosmiczną kula ognia, ciągnąca za sobą kłęby najprawdziwszego, tłustego dymu. Już pal licho, że dla dymu potrzeba jakiejkolwiek atmosfery. Gorzej, że w świetle finału i w ogóle zgodnie z wewnętrzną logiką historii, w której kula, żeby przeżyć, musi STALE mieć styczność z czymś palnym, jest to bzdura nawet nie do kwadratu, a co najmniej do sześcianu. Jak by jednak nie było, kula  a w rzeczywistości ognisty ni to wąż, ni to smok  trafia na Ziemię, gdzie z radością podpala las. Ponieważ jednak dzielni amerykańscy strażacy pożar gaszą, istota wnika w plączącą się po dymiącym jeszcze lesie strażaczkę (były w ogóle takie w 1966 roku?), która  na bodaj dość krótką chwilę, nim stwór nie wypali jej od środka  zyskuje umiejętność rzygania czystym ogniem. Za pośrednictwem oczu. Bo niby czemu nie. W końcu tak jest oryginalnie, prawda? Podobnie logiczne jest to, że stojąca w żywym ogniu dziewoja ma absolutnie niepalną bawełnianą koszulkę i takież spodnie, jak również to, że ogień, stroniący od wody i dążący do konsumpcji jakichkolwiek łatwopalnych substancji, ot tak wnika w istotę zbudowaną w większości z wody
Następnie akcja przeskakuje w obecne czasy, kiedy to znowu płonie jakiś las, i znowu strażacy likwidują zagrożenie. W tym czasie (chyba inny) ognisty wąż, skurczony do rozmiarów kuleczki średnicy jednego (JEDNEGO) centymetra, wskakuje przygodnemu strażakowi do plecaka, a następnie  już w obozowisku  przenosi się na przyczepę campingową. Którą wysadza. Następnie chwyta ognistą macką swojego strażaka, spopiela go i eee wysadza przyczepę jeszcze bardziej.
Wówczas to okazuje się, że głównym bohaterem historii jest inny strażak, kolega spopielonego. Nie dowierzając własnym zmysłom, próbuje szukać zrozumienia w butelkach wysokoprocentowych płynów  do czasu, gdy w barze przysiada się do niego obcy strażak-weteran, najwyraźniej mający już sporo do czynienia z ognistymi stworami, i zaczyna przekonywać bohatera, że oczy go nie myliły. Że inteligentne, ogniste stwory, lubujące się w sianiu pożogi, jak najbardziej istnieją.
I tu główna nić intrygi zdycha, ustępując miejsca dziwacznemu, mocno mętnemu śledztwu, w którym przedstawiciel jakiejś rządowej agencji (niby FBI, ale tak nie do końca) wmawia lokalnej urzędniczce agencji leśnej, że strażak-weteran jest groźnym podpalaczem i trzeba go bezwzględnie ująć. I to z użyciem czterech ludzi uzbrojonych w broń maszynową. Mija 40 minut, i nadal nie wiadomo, o co chodzi. Jest jakaś agencja, jest szemrane śledztwo, w którym nic się kupy nie trzyma, i jest w końcu ognisty przybysz, który no na ogół jest w postaci kulki ognia i śmiga sobie po kablach, drutach, metalowych płotach i grzybach, pojawiając się wyłącznie wtedy, gdy widza już krew zalewa ze względu na zbaczanie głównego wątku na nudne manowce. W ramach rekompensaty twórcy dorzucili ekipę reporterską w postaci upierdliwej, noszącej się na jasnofioletowo dziennikarki i jej szczupłej, sympatycznej kamerzystki, ledwo będącej w stanie upchnąć swój zauważalnych rozmiarów biust w wyraźnie przyciasną haleczkę. Niestety, kamerzystka zostaje dość szybko zepsuta przez scenarzystę (znaczy się przecięta na pół) i w ofercie zostaje głównie strażak, raczej średnio pociągający dla męskiej części widowni.
Dopiero w okolicach 50-tej minuty widz doczekuje w końcu podstawowej puli informacji. Ale wtedy zostaje wręcz lawinowo zasypany szczegółami  podanymi literalnie kawa na ławę, bez grama finezji, w postaci długiego, okraszonego retrospekcjami wykładu strażaka-weterana. I to wykładu zahaczającego o urwane z innej bajki biblijne nawiązania. Na szczęście później jest już czysta, goła akcja, dzięki czemu przynajmniej przestaje uwierać nuda, choć chwilami mogą pojawić się nudności. Kamerzysta uznał bowiem, że kadr statyczny źle świadczy o jego robocie i za punkt honoru postawił sobie chwianie kamerą bądź lekkie nią podrzucanie, byle był jakiś ruch, byle obraz jeździł w tę i nazad. Bo inaczej pewnie nikt by nie uwierzył, że zdjęcia były kręcone z ręki.
Ognisty przybysz potrafi więc w ten czy inny sposób przynieść trochę rozrywki, choć muszę przyznać, że zapewne lepiej będą się na nim bali sympatycy kinowej tandety niż miłośnicy sensownego kina grozy czy sf.




Tytuł: Ognisty przybysz
Tytuł oryginalny: Fire Serpent
Dystrybutor:  IDG
Reżyseria: John Terlesky
Zdjęcia: Patrick McGowan
Scenariusz: William Shatner, Garfield Reeves-Stevens, Judith Reeves-Stevens
Obsada: Nicholas Brendon, Sandrine Holt, Randolph Mantooth, Robert Beltran, Lisa Langlois, Patrice Goodman
Muzyka: Chuck Cirino
Rok produkcji: 2007
Kraj produkcji: Kanada, USA
Czas trwania: 89
Gatunek: groza / horror, SF
EAN: 5907583191581
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Bliskie spotkania afgańskiego stopnia

  Jarosław Loretz

  Daniel Myrick Cel
  

  
  Rozgrywający się w Afganistanie Cel jest wyraźnie lepiej skrojony od Czerwonych piasków, jednak sama intryga sprawia wrażenie opartej na nieco wydumanych podstawach.
Ekstrakt: 60%
[image: Cel]
Niedawno pochylałem się nad Czerwonymi piaskami, osadzonymi w Afganistanie i eksplorującymi motyw dżina, przyszedł więc czas wziąć na cel Cel (lub Jasny cel, jak chciałby lektor), inny film, którego akcja została osadzona w tamtym rejonie i opleciona wokół losów garstki amerykańskich żołnierzy, w teorii niosących ład i demokrację ludom uciśnionym. Oczywiście ludy uciśnione prezentują zupełnie odmienne podejście do ładu i demokracji, zaś Amerykanie jak zwykle próbują przy okazji interwencji upichcić swoją własną pieczeń. Z tej strony nie ma więc co oczekiwać jakichś większych zaskoczeń. Jądro pomysłu trudno jednak posądzić o tuzinkowość. 
W jednej z prowincji Afganistanu amerykańskie satelity namierzają ślad radioaktywności, a że jest kilka dni po zamachu na World Trade Center i świat zaczyna się zastanawiać, czy Al-Kaida nie dysponuje przypadkiem bronią atomową, w teren rusza grupa żołnierzy. Żaden z nich  naturalnie prócz dowódcy  nie ma pojęcia o rzeczywistym celu misji i wszyscy są przekonani, że jadą na wycieczkę, podczas której mają odszukać pewnego wpływowego, przyjaźnie nastawionego do USA pasztuńskiego duchownego i nakłonić go do wygłoszenia propagandowego kazania skierowanego do lokalnych muzułmanów. Duchownego jednak nie ma na miejscu i trzeba ruszyć w góry, w rejon, który nawet Talibowie omijają z daleka. Rejon, gdzie nie docierają sygnały z satelity, gdzie nie działa radio ani kompas, i gdzie dzieją się dziwne rzeczy, zahaczające o zjawiska paranormalne. Żołnierze powoli zaczynają zdawać sobie sprawę, że poszukiwania duchownego były jedynie przykrywką dla jakiejś tajemniczej misji, zainicjowanej przez jedną z rządowych agend USA. I to misji, w której niemal do samego końca nie wiadomo, o co konkretnie chodzi. 
Klimat historii jest budowany rozsądnie i wytrwale, w dodatku nad wyraz skromnymi środkami, nie wymagającymi żadnych rozbuchanych efektów specjalnych czy mocnych łupnięć dźwiękiem. Opowieść płynie więc gładko i w miarę wartko, nieubłaganie wciągając widza w fabułę i rozbudzając zaciekawienie obranym kierunkiem intrygi, plączącej wątki i mnożącej tajemnice. A tych jest pod dostatkiem. 
Najpierw w niewyjaśniony sposób znikają ciała zastrzelonych talibów, którzy urządzili na bohaterów zasadzkę. Potem  nocą  coś dokumentnie rozwleka po okolicy zwłoki jednego z zabitych podczas wymiany ognia Amerykanów (notabene noszącego polskobrzmiące nazwisko). Niewiele później grupa trafia na siedzącego w jaskini starca, odzianego w angielski mundur z połowy XIX wieku i potrafiącego rozmawiać z widzialnymi wyłącznie w podczerwieni ludźmi. I to ludźmi dysponującymi niezrozumiałą techniką. Z każdą minutą w opowieści pojawiają się nowe elementy, zaburzające realizm i wichrujące to, co zwykło się nazywać rzeczywistością. 
W tym momencie łatwo można przymknąć oko na wyglądający absurdalnie ubiór dowódcy grupy (odcinające się od otoczenia niebieskie dżinsy), na trochę zbyt szybkie i gładkie rozpoznanie brytyjskiego munduru, a także na zbyt oczywiste nawiązania da Dänikena. Początkowo trochę denerwuje również zewnętrzny lektor, ale na szczęście dość szybko wtapia się w tło, dyskretnie wspomagając konstruowanie klimatu. A już z pewnością nie ma co psioczyć na ślamazarne rozkręcanie się akcji, bo  wbrew przyklejonej przez dystrybutora etykietce  Cel nie jest żadnym horrorem, a po prostu thrillerem sf, zrealizowanym trochę w duchu Z Archiwum X. 
W finale cała ta finezyjna robota bierze jednak w łeb. Próżno tam szukać jakiejś sprytnej klamry czy logicznej konkluzji, nie ma co też oczekiwać uzupełnienia brakujących elementów czy satysfakcjonującego rozplątania łamigłówki. Widz zostaje z pęczkiem bezużytecznych, nie dających się do niczego dopasować fabularnych nitek w ręku. Zupełnie jakby zabrakło 20-30% fabuły, które ktoś wyciął na przykład ze względu na przekroczenie budżetu, ale że wszyscy chcieli jednak film skończyć, wrzucono garść scen w teorii tłumaczących intrygę, a w praktyce wiszących ździebko w powietrzu, bo nakręconych do innej, bogatszej zawartości. 
Jest to o tyle rozczarowujące, że sam pomysł  notabene autorstwa zasiadającego na stołku reżyserskim Daniela Myricka, debiutującego dekadę wcześniej słynnym Blair Witch Project  posiadał ogromny potencjał i dawał możliwość stworzenia filmu zapadającego głęboko w pamięć. A tak  wyszła elegancko skrojona i interesująco poprowadzona, ale błaha ciekawostka, dość szybko ulatująca z pamięci.




Tytuł: Cel
Tytuł oryginalny: The Objective
Dystrybutor:  Best Film
Reżyseria: Daniel Myrick
Zdjęcia: Stephanie Martin
Scenariusz: Daniel Myrick, Mark A. Patton, Wesley Clark
Obsada: Jonas Ball, Matthew R. Anderson, Jon Huertas, Michael C. Williams, Sam Hunter, Jeff Prewett
Muzyka: Kays Al-Atrakchi
Rok produkcji: 2008
Kraj produkcji: Maroko, USA
Czas trwania: 90
Gatunek: groza / horror, SF, wojenny
EAN: 5906619088628
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Rodzinne tajemnice z misiem w tle

  Jarosław Loretz

  Ernie Barbarash Krwawe wizje
  

  
  Krwawe wizje to zaskakująco kulturalnie zrealizowany, bogaty wierzeniowo horror. Niestety, ktoś wpadł na niezbyt rozsądny pomysł, żeby do całości dorzucić przygarść kiczu.
Ekstrakt: 60%
[image: Krwawe wizje]
Niezbyt często się zdarza, żeby w przypadku kręcenia horrorów filmowcy z szeroko pojętego Zachodu sięgali po wschodnioazjatyckie systemy wierzeń, a jeśli już się zdarza taka sytuacja, to finalny produkt należy na ogół omijać jak najszerszym łukiem. Oczywiście bywają i wyjątki od tej reguły. Jak na przykład Krwawe wizje. 
Pierwsze sceny pozornie nie zapowiadają zbyt ciekawej rozrywki, mamy bowiem grupę trzech idących przez las starszych myśliwych. Gdy dwóch się gdzieś zapodziewa, trzeci trafia na ciężko powiedzieć, konkretnie co. Istota jest niewidzialna i potrafi tak rozorać pazurami pień drzewa, że ten aż krwawi. Myśliwy próbuje na ten widok uciekać, ale wdeptuje w niedźwiedzie sidła, zapewne własnoręcznie wcześniej rozstawione, i ginie zagryziony przez wielgachną, zębatą paszczę. Można by się w tym momencie zastanawiać, czy owa niewidzialna istota nie była duchem jednego czy więcej niedźwiedzi, zaszlachtowanych swego czasu przez trio ze strzelbami, ale w fabule nie ma po temu najdrobniejszej nawet przesłanki. Wychodzi więc na to, że stwór był czystą fanaberią któregoś z twórców, niezadowolonych, że w filmie jest za mało grozy w grozie. Bo stwora więcej nie ma. Bo to Stwór Czołówkowy. Występujący tylko w czołówkach. 
Gdy jednak zapomnieć o tej nieszczęsnej czołówce i uznać, że jej w ogóle nie było, zaś film tak naprawdę zaczyna się od scen w Szanghaju, ciśnienie od razu wraca do normy, a fabuła w odpowiednie koleiny. Sama historia jest bowiem czymś w pomiędzy dramatem obyczajowym a kryminałem, stopniowo pogrążającym się w dalekowschodnich wierzeniach i nabierającym coraz ciemniejszych barw. 
Na pogrzeb zmarłego w Kanadzie wuja (tego z czołówki), potomka chińskich emigrantów, przyjeżdża z Szanghaju jego siostrzeniec z rodziną. Ponieważ jednak ma akurat natłok pracy w firmie, jeszcze tego samego dnia wraca do Szanghaju, zostawiając żonę z synem w gościnie u ciotki. Wizyta nie przebiega jednak w atmosferze sielanki, bowiem tak syn, jak i żona, zaczynają widywać duchy osób zmarłych. Samo w sobie nie jest to może dla nich aż tak szokujące, skoro właśnie dobiega końca miesiąc duchów, kiedy to granica między światem żywych i światem zmarłych jest wyjątkowo cienka, ale jeden z duchów ewidentnie czegoś chce od bohaterów, posuwając się nawet do opętania dzieciaka i wtrącenia go w śpiączkę. Zrozpaczona matka zaczyna dociekać przyczyn opętania i w końcu trafia na tajemnicę związaną z zamkniętym na głucho pomieszczeniem w podziemiach domu wujostwa. Działalność zmarłego niedawno krewnego, chwalącego się odsyłaniem szczątków zmarłych na obcej ziemi Chińczyków za ocean, do ich rodzinnych wiosek (z tego względu nazywano go zresztą Kolekcjonerem Kości), stopniowo przestaje malować się w tak żywych barwach, w jakich od lat przedstawiała ją rodzina i znajomi. 
Historia płynie swobodnie, z łatwością rozbudzając u widza zainteresowanie intrygą i oferując mu różne detale z wierzeń i obyczajów chińskich. Przy tym  mimo że występują tutaj duchy, i to chwilami posiadające imponujące uzębienie  niewiele jest tutaj rzeczywistej grozy. Ewentualne nadprzyrodzone manifestacje są rzadkie i obliczone raczej na podtrzymanie klimatu niż faktyczne wzbudzenie strachu. Wszystko to powoduje, że Krwawe wizje trudno brać za rasowy horror i zagorzały miłośnik wypruwanych flaków i wyjących upiorów rzeczywiście może poczuć się tu zawiedziony i znudzony. W końcu zamiast dreszczu emocji dostaje niemal klasyczną kryminalną zagadkę, w której duchy pełnią rolę tak naprawdę wyłącznie dekoracyjną. 
Niestety, film posiada kilka rzucających się w oczy minusów. Te bardziej uciążliwe to wspomniana czołówka, stylistycznie i merytorycznie mająca się nijak do całej historii, a także jawnie groteskowe zakończenie, wyraźnie przekraczające barierę, za którą powinien być trzymany kicz. Te drobniejsze to kilka bezsensownie dorzuconych duchów, które niczego do fabuły nie wnoszą, a i przestraszyć średnio potrafią. Choć muszę przyznać, że wizyta bohaterki z synem w tradycyjnej chińskiej aptece jest świetnie zaaranżowana i faktycznie potrafi zaskoczyć. Podobnie zresztą budzi zadowolenie rozmowa ze strażnikiem. 
Ogólnie jednak Krwawe wizje potrafią zaciekawić rozwojem fabuły i zauroczyć bogactwem dalekowschodnich wierzeń, podanych dyskretnie i w niewielkich dawkach  tak, by nie zmęczyć widza, a jednocześnie łagodnie wprowadzić go w obcy mu na co dzień klimat. Sięgając po film należy jednak pamiętać, że nie jest to żadna krwawa, okrutna wyrzynanka, a leniwa, lekko okraszona dreszczem emocji przygoda z rodziną trapioną  dosłownie i w przenośni  upiorami przeszłości.




Tytuł: Krwawe wizje
Tytuł oryginalny: They Wait
Dystrybutor:  Vision
Data premiery: 18 września 2008
Reżyseria: Ernie Barbarash
Zdjęcia: Gregory Middleton
Scenariusz: Trevor Markwart, Carl Bessai, Doug Taylor
Obsada: Jaime King, Terry Chen, Pei-Pei Cheng, Regan Oey, Michael Biehn
Muzyka: Hal Beckett
Rok produkcji: 2007
Kraj produkcji: Kanada
Czas trwania: 89 min
Gatunek: groza / horror
EAN: 5908312532323
Wyszukajw: Kumiko.pl
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Komiksy


  Plansze


  Chaps #647: Czysty dźwięk

  M. Fitzner

  
  

  
  Dłubanie paluchami w zębach grozi uszkodzeniem szkliwa
[image: ]
Ciekawostka:
Kość słoniowa wyszła z użycia w produkcji fortepianów nie tylko ze względu na wymieranie słoni. Plastikowe klawisze są także dużo trwalsze i odporne na uszkodzenia od tych okrytych cienkimi płytkami kości. Firma Yamaha z kolei stosuje imitujące właściwości kości słoniowej tworzywo sztuczne o nazwie Ivorite (nie mylić z iworytem, minerałem wydobywanym na Wybrzeżu Kości Słoniowej).
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  Chaps #648: Gra gitara

  M. Fitzner

  
  

  
  Nie przeciągaj struny
[image: ]
Ciekawostka:
Progi  zwane także bontami  to wypukłości rozmieszczone na podstrunicy tak, by ułatwić grającemu uzyskanie czystego dźwięku poprzez skrócenie struny o konkretną długość. Oud  instrument wywodzący się z Bliskiego Wschodu, silnie związany z tradycją i kulturą Iraku  nie ma progów, co pozwala wygrywać ćwierćtony charakterystyczne dla muzyki tureckiej i arabskiej.
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  Chaps #649: Muzyka inspiruje

  M. Fitzner

  
  

  
  Może na przyszłość zapisywać wszystko w zeszycie?
[image: ]
Ciekawostka:
Spinacz to pomysł polskiego pianisty, kompozytora oraz wynalazcy Józefa Hoffmana (1876-1957), którego zainspirował wygięty kształt nut. Opatentował on ponad 70 koncepcji związanych z muzyką (np. urządzenia do pomiaru siły nacisku palców pianisty) jak i samochodami. Zszywka jest wynalazkiem starszym  jedynie o rok młodszym od samego Hoffmana. W 1877 Amerykanin Henry Heyl skonstruował i opatentował pierwszy zszywacz.
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  Chaps #650: Waluty szczęścia nie dają

  M. Fitzner

  
  

  
  Gdy markatny ktoś, denarwuje się, gdy pesomizm go dopada  jedna na to złoty rada: lej na to!
[image: ]
Ciekawostka:
Kwacha to waluta Zambii, która w 1968 zastąpiła funta zambijskiego. Nazwa ta w języku Nyanja i Dembe oznacza świt  co stanowi odwołanie do haseł nowego świtu, głoszonego przez zambijskich nacjonalistów. 1 kwacha dzieli się na 100 ngwee. Walutę o tej nazwie przyjęto także w Malawi, zastępując nią w 1971 funta malawijskiego i wypierając z obrotu na tamtejszym rynku funta szterlinga, dolara rodezyjskiego i południowoafrykańskiego randa. Malawijska waluta dzieli się na 100 tambala.
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  Chaps #651: Na początku był Dźwięk

  M. Fitzner

  
  

  
  Potem wkradł się fałsz
[image: ]
Ciekawostka:
Pierwsze instrumenty strunowe zaczęły powstawać ok. 4000 lat p.n.e. Ok. 2000 r. p.n.e. Babilończycy znali nie tylko proste harfy czy liry. Istniały już wtedy instrumenty z prymitywnym pudłem rezonansowym i gryfem. Samo słowo gitara według niektórych teorii wyewoluowało od greckiej kitary  odmiany liry, związanej z kultem Apollina.
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  Chaps #652: Żółtodziób!

  M. Fitzner

  
  

  
  Nie zadzieraj nosa, bo w ten sposób ukazujesz nie tylko swoją arogancję
[image: ]
Ciekawostka:
Choć tenis, jaki znamy dziś, narodził się dopiero w drugiej połowie XIX w., a więc później od squasha, znanego już w latach dwudziestych owego stulecia, to historia gier rozgrywanych z użyciem małej piłki  odbijanej najpierw za pomocą dłoni, potem rakiety  jest znacznie dłuższa, bo sięga wieku XII. I choć już w 1480 król Francji, Ludwik XI, zarządził, że piłki powlekane mają być tylko przedniej jakości skórą, to dziś najpopularniejsza jest piłka włochata  ukłon w stronę tradycji Wysp Brytyjskich. W Szkocji owcze żołądki owijano wełną, a w Westminster Hall odkryto służącą do gry kulę kitu obtoczoną ludzkimi włosami. Piłkę do squasha - o którego wejście do grona sportów olimpijskich wciąż zabiegają jego sympatycy - wyrabiano natomiast pierwotnie z gumy naturalnej.
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  Chaps #653: Jedna pora roku?

  M. Fitzner

  
  

  
  Bałwany! To dopiero rozgrzewka
[image: ]
Ciekawostka:
Przesilenie zimowe to dla półkuli północnej moment, w którym słońce góruje w zenicie w Zwrotniku Koziorożca  możliwie najdalej wysuniętej szerokości geograficznej na półkuli południowej. Przypada on na 21 lub 22 grudnia. Jest to najkrótszy dzień w roku. Na półkuli południowej z kolei jest to dzień najdłuższy i następuje przesilenie letnie.
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  Chaps #654: Gwiazdor

  M. Fitzner

  
  

  
  Merry X-Wing and a Happy New Jar Jar!
[image: ]
Ciekawostka:
The Star Wars Holiday Special to program telewizyjny z akcją osadzoną w świecie Gwiezdnych Wojen. W tym filmie familijnym z elementami musicalu, w reżyserii Stevea Bindera, Chewbacca powraca na macierzystą planetę Kashyyyk, by z rodziną świętować Dzień Życia. Program został wyemitowany w telewizji tylko raz: 17 listopada 1978  ale, choć okazał się spektakularną klapą, to jest o tyle istotny, że w to nim zadebiutowała na ekranie postać Bobby Fetta.
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  Chaps #655: Budzenie Mocy

  M. Fitzner

  
  

  
  Koniec z Obi-Janiem
[image: ]
Ciekawostka:
Doba gwiazdowa - czas pomiędzy dwoma kolejnymi górowaniami punktu równonocy wiosennej, równy okresowi obrotu Ziemi wokół własnej osi względem gwiazd  wynosi 23 godziny, 56 minut i 4,091 sekund. Doba słoneczna liczy umownie 24 godziny  ale w rzeczywistości jest coraz dłuższa i wydłuża się o 16 mikrosekund rocznie.
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  Recenzje


  Są na tym świecie rzeczy

  Paweł Ciołkiewicz

  Yuki Urushibara Mushishi #1
  

  
  Mushishi to nastrojowa opowieść o człowieku, który ma kontakt z przedziwnymi istotami zamieszkującymi ludzki świat, ale nieprzypominającymi nic, co na tym świecie istnieje. Mushi są stworzeniami istniejącymi gdzieś na granicy pomiędzy światem zwierząt i roślin, pomiędzy życiem i śmiercią, pomiędzy snem i jawą. Nie przynależą do żadnego ze znanych ludziom wymiarów i sprawiają, że osoby, które cierpią z ich powodu również są w jakiś sposób marginalizowane.
Ekstrakt: 80%
[image: Mushishi #1]
Właśnie ta marginalizacja stanowi jeden z głównych motywów mangi autorstwa Yuki Urushibary. Niemal wszystkie osoby dotknięte w jakiś sposób oddziaływaniem tych istot, albo same usuwają się gdzieś na margines życia społecznego, albo są wykluczane przez społeczność, w której żyją. Obserwujemy tu zatem żyjącego na odludziu, młodego chłopca, który posiada umiejętność powoływania do życia przedziwnych istot  wystarczy, że namaluje je lewą ręką pędzlem na papierze. Ten dar sprawił, że Mushi postanowiły roztoczyć nad nim bardzo specyficzną opiekę. Widzimy też, ukrywanego przez rodzinę przed spojrzeniami innych ludzi chłopca, któremu za sprawą Mushi pożerających ciszę wyrosły na czole poczwórne rogi. Jesteśmy także świadkami dramatu mężczyzny, który za sprawą Mushi nawiedzających go w snach doprowadza do ogromnej tragedii swą wioskę. Obserwujemy izolowaną ze strachu przed zarażeniem dziewczynę będącą ofiarą Mushi, które odebrały jej wzrok. Na koniec zaś jesteśmy świadkami niezwykłego związku pomiędzy zielonowłosą dziewczyną a tajemniczym wędrującym stawem.
Wszyscy ci ludzie zostali dotknięci negatywnymi oddziaływaniami Mushi, których konsekwencje są dla przeciętnych ludzi zupełnie niezrozumiałe. Tym bardziej, że te problemy często rozpoczynają się bardzo niepozornie, jak zwykłe dolegliwości, które powinny być szybko rozwiązane. Tradycyjne sposoby leczenia jednak zawodzą i jedynym ratunkiem okazują się być Mushishi, czyli osoby obdarzone umiejętnością dostrzegania owych niezwykłych istot. Właśnie o takiej osobie opowiada manga autorstwa Urushibary. Ginko jest jedną z takich osób przemierzających Japonię i badających te tajemnicze istoty. Jednooki mężczyzna pojawia się tam, gdzie Mushi uprzykrzają życie ludziom i stara się pomagać tym, którzy cierpią z ich powodu. Tę nastrojową opowieść o jego zmaganiach z tajemniczymi i fantastycznymi istotami można jednak odczytywać również jako metaforę odnoszącą się do całkiem konkretnych, współczesnych sytuacji. Odnajdujemy tu zatem motywy dotyczące m.in: braku zrozumienia, życia zgodnego z naturą, czy wreszcie wyobcowania i wykluczenia.
Jak wszystko co niezrozumiałe, także i Mushi budzą ludziach ogromny lęk, ale równocześnie cieszą się szacunkiem. W ten sposób stają się one symbolem tego, co wymyka się ludzkiemu poznaniu i co w konsekwencji staje się źródłem zabobonów. Wiele z historii opowiedzianych w mandze zaczyna się tak, jak opowieść o różnego rodzaju legendach czy podaniach ludowych przekazywanych z pokolenia na pokolenie. Te legendy stanowiące ucieleśnienie lęku przed nieznanym, zostają tu zinterpretowane jako opowieści, które wynikają z nie zawsze dostrzeganej obecności Mushi. To te dziwne stworzenia zatem stoją za wszystkimi ludowymi legendami, podaniami. Istnienie Mushi zostało dzięki temu w interesujący sposób powiązane z przesądami i zabobonami funkcjonującymi w niektórych regionach Japonii, ale równie dobrze podobny schemat interpretowania tego, co niezrozumiałe można odnaleźć we współczesnym sposobie myślenia zaawansowanych technologicznie społeczeństw.
Poza tym, Mushi to istoty bliskie prapoczątkom świata i jako takie nie są ani dobre ani złe. Żyją po prostu zgodnie ze swą naturą i tylko za sprawą zbiegu okoliczności, to co jest im potrzebne do życia, sprawia ludziom cierpienie. Nie ma w mandze miejsca na interpretowanie Mushi, jako złośliwych, złych istot, których celem jest szkodzenie ludziom. Nie, one po prostu  tak, jak i ludzi  żyją zgodnie ze swą naturą. Ginko zaś, który nie tylko pomaga ludziom, ale przede wszystkim badana naturę tych istot, w żaden sposób nie próbuje ich oceniać ani z nimi walczyć. Po prostu, chce je zrozumieć, bo wie, że tylko w ten sposób może pomóc ludziom, którzy zostali przez nie dotknięci. Postawę bohatera mangi można zatem również odczytywać jako pewien postulat dotyczący tego, jak powinno się podchodzić do zdarzeń rozgrywających się wokół nas.
Jest to zaś o tyle istotne, że ludzie, którzy stali się ofiarami tych stworzeń nie tylko cierpią fizycznie, ale również są dyskryminowani. Różne formy wykluczenia, jakie stają się ich udziałem można potraktować, jako inny wariant wspomnianego wcześniej lęku przed nieznanym. Ludzie nękani przez Mushi, podobnie ja same te stworzenia, w konsekwencji żyją gdzieś pomiędzy wymiarami. Nie przynależą już do świata żywych, ale jeszcze także nie są elementem świata umarłych. Żyją w zawieszeniu, które potęguje dodatkowo fizyczne cierpienia jakich doznają. Lęk przed kontaktem z tymi osobami stopniowo może zamieniać się niechęć a nawet nienawiść. W tym przypadku również nie potrzeba dużej wyobraźni, by dostrzec znaczące analogie pomiędzy ofiarami Mushi opisanymi przez Urushibarę a osobami cierpiącymi z powodu chorób wywołujących lęk u innych osób.
Te trzy motywy wpisane zostały w pewien sposób, w charakterystykę głównego bohatera, który dąży do zrozumienia Mushi unikając jakiegokolwiek ich oceniania i podejmuje próby przywrócenia dotkniętych ich oddziaływaniem osób do społeczeństwa. Jednak poza tym, że widzimy go jako uosobienie bardzo specyficznego podejścia do życia, Ginko pozostaje dla czytelnika, jak na razie tajemnicą. Nie wiemy kim jest, jak posiadł swoje zdolności, w jaki sposób stracił swoje lewe oko. Obserwujemy go tylko w akcji, w momencie, gdy pojawia się w miejscach, w których potrzebna jest jego moc, rozwiązuje problem i znika udając się w dalszą podróż. Wprawdzie jest niezwykle wrażliwy, ale nie nawiązuje bliskich relacji z ludźmi, którym pomaga. Robi swoje i odchodzi. W konsekwencji pierwszy tom opowieści jest raczej zbiorem kilku historii niż jedną ciągłą opowieścią. Ta mozaikowość stanowi odzwierciedlenie różnorodności odnoszącej się do badanych przez bohatera stworzeń. Zapewne kolejne tomy ukażą nam nieco więcej szczegółów dotyczących tej postaci, natomiast podczas lektury tomu pierwszego czytelnik musi skoncentrować się raczej na próbie zrozumienia tych niezwykłych istot, które są przedmiotem zainteresowania głównego bohatera.
Pod względem graficznym manga stanowi odzwierciedlenie spokojnego nastroju oraz niespiesznego tempa, w jakim rozgrywają się kolejne przygody. Miękka kreska sprawia, że rysunki zdają się stanowić odzwierciedlenie natury Mushi. Autorka stosuje często delikatne kreskowanie, które nadaje poszczególnym kadrom realistyczny ale jednocześnie ulotny charakter. W specyficzny sposób ukazane są same Mushi, które przecież są trudne do chwycenia za pomocą zmysłów. Autorka sprawia, że niektóre z nich są intrygujące, inne zachwycające, a niektóre odrażające. Wszystkie te emocje związane z pojawianiem się tych stworzeń zdają się być dokładnie zaplanowane i związane z ich właściwościami oraz ludzkimi, nie zawsze uświadamianymi lękami.
Pierwszy tom mangi to zaledwie zaproszenie do podróży przez niby znajomy, ale jakże obcy świat, w którym główną rolę odgrywa to, czego większość z nas nie jest w stanie zobaczyć, dotknąć, odczuć ani przeżyć. Jeżeli ktoś szuka w mandze okazji do refleksji na temat współczesnych problemów, to Mushishi stanowi doskonały wybór. Większość Mushi, które poznajemy odnosi się w jakiś sposób do ludzkich zmysłów, które okazują się być niezwykle wrażliwe i zupełnie nieprzystosowane do postrzegania tych stworzeń. W konsekwencji potrzeba pewnej cierpliwości, by przyzwyczaić się do konwencji, w jakiej utrzymana jest ta opowieść a następnie cieszyć się różnorodnością przedstawionego w niej świata.
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  To może być każdy z nas!

  Sebastian Chosiński

  Gregg Hurwitz, Szymon Kudrański, Ethan Van Sciver Batman  Mroczny Rycerz #3. Szalony
  

  
  atmanowski cykl Mroczny Rycerz bez dwóch zdań zasługuje na swój podtytuł. Przynajmniej od momentu, kiedy rolę głównego scenarzysty przejął amerykański autor powieściowych thrillerów Gregg Hurwitz. Zarówno opowieści zebrane w poprzednim, jak i świeżo opublikowanym przez Egmont tomie (Szalony) tchną na odległość najprawdziwszą grozą. Ale czy może być inaczej skoro tym razem za głównego rywala Człowiek-Nietoperz ma Szalonego Kapelusznika?
Ekstrakt: 80%
[image: Batman  Mroczny Rycerz #3. Szalony]
Nocna trwoga (2011-2012), tom pierwszy kolejnej komiksowej serii z uniwersum Batmana, puszczonej w ruch przy okazji dokonanego przed czterema laty restartu superbohaterów spod znaku DC Comics, rokował nieźle. I rzeczywiście niebawem spełniła ona pokładane w niej nadzieje. By jednak mogła wspiąć się na jeszcze wyższy poziom, musiał zabrać się za nią nowy scenarzysta. Okazał się nim  debiutujący w świecie opowieści obrazkowych  poczytny autor thrillerów i książek sensacyjnych Gregg Hurwitz, który do ekipy tworzącej Mrocznego Rycerza dołączył w trakcie pracy nad dziesiątym zeszytem cyklu. Ten i pięć kolejnych zamknęło się w fabularną całość i opublikowanych zostało w drugim zbiorczym albumie serii, zatytułowanym Spirala przemocy (2012-2013). Głównym rywalem Człowieka-Nietoperza był w nim Strach na Wróble. Co jednak najważniejsze, autor fabuły nie ograniczył się tylko do przedstawienia kolejnego pojedynku superbohatera ze superzłoczyńcą; Hurwitz podjął również próbę wyjaśnienia przyczyn szaleństwa Jonathana Cranea  i poradził sobie z tym wyzwaniem znakomicie!
Trudno się zatem dziwić, że przystępując do tworzenia kolejnej miniserii w ramach Mrocznego Rycerza, pisarz zdecydował się do pewnego stopnia powielić schemat fabularny wykorzystany w Spirali. Z tą różnicą, że tym razem naprzeciw zamaskowanego Brucea Waynea postawił innego z gothamskich superzłoczyńców  Szalonego Kapelusznika, czyli Jervisa Tetcha. Podobny jest także punkt wyjścia. W Gotham City wybucha panika spowodowana zaskakującymi zniknięciami ludzi. Niektórych po kilku dniach udaje się odnaleźć  niestety, martwych; inni przepadają jak kamienie w wodzie. Policja jest bezradna, ponieważ w działaniach porywacza (względnie porywaczy, albowiem trudno uwierzyć, aby za wszystkimi przypadkami zniknięć stał tylko jeden człowiek) nie ma żadnego wzoru, niczego, co mogłoby naprowadzić na jakikolwiek ślad. Porywane są osoby w różnym wieku, różnej płci, koloru skóry i wyznania). Nie wiadomo także, dlaczego jedni są następnie mordowani, a ich ciała porzucane, inni natomiast zapadają się pod ziemię.
Śledztwo prowadzi komisarz Jim Gordon, ale bez pomocy Batmana nie będzie w stanie niczego wykryć. Dowiedziawszy się o planowanym kolejnym porwaniu, do którego ma dojść w szwalni w Chinatown, natychmiast przekazuje tę wiadomość Człowiekowi-Nietoperzowi, który ma szansę przybyć wcześniej na miejsce zdarzenia, jeszcze przed policją, i ewentualnie pokrzyżować szyki napastnikom. Tak też się dzieje. Mroczny Rycerz wkracza do akcji i ratuje jedną z kobiet. Niestety, pozostałe zostają uprowadzone. Ale nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło  Batman zdobywa pewien punkt zaczepienia, chwyta nić, za którą może podążyć do kłębka. Od tego momentu opowieść zamienia się, jak zresztą wiele innych komiksów o Człowieku-Nietoperzu, w niemal klasyczną historię detektywistyczną, wzbogaconą jednak o nader istotne elementy grozy i  co nie mniej ważne  ekscytującego thrillera psychologicznego. Złapawszy trop, Bruce Wayne  jak pies gończy  idzie po śladach, przy okazji odkrywając ponurą tajemnicę z przeszłości kolejnego z przebogatej galerii złoczyńców terroryzujących Gotham City.
Gregg Hurwitz dba przy tym o prawdopodobieństwo i logiczność zdarzeń; dokłada też wszelkich starań, aby stworzyć pogłębione portrety psychologiczne postaci. Na plan pierwszy wysuwają się tym razem dwie: Bruce Wayne oraz Jervis Tetch. Nie, to nie przypadek, że wymieniamy ich prawdziwe imiona i nazwiska, a nie tożsamości, które przyjęli, stając się odpowiednio superbohaterem i superzłoczyńcą. Scenarzysta opowiada bowiem przede wszystkim o ich życiu osobistym, nie szczędząc przy okazji ani jednemu, ani drugiemu powodów do kolejnych traum. Szalony obfituje w dramatyczne zwroty akcji, ale nie brakuje w nim także scen wzruszających, które sprawiają, że nawet najpaskudniejsza kanalia zaczyna być postrzegana przez czytelników nie tylko jako bezwzględny oprawca, ale również ofiara  czy to ludzkiej niechęci, czy też zwyczajnego braku empatii i zrozumienia. I nie chodzi tu wcale o relatywizowanie zbrodni, raczej o doszukiwanie się przyczyn tytułowego szaleństwa. Jako taka, historia wymyślona przez Hurwitza nie napawa optymizmem, udowadnia bowiem, że na drogę przestępstwa może wejść (niemal) każdy  nawet wtedy, gdy za jego intencjami początkowo wcale nie kryje się żądza mordu.
Szalony jest zbiorem sześciu kolejnych zeszytów serii (ukazujących się pierwotnie pomiędzy marcem a sierpniem 2013 roku). Pracowało nad nimi dwoje grafików: Amerykanin Ethan Van Sciver (cztery rozdziały) oraz nasz rodak Szymon Kudrański (dwa pozostałe). Ich ilustracje różnią się znacząco. Van Sciver rysuje bardzo klasycznie, realistycznie, choć nie stroni od karykaturalnego przedstawiania postaci (nie dotyczy to oczywiście samego Batmana); jego grafiki są mocno nasycone barwami. Tak wyraziste, że aż biją po oczach. Kudrański idzie zupełnie innym torem, obranym już dawno temu, kiedy jako nastolatek uległ fascynacji serią komiksową Stevea Nilesa i Bena Templesmitha 30 dni nocy. Jego kadry są bardzo malarskie, ale rozmazane; sprawiają wrażenie, jakbyśmy oglądali je przez nieostre okulary. Wywołuje to niezwykły efekt  niepokoju, grozy, niepewności. Do tego dochodzą jeszcze stonowane barwy, odpowiednia gra światłocieniem i nadzwyczaj chętnie używana czerń. Rysunkom Kudrańskiego blisko też do tego, co Dave McKean przedstawił w Azylu Arkham (1989).
W każdym razie przypadły one do gustu decydentom z DC Comics do tego stopnia, że właśnie Polakowi powierzyli zilustrowanie nowelki Gregga Hurwitza Raz w północnej, głuchej dobie, która znalazła się w okazjonalnym (pierwszym z cyklu) zeszycie Batman. Dark Knight Annual (lipiec 2013), a którą dorzucono do Szalonego w formie bonusu. To na poły przerażająca, na poły ironiczna historyjka o pewnej halloweenowej nocy, którą trzem gothamskim superzłoczyńcom przychodzi spędzić w dawno już opuszczonym schronisku dla nieletnich imienia Arkhama. Jednego możecie być pewni: nie będą wspominać jej z rozrzewnieniem i łzami wzruszenia w kącikach oczu.
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  Superbohaterowie z Nieba rodem

  Sebastian Chosiński

  Peter Snejbjerg, Peter J. Tomasi Świetlista Brygada
  

  
  W zasadzie to recenzja Świetlistej Brygady mogłaby wylądować w rubryce Historia w obrazkach. Mogłaby? Na pewno? Czemu nie, przecież akcja toczy się w ostatnich miesiącach drugiej wojny światowej. Na dodatek obserwujemy zmagania żołnierzy amerykańskich z niemieckimi na terenie wyzwalanej spod hitlerowskiej okupacji Belgii. Jest tylko jedno ale. Wojna to kostium, który skrywa klasyczny horror w stylu Lucyfera.
Ekstrakt: 80%
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W kinematografii to norma od lat  rozgrywające się w czasach drugiej wojny światowej horrory z demonicznymi SS-manami w tle (znacznie rzadziej tę rolę odgrywają żołnierze Wehrmachtu), którzy pragną zawładnąć światem, wykorzystując do tego celu siły nieczyste. Ta moda z czasem przeniknęła również do komiksów. Wystarczy przypomnieć opublikowane w Polsce już jakiś czas temu albumy Obergeist: Droga do Ragnarok (1999) czy  znany nad Wisłą tylko z pierwszego tomu  Jam jest Legion (2003). Fabuła Świetlistej Brygady podąża w podobnym kierunku, choć nie mniej wyraziste są w niej wpływy takich serii, jak Lucyfer (w większym) oraz Kaznodzieja (w mniejszym stopniu). W tle mamy więc drugą wojnę światową, ale znacznie ważniejsza jest rozgrywająca się na pierwszym planie krwawa walka o panowanie nad światem pomiędzy siłami Dobra (czyli Niebem) i Zła (Piekłem). Noszone przez bohaterów komiksu mundury wrogich armii są jedynie kostiumem, służą  jak można mniemać  podkreśleniu antagonizmów i łatwiejszemu rozpoznaniu, kto po czyjej stronie służy.
Za fabułę dzieła odpowiada Amerykanin Peter J. Tomasi, specjalizujący się głównie w komiksach superbohaterskich (pracował między innymi przy historiach z uniwersum Batmana i Green Lanterna), rysunki natomiast są autorstwa duńskiego grafika Petera Snejbjerga, który dla odmiany ma spore doświadczenie w ilustrowaniu opowieści wojennych (vide przejmujący Drogi Billy). Na kartach Świetlistej Brygady połączyli swoje specjalności i stworzyli nową jakość  zarówno w ramach superbohaterskiego horroru, jak i komiksu wojennego. Pierwotnie historia ta ukazała się w czterech częściach w latach 2004-2005, zbiorcze wydanie miało miejsce przed rokiem  i na nim oparł się polski wydawca, czyli Mucha Comics. Akcja rozgrywa się w grudniu 1944 roku; wojska nazistowskie wycofują się na obu frontach. Co prawda, na zachodnim podejmą jeszcze niebawem szaleńczą próbę kontrofensywy  w Ardenach  ale to będzie ich łabędzi śpiew. Losy III Rzeszy zostały przesądzone już wcześniej. Tym bardziej może dziwić fakt, że trafiają się jeszcze jednostki , które wykazują się szczególnym fanatyzmem i oddaniem idei. Na taką trafia amerykański oddział, w którym służy szeregowiec Chris Stavros.
Dla mieszkającego na co dzień w Nowym Jorku Stavrosa to fatalny moment w życiu. Dostał właśnie z ojczyzny hiobową wieść  jego żona zmarła w wyniku obrażeń odniesionych w wypadku samochodowym; na szczęście przeżył jego syn, którym do czasu powrotu Chrisa z wojny będzie opiekować się państwo. Powiedzieć, że jego szczęście obróciło się w gruzy  to mało. Na dodatek oddział Stavrosa zostaje wkrótce rozbity przez Niemców  część żołnierzy dostaje się do niewoli, część ucieka i skrywa się w pobliskim lesie. Tam są świadkami niecodziennego wydarzenia; najpierw widzą rozbłyski na niebie, a potem objawiają im się archaniołowie  Asbeel i Sariel  którzy toczą ze sobą śmiertelny pojedynek. Jak się okazuje, nie jest przypadkiem, że goście z Niebios pojawili się właśnie w tym momencie i w tym miejscu. Jednym z nich jest bowiem także dowódca amerykańskiego oddziału  Mark. To dawny rzymski centurion, który znalazł się na usługach Boga i od prawie dwóch tysięcy lat tropi Jego wrogów na Ziemi. Wojna ta toczy się pod całkowitą niewiedzę ludzi. Dlaczego więc teraz aniołowie postanowili się ujawnić? Ponieważ pojawiło się śmiertelne  zarówno dla Ziemi, jak i Nieba  zagrożenie.
To służący w armii niemieckiej pułkownik Zephon, ostatni Grigori, zbuntowany anioł, który wiedzie na bój Nefilim, innych wygnańców z Nieba. W mundurach esesmańskich chcą przejąć starożytny artefakt, dzięki któremu będą w stanie odzyskać dawną pozycję i tym samym strącić zdradzieckiego  z ich punktu widzenia  Boga z piedestału. Jedynym, który może im teraz stanąć na drodze jest Mark, ale pod warunkiem, że inni Amerykanie uwierzą mu i ruszą wraz z nim na samobójczą misję. Przecież to już koniec wojny! Wszyscy marzą tylko o tym, aby dotrwać bez uszczerbku na zdrowiu do ostatniego wystrzału i jak najszybciej wrócić do domu; na Chrisa Stavrosa czeka za Oceanem osierocony przez matkę syn. Dawny centurion staje przed ogromnym wyzwaniem  musi nie tylko powstrzymać zdeterminowanego i pałającego żądzą zemsty Zephona (i jego mordercze zastępy Nefilim), ale przede wszystkim przekonać do beznadziejnej walki garstkę ocalałych jeszcze własnych podkomendnych. Dla scenarzysty, który stara się  wbrew pozorom  unikać rozwiązań typu deus ex machina, to niezbyt komfortowy punkt wyjścia. A jednak Tomasi bardzo zgrabnie z tego koziego rogu się wydostaje i przez kolejnych kilkadziesiąt stron wiedzie nas ku ostatecznej rozgrywce, a potem kolejnych kilkadziesiąt przeznacza na przedstawienie Armagedonu.
Fabuła Świetlistej Brygady nie jest ani wielopłaszczyznowa (choć zdarzają się retrospekcje), ani szczególnie skomplikowana  wszystko w zasadzie obraca się wokół jednego wątku. Tym większa odpowiedzialność spoczęła na barkach rysownika. Snejbjerg musiał poradzić sobie z odpowiednim rozrysowaniem scen batalistycznych i bezpośredniej walki z Nefilim i ostatnim Grigori, które zajmują mniej więcej połowę objętości komiksu. Ale też trafiło na prawdziwego speca. Realistyczne rysunki Duńczyka urzekają więc dynamizmem. Widać w nich rozmach, prawdziwie filmowe podejście do kadrowania i  równie filmowy  montaż. Snejbjerg wie, kiedy zawiesić narrację, kiedy ją spowolnić, a kiedy zastosować nagły zwrot akcji  wszystko to oczywiście w porozumieniu ze scenarzystą. I wszystko po to, aby odpowiednio podnieść napięcie. Dzięki temu finał pojedynku Zła i Dobra nie tylko prezentuje się nadzwyczaj atrakcyjnie, ale na dodatek  choć przecież od początku zdajemy sobie sprawę, kto zwycięży  potrafi zaskoczyć. Komiks bardzo spodobał się  co zresztą podkreślono na obwolucie  i Garthowi Ennisowi, i doskonale znanemu wielbicielom literatury science fiction Harlanowi Ellisonowi. Najważniejsze, że bez poczucia dyskomfortu moralnego można się z ich wielce pochwalnym zdaniem zgodzić.
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  Młot na superłotrów

  Sebastian Chosiński

  David Finch, Richard Friend, Geoff Johns Wieczne zło
  

  
  Liga Sprawiedliwości  na czele z Batmanem, Supermanem, Wonder Woman (ale także innymi superbohaterami)  niejednokrotnie w swej historii musiała mierzyć się ze zorganizowanymi grupami przestępczymi. Największe wyzwanie postawił jednak przed nią scenarzysta Geoff Johns, który w Wiecznym źle na głównych adwersarzy stróżów prawa i porządku w uniwersum DC Comics wybrał tajemniczy i bezlitosny Syndykat Zbrodni.
Ekstrakt: 80%
[image: Wieczne zło]
Kiedy ma się takich obrońców, jak Batman, Superman czy Wonder Woman, można spać spokojnie. Istnieje bowiem duże prawdopodobieństwo, że gdy na ulicach Gotham, Metropolis bądź wyspie Themiscyrze pojawi się ktoś zagrażający bezpieczeństwu ich mieszkańców, szybko zostanie zlokalizowany i zneutralizowany. Tym bardziej że wspomniana trójka może liczyć na wsparcie innych superbohaterów skupionych w Lidze Sprawiedliwości. Pewność siebie bywa jednak czasami zgubna, a rozdęte ego może prowadzić do groźnych konfliktów także w gronie osób, których byt i skuteczność w działaniu zależą nade wszystko od wzajemnej lojalności. Słowem: nawet Liga Sprawiedliwości może zostać pokonana, jeśli przeciwko niej wystąpi równie zdeterminowana grupa superzłoczyńców. Z takiego właśnie założenia wyszedł amerykański scenarzysta Geoff Johns (znany z wydanego przez Egmont w tym roku kapitalnego albumu Batman. Ziemia Jeden), który do spółki z kanadyjskim rysownikiem Davidem Finchem (New Avengers, Amerykańska Liga Sprawiedliwości oraz dwa pierwsze zbiorcze tomy cyklu Batman. Mroczny Rycerz) stworzył ekscytującą miniserię Wieczne zło.
Została ona rozpisana na siedem zeszytów, które ukazywały się od listopada 2013 do lipca 2014 roku, by następnie  po trzech miesiącach od zakończenia publikacji pojedynczych rozdziałów  pojawić się w formie jednego woluminu w twardej obwolucie. I w takiej też formie w ramach Nowego DC Comics! opublikował tę historię Egmont. Członkowie Ligi Sprawiedliwości pochłonięci są własnymi sprawami  do tego stopnia, że nie dostrzegają zagrożenia, które nadciąga wielkimi krokami. Nie dostrzega go zresztą także genialny Lex Luthor, skupiony głównie na rozbudowie swego naukowo-badawczego imperium. Szykuje się właśnie do kolejnego wrogiego przejęcia; tym razem ofiarą jego zachłanności ma paść rodzinna firma Kord Industries. Luthor nie tylko grozi jej właścicielowi śmiercią, ale roztacza przed nim również przerażający obraz represji, jakim zostaną poddani jego najbliżsi, kiedy już go zabraknie. Czy byłby w stanie rzeczywiście spełnić swoje groźby, nie jest dane nam sprawdzić, ponieważ w tym samym momencie ma miejsce wydarzenie, które zmienia losy całego komiksowego uniwersum. W ciemnościach pogrążają się Metropolis, Gotham i Central City, awarii ulegają systemy zasilania, milkną środki służące do komunikowania się.
A to dopiero początek nieszczęść! Z największych więzień w całym kraju zostają bowiem wypuszczeni na wolność najgroźniejsi przestępcy. Kto za tym wszystkim stoi? Superman, Batman, Wonder Woman, Green Lantern i inni. Nieprawdopodobne? A jednak! Z jedną tylko różnicą  chodzi o negatywne, mroczne odbicia słynnych superbohaterów, symbolizowane przez  odpowiednio  Ultramana, Owlmana, Superwoman i Power Ringa (plus jeszcze kilka nie mniej odrażających postaci). Tworzą oni bezwzględny Syndykat Zbrodni, który przenika z równoległego świata, by zaprowadzić swoje okrutne porządki. Korzystając z efektu zaskoczenia i pomocy podporządkowanych im miejscowych kanalii, w ekspresowym tempie rozprawiają się z Ligą Sprawiedliwości; wielu superbohaterów trafia nawet do ich niewoli. Można odnieść wrażenie, że mamy do czynienia z wzorcowo przeprowadzonym zamachem stanu. Ale tylko do czasu. Okazuje się bowiem, że Batmanowi udało się umknąć mieczowi niesprawiedliwości. Że u jego boku staje także Catwoman. I  co najważniejsze  dysponujący nie mniej zaawansowaną technologią niż Człowiek-Nietoperz Lex Luthor.
Konstruując fabułę Wiecznego zła, Geoff Johns  wzorem postmodernistów  sięgnął po przeróżne inspiracje. W koncepcji nowego porządku zaprowadzanego na Ziemi przez Syndykat Zbrodni odnaleźć można wpływy radykalnego darwinizmu społecznego (z selekcją naturalną na czele) czy wręcz eugeniki. Pojawia się też wątek żywcem przeniesiony ze słynnej powieści Mary Shelley Frankenstein, czyli współczesny Prometeusz (1818)  i to w takim kontekście, jaki obmyśliła sobie przed dwoma wiekami angielska pisarka i poetka. Poza tym na planszach Wiecznego zła przewija się wiele innych postaci z uniwersum DC Comics; nie brakuje przy tym odniesień do motywów pojawiających się w innych seriach komiksowych autorstwa Geoffa Johnsa, jak chociażby Liga Sprawiedliwości, Amerykańska Liga Sprawiedliwości, Superman czy Shazam! (wszystkie, choć jeszcze nie w całości, obecne są na polskim rynku). Ich wyłapywanie przynosi sporą frajdę, ale nawet bez znajomości innych dzieł Amerykanina fabuła Wiecznego zła jest czytelna na tyle, by sprawić dużą satysfakcję. Głównie za sprawą ewolucji postaci Leksa Luthora, który w finale jawi się jako zupełnie inna postać niż w sekwencjach otwierających opowieść.
Luthor jest do tego stopnia wyeksponowany przez Johnsa, że śmiało można uznać go za bohatera pierwszoplanowego; spycha nieco w cień nawet samego Batmana i przywódcę Syndykatu Zbrodni, czyli demonicznego Ultramana. Co jednak najważniejsze, komiks wcale na tym nie traci. Bo że Lex jest w stanie unieść na swoich barkach ciężar odpowiedzialności za atrakcyjność intrygi, udowadniają chociażby wydane w ostatnich miesiącach w Polsce albumy Czerwony syn (2003) Marka Millara oraz Luthor (2005) Briana Azzarello (by wspomnieć jedynie scenarzystów). Równie wysoki poziom co fabuła prezentują również rysunki Davida Fincha. Wyłaniający się z nich świat poraża grozą; spowity w mroku (wszak brakuje światła), z którego co rusz wyłaniają się wyjątkowo nieprzyjemne facjaty bohaterów (przodują tu przede wszystkim Ultraman i Obiekt B-Zero, choć i innym patrzy z oczu niezbyt przyjaźnie)  może dosłownie przyprawić o gęsią skórkę. Zasadniczą część komiksu uzupełnia jeszcze pokaźna galeria okładek poszczególnych zeszytów (z różnymi wariantami)  i one także robią niemałe wrażenie. Brrrr! Strach zmrużyć oczy po takiej lekturze.
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  Gęstnienie intrygi

  Piotr Pi Gołębiewski

  Mike Deodato, Jonathan Hickman, Dustin Weaver Avengers. Ostatnie białe zdarzenie
  

  
  Komiksy superbohaterskie przeżywają swój renesans. Egmont stara się wykorzystać ten trend i od wakacji wystartował z cyklem Marvel Now!, prezentując w miarę na bieżąco to, co się dzieje na łamach najpopularniejszych wydawnictw zza Oceanu. "Ostatnie białe zdarzenie" to drugi tom poświęcony odświeżonemu Avengers.
Ekstrakt: 60%
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Mniej więcej co dziesięć lat, by przyciągnąć nowe pokolenie czytelników, Marvel przygotowuje wielką akcję, mającą na celu zrestartować swoje najbardziej poczytne serie. Głównie chodzi o to, by nowi potencjalni fani nie musieli męczyć się z odkrywaniem zawiłych meandrów relacji między bohaterami i po raz kolejny mogli śledzić początki danej supergrupy. Czasem przybiera to postać drastyczną, anulującą wydarzenia znane do tej pory, innym razem wydawana jest osobna seria, tak jak to miało miejsce w przypadku Ultimates. Najczęściej jednak daną grupę stawia się pod ścianą, wymusza jej rozwiązanie, tylko po to by za chwilę odrodziła się z popiołów. To ostatnie rozwiązanie zastosowano w przypadku Avengers.
Jak dowiedzieliśmy się z pierwszego tomu poświęconego zreaktywowanym Mścicielom, Kapitanowi Ameryce i Iron Manowi brakowało wspólnej zadymy o skali globalnej. Dlatego zgłosili się do byłych członków grupy z propozycją ponownego do niej wstąpienia. Na ich wezwanie stawiły się takie tuzy amerykańskiego komiksu jak Spider-Man, Hulk, Thor, Wolverine, Falcon, Hawkeye czy Czarna Wdowa. Nie zabrakło również kilku mniej popularnych (przynajmniej u nas) postaci z Cannonballem i Shang-Chi na czele. Tym razem jednak chodziło o stworzenie drużyny, która nie tylko chroniłaby Ziemię, ale cały układ słoneczny, a może i wszechświat. Przyjdzie im bowiem pojedynkować się z nieprzeciętnymi przeciwnikami, a mianowicie wysłannikami potężnych istot, które są stworzycielami kosmosu.
Echa tych wydarzeń odbijają się również w "Ostatnim białym zdarzeniu". Oto bowiem okazuje się, że kiedy kolejne równoległe wszechświaty są niszczone, Ziemia ma szansę na ocalenie, dzięki człowiekowi, który posiada niemal boskie moce. Problem polega jednak na tym, że otrzymał je nastolatek, który od zawsze był szkolnym popychadłem. Teraz ma szansę odegrać się na swych prześladowcach. Avengers ruszają z misją powstrzymania go, nim zrobi coś głupiego. Tak przynajmniej zaczyna się pierwsza - ta lepsza - połowa komiksu. Druga również związana jest z kosmicznymi siłami, ale niestety nie stanowi zamkniętej całości i jest jedynie zaczątkiem skomplikowanej intrygi, na której rozwinięcie będziemy musieli poczekać.
Z tego też powodu trudno mi ocenić jednoznacznie ten album. Średnio bowiem sprawdza się jako osobna, wyjęta z kontekstu lektura. Dla jej zrozumienia trzeba sięgnąć po poprzedni tom przygód Mścicieli, choć mogę sobie wyobrazić, że mniej uważni czytelnicy i tak będą mieli problemy ze zrozumieniem konceptu przedstawionego przez scenarzystę Jonathana Hickamana. Miesza on bowiem mitologię, nadprzyrodzone moce i naukę tak bardzo, że czasem ciężko nad tym zapanować. Problemy z ogarnięciem rzeczywistości mają również niektórzy członkowie Avengers. W momencie, kiedy wiodące postacie rozumieją się niemal bez słów, pozostałe wydają się nudzić i czekają tylko na porcję solidnej rozwałki. Niestety wydaje mi się, że nie był to celowy zabieg autora, a po prostu nie miał on pomysłu, jak umiejscowić w fabule takie postacie jak Thor czy Spider-Man, które wydają się być z innej bajki. I to jest mój podstawowy zarzut wobec Hickmana, który, owszem, ciekawie zarysował intrygę, ale niestety 